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RELACJA OSOBOWA

I

Witold Bublewski
r*Urodzony dz. 20 czerwca 1904 r. w Kamyszynie nad Wołga

Rodzice: Franciszek i Wanda z Lutkiewiczów. Ojciec: dr weterynarii (spec.
O  l

ichtioligi) i absolwent Instytutu Rolniczego. Matka: nauczycielka jeżyków, 

francuskiego i niemieckiego, dyrektor szkoły w Wołominie.

Adres: 81-833 Sopot, ul. Abrahama 44, tel. 510-413

Wykształcenie wyższe, studia: na Wydziale Prawa i Nauk Ekonomiczno- 

Społecznych WWP w Warszawie (Album Nr 2025) 1935-1939.

Na Wydziale Morskim WSE w Sopocie (Album 3372), 1958-1963. Dyplom 

magistra ekonomii Nr 1246.

Studium doktoranckie na UG w Sopocie (bez obrony decertacji).

Kurs dokształcający dla wychowawców w Warszawie 1926 r.

Kursy Morskie w Jastarni org. przez Państwowy Urząd Wychowania Fizycznego 

i Przysposobienia Wojskowego oraz w Gdyni w latach 1927-1932, uwieńczone 

stopniem jachtowego kapitana żeglugi morskiej, a 1975 r. zweryfikowany jako 

jachtowy kapitan żeglugi wielkiej (Patent Nr 195).

W 1920 r. ochotnik plutonu łączności i gońców harcerskich w kompani 

inżynierskiej obrony Warszawy. W latach 1927-1929 służba wojskowa w 76 p.p. 

w Grodnie. Ćwiczenia i manewry wojskowe w Baranowiczach 1930, 1934, a od 

1937 r. stały przydział do Warszawskiego Batalionu Obrony Narodowej.

W 1939 r. dow. plut. działania wojenne, od Płocka wzdłuż Wisły aż do Nowego 

Dworu (blisko Modlina). Kontuzjowany i na oczach swego plutonu, po wybuchu

II
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bomby lotniczej, zasypany wraz z 2 żołnierzami. Po wycofaniu sie Batalionu ON, 

przypadkowo odkopany przez 2 osoby cywilne i uratowany od śmierci, wraz ze 

swymi towarzyszami broni (w Księdze pochowanych żołnierzy polskich poległych 

w II wojnie światowej, na str. 112 figuruje moje nazwisko).

Po tych wydarzeniach już nie odnalazłem swego oddziału i zgodnie z poprzednimi 

rozkazami, pomaszerowałem do Warszawy, gdzie otrzymałem nowy przydział do 

7 kompanii obrony Warszawy, jako dowódca plutonu (miejsce postoju koszary 

pułku szwolerzerów).

Przed wejściem niemców do Warszawy odmówiłem marszu do niewoli a żołnierzy, 

po zakopaniu broni, uwolniłem.

IV

Na jesieni 1939 r., po wejściu niemców do stolicy zainicjowałem działania 

konspiracyjne w ramach ZHP. Pełniąc funkcję zastępcy komandora Harcerskiego 

Kręgu Morskiego (HKM), komandorem którego był gen. Mariusz Zaruski. Przede 

wszystkim rozpocząłem jego poszukiwania. Jak się później okazało, Generał 

schronił się we Lwowie i tam nawiązał kontakty z członkami HKM.

Nawiązanie spotkań "towarzyskich" z instruktorami HKM nie było skomplikowane 

i już w październiku 1939 r. Krag ożył i był chętny do dalszych poczynań.

Przed 11 listopada 1939 r. "odwiedzili" moje mieszkanie na Żoliborzu 2 niemieccy 

wojskowi, pytając moja Żonę, gdzie jestem? "er ist todt", brzmiała odpowiedź. 

Niemcy zabrali kartę informacyjna PCK, która uzyskałem, poszukując swego 

Brata. Było to pierwsze ostrzeżenie!

Do pracy w Państwowym Urzędzie Wychowania Fizycznego i Przysposobienia 

Wojskowego oraz Zarządu Głównego Ligi Morskiej w Warszawie, powrócić nie 

mogłem. Zająłem się handlem, organizując firmę pc/nazwa Materiały Budowlane-
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Gospodarcze i Opałowe (w Warszawie, ul. Krechowiecka 6). W następnym roku, 

utworzyłem 4 filie, na inne nazwiska. Były to punkty kontaktowe AK i "Alfy". 

Stworzyło to możliwości przetrwania własnej rodziny i zarobkowania licznych 

przyjaciół.

V

Do połowy 1940 r. działałem w środowisku częściowo związanym z Szarymi 

Szeregami do chwili, gdy hm Bronisław Jastrzębski skontaktował mnie z "ludźmi", 

którzy interesowali się "wilgocią". Jak się później okazało Marynarka Wojenna 

AK, działającą pod kryptonimem "Alfa".

Po wnikliwym obserwowaniu moich działań i wykonaniu otrzymywanych 

rozkazów, zostałem zaprzysiężony przez "Jana", a tej ceremonii przyglądał się 

"Witold" (nie wiedziałem kim On był).

Otrzymałem konspiracyjny pseudonim "Wybicki", a dla niektórych spraw 

"Rybicki". Zostałem wyznaczony na stanowisko oficera do specjalnych poruczeń 

Sztabu "Alfa" i funkcję tę spełniałem, aż do 1948 r. (zał. 1, 2).

Na temat "Alfy", szczególnie w ostatnim okresie czasu ukazało się kilka 

opracowań, z których godne uwagi załączam. Informacje te pochodzą z 

wiarygodnego źródła - artykułów Bogdana Chrzanowskiego i Antoniego 

Gasiorowskiego, którzy utrzymywali kontakty z działającą w Polskim 

Towarzystwie Nautologicznym w Gdyni Komisja Historii "Alfy" (zał. 3 - 

Nautologia, 1984, nr 3, s. 16-28). Było to jedyne obiektywne jirpdowisko 

uczestniczące w działaniach konspiracyjnych "Alfy". Istnieje kilkafobiektywnych 

pamiętników (które nie zostały zakwalifikowane do druku).

Następne, dużo późniejsze opracowania i publikacje nie wnoszą nowych, 

konkretnych informacji o działaniach Alfy, gdyż były one tajemnica wojskowa, 

która nie będzie chyba ujawniona. Sztab Alfy stanowili w dużej mierze starsi
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wiekiem oficerowie, a najmłodszym z nich był por. Witold Bublewski (który 

rozpoczął już 93 rok życia).

Zał. 4, 5, 6 poświecone sa głównie sprawom organizacyjnym. Sieci wywiadu. 

Znam jedynie problematykę łączności i kontaktów. Zajmowałem się przerzutem 

meldunków, w wyjątkowych przypadkach kontaktowaniem z Komendantem Alfy.

3. Troska Sztabu Alfy było też aby w razie pilnej potrzeby istniała możliwość 

obsadzenia portów polskimi oficerami Mar. Woj. lub PMH. Ponad to pilne 

utworzenie szkolnictwa morskiego i bazy szkoleniowej dla młodych kadr 

gospodarki morskiej.

Wiem, że były starania nawiązywania kontaktów z oficerami Oflagu w 

Waldembergu (w którym był też Minister Adam Rapacki), nie znam jednak 

szczegółów w tym zakresie.

VI

1. Problematyki działalności rodziny oraz licznych przyjaciół, nie podejmuję się 

opisać. Mając zaawansowany wiek, przerasta to moje fizyczne możliwości.

2. Mój Brat Olgierd, w ostatnich dniach wojny w 1945 r. poległ w Niemczech. 

Siostra Wanda Kalińska, została wywieziona wraz z 2 dzieci ze Lwowa do 

Kazachstanu w 1939 r. W czasie organizowania w Rosji Armii Polskiej, udało się 

jej uciec wraz z dziećmi. Po bardzo ryzykownych i skomplikowanych przejściach, 

przez Persję i Australię wyładowała z grupa polskich dzieci w Nowej Zelandii. 

Była tam dyrektorka polskiej szkoły. Do Polski powróciła wraz z wychowankami 

w 1946 r. do Krakowa. Już nie żyje (dzieje te zostały opublikowane w formie 

książkowej). Siostra Maria Frelkowa, mieszkająca w Warszawie w 1941 r. straciła 

męża (oficera AK), który został uwięziony i rozstrzelany (1943 r.) przez gestapo.

- 4 -
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1. Wyjątkowy zbieg okolicznościowy pozwolił mi na podjecie, w latach 1945-1948 

liczących sie przedsięwzięć.

Od 1929 r. byłem członkiem Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej na 

Żoliborzu, gdzie miałem możliwość poznania wielu współmieszkańców, przyszłych 

decydentów PRL. Znali oni moje zainteresowania morskie. Zaś Dyrektor Biura
~JAV

kontroli Krajowej Rady Narodowej w 1945 r. był członek HKM prof. dr Jan 

Grubecki. Premierem zaś Edward Osóbka Morawski z WSM. Bez specjalnych 

trudności zostałem mianowany szefem Delegatury Morskiej Biura Kontroli KRN 

w Sopocie.

Znajac biegle język rosyjski i mentalność "bratniego narodu'ze wschodu", 

odważyłem się na realizację zadań ustalonych przez AK. Nie było to jednak to 

takie proste, gdyż rodząca się PPR, miała swe ambicje partyjne i przywileje.

2. Na jesieni 1945 r. byłem zaproszony przez ówczesnego Ministra MPiH dr Stefana 

Jędrychowskiego do towarzyszenia mu w wizytacji Wybrzeża (od Szczecina do 

Fromborka). Miałem możność przedstawienia mu projektów koncepcji powołania 

w Gdyni Centrum Wychowania Morskiego, wg zasad ustalonych w 1943 i 44 r. 

Minister prosił o napisanie odpowiedniego wniosku, który przedstawiłem mu w 

czasie naszego pobytu w Słupsku. Wniosek ten został zaakceptowany i na wiosnę 

1946 r. zrealizowany. W ten sposób otrzymane rozkazy zostały zrealizowane, a 

cała obsadę personalna PCWM wykonał HKM (przesuwając z Warszawy 

zorganizowana grupę instruktorska (działaczy HKM).

3. Realizacja wielu różnych spraw na Wybrzeżu i udanych przedsięwzięć 

spowodowała, że stałem się osoba, która zaczęto obciążać sprawami, którymi z 

zasadniczych względów nie odpowiadały. Aa a a ^ C .

Zwróciłem się do Premiera z prośba zmiany stanowiska służbowego.

VII

- 5 -
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Sprawa została pozytywnie załatwiona. Zostałem przesunięty do Delegatury Rządu 

dla Spraw Wybrzeża w stopniu dyrektora departamentu. W delegaturze, której 

szefem był Minister prof. Eugeniusz Kwiatkowski, ©bjałem obowiązki Szefa 

/ Zagadnień Pomorza Zachodniego (zał. 7).

Ten stan rzeczy umocnił moja pozycje na Wybrzeżu. Pozwolił też zająć sie 

odbudowa małych portów oraz zająć sie organizacja Związku Gospodarczego Miast 

Morskich (napisałem książkę ZGMM - Gdańsk 1947)

Działania te nie podobały sie Ministrowi Ziem Odzyskanych W. Gomułce, który 

spowodował rozwiązanie Delegatury, wysiedlenie z Wybrzeża Ministra E. 

Kwiatkowskiego oraz mnie. Przez szereg miesięcy pozostawałem bez pracy i 

dopiero Minister A. Rapacki powołał mnie na stanowisko dyr. naczelnego Żeglugi 

Bałtyckiej "Gryf" w Szczecinie (1948 r.)

W styczniu 1946 r. zmarł Antoni Gniewecki. W "Alfie" ograniczone zostały’ 

zostały "prywatne spotkania" a wielu starszych wiekiem członków Sztabu "Alfy" 

poumierało.

Szefem b. "Alfy” został kmdr. prof. inż. Aleksander Rylke.

Po jego śmierci reprezentantem "Alfy" został doc. dr Gerwel, a gdy on zmarł 

funkcje ta objął por. mgr Witold Bublewski.

W międzyczasie w "Dzienniku Bałtyckim" ukazała sie wzmianka zapraszająca 

członków b. "Alfy" na spotkanie organizacyjne środowiska akowskiego.

W dniu 23.11.1957 r. z Wojewódzkiego Gdańskiego ZBOWiD nadeszło pismo o 

niełnaniu środowiska "Alfowego" i nakaz rozproszenia jej członków do 

istniejących środowiskowych kół ZBOWID w miejscach zamieszkania. 

Dokumentacja "Alfy" złożona w Wojewódzkim Zarządzie ZBOWiD w Gdańsku 

zaginęła (zał. 8)
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Po wznowieniu działań ZHP odrodził sie również Harcerski Krag Morski (HKM). 

W nowopowstwałym Polskim Towarzystwie Nautologicznym w Gdyni (działającym 

pod opieka naukowa PAN) zorganizowane zostały dwie odrębne Komisje Historii: 

Wychowania Morskiego Młodzieży oraz "Alfy" Marynarki Wojennej AK.

Tak pomyślane działania pozwoliły odtworzyć dzieje wychowania morskiego ZHP 

oraz "Alfy" (załącznik - "Żeglarz" 1995 publikacje).

Aktualnie członkowie Sztabu "Alfy".

Źródłem różnych prac poświęconych "Alfie" pochodzą (z małoznaczacymi 

wyjątkami) z relacji członków Komisji Historii "Alfy" PTN w Gdyni a przede 

wszystkim jej przewodniczącego.

Część materiałów dot. "Alfy", które w 1947 r. przekazano do organizującego się 

kombatanckiego związku (które zabrał im Urząd Bezpieczeństwa) zawierała jedynie 

część "alfowskiej" dokumentacji.

Gdzie się znajduje pełna dokumentacja nie wiem.

VIII

Załączniki

Pierwsza wzmianka prasowa o "Alfie", ogłoszona w Biuletynie Nautologicznym 

w 1958 r. w Gdyni (bez wiedzy U.K. Prasy).

Treść notatki musiała być adekwatna do ówczesnej epoki.

Ogłoszenie o pierwszym (tym razem) już oficjalnym spotkaniu członków "Alfy".

Artykuły Bogdana Chrzanowskiego i Antoniego Gasiorowskiego

Kształtowanie się koncepcji morskich Komendy Głównej ZWZ AK (1940-1945) 

Ster, LM, Gdańsk, 1984, N 1-2, s. 6 A4
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Z A Ś Ł A C Z N I K I

Bublewski W. Biuletyn Nautologiczny 1958r.Nr 4 
Pierwsza notatka o istniejącej już "Alfie".

Zaświadczenie weryfikacyjne W.Bublewskiego z dn24.05.1965. 
-Weteran morskiego szkolenia.
- .yciag z Dziennika Bałtyckiego (10. ’0.1948r.-d"ie strony.)

Nautologia,1984 Nr3 75),s.16-23.Chrzanowski B.,lasiorowski 
Wydział Marynarki Wojennej Komendy Głównej AT "Alfa”

Chrzanowski B. Ster#I.M.1984r.Nr.1-2 kształtowanie się 
koncepcji morskich Komendy Słownej Związku /alki'
Zbrojnej AK (1940-1945).

Bublewski Witold, Antoni Gniewecki -komendant"Alfy”, 
-Fotografie członków sztabu "Alfy”.

Spis zweryfikowanych i zaprzysiężonych członków "Alfy”.

CwiekZ. Kurs Budownictwa Okrętowego fajnej Politechniki 
Warszawskiej.Budownictwo Okrętowe Nr.4-5»si74.

•
Dekret Premiera z dn.2".03.1946r. powołujący ^.Bublewskiego 
do Delegatury Rządu do Spraw .^brzeża.

Dekret Premiera z dn, 25.01.1947r. mianujacy "'.Bublewskiego 
Szefem Zagadnień Wybrzeża Zachodniego.

Upoważnienie Ministra Żeglugi z dn.11.07.1947r. 
do reprezentowania Ministerstwa eglugi. w sprawach 
aktywizacji portów.

Komunikat Okręgu Gdańskiego ZBOWiD z dn. 25.01.1^56^ 
v; sprawach organizacyjnych i cz>onkowskich "Alfy”.

Jak zginał gen. Mariusz Zaruski -Komandor Harcerskiego 
Kręgu Morskiego.

Notatka "Alfa" i Harcerze dot. współdziałania Harcerstwa 
z "Alfa" w okresie okupacji.

Polska Flaga w Szczecinie 1946r.(wpis inż. Piotra Zaremby), 

żeglarz 1995r.Nr.24 Gdynia C^W.M.-notatki historyczne.
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c f L l f c t
MARYNARKA WOJENNA 
W KONSPIRACJI

W ramach ruchu; oporu, ja k i  i s t n ia ł  w cz a s ie  okup acji w P o lsc e , 

ti« równi z innymi organizacjam i bojowymi d z ia ła ła  w k o n s p ira c ji  -  

Marynarka Wojenna k ry ją c a  s ię  pod kryptonimem JLUA-

Tworzyła ona autonomiczną zakonspirowaną jed n ostkę  wojskową, 

powstałą w 19 4 1 roku w Warszawia.

ALFA pierw otnie wchodziła w sk ład  Związku Walki Z b ro jn e j. Po 

przeprowadzeniu ogólnej re o r g a n iz a c ji ruchy oporu, podporządkowana 

z o s ta ła  Komendzie Głównej Armii Krajowej# AUA b y ła  czynna, aż do 

ch w ili wyzwolenia P o ls k i,  poczym z o s ta ła  rozw iązana, a j e j  cz ło n ­

kowie z g ł o s i l i  B i*  do słu żb y w Ludowej Marynarce W ojennej, w zględ­

n ie  z n a le ź li  zatru dn ien ie  w ramach gospodarki m o rsk ie j.

Trzon ALFI sta n o w ili o fice ro w ie  i  marynarze M arynarki Wojennej 

oraz Handlowej, harcerze morscy, ja k  również osoby cyw ilne powią­

zane poprzednio w ten  czy inny spoaób a gospodarką morską i  sp o r­

tem jachtowym oraz znaczna grupa m łodzieży.

Podstawowym zadaniem ALPT b y ło j

1 . Zgrupowanie w swych szeregach  fachowego elementu m orskie­

go, zdolnego do opanowania i  ob sługiw ania portów morskloh, 

ic h  urządzeń technicznych, statków , warsztatów  napraw­

czych oraz s to c z n i.

2 . Prowadzenie wywiadu m orskiego, organizowanie d y w e rs ji w 

portach  i  na faszysto w sk ich  jednostkach  p ływ ających .

3 . Wojennomorskie k sz ta łc e n ia  swych członków (k u rsy  podcho­

rążych  i  szk o len ie  sp e c ja ln e )  oraz podnoszenie ic h  kwa­

l i f i k a c j i  fachowych. Ś led zen ie  światowego postępu te ch ­

nicznego w marynarkach wojennych państw w oju jąoych.

4 . Organizowanie na Wybrzeżu zespołów przygotowanych do wy­

konania zadań bojowych.

5 . Pomoc p rzy organizowaniu i  prowadzeniu nauki w zakonspi­

rowanym Wydziale Budowy Okrętów P o lite c h n ik i G dańskiej 

d z ia ła ją c e j  w W arszawie. Ochrona P o lite c h n ik i przed wro­

giem.

O rganizacja  d z i e l i ł a  s ię  na szereg  dobrze zakonspirowanych ko­

mórek porozrzucanych po w ie lu  m iejscow o^ciach k ra ju  ora* w fliem- 

czoch i  na te re n ie  b . Prus Wschodnich.

Archiwum AUT z o sta ło  przechowane i  j e s t  Już udostępnione do 

celów naukowych 1 badawczych oraz K om isji W e ry fik acy jn e j.

Komendanton Głównym ALFT b y ł komandor p o r . Gniewocki (jneudonia 

W ito ld ).
W c h w ili obecnej p rzy  Okręgu Gdańskim Związku Bojowników o 

Wolnoóó i  Demokrację d z ia ła  środowisko b y łe j  o rg a n iz a c ji podziem­

n ej Marynarki Wojennej, k tó re  p racu je  nad zbieraniem  m ateriałów  

h isto ryczn ych , przygotowuje w nioski w ery flk acy jn o  1  odznaczeniowe 

oraz organ izu je  sp o tk an ia  tow arzyskie b . członków ALFY.

WITOLD BUBLEWSKI J'fyu.i/l. 4, ^ 5 8
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Marynarka Wojenna

w konspiracji
W ramach ruchu oporu, jaki 

istniał w  czasie okupacji w  Pol­
sce, na równi z innymi organiza­
cjami bojowymi działała w  kon­
spiracji — Marynarka Wojenna 
kryjąca się  pod kryptonimem  
ALFA.

Tworzyła ona autonomiczną 
zakonspirowaną jednostkę 'woj­
skową, powstałą w  1941 roku w  
Warszawie.

ALFA pierwotnie wchodziła w . 
skład (Związku Walki Zbrojnej. 
Po przeprowadzeniu ogólnej re­
organizacji ruchu oporu, podpo­
rządkowana została Komendzie 
Głównej Armii Krajowej. ALFA 
była czynna aż do chwili w y­
zwolenia Polski, po czym została 
rozwiązana, a . jej członkowie 
zgłosili się  do służby w  Ludowej 
Marynarce Wojennej, względnie 
znaleźli zatrudnienie w  ramach 
gospodarki morskiej.

Trzon ALFY stanowili oficero­
w ie i  marynarze Marynarki Wo­
jennej oraz handlowej, harcerze 
morscy, jak również osoby cy­
wilne powiązane poprzednio w  
ten czy inny sposób z  gospodar­
ką morską i  sportem jachtowym  
oraz znaczna grupa młodzieży.

Podstawowym zadaniem AL 
FY było:

1. Zgrupowanie w  swych sze­
regach fachowego elementu 
morskiego, zdolnego do opano­
wania i  obsługiwania portów 
morskich, lich urządzeń technicz­
nych, statków, warsztatów na­
prawczych oraz stoczni.

2. Prowadzenie wywiadu mor­
skiego, organizowanie dywersja

w  portach i na faszystowskich 
jednostkach pływających.

3. Wojennomorskie kształcenie 
swych członków (kursy podchor 
rążych i  szkolenie specjalne) oraz 
podnoszenie ich kwalifikacji fa­
chowych. Śledzenie światowego 
postępu technicznego w  maryj- 
narkach wojennych państw wo­
jujących. • *■

4. Organizowanie na Wybrze­
żu zespołów przygotowanych do 
wykonania zadań bojowych.

5. Pomoc przy organizowaniu 
i  prowadzeniu nauki w  zakons­
pirowanym Wydziale Budowy Or 
krętów Politechniki Gdańskiej 
działającej w  Warszawie. Ochro­
na Politechniki przed wrogiem .5

Organizacja dzieliła się na sze­
reg dobrze zakonspirowanych 
komórek, porozrzucanych po w ie-

■mm

lu  miejscowościach kraju oraz w  
(Niemczech i  . na terenie to. Prus 
Wschodnich.

Archiwum ALFY zostało prze­
chowane i  jest już udostępnione 
do celów  naukowych i  badaw­
czych oraz Komisji Weryfikacyj­
nej.

\

Komendantem Głównym AL 
FY był komandor por. Gnieweoki 
(pseudonim Witold).

‘  ... 4.
W chwili obecnej przy Okręgu 

Gdańskim Związku Bojowników
0 Wolność i  Demokrację działają 
członkowie byłej organizacji pod­
ziemnej Marynarki Wojennej, 
którzy pracują nad zbieraniem  
materiałów historycznych, przy­
gotowują wniosło, weryfikacyjne
1 odznaczeniowe.

H
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KOŁO BYŁYCH ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ
P O L IS H  H O M E A R M Y  E X -S E R V IC E M E N  A S S O C IA T IO N  

42, EMPERORS GATE, LONDON, S.W.7

Londyn, 2 ^ .maja 19ó5r.

ZAŚWIADCZENIE WERYFIKACYJNE.

2
Pseudonimy: "W ybicki" , "R ybick i"  — -—

Za postawę wobec wroga i  w ybitne  z a s łu g i  o rg a n iz a c y jn e  
z o s t a ł  p rzez  Dowódcę Armii K ra j owe j :

1 . Awansowany do s to p n ia  P odn ruczn ika  
ro z k .  65/.BP. z d n . l l .X I .1 9 i+ 2 r .

2* Odznaczony ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI z Mieczami 
r o z k .401/BP. z d n .2 5 .V I1 .1 9 l^ r .

Za zgodność 

P .K raczk iew i

Our ref.
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Nie byta wolna od błędów i ie-j 
wica naszej organizacji z tow. Du- 
dą-Dziowiei'?x>m, Srebrnikiem i 
Marczewskim na czele, która nie u- 
miała stworzyć sobie należytej ba­
zy organizacyjnej i masowej -  ule­
gając- słabościom , nie potrafiła 
przeprowadzić zdecydowanej walki 
z elementami prawicowymi. Roze­
znanie tych błędów, oczyszczenie 
organizacji od ich nosieieli, odsu­
nięcie olemonów pojednawczych i 
chwiejnych od kierownictwa orga­
nizacjami partyjnymi, to prawidło­
wa linia realizacji uchwal Rady 
Naczelnej na drodze do jedności.

Konferencja postanawia, prze­
prowadzić w organizacji gdańskiej 
nieubłaganą walkę z wszelkimi od­
chyleniami i wahaniam i prawico­
wymi, nacjonalistycznym i i ccn- 
trystycznymi. Konferencja zaleca 
władzom partyjnym podjęcie zde­
cydowanej akcji oczyszczenia or 
ganizacji partyjnych od szkodników  
politvcznycly zasSsskowaoych wro
gów i dywersji, 
elementów ptjjy 
stycznych i kg® 
niąc p ier w sz^ ' 
ku. konfftreńcjś?

|v, od wsxe 1 k i ch 
fewych. ©portuni- 

obcych. Czy-

•NR 279 —

PA Ź D Z IE R N IK A  1948 R.

'Jga klasowego marksistowsko -  Ieni- 
TT \  nowska zjednoczona partia kiasy ro- 
E  P  botniczej!!!

| Niech"~żyje międzypartyjny obóz 
proletariacki walki o Socjalizm i je­
go przodowniczka WKP (B) ze Stali­
nem na czele!!!

Niech żyje wolna od wyzysku 
człowieka przez człowieka Polska so­
cjalistyczna!!!
’VYDALENI ORAZ DOKOOPTO­
WANI DO RADY WOJEWÓDZKIEJ

■"w tym kierun- 
5stanawia: '

-,,A) wydalić z. partii, za.szkodliwy. 
dziahOno.ść praw icow ą... tow/Tów.: 
Prżybój-7areokiego Alfreda, Jasi- 
niaka Czesława, Mossakowskiego 
Alfreda. Chylickiego W acława, Kó 
tynię Lucjana, • Dmocha-pąbrow- 
skiego Józefa, Modlińskiego Stani­
sława. Firkowicza Stefana, Skarayń 
ski\. Wandę, Korytowską Marię, 
Kirtiklisową Janinę, Teisseyre Zdzi­
sława, Chudobę Franciszka, Wie- 
wiórkowskiego Tadeusza, Bosroryę- 
Zakrzewskiego Adama, Arendta A- 
Icksandra. Niepokólczyckiego Hi­
polita, Bublewskiego Witoldjs., Ler- 
czaka Stefana, Rat.ftmeHegó Broni­
s ła w a  Jabłońskiego, Andrzejaka 
Mariana, Fl.mca, Kuca Jana, Saw- 
skiego, Simona, Bujalskiego. So­
ch;tczewskiego, Karwasza, Mora.- 
czewskiego.

B) W ydalić z partii jako element 
Jdasowo obcy następujących kup­
ców, właścicieli restauracji i rze­
mieślników o wyraźnym  kapitali­
stycznym nastawieniii i "czerpią­
cych zyski z pracy s ił najemnych: 
Błaszczyka, Borkowskiego, Batalię, 
Bączkiewicza, Bednarka, Chyca. 
Daborzańskiego, Dccę, Dziebaję, 
Dzieba.jową, Fiszera, Francuzową, 
Gollę. I-Iabicha, Hentscheego, So- 

'bierajakiego. Tyrakowskiego. Srn-ę, 
W aligórskiego, Horowicza, Hu.buc-

Magiełka. Majera. Mąkosa, Mirow­
skiego. M a tk o w sk i^ , Orczykow- 
skiego. S!ąi(lśiiit,,(: ^ il^ om asa  Trza­
skowskiego] M iK ir a jfe k a , Orłow­
skiego, Owczarka.
Rachwal€Śkiijję:i, R M arskiego. Kę­
pińskiego Raidoua, JRomanowskie- 
go, Ślusar^zyHa .^ r ^ zy ń sk ą . Szu- 
berskiego, ' ', Śwćzuka,; Stańczyka.
Strzeleckiego,'!: Sząjdtóra, W itrzy-! 
kowskiego W ojcikowską, Adamczy 
ka, Chlubowśkiego,' Dzięgielewskic- 
go. Leichlora.ilStąnikzewską. Nowa­
kowskiego,: .; j Boruok ifego, B zo wy.
Czarnowskiijtgf), Danielewskiego, 
ł.okietka, gpjjjyeka. B.omJjra, Bąćz- 
kiewiczo\vą,5*r ̂ ep jirfcih a , Dobro­
wolskiego,! Npwiojcipgta) Wojdę. Bo­
gusławskiego,. Laskowskiego, Kaj- 
zera. R ktom slc^ .Ii: lirotochliwa,
Rzecz:ko^yśki(fgo,' jLjsa, Rączko,
Szewczyka. MMew.sk icgo, Kuka,
Stelmacha, " Kcis?yckii>go, Dobro- 
wolsikiego. ,lłio(rowrtKą. Budrewi- 
czową, &bęŁlt(iW^kic^o, Ewartow- 
®ką, - DudżijiiS-kiGgó, ’ Gajewskiego,
Połewoc^ą, Goca. Kyrlera, Rogow­
skiego, f‘B w tó tó * ^ ,’i;l>unaj6kie«o, , _  ,
Tyńca - tialaaiora, '<'!■ Staneckiego. ka> Chuderhnsldego, Szaniewsk.ego, 
Kraśnickiego: I SoHyŚikicgo T.. Soł- Szarejkę, Piaseckiego, Słomkę Mac- 
tv3kioiro■ iE»U!v W  ' jkiewicza, Leszkiewićza, Trochę.
- ■» ■' . . , Rombcę, Dybowskiego i Krr.suckie-IConfefencja -upoważnia ,WK doi

zreorganizpwitnia :'8Wej|o składu per- b
sonalnęgo w kierunku zwolnienia -

Poza tym aktyw postanowił wy­
dalić z Wojewódzkiej Rady PPS tow. 
Iow.: Chodobę, JBublewskiga^ Ko- 
siorowskiego, Kręglewśloego, Dzia- 
łowskiego, . Radzymińskiego, Niepo- 
kulczyckiego. Skarżyńską. Teisseyre 
W tosa Kost cek1 ego. Nowakow­
skiego. Szczepańskiego. Chmie­
lewskiego, Zdybowa, Kjbielską, 
Naumienko, Daniłową, Młynarczyka, 
Repińskiego,' Kirsza, LulińskiegOj 
Bujalskiego, Michalską, Ratomskie- 
go.

Nadto aktyw przyjął, do wiado­
mości ustąpienie z Rady tow. Sze- 
drowicza, przeniesionego na inny te­
ren.

Aktyw postanowił dokooptować 
do rady towarzyszy: Grabskiego, 
Jankowskiego, Czyżalca, Jerozolim­
skiego, Stachowicza, Mikołajczyka, 
Kaczmarka, Górnego, Poniaka, Kna­
pa, Szarmacha, Landowskiego, Ba­
naszka. Kordę, Kamrowskiego, Bfęd-

z
obowiązków^&pnków W. K., ludzi 
o chwiejnym,; pojednawczym stano­
wisku i wprowadzenia na ich miej­
sce ludzi o .1 Wypróbowanym, moc­
nym levrtj?q\|{yii»;jl«r<{|osłupie.

Konfcs^ripjjft wszystkie or
ganizacje;'Sąttjl^jM^ dji. przyswojenia 
sobie i'd(^o©flzft(J© "ii organizacyj­
nego dopgbSu i; :.Ć>iaćl, wrześn i owej 
Rady NattZejEftój ; do ckupienia 
wszystkich pod sztanda­
rami rewo)iięiyjrie!!,o Sin/ijalizmu w i- 
mię hasoJ.-.Mtebr^i}^ :ęrzcz wielkich 
nauczycieli jrpbotn*czei —
M arl«a,;̂ -® |B 6i|i||e ||ina  Stalina-

Konfc*if|rtaj|i ;«|wie)fdKa, że środ­
kiem cłła pętóęwpj^rija • sobie przez 
asy partyjjn,e ijjihr'l;|iianu — leniniz- 
mu będzie'!^d^iiaj.óię.ijsnie organizacj'' 
drogą poum^ ^ampanli politycznej 
o p r z o d u i | !.wrSiii i socializmu 
-  ZSR R ^|H |||ęL fA  j(li) w walce o 
pokój i socjal^.ińi i'i zwiększenie ak­
tywności mąa; peptsowskich w To­
warzystwie Prteyjażni Polsko - Ra­
dzieckiej. , 'I  1 j 

Niech żyję wolna od nosicieli pra- 
wieowych/jodjchylcń; i ...wahań nieprze 
jednana w wp,lce o 5p'ógromienie wro

ZMIANY ORGANIZACYJNE
Zebranie Rady Wojewódzkiej P. 

P. S., które odbyło się bezpośrednio 
po aktywie, wybrało na przewodni­
czącego Wojewódzkiej Rady PPS 
towarzysza Dudę Stanisława.

Zebranie Wojewódzkiej Rady P. 
P. S. postanowiło, zwolnić z obowiąz­
ków członków W. K. - towarzyszy: 
Wołka, Gadomskiego, Trediakow- 
skiego, Kossa i Przeworskiego, pozo­
stawiając, ich w składzie Rady Wo­
jewódzkiej. Na ich miejsce koopto- 
wani zostali towarzysze: Ciesielski, 
Dybowski, Stachowicz i Sanjkowski.

Na skutek przeniesienia do innej 
pracy, zleconej przez sekretariat ge­
neralny, odszedł ze składu Wojewódz 
kiego Komitetu PPS tow. Górny — 
dotychczasowy sekretarz woiewódz- 
ki.

Na stanowisko sekretarza woje­
wódzkiego' — na wniosek CKW
— wybrany został tow. Krasucki, 
dotychczasowy sekretarz WK PPS — 
Wrocław. ?

Aktyw wojewódzki stał się poważ­
nym kro&iem naprzód na drodze do 
pełnego,'uzbrojenia ideologicznego i 
oczyszczenia partii w przededniu jed 
Iności' organicznej. (N)
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Niedziela, 10 października

I R O K  IV . N r  28<

O c z y s to
Uchwały konferencji

szeregów
województwa gdańskiego

Główny referat polityczny wygłosił członek CK W PBSŚ S^elan Matuszewski.
W wyniku ożywionej dyskusji, jaka rozwinęła się
rolucję, która w końcowej swej części zawiera, co. następuje;

? i 3 ' r
Konferencja postanawia przeprowa­

dzić w organizacji gdańskiej nieubłaga­
ną walkę z wszelkimi odchyleniami i 
wahaniami prawicowymi, nacjonalisty­
cznymi i centrystycznymi. Konferencja 
zaleca władzom partyjnym podjęcie zde 
cydowanej akcji oczyszczenia organiza­
cji partyjnych od szkodników politycz­
nych, zamaskowanych wrogów i dywer- 
santów, od wszelkich elementów prawi­
cowych, oportunistycznych i klasowo ob 
cych. Czyniąc pierwszy krok w tym kie 
runku, konferencja postanawia:

A) wydalić z partii za szkodliwą dzia 
łalność prawicową tow. tow.: Przybój - 
Jareckiego Alfreda, Jasiniaka Czesława 

ssakowskiego Alfr., Chylickiego W., 
i.jtynię. Łucjana, Dmocha - Dąbrowskie­
go Józefa, Modlińskiego Stanisława, Fir 
kowicza Stefana, Skarżyńską Wandę, — 
Korytowską Marię, Kirtiklisową Janinę,

Teisseyre ;Zdsjs?awa,1 Chudobę Francisz­
ka, Wiewiótkijił/ski.eijidi-fadeusza, Bogo- 
ryę - ZakrzjeM|>kiijigo |< Adama, Arendta 
Aleksandra, Niepak^Iczyckiego Hipoli­
ta, BublewsJdjagj:> Witolda, Lerczaka Ste­
fana, Ratomskitiffo:; fciJOnisława, Jabłoń­
skiego, Andrzejaka Mariana, Flonca, — 
Kuca Jana, S^wsk^gp, Simona, Bujal- 
skiego, Sochi&że^klenp, Karwasza, Mo 
raczewski|McOy p

B) Wydalić i  aaftti Jako element 
klasowo obcyi Następujących kupców — 
właścicieli ;resitśuracji fi rzemieślników o 
wyraźnym kapitalistycznym nastawieniu 
i czerpiącyęh; ?yski z pracy sił najem­
nych: £ j |jj|: ■ ■ : 'J! If

Błaszczyka, [Borkowskiego, Bakułę — 
„ 1. 1— ._£•-! Bednarka,‘Chyca, Daborzań 

Dziebąję, Dziebajową, Fi- 
w ą , Cjollę, Habicha, Hen,-

Dnia 7 bm. odbyła się, jak już d o n o s i l i ś m y , w o j e w ó d z k i e g o  akty- | Surę, Waligórskiego, Horowicza, Hubuc- 
wu PPS. W naradzie wzięło udział około 1000 działaczy z  całego województwa < kiego, Jachowskiego, Jaskólską, Konie­

czkę, Kisiclera, Knapińskiego, Łodziń- 
skiego, Lewandowskiego, Magielka, Ma­
zura, Makosa, Mirowskiego, Małkowskie 
go, Orczykowskiego, Stanka, Wilgoma- 
sa, Trzaskowskiego, Wikaryjczyka, Or­
łowskiego, Orlikowskiego, Owczarka, — 
Rachwalskiego Rymarskiego, Repińskie- 
go, Radona, Romanowskiego, Ślusarczy­
ka, Soroczyńską, Szuberskiego, Sewczyka, 
Stańczyka, Strzcieckiegg, Szajdlera, Wit i 
rzykow.skiego, Wójcikowską', Adamczy­
ka, Chpubowskiego, Dzięgiclewskiego, — 
Leichtera, Staniszewską, Nowakowskie­
go, BorUckiego, Bzowy, Czarnowskiego, 
Danielewskiego, Łokietka, Sołtyska, Bom 
bra, Bączkiewiczową, Czemarkina, Do­
browolskiego, Nowickiego, Wojdę, Bo­
gusławskiego, Laskowskiego, Kajzera, — 
Ratojnską, Krotochwila, Rzeczkowskiego 
Lisa, Rączko, Szewczyka, Wiśniewskie­
go, Kuka, Stelmacha, Koszyckiego, Do­
browolskiego, Piotrowską, Budrewiczo- 
ws, Ebertowskiego, Ebartowską, Dudziń 
skiego, Gajewskiego, Polewocza, Goca, 
Kyciera, Rogowskiego, Brejskiego, Du- 
najskiego, Tyńca, Halagiera, Staneckie- 
go, Kraśnickiego, Soltyskiego T., Sołty- 
skiego E.

Bączkiewicza; 
skiego, Decę, 
szera, Francuz
tschego, SdbLe rajskiegó, Tyrakowskiegó,

ZMIANY ORGANIZACYJNE
Zebranie Rady Wojewódzkiej PPS 

które odbyło się bezpośrednio po akty­
wie, wybrało na przewodniczącego Woj. 
Radę PPS Dudę Stanisława.

Zebranie Wojewódzkiej Rady PPS po 
stanowiło zwolnić z obowiązków człon­
ków WIC: ' • l#?ii

Wolka, Gadomskiego, Trediakówskld- 
go, Kossa i Ęrzeworskiego, pozostawia­
jąc ich w składzie Rady Wojewódzkiej.

'Na ich miejsce lkooptowani zostali
Ciesielski, Dybowski, Stachowicz i 

Samkowski.
Na skutek przeniesienia do innej pra 

cy, zleconej przez Sekretariat Generalny 
odszedł ze składu Wojewódzkiego Komi­
tetu PPS Górny — dotychczasowy, se­
kretarz wojewódzki.

Na stanowisko sekretarza wojewódz­
kiego — na wniosek CICW — wybrany 
został Krasucki — dotychczasowy->sekretarz 
WK PPS — Wrocław.
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Weteran 
morskiego 
szkolenia

Przewodniczący Komisji Rewizyjnej Zarządu Głównego Ligi Morskiej 
mgr W itold Bublewski jest bezspornym w eteranem  wśród żyjących 
działaczy. W łaśnie minęło 60  lat jak objął pierwszą funkcję sekretarza 
koła podówczas Ligi Morskiej i Rzecznej przy Państw ow ej Szkole 
Budowlanej w  W arszaw ie. Równolegle był działaczem harcerstwa, 
które za pośrednictwem  Ligi w yprow adzał na jeziora, rzeki i morza. Już 
w  1 926  roku zostaje harcmistrzem i dla warszaw skich drużyn lądo­
w ych organizuje pierwszy w  kraju obóz wodniacki w  Zegrzu nad N ar­
w ią. W  Państw ow ym  Urzędzie W ychow ania Fizycznego prowadzi 
referat do spraw w ychow ania morskiego i zajmuje się organizacją 
kursów żeglarskich dla młodzieży. Od 1 928  roku jest sekretarzem  
Zarządu Głównego LMiR, a od 1 930  roku nieprzerwanie do wybuchu  
wojny członkiem Rady Głównej Ligi Morskiej i Kolonialnej. Równolegle  
w  Głównej Kw aterze ZHP prowadzi referat drużyn wodnych i jest 
kierownikiem  harcerskich drużyn żeglarskich aż do 1 945  roku, ponie­
w aż ten ruch w  centralnpj Polsce podczas okupacji kontynuowany był 
tajnie.

W itold  Bublewski organizuje i sam uprawia żeglarstwo. W  1 932  roku 
dostaje dyplom z num erem 6 kapitana morskiej żeglugi jachtow ej. Jest 
jednym z inicjatorów i organizatorem w  1 9 3 4  r. akcji budowy słynnego 
jachtu „Zaw isza Czarny", który w  rok później podnosi harcerską ban­
derę i pływa pod rozkazami legendarnego generała Mariusza Zaruskie­
go.

Po wojnie W itold  Bublewski zamieszkuje w  Sopocie i odtąd pracuje 
bezpośrednio w  przedsiębiorstwach gospodarki morskiej m.in. jest 

ayreKtorem w  i roKu przedsiębiorstwa Żegluga Bałtycka „Gryf" w  
Szczecinie później pracuje w  różnych przedsiębiorstwach żeglugo­
wych, a ostatnie kilkanaście lat przed em eryturą jest szefem archiwum  
przemysłu okrętowego w  CTO.

Od 1945  roku do likwidacji Ligi M orskiej jest członkiem Zarządu  
Głównego LM, zaraz po wojnie hufcowym w  Sopocie i (wiceprezesem  
Zarządu Okręgu ZHP w  Gdańsku. Po 1956  roku z całą pasją przystępuje 
do orgnizacji i w ychow ania morskiego w  harcerstwie, jest w spół­
tw órcą Centrum W ychow ania Morskiego i W odnego w  Gdyni. Z ini­
cjatyw y i pomysłu naszego nestora powstała w  końcu lat 50-tych  
harcerska flota „Czerwonych Żagli". Zbudowano sześć jachtów  na 
kadłubach drewnianych szalup wycofanych ze starego „B atorego".' 
Nosiły one nazwy przedsiębiorstw rybackich -  „Arka", „Barka", „Ko­
rab", „Kuter", „Szkuner", „Koga", „Gryf" i m iały płócienne żagle w  
kolorze wyblakło-czerwonym . Jednym  słowem urocza flota do rejsów  
szkoleniowych. W reszcie W itold  Bublewski jest w spółtw órcą obec­
nego szkunera „Zawiszy Czarnego II". W łaśnie on doprowadził do 
przyjęcia przez harcerstwo kadłuba w ycofyw anego lugotrawlera i jego 
kapitalnej przebudowy i adaptacji na jednostkę szkoleniową d la '40  
osób.

Nie sposób w  tym  miejscu naw et zasygnalizować „dobrych pomy­
słów" harcmistrza PL, który mimo ukończonych 80  lat nadęl działa, 
służy doświadczeniem  i dba o porządek nie tylko w  naszej Lidze M or­
skiej, ale realizuje w iele  społecznych inicjatyw  jako przewodniczący  
Rady M iejskiej PRON w  Sopocie.
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Wojskowego do spraw przemysłu i handlu — nosiła zapewne kryptonim  
i,Piaski”.3 Istnieją podstawy do przypuszczenia, że komórka ta była słabo 
zorganizowana i nit wykazywała żywszej działalności. Można przyjąć, 
jże w komórce tej pracował, a być może kierował nią — człowiek o naz- 
jwisku lub pseudonimie Hermel. Był on przypuszczalnie przed rokiem 
;1939 oficerem polskiej marynarki handlowej lub wojennej.4
i Niezależnie od Administracji Zastępczej AK sprawami gospodarki 

oj ^morskiej i przemysłu okrętowego zajmowała się również w pewnym  
jstopniu w ramach Armii Krajowej organizacja nosząca kryptonim „Alfa”, 

H  będąca zakonspirowaną jednostką Marynarki Wojennej. Komendantem 
^  !Głównym „Alfy” był komandor porucznik Antcni Gniewecki, pseudo- 
^  ;nim „Witold”.5

' ( Jednym z głównych celów działania „Alfy” było — według oświad­
cz j e ż e n ia  szefa sztabu tej organizacji w lecie 1942 r. inż. A. Zelenay’a — 

jprzygotowanie objęcia wybrzeża po upadku hitlerowskich Niemiec.* Do 
studiów i prac przygotowawczych w tym zakresie został również włą- 

P CT\Czony wywiad morski Armii Krajowej. Świadczy o tym między innymi 
narada, która odbyła się w Warszawie w końcu 1§43 r. Wzięli w niej 
udział: inż. Józef Wożnicki, pseudonim „Wałek”, szef wojskowego w y­
wiadu morskiego AK, inż. Aleksander Potyrała, pseudonim „Tarnowski”, 
„Chrystian” szef przemysłowego v,ywiadu morskiego AK oraz komandor 
podporucznik Rafał Czeczott, ówczesny szef sztabu „Alfy”. Przedmio­
tem narady było przygotowanie właściwego wykorzystania wybrzeża 
morskiego dla celów pokojowych po wojnie. W wyniku tego spotkania 
powstały pewne opracowania, które zaginęły lub zostały zniszczone 
w czasie Powstania Warszawskiego w 1944 r.1

Brak dotychczas jakichkolwiek dokumentów, źródeł lub informacji, 
E-3 P-, Pi na podstawie których można by choćby w ogólny sposób przedstawić 

merytoryczną stronę działalności Armii Krajowej na odcinku cywilnym  
zagadnien gospodarki morskiej.

DeIegalura"R5ądiT'ria"Kr¥jlKśTalaT!il^fz6haV'mafiri9'40'frjpś'j"fdż-' 
budowa nastąpiła jednak w późniejszym okresie. Jak wiadomo Delega­
tura miała w swojej strukturze departamenty, odpowiadające resortom 
polskiego rządu emigracyjnego. Ponieważ w rządzie emigracyjnym spra-

J
3 R e lac je  u s tn e  Je rz e g o  M ich a le w sk ieg o  i T a d e u sz a  O cioszyńsk iego .
* R e la c ja  p is e m n a  S ta n is ła w a  O łta rz e w sk ie g o  „ S ta n is ła w s k ie g o "  z l i .  X II . 19t>5 

z n a jd u ją c a  sią  w  zb io ra c h  a u to ra . R e la c je  u s tn e  B o le s ła w a  K a sp ro w ic z a , J . M ich a -  
'l e w s k i e g o  i T. O cioszyńsk iego .

• L e o n  L u b e c k l ,  R uch  o p o ru  na P o m o rzu  G d a ń sk im  w  l. 1939— 1945, 
’ „ G d ań sk ie  Z eszy ty  H u m a n is ty c z n e " , n r  1—2 (6— 7), 1961, s. 85.

• A l e k s a n d e r  P o t y r a ł a ,  W sp o m n ie n ia  d o ty c zą c e  sp ra w  M a r y n a rk i W o­
jennej', fn aszynop is  z 1960 r. złożony  w  B ib lio tec*  W y d z ia łu  H is to ry czn e g o  M a ry ­
n a rk i  W o je n n e j, D ział R e lac je , p o z y c ja  13, s. 181.

T Tarr.ze, s. 223.
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BOGDAN CHRZANOWSKI 
ANDRZEJ GĄSIOROWSKI 
(Gdańsk)

WYDZIAŁ MARYNARKI W OJENNEJ 
KOMENDY GŁÓWNEJ ARMII 
KRAJOWEJ KRYPTONIM „ALFA”

Artykui stanowi próbę ukazania problematyki 
związanej z utworzeniem i funkcjonowaniem Wy­
działu Marynarki Wojennej KG AK, występującego 
pod kryptonimem „Alfa”. Sprawy innych komórek 
konspiracyjnych, zajmujących się tematyką morską, 
omówione zostały wyłącznie pod kątem współpracy 
z „Alfą”. W ramach polskiego ruchu oporu zagad­
nienia morskie stanowiły zasadniczo przedmiot zain­
teresowania Armii Krajowej i Delegatury Rządu RP 
na Kraj. Ośrodek radykalnej lewicy nie wyodrębnił 
bowiem żadnego pionu morskiego. Podczas przygoto­
wywania artykułu napotkano różnego typu trudno­
ści, rzutujące na problematykę objętą badaniami. I tak 
np. nie zawsze dawały pozytywny rezultat próby roz­
szerzenia stosunkowo ubogiej bazy źródłowej, przy 
czym najbardziej odczuwalny był całkowity niemalże 
brak dokumentów dotyczących spraw organizacyjnych. 
Z tego też względu w trakcie badań wyzyskano do­
tychczasową — stosunkowo ubogą — literaturę oraz 
relacje byłych członków „Alfy”. Wykorzystano rów­
nież materiały o różnej wartości, skompletowane po 
wojnie przez byłych członków organizacji1. Artykuł 
nie rości więc sobie pretensji do wyczerpującego za­
prezentowania całości tematyki.

Zaznaczyć należy, iż w publikacjach, jakie ukaza­
ły się do tej pory, działalność „Alfy” przedstawiano 
w sposób niezwykle ogólnikowy. Jedną z pierwszych 
był artykuł W. Bublewskiego opublikowany w 1958 r.s, 
stanowiący krótki rys działalności „Alfy”. Szereg da­
nych zawierają dwie prace L. Lubeckiego z 1961 
i 1963 r.3 Pełniejszy obraz zamieszczony został w ar­
tykule 3 . Szwejgerta, jaki ukazał się na łamach „Biu­
letynu Informacyjnego WIH”4. W innych publika­
cjach znalazły się tylko nieliczne wzmianki na te-

1 M a te r ia ły  te  u d o s tę p n i l i  W . B u b le w s k i i  T . G e rw e l .
2 W . B U B L E W S K I, „ A lfa ” — M a r y n a r k a  W o je n n a  w  

k o n s p ir a c j i ,  T y g o d n ik  M o rs k i” , 1958, n r  7 i „ B iu le ty n  
N a u to lo g ic z n y ” , 1958, n r  4.

" L . L U B E C K I, R u c h  o p o r u  na  P o m o r z u  G d a ń s k im  w  
la ta c h  1939—1945, G d a ń s k  1961; T E N Ż E , H a rc e rz e  W y b r z e z a  
w  ica lc e  z  o k u p a n te m  h i t l e r o w s k im  w  la ta c h  1939—1945, 
G c lań sk  1983.

4 B . S Z W E JG E R T , K o m ó r k a  „ A lfa ” , „ B iu le ty n  I n f o r ­
m a c y jn y  W IH ” , n r  21-22. A u to r  n ie  p o d a je  ź ró d ła  w y k o ­
n y * :  a n y c l i  d o k u m e n tó w .

mat działalności ,Alfy”, nie wnoszące zbyt w ielu no­
wych ustaleń5. Pewne zmiany nastąpiły ostatnio, uka­
zały się bowiem dwie pozycje, z których jedna pre­
zentuje stan badań i postulaty badawcze*, druga oma­
wia służbę sanitarną „Alfy”7. W artykule wyzyskano  
również nie opublikowane nigdzie wspomnienia A. P o -  
tyrały, zawierające szereg informacji odnośnie do 
pracy morskiego wywiadu przemysłowego „Alfy” oraz- 
działalncści kierownictwa Wydziału Marynarki Wo­
jennej KG AK8.

Z genezą „Alfy” wiąże się specyficzna, dość trud­
na sytuacja, jaka powstała w okresie okupacji w 
środowisku oficerów Marynarki Wojennej, m ianowi­
cie w Dowództwie Floty w Gdyni część kadry w y­
płynęła 30 sierpnia 1939 r. do Wielkiej Brytanii i w al­
czyła u boku floty brytyjskiej, szereg oficerów 'zgi­
nęło w walkach, a pozostali dostali się do niew oli 
i przebywali do końca wojny w niemieckich obozach 
jenieckich. Podobnie ułożyły się losy kadry Flotylli 
Rzecznej z Pińska. Część oficerów zdołała się ewakuo­
wać na Zachód, część natomiast znalazła się w  obo­
zach jenieckich. Jedynie nieliczni pozostali w  oku­
powanym kraju. Po wybuchu wojny Kierownictwo  
Marynarki Wojennej ewakuowało się z W arszawy  
do Pińska, a stamtąd w kierunku granicy rum uń­
skiej i dalej na Zachód. Część oficerów KMW zo­
stała internowana przez Rosjan a tylko nieliczni in­

5 M j n .  w y m ie n ić  m o ż n a : L . H E R M E L , R o la  i  d z ia ła l ­
n o ść  n ie k tó r y c h , k o m ó r e k  o r g a n iz a c y jn y c h  r u c h u  o p o r u  z a j ­
m u ją c y c h  s ię  s p r a w a m i g o s p o d a r k i m o r s k i e j  w  la ta c h  Z940' 
— 1944, „ P rz e g lą d  Z a c h o d n io -P o m o rs k i” , 1971, n r  3; K . C IE ­
C H A N O W S K I, R u c h  o p o ru  n a  P o m o r z u  G d a ń s k im  w  la ­
ta c h  1939— 1945, W a rsz a w a  1972; A . R O P E L E W S K I, S p r a w y  
g o s p o d a r k i  m o r s k ie j  w  k r a ju  w  la ta c h  1940— 1944, „ P r z e ­
g lą d  Z a c h o d n io -P o m o rs k i” , 1967. n r  3; W . S U L E W S K I, P o ­
la c y  n a d  O d rą  i  B a ł ty k ie m  w  w a lc e  z  T r z e c ią  R z e s z ą  
(1939— 1945), W a rs z a w a  1975.

0 B . C H R Z A N O W S K I, A . G Ą S IO R O W S K I, „ A l fa ” — 
M a r y n a r k a  W o je n n a  w  k o n s p ir a c j i ,  „ R o c z n ik  G d y ń s k i” , 
1978/1979, G d y n ia  1979. (W  m a s z y n o p is ie  a r t y k u ł  z a w ie ra ?  
p o d ty tu ł  S ta n  b a d a ń  i  p o s tu la ty  b a d a w c z e ) .  A u to r z y  p o ­
w tó rz y l i  w  n im  k i lk a  b łę d ó w , z a w a r ty c h  w  w y d a n y c h  
w c z e ś n ie j  p u b l ik a c ja c h .

7 T . G E R W E L , S łu ż b a  z d r o w ia  M a r y n a r k i  W o je n n e j  w  
k o n s p ir a c j i  1941—1945, „ P rz e g lą d  L e k a r s k i ” , 1981, n r  1.

8 A . P O T Y R A Ł A , M o je  w s p o m n ie n ia  d o ty c z ą c e  s p r a w  
M a r y n a r k i  W o je n n e j  (m a sz y n o p is ) .
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dywidualnie podjęli próbą przedostania się do Wiel­
kiej Brytanii przez kraje bałtyckie i skandynawskie 
lub powrócili do okupowanej Warszawy9.

W tej sytuacji jedyną w  kraju grupą oficerów ma­
rynarki wojennej, której nie rozbiły wojenne losy, 
stanowili pracownicy Kierownictwa Marynarki Wo­
jennej oraz oficerowie marynarki przeniesieni w stan 
spoczynku lub emerytowani przed wojną. Niektórzy 
oficerowie KMW utrzymywali z sobą ścisłe kontakty 
od początku okupacji. I tak np. Aleksander Potyra- 
ła10 w sierpniu 1940 r. zorganizował Wydział Okrę­
towy w Państwowej Szkole Techniczno-Mechanicz- 
nej, angażując do pracy kilku oficerów marynarki 
wojennej, mających doświadczenie pedagogiczne. 
Naukę prowadzili tam m.in.: inż. Mikołaj Berens11 — 
teoria okrętu, kmdr por. inż. Aleksander Rylke12 -  
statyka wiązań okrętowych i kreślenia okrętowe, 
kmdr por. Adolf Zelenay13 — elektrotechnika okrę­
towa, kmdr por. inż. Hilary Sipowicz14 — mechaniz­

9 Z. W Ą SK O , R . W IT K O W S K I, R e g u la r n e  je d n o s t k i  
W o js k a  P o lsk ie g o . F o r m o w a n ie ,  d z ia ła n ia  b o jo w e ,  o r g a n iza ­
c ja ,  u z b r o je n ie ,  w y p o s a ż e n ie ,  m e t r y k i  o k r ę tó w  i o d d z ia łó w  
lą d o w y c h  M a r y n a r k i  W o je n n e j ,  W a rsz a w a  1976, s. 10, 48, 
50—56, 58—60 i 151—153; A . R Y L K E , W  s łu ż b ie  o k r ę tu ,  G d a ń sk  
1967, S. 237—245.

10 A le k s a n d e r  P o ty r a ł a ,  p s . „ T a r n o w s k i” , „ C h r i s t i a n ”  (u r . 
12 X  1902 r .  — zm . w  1964 r .) ,  a b s o lw e n t  w y d z ia łu  b u d o w y  
o k r ę tó w  p o l i te c h n ik i  w  G d a ń s k u . W  l a t a c h  1930—1933 p ra c o ­
w a ł  w  S to c z n i M o d liń s k ie j ,  od  1934 d o  1939 r .  w  K ie ro w ­
n ic tw ie  M a r y n a r k i  W o je n n e j .  P o  w o jn ie  p ro f e s o r  w  W y ­
d z ia le  B u d o w y  O k rę tó w  P o l i te c h n ik i  G d a ń s k ie j  i  D y r e k to r  
P o ls k ie g o  R e je s tru  S ta tk ó w .

11 M ik o ła j B e re n s ,  ps. „ W ró b le w s k i”  (u r .  2 2 I I 1881 r .  
w  B y d g o szczy  — zm . 11 X II  1944 r .  w  B łe d o w e j W oli), o f ic e r  
c a r s k ie j  m a r y n a r k i  w o je n n e j .  K o ń c z y ł M o rs k ą  S z k o łę  In ż y ­
n i e r y jn ą  w  K ro n s z ta d z ie  i  A k a d e m ię  M o rs k ą  w  P e te r s b u r ­
g u . W  1915 r .  n a  s ta n o w is k u  s z e fa  ro s y js k ie g o  B iu ra  K o n ­
s t r u k c y jn e g o  G łó w n e g o  Z a rz ą d u  B u d o w n ic tw a  i W y p o sa ­
ż e n ia .  P o  w y b u c h u  re w o lu c j i  a r e s z to w a n y  i  o s a d z o n y  w  
w ię z ie n iu  w  J a r o s ła w iu .  W  r e z u l ta c ie  w y m ia n y  w ró c i ł  d o  
P o ls k i  w  1924 r .  Z w e ry f ik o w a n y  ja k o  k o m a n d o r  i  ze  w z g lę ­
d u  n a  w y b itn e  z d o ln o śc i z a t r u d n io n y  n a  s ta n o w is k u  za ­
s tę p c y  sze fa  S łu ż b y  T e c h n ic z n e j w  K ie ro w n ic tw ie  M a ry ­
n a r k i  W o je n n e j .  B ra ł  u d z ia ł  w  o p ra c o w y w a n iu  z a ło ż e ń  
te c h n ic z n y c h  O R P  „ G ro m ” o ra z  b y ł  c z ło n k ie m  K o m is ji  
P r z e ta rg o w e j  K M W  d o k o n u ją c e j  z a k u p u  n o w y c h  o k rę tó w . 
W y k ła d a ł  w  S z k o le  P o d c h o rą ż y c h  M a r y n a r k i  W o je n n e j w  
T o r u n iu .

12 A le k s a n d e r  R y lk e  p s . „ P io t r ”  (u r .  22 V  1887 r .  w  R ó w ­
n e m  — zm . w  1967 r .  w  G d a ń s k u ) .  W  la ta c h  1904—1909 s tu ­
d io w a ł w  W y d z ia le  B u d o w y  O k rę tó w  S z k o ły  In ż y n ie ró w  
M a r y n a r k i  W o je n n e j w  K ro n s z ta d z ie .  N a s tę p n ie  p ra c o w a ł  
w  p o rc ie  w o je n n y m  w  S e w a s to p o lu  o ra z  w  S to c z n i B a ł ty c ­
k ie j  w  P e te r s b u r g u ,  g d z ie  w  1917 r .  z o s ta ł  k ie ro w n ik ie m  
w y d z ia łu  o k rę to w e g o . W  s ie r p n iu  1919 r .  w ró c i ł  d o  P o ls k i.  
W e w rz e ś n iu  1919 r .  z a t r u d n io n y  w  s to p n iu  k o m a n d o r a  p o d ­
p o ru c z n ik a  w  k o rp u s ie  te c h n ic z n y m  M a r y n a r k i  W o je n n e j .  
P o d c z a s  p ra c y  w  M a r y n a r c e  W o je n n e j w  1921 r .  p rz e n ie s io ­
n y  w  s ta n  re z e rw y , a  w  1934 r .  w  s ta n  s p o c z y n k u . B y ł n a  
ró ż n y c h  s ta n o w is k a c h ,  m .in .  od  1927 d o  1943 r .  w  s to p n iu  
k o m a n d o ra  p o ru c z n ik a  w  K ie ro w n ic tw ie  M a r y n a r k i  W o­
je n n e j ,  o s ta tn io  p ra c o w a ł  j a k o  k ie r o w n ik  W y d z ia łu  B u d o ­
w y  O k rę tó w  w  S łu ż b ie  T e c h n ic z n e j .  W  d n iu  28 V H I 1939 r .  
p o w o ła n y  p o n o w n ie  d o  s łu ż b y  c z y n n e j w  K M W .

13 A d o lf  Z e le n a y , p s . „ M a re k ”  (u r .  23 V II 1895 r .  — zm .
13 V I 1974), in ż y n ie r  e le k t r y k ,  a b s o lw e n t  P o l i t e c h n ik i  W a r­
s z a w s k ie j .  D o  w y b u c h u  w o jn y  w  1939 r .  p r a c o w a ł  w  W y­
d z ia le  E le k tr y c z n y m  K ie ro w n ic tw a  M a r y n a r k i  W o je n n e j ,
k o m a n d o r  p o ru c z n ik  — o f ic e r  k o r p u s u  te c h n ic z n e g o  M W .

11 H ila ry  S ip o w icz , p s . „ B z u r a ” , „ L is ” , a b s o lw e n t  P o ­
l i te c h n ik i  P e te r s b u r s k ie j  o f ic e r  k o r p u s u  te c h n ic z n e g o  c a r ­
s k ie j  m a r y n a r k i  w o je n n e j .  W  o k re s ie  m ię d z y w o je n n y m  p e ł-

my okrętowe. Codzienne spotkania w szkole stwa­
rzały dogodną sytuację do poruszania różnych spraw, 
w tym także dotyczących konspiracji15.

Niewiele wiemy o aktywności przebywających w 
kraju oficerów marynarki wojennej w okresie od 
1939 do połowy 1941 r. Z fragmentarycznych danych 
wynika, że niektórzy z nich już wtedy włączyli się 
do działalności konspiracyjnej. Obecny stan badań 
nie pozwala na przedstawienie bliższych danych na 
ten temat. Wiadomo jedynie, że Konstanty Jacy- 
nicz16 przed utworzeniem „Alfy” brał udział w dzia­
łalności wywiadowczej ZWZ17. Dotychczas brak da­
nych o początkowym okresie działalności konspira­
cyjnej kmdr. ppor. Antoniego Gnieweckiego18. Lu­
ka ta jest tym bardziej dotkliwa, że uniemożliwia  
uzyskanie pełnej odpowiedzi na pytanie: w  jaki spo­
sób doszło do utworzenia „Alfy” i kto inspirował jej 
utworzenie. Z faktu, iż powstała ona dopiero w 1941 r. 
wnioskować można jedynie, że nie było to prawdopo­
dobnie wynikiem  przygotowań czynionych jeszcze 
przed wojną.

Przed przystąpieniem do bardziej szczegółowego 
omówienia należy umiejscowić „Alfę” w strukturze 
polskiego ruchu oporu. W dostępnych materiałach 
brak bliższych danych o podporządkowaniu „Alfy” 
w pierwszym okresie działalności. Wiadomo tylko, że 
organizacja ta powstała w drugiej połowie 1941 r. 
Kmdr ppor. Antoni Gniewecki zorganizował wów-

n ił  w  P o ls c e  ró ż n e  f u n k c je .  O d 1932 r .  d o  1939 r .  o r g a n i ­
z o w a ł i p ro w a d z i ł  j a k o  d y r e k to r  n a u k  W y d z ia ł  T e c h n ic z ­
n y  w  S z k o le  P o d c h o rą ż y c h  w  T o r u n iu .  W  1939 r .  p r z e n ie ­
s io n y  d o  S łu ż b y  T e c h n ic z n e j  K ie ro w n ic tw a  M a r y n a r k i  W o­
je n n e j .  w o k re s ie  w o jn y  p rz e b y w a ł  w  W a rs z a w ie . P o  w o j­
n ie  w  s to p n iu  k o m a n d o r a  b y ł  s z e fe m  S łu ż b y  T e c h n ic z n e j 
D o w ó d z tw a  F lo ty  w  G d y n i .  P r o f e s o r  w  W y d z ia le  B u d o w y  
O k rę tó w  P o l i te c h n ik i  G d a ń s k ie j .  W  1949 r .  n ie s łu s z n ie  
o s k a r ż o n y  i s k a z a n y  n a  15 la t  w ię z ie n ia .  W  1956 r .  z r e h a ­
b i l i to w a n y .

13 A . P O T Y R A Ł A , o p . c i t . ,  s. 180—182.
>8 K o n s t a n ty  J a c y n ic z  (u r .  28 V I 1899 r .  — z m . 1 1 X II  

1970 r.) , o f ic e r  c a r s k ie j  m a r y n a r k i  w o je n n e j ,  od  k w ie tn ia
1919 r .  j a k o  k a p i ta n  m a r y n a r k i  b y ł  d o w ó d c ą  I  B a ta l io n u  
M o rsk ieg o . P o  p r z e k s z ta łc e n iu  t e j  je d n o s tk i  w  P u łk  M o rs k i 
z o s ta ł  je g o  d o w ó d c ą . Z w e ry f ik o w a n y  j a k o  k o m a n d o r  po­
ru c z n ik .  o t r z y m a ł  n o m in a c ję  n a  d o w ó d c ę  D y w iz jo n u  T o r ­
p e d o w c ó w . W  1922 r .  z o s ta ł  z a s tę p c ą ,  w  1923 r .  s z e fe m  W y ­
d z ia łu  W o jsk o w e g o  K o m is a r ia tu  R P  w  W o ln y m  M ieśc ie  
G d a ń s k u .  F u n k c ję  t ę  p e łn i ł  d o  k o ń c a  s w e j s łu ż b y  c z y n n e j 
w  M a r y n a r c e  W o je n n e j .  W  1930 r .  p r z e n ie s io n y  w  s ta n  s p o ­
c z y n k u  ro z p o c z ą ł d z ia ła ln o ś ć  w e  f lo c ie  h a n d lo w e j .  B y ł d y ­
r e k to r e m  B iu ra  P o r to w e g o  n a jw ię k s z e g o  p o ls k ie g o  to w a ­
rz y s tw a  a r m a to r s k ie g o  G d y n ia  A m e ry k a  L in ie  Ż e g lu g o w e  
S .A . P o  w y z w o le n iu  o s ie d l i ł  s ię  w  S z c z e c in ie  j a k o  je d e n  
z p io n ie ró w . D z ia ła c z  m o rs k i  i s p ó łd z ie lc z y . O d z n a c z o n y  
K rz y ż e m  V ir tu t i  M i l i ta r i ,  K rz y ż e m  W a le c z n y c h , f r a n c u s k ą  
L e g ią  H o n o ro w ą , Z ło ty m  K rz y ż e m  Z a s łu g i z M ie c z a m i i 
in .

17 R e i. L . Ś l iw iń s k ie j ,  C . Z a b ro d z k ie g o , B a d z ią g a .
18 A n to n i  G n ie w e c k i ( u r .  24 X I I  1897 r .  — zm . 20 1 1949 

r.). o f ic e r  P O  W , w  o k re s ie  p ie rw s z e j  w o jn y  ś w ia to w e j ,  w  
o k re s ie  m ię d z y w o je n n y m  o f ic e r  M a r y n a r k i  W o je n n e j ,  m .in .  
w  K o rp u s ie  R z e c z n o -B rz e g o w y m . O d  1936 r .  w  s to p n iu  k o ­
m a n d o ra  p o d p o ru c z n ik a .  U k o ń c z y ł  s z e re g  s z k ó ł w o js k o ­
w y c h . W  1944 r .  m ia n o w a n y  k o m a n d o r e m  p o ru c z n ik ie m . 
P o  w o jn ie  p ra c o w n ik  M in is te r s tw a  Ż e g lu g i i  H a n d lu  Z a ­
g ra n ic z n e g o , je d e n  z z a ło ż y c ie li  Z w ią z k u  U c z e s tn ik ó w  W a l­
k i  Z b r o jn e j  o N ie p o d le g łło ś ć  i  D e m o k ra c ję .  O d z n a c z o n y  
K rz y ż e m  N ie p o d le g ło śc i ,  d w u k r o tn ie  K rz y ż e m  W a le c z n y c h , 
K rz y ż e m  P a r ty z a n c k im ,  Z ło ty m  K rz y ż e m  Z a s łu g i i  in .
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czas grupę fachowców z dziedziny morskiej rekru­
tującą się ze Związku Oficerów Rezerwy19. Odnośnie 
do podporządkowania „Alfy” w  tym okresie można 
znaleźć jedynie ogólnikowe stwierdzenie20.

Nieco lepiej przedstawia się sytuacja w  później­
szym okresie, kiedy „Alfę” w  ramach akcji scalenio­
wej włączono do Armii Krajowej. Po konferencji w 
Komendzie Głównej AK, w  dniu 1 kwietnia 1942 r. 
„Alfa” wcielona została do AK i podporządkowana 
komendantowi Obszaru Zachodniego. Pisał o tym ko­
mendant główmy AK gen. Stefan Rowecki w swym  
meldunku organizacyjnym nr 170 z 1942 r.: „«Alfa» — 
«2C3». Zorganizowane we wrześniu 1941 r. w opar­
ciu o ZOR zgrupowanie żołnierzy marynarki wcie­
liłem  z dniem 1.IV.1942 r. do Sił Zbrojnych w Kra­
ju i podporządkowałem Komendantowi Obszaru V. 
Wydział Marynarki Wojennej obejmuje całość orga­
nizacji zagadnień Marynarki w Kraju. Kierownikiem  
Wydziału Marynarki Wojennej jest Witold25 — kmdr 
ppor.”23. W ten sposób powstał Wydział Marynarki 
Wojennej — kryptonim „Alfa”23, wchodzący w  skład 
Oddziału III KG AK (Operacyjno-Wyszkoleniowego). 
Stanowił on komórkę koncepcyjną organu dowodze­
nia. Utworzenie tego wydziału związane było z pro­
cesem budowy, a w niektórych wypadkach reorga­
nizacji wydziałów tzw. broni głównych, stanowią­
cych trzon Oddziału III Komendy Głównej AK. Kon­
cepcje te zaczęto realizować w pierwszych m iesią­
cach 1940 r.21

Organizowanie w podziemiu zawiązków marynarki 
wojennej pokrywało się z założeniami Sztabu Na­
czelnego Wodza w  Londynie, chociaż jak wynika z do­
stępnych dokumentów, praca w  kraju wyprzedziła 
prawdopodobnie plany Oddziału VI (Krajowego) Na­
czelnego Wodza. W dniu 25 czerwca 1943 r. gen. T. Kli- 
mecki depeszował do gen. S. Roweckiego: „Proszę Pana 
Generała zorganizować w  ramach Armii Krajowej od­
dział morski reprezentujący interesy marynarki w o­
jennej jako jednej ze składowych części Sił Zbroj­
nych. Wykorzystać do tego oficerów Marynarki Wo­
jennej, część będzie dosłana od nas”25. W innym do­
kumencie stwierdzano: „Zakres czynności poszcze­
gólnych resortów Delegatury Morskiej (faza począt­
kowa): Kierownictwo Marynarki Wojennej. Jest or­
ganem Ministra w  zakresie spraw marynarki wojen­
nej, morskiej i śródlądowej oraz transportu wodne­
go. Szef kierownictwa podlega wprost m inistrowi”26.

Wydział Marynarki Wojennej skupiał nie tylko

19 B . S Z W E JG E R T , op . c it .
20 w .  B U B L E W S K I, o p . c i t . ,  s. 8.

W y d a w c y  w  p rz y p is ie  p o d a li  m y ln ie ,  że  j e s t  to  p s e u ­
d o n im  K o n s ta n te g o  J a c y n ic z a ,  co  n ie  o d p o w ia d a  p o w o je n ­
n y m  u s ta le n io m  i in n y m  d o k u m e n to m .

22 A r m ia  K r a jo w a  w  d o k u m e n ta c h ,  L o n d y n  1973, t .  I I , 
s . 309.

23 K ry p to n im  t e n  z o s ta ł  u s ta lo n y  p rz e z  c z ło n k ó w  i  n ie  
b y ł  n a d a n y  p rz e z  K G  A K .

24 K . P L U T A -C Z A C H O W S K I, F a za  o r g a n iz a c y jn a  Z w ią z k u
W a lk i  Z b r o jn e j  ( s ty c z e ń  1940 — s ie r p ie ń  1940). R e la c ja  u c z e ­
s tn ik a ,  IH  P A N , s y g n . A 204/63, s. 109; T E N Ż E , F a za  o r g a ­
n iz a c y jn a  Z w ią z k u  W a lk i Z b r o jn e j ,  W a rs z a w a  1972, s. 124;
P o ls k ie  S iły  Z b r o jn e  w  d r u g ie j  w o jn ie  i io ia to iu e j ,  L o n d y n
1950, t .  I I I ,  s. U l .

*5 A r m ia  K r a jo w a . .. ,  t .  I I I ,  s . 36.

byłych oficerów, podoficerów i szeregowych mary­
narki wojennej, lecz również w szerokim tego poję­
cia znaczeniu ludzi morza, a więc fachowców cyw il­
nych (np. oficerów i marynarzy floty handlowej, spe­
cjalistów morskich związanych z gospodarką morską 
oraz młodzież żeglarską — w tym członków harcer­
skich drużyn żeglarskich). Do włączenia w prace „Al­
fy ” wszystkich ludzi obeznanych ze sprawami mo­
rza zmuszała szczupłość kadr marynarki wojennej. 
Nawiązano również kontakt ze środowiskami endec­
kimi, w tym i Związkiem Jaszczurczym, gdzie zgru­
powana była część oficerów i marynarzy Marynarki 
Handlowej27.

Polski rząd emigracyjny przywiązywał dużą wagę 
do kwestii przyszłego rozwoju gospodarki morskiej. 
W pełni zdawano sobie sprawę z ogromnych korzy­
ści ekonomicznych wynikających z faktu posiadania 
przed wojną wybrzeża z portem w Gdyni. Zakłada­
no, że po wojnie w granicach RP znajdą się porty: 
Kołobrzeg, Ustka, Gdynia, Gdańsk, Elbląg i Króle­
wiec. Niemiecki personel miał być z nich usunięty. 
Według koncepcji z lat 1942—1944 w portach miała 
ulec przeobrażeniu infrastruktura, tak aby stały się 
one miejscami zaopatrzenia dla obszaru Europy Środ­
kowo-W schodniej. W związku z tym wyłoniła się ko­
nieczność znacznego powiększenia tonażu floty w o­
jennej, handlowej i rybackiej. Plany organizacji Wy­
brzeża leżały w gestii Dowództwa Marynarki Wojen­
nej w  Londynie, z którym współpracował dyrektor 
Departamentu Morskiego Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu L. Możdżewski.

Wydział Marynarki Wojennej KG AK utrzymywał 
kontakty z innymi komórkami konspiracyjnymi zaj­
mującymi się problematyką morską: Wydziałem Mor­
skim Wojskowego Biura Przemysłu i Handlu („Hur­
townia”) podlegającym Szefostwu Biur Wojskowych 
KG AK28 i Wydziałem Morskim Departamentu Prze-

26 I d e n ty c z n y  z a k r e s  c z y n n o ś c i s f o rm u ło w a n o  w  k o ń c o ­
w e j fa z ie  w o jn y .  C e n t r a ln e  A rc h iw u m  K C  P Z P R  (d a le j  CA 
K C  P Z P R ), m ik r o f i lm  2368.

27 H el. J .  W ilc z k o w ia k , Z. Ś l iw iń s k ie j ;  L is t  M . D u k a ł - 
s k ie g o  d o  J .  W ilc z k o w ia k ; , .Z e sz y ty  do  H is to r i i  N a ro d o ­
w y c h  S ił Z b r o jn y c h ” , C h ic a g o  1961, z. 1, s. 42—45.

28 w „ M e ld u n k u  n r  118” ( 1 I X 1941 — 1 I I I  1942) g e n . 
S . R o w e c k i in f o r m o w a ł  L o n d y n ,  że  z o rg a n iz o w a ł s z e re g  b iu r  
w o js k o w y c h ,  w  ty m  p rz e m y s łu  i h a n d lu  „ ja k o  k o m ó rk i  
s tu d ió w  p o tr z e b  w o js k a  i  s ta w ia n ia  ż ą d a ń  d la  a d m in is t r a ­
c j i  z a s tę p c z e j”  (A r m ia  K r a jo w a . .. ,  t .  I I ,  s. 239). A d m in i­
s t r a c j a  Z a s tę p c z a  (A Z ) m ia ła  b y ć  p o d p o rz ą d k o w a n a  D e le g a ­
to w i R z ą d u . P r o j e k t  p r z e w id u ją c y  p o w o ła n ie  j e j  p rz y g o to ­
w a ła  K G  A K . A d m in is t r a c ja  Z a s tę p c z a  m ia ła  s ię  s k ła d a ć  
z t r z e c h  s to p n i :  d e p a r t a m e n ty  — o d p o w ie d n ik i m in is te r s tw ,  
d e le g a tu r y  o k rę g o w e  i  p o w ia to w e .  P r z y  d e p a r ta m e n ta c h  
z a m ie r z a n o  p o w o ła ć  B iu r a  W o jsk o w e , p rz y  d e le g a tu r a c h  
o k rę g o w y c h  — W y d z ia ły  W o jsk o w e , p rz y  p o w ia to w y c h  — 
R e f e r a ty  W o js k o w e . U s ta la ły  o n e  p o s tu la ty  i ż ą d a n ia  c z y n ­
n ik ó w  w o js k o w y c h  k ie r o w a n e  d o  d e le g a tu r .  P r a c a m i  A Z  i 
B W  m ia ł  k ie r o w a ć  s ze f  K o o rd y n a c j i ,  s ze f B iu r  W o js k o ­
w y c h  „ T e c z k a ”  p łk .  L . M u z y c z k a , p s . „ B e n e d y k t” , ,J a c e k ” , 
i J .  M ic h a le w s k i ,  p s . „ D o k ła d n y ” . W  w y n ik u  ro z b ie ż n o śc i 
p o m ię d z y  D e le g a tu r ą  a K G  A K , L . M u zy c z k a  p rz y s tą p i ł  s a ­
m o d z ie ln ie  d o  tw o r z e n ia  B iu r  W o jsk o w y c h . N a  P o m o rz u  
n ie  z o rg a n iz o w a n o  W y d z ia łu  W o jsk o w e g o , p o w s ta ł  o n  d la  
t e r e n ó w  P r u s  W s c h o d n ic h  i G d a ń s k a .  Z o b . A r m ia  K r a jo ­
w a .. . ,  t .  I I ,  s. 98. 239; t .  I I I ,  s . 198—201; P o ls k ie  S i ł y  Z b r o j ­
n e .. .,  t .  I I I ,  s. 354—361; L . G L U C K , O d z ie m  p o s tu lo w a n y c h  
d o  z ie m  o d z y s k a n y c h ,  W a rs z a w a  1971, s. 50—59.
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x i

m ysłu i Handlu Delegatury Rządu RP na Kraj. W 
departamencie tym prowadzono prace przygotowawcze 
nad objęciem wybrzeża po wojnie, zagospodarowa­
niem portów i uruchomieniem żeglugi oraz rybołów- 
stwa8t.

W dniu 1 lipca 1943 r. komendat główny AK, gen. 
T. Komorowski („Bór”), wydał rozkaz o scaleniu Ad­
ministracji Zastępczej i Szefostwa Biur W ojskowych 
KG, w tym i Wydziału Morskiego Wojskowego Biu­
ra Przemysłu i Handlu podlegającego prof. S. Bry­
le30. Sprawami morskimi z ramienia Komendy 
Głównej AK zajmował się J. Micnalewski, współ­
pracujący z L. Hermelem, ps. „Kazimierz Boruń”, 
który kierował pracami Wydziału Morskiego. Wy­
dział ten opracowywał również zagadnienia zabezpie­
czenia i uruchomienia przemysłu morskiego w aspek­
cie planów operacyjnych opanowania ziem północ­
nych81. Akcję scaleniową BW i AZ rozpoczęto w  
grudniu 1943 r. Po scaleniu Biur z aparatem Dele­
gatury prace Wydziału Morskiego Wojskowego Biu­
ra Przemysłu i Handlu zostały wstrzymane, a jego 
zadania przejął Departament Przemysłu i Handlu. 
W zakresie problematyki morskiej, w tym i koncep­
cji na okres powojenny, istniało ścisłe powiązanie 
pomiędzy „Alfą” i Delegaturą Rządu, a przed scale­
niem także z Szefostwem Biur Wojskowych. Nie by­
ło rzeczą przypadku wykorzystywanie poszczególnych 
osób w kilku pionach i utrzymywanie żywych kon­
taktów pomiędzy zespołami specjalistów morskich32.

Z powodu braku odpowiednich źródeł nie można 
ustalić, jak kształtowały się zadania stawiane przed 
„Alfą” w początkowym okresie działalności. W do­
stępnych dokumentach znalazły się jedynie sugestie 
dotyczące zadań Wydziału Marynarki Wojennej KG 
AK. Zamieszczono je w piśmie z 1943 r. szefa Szta­
bu Naczelnego Wodza gen. T. Klimeckiego do ko­
mendanta głównego AK: „1) opracowanie i uzgod­
nienie w ramach istniejącego już planu operacyjne­
go działań na Wybrzeże i porty z punktu widzenia 
morskiego; 2) zajęcie i zabezpieczenie mienia mor­
skiego znajdującego się na odzyskanym lub zajętym  
przez polskie oddziały Wybrzeżu (okręty, statki, sto­
cznie, składnice, baterie nadbrzeżne i przeciwlotni­
cze, fortyfikacje, urządzenia i instalacje Marynarki 
Handlowej, dowództwa, koszary, radiostacje, lotni­
ska morskie itp.); 3) przygotowanie i zmobilizowa­
nie, w myśl opracowanego planu, personelu do za­

28 D o k u m e n ta c ja  z ty c h  p ra c  n ie  z a c h o w a ła  s ię .
»o R o z s trz e la n y  3 X II 1943 r .  Z ob . W . F IJA Ł K O W S K I,

W s p o m n ie n ia .  Ż y c io r y s y  P o la k ó w . S te fa n  B r y ła ,  W a rs z a w a
1977, s. 65; W . B A R T O S Z E W S K I, W a r s z a w s k i  p ie r ś c ie ń
ś m ie r c i  1939—1944, W a rsz a w a  1970, s. 318 , 324—325.

si R ei. J .  M ic h a le w sk ie g o , L . H e rm e la ;  L . H E R M E L ,
o p . c i t . ,  s . 134—142.

>2 N p . S . P o z n a ń s k i  z W y d z ia łu  M o rsk ie g o  D e le g a tu r y
m ia ł  k o n ta k t  z W . B u b le w s k im  (c z ło n k ie m  „ A lf y ” ) i  P .
B li tk ie m  z W o jsk o w e g o  B iu ra  P r z e m y s łu  i  H a n d lu .  W . B u ­
b le w s k i  u tr z y m y w a ł  ró w n ie ż  k o n ta k t  z S. S ta n is ła w s k im
z  D e le g a tu r y .  T . O c io sz y ń sk i ja k o  sze f W y d z ia łu  M o rs k ie ­
g o  D e le g a tu r y  w s p ó łp ra c o w a ł śc iś le  z „ A lfą ” . R e i. W . B u ­
b le w sk ie g o , G . P o z n a ń s k ie j ,  P .  B l i tk a ,  W . U rb a n o w ic z a ,
S . S ta n is ła w s k ie g o  i  S . L u d w ig a . Z o b . A . R O P E L E W S K I,
c p .  c it .

jęcia urządzeń należących do Marynarki Wojennej 
i Handlowej; 4) dostarczanie informacji morskich in­
teresujących nas i admiralicję brytyjską”83. Sugestie 
te przyjęte zostały jako wytyczne do dalszej dzia­
łalności34.

Według gen. Stanisława Tatara zadania stawiane 
W ydziałowi Marynarki Wojennej uzależnione były od 
ogólnych koncepcji. W swych kontaktach z kmdr. 
por. Antonim Gnieweckim szczególny nacisk kładł on 
na stronę organizacyjną. Głównym zadaniem „Alfy” 
było zgrupowanie ludzi o odpowiednich kwalifika­
cjach przebywających w kraju i ujęcie ich w ramy 
organizacyjne. Sprawdzano możliwości poszczególnych 
osób oraz ich przydatność na okres powstania35.

„Alfa” — jako Wydział Marynarki Wojennej KG 
AK — zajmowała się całokształtem spraw organiza­
cyjnych, mobilizacyjnych, szkoleniowych, zaopatrze­
nia i bojowych w odniesieniu do marynarki, mając 
dodatkowo (w odróżnieniu od innych wydziałów) za­
danie opanowania portów36.

Struktura organizacyjna „Alfy” należy do słabiej 
zbadanych problemów. Stan ten wynika głównie 
z braku dokumentów. Pełnego obrazu struktury w e­
wnętrznej nie oddają również zebrane reiacje byłych 
członków. Dostępne dane pozwalają jedynie na frag­
mentaryczne odtworzenie działalności komórek orga­
nizacyjnych istniejących w  „Alfie”, przy czym w ie­
lu informacji zaczerpniętych z relacji nie udało się 
zweryfikować. W szczególności brak jakichkolwiek  
danych o strukturze „Alfy” przed 1 kwietnia 1942 r., 
a więc przed włączeniem do Armii Krajowej. Moż­
na tylko stwierdzić, że początkowo stan organizacyj­
ny był niezwykle skromny37.

Na czele Wydziału Marynarki Wojennej przez ca­
ły okres działalności stał kmdr ppor. Antoni Gnie­
wecki, ps. „Witold”. Od 1 kwietnia 1942 r. podlegał 
on komendantowi Obszaru Zachodniego AK oraz 
utrzymywał bezpośredni kontakt z komendantem  
głównym AK, będąc jego doradcą do spraw mor­
skich3*. Najczęściej spotykał się z gen. S. Tatarem, 
któremu podlegał jako szefowi operacji. Omawiano 
wówczas sprawy wchodzące w zakres kompetencji 
Oddziału III. Kmdr Antoni Gniewecki spotykał się 
także z szefami Oddziałów: II, IV, Vst.

W skład dowództwa „Alfy” wchodzili ponadto: 
kmdr por. Konstanty Jacynicz, inż. Mikołaj Berens, 
kmdr por. A. Zelenay, kmdr por. Rafał Czeczot40, kpt.

33 A r m ia  K r a jo w a ... ,  t .  I I I ,  s .  36—37.
34 W . B U B L E W S K I, o p . c i t . ,  s . 9.
35 R e i. S . T a ta r a .
36 P o ls k ie  S i ły  Z b r o jn e .. . ,  t .  I I I ,  s . 111.
37 L is t  A . Z e le n a y a  d o  W . B u b le w s k ie g o  z 2 1 X I 1957 r .
38 K . P L U T A -C Z A C H O W S K I, F a z a  [...]. R e la c ja  u c z e s t ­

n ik a ;  R e i. W . B u b le w s k ie g o .
38 R e i. S. T a ta r a .
4» R a f a ł  C zeczo t (u r .  1 I I I  1891 r .  — z m . 1944), o f ic e r  c a r ­

s k ie j  m a r y n a r k i  w o je n n e j  z K o rp u s u  M o rs k ie g o , u k o ń ­
c z y ł K u r s  A r ty le r i i  o ra z  w  o k re s ie  m ię d z y w o je n n y m  E c o -  
le  d e  G u e r re  N a w a le  w  P a r y ż u .  O f ic e r  s z ta b o w y  M a r y ­
n a r k i  W o je n n e j .  W  1927 r .  o p ra c o w a ł  p la n  o b ro n y  W y b rz e ­
ż a . T e o re ty k  i  p is a r z  m o rs k i .  W  1932 r .  o t r z y m a ł  s to p ie ń  k o ­
m a n d o r a  p o d p o ru c z n ik a  d y p lo m o w a n e g o ,  d o  1933 r .  s ze f 
o d d z ia łu  o p e ra c y jn e g o  K ie ro w n ic tw a  M a r y n a r k i  W o je n n e j .  
W 1933—1934 w s p ó ło rg a n iz a to r  F u n d u s z u  O b ro n y  m o rs k ie j
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Józef Woźnicki41, kpt. Bronisław Chybowski48, kmdr 
por. Józef Czachowicz43, kmdr por. Hilary Sipowicz, 
kmdr por. Aleksander Rylke, kmdr Feliks Rostkow- 
ski44, inż. Aleksander Potyrała i Witold Bublewski./ 
Na obecnym etapie badań nie jest jeszcze możliwe 
sprecyzowanie, jakie funkcje pełnili w „Alfie” wszy­
scy wyżej wymienieni oficerowie oraz jakim prze­
obrażeniom ulegała struktura dowództwa „Alfy”.

Problem struktury organizacyjnej oraz obsady per­
sonalnej szefostwa „Alfy” znalazł odbicie w jednym  
z dokumentów opublikowanych w emigracyjnym w y­
dawnictwie źródłowym. Szef Sztabu Naczelnego Wo­
dza pisał w  maju 1943 r. do gen. Stefana Roweckie­
go: „Sugeruję następującą organizację Oddziału Mor­
skiego. Wydział Organizacyjno-Mobilizacyjny prze­
prowadza mobilizację ludzi morza lub innych nada­
jących się do zajęcia najniezbędniejszych stanowisk  
w odzyskanych portach i na Wybrzeżu. Wydział Wy­
wiadowczy. Fachowo wchodzi do Oddziału Morskie­
go. Wiadomości z Wybrzeża na odcinku Prusy Wscho­
dnie—Szczecin przekazywać do Ew. Oddziału Morsk. 
Wiadomości z odcinka Lipawa—Kopenhaga—Hamburg 
do Londynu. Wydział Ewidencji przepracowuje wia­
domości morskie celem wykorzystania przez Wydział 
Operacyjny lub ewentualnego przesłania do Londy­
nu. Wydział Operacyjny opracowuje plan akcji na 
Wybrzeżu oraz bierze udział w samych operacjach. 
Wyznaczeni oficerowie z Oddziału Morsk. przydzie­
leni są na poszczególne odcinki lądowe obejmujące 
Wybrzeże i porty. Obejmują oni później odzyskane 
porty, okręty, instalacje jako komendanci Garnizo­
nów Morskich. Personalne. Sugeruję na Szefa Oddz. 
Morsk. 9341,21, Z-ca 9451,9,Mob. 9973,29 (Wszystkie 
nazwiska z góry oraz kilku starszych inżynierów). 
Ewidencja: inż. Berens oraz kilku starszych inżynie­
rów. Operac. prowadzi Szef Oddziału. Do Wydziału 
przydzielać wszystkich oficerów Korpusu Morskiego

w  L id z e  M o rs k ie j  i  K o lo n ia ln e j .  W  la ta c h  1935—1939 p r a ­
c o w n ik  r e f e r a tu  z a g ra n ic z n e g o  O d d z ia łu  IX S z ta b u  G łó w ­
n e g o  W P . Z a s trz e lo n y  po  z a ję c iu  p rz e z  N ie m c ó w  Ż o lib o rz a  
w  1944 r .

41 J ó z e f  W o ź n ic k i,  p s . „ W a łe k ”  (u r .  17 I I I  1893 r .  — 
zm . 19 I I I  1957 r.) ,  in ż y n ie r  g e o d e ta .  U k o ń c z y ł S z k o łę  
P o d c h o rą ż y c h  M a r y n a r k i  W o je n n e j w  T o r u n iu ,  E co le  d e s  
O ff ic ie r s  T a r p i l l e u r s  — T u lo n , E c o le  d e s  N a v ig a t io n  S o u s -  
m a r in e  — T u lo n ,  O f ic e rs k ą  S z k o łę  T o p o g ra fó w  w  W a r­
s z a w ie . Z a s tę p c a  s z e fa  S łu ż b y  H y d ro g ra f i i  w  K ie ro w n ic tw ie  
M a r y n a r k i  W o je n n e j  w  s to p n iu  k a p i ta n a .  W 1936 r .  k ie r o ­
w n ik  K u rs ó w  O f ic e ró w  N a w ig a c y jn y c h ,  w  1939 r .  w y k ła ­
d o w c a  ty c h  k u r s ó w  w  G d y n i-  P o d c z a s  o k u p a c j i  p ra c o w a ł  
w  B iu rz e  P la n o w a n ia  M ia s ta  W a rsz a w y . P o  w o jn ie  p ro fe s o r  
w  W y d z ia le  B u d o w y  O k rę tó w  P o l i te c h n ik i  G d a ń s k ie j .  A u ­
to r  w ie lu  p r a c  z z a k r e s u  u rz ą d z e ń  n a w ig a c y jn y c h .

42 B ro n is ła w  C h y b o w sk i,  ps. , J a n " ,  u r .  4 X I 1890 r .  O d 
1939 r .  w  k o n s p i r a c j i ,  w  ,A lf ie "  a w a n s o w a n y  n a  k m d r .  
p p o r .  B r a ł  u d z ia ł  w  p o w s ta n iu  w a rs z a w s k im , w e  w rz e ś n ia  
1944 r .  r o z k a z e m  k o m e n d a n ta  g łó w n e g o  A K  o d z n a c z o n y  
K rz y ż e m  W a le c z n y c h  i Z ło ty m  K rz y ż e m  Z a s łu g i z M ie ­
c za m i.

43 J ó z e f  C z a c h o w ic z  (w  n ie k tó r y c h  r e la c ja c h  w y s tę p u je  
ja k o  C ze c h o w ic z ) , o f ic e r  M a r y n a r k i  W o je n n e j ,  p e łn ił  ró ż n e  
f u n k c je :  m .in .  d o w ó d c y  K a d ry  M a r y n a r k i  W o je n n e j  w  G d y ­
n i, d o w ó d c y  W e s te r p la t te  — w  s to p n iu  k o m a n d o r a  p o ru c z ­
n ik a .  N a s tę p n ie  w  G A L -u  n a  s ta n o w is k u  s z e fa  w y d z ia łu  
a n g a ż o w a n ia  m a r y n a r z y .

44 F e l ik s  H o s tk o w s k i,  p s . .D ą b ro w a ” , k m d r  p p o r .  r e z e r ­
w y . P o  w o jn ie  n a  e m ig ra c j i .

i Rzeczno-Brzegowego. Młodszych oficerów użyć do 
wywiadu morskiego. Szefa Wywiadu Morskiego i pa­
ru ludzi prześlemy stąd”45. Ł

Sugestia utworzenia oddziału dzielącego się na w y­
działy świadczyć może o próbie przekształcenia Wy­
działu Marynarki Wojennej KG AK w samodzielny 
Oddział Morski KG AK. Wskazuje na to również 
wstępna część depeszy, gdzie mówi się o Oddziale 
Morskim, jako o „jednej ze składowych części Sił 
Zbrojnych”. Depesze i pisma Oddziału Morskiego 
oznaczane miały być skrótem „Mar”. Postulaty mor­
skie przesyłane do Londynu m iały być referowane 
Naczelnemu Wodzowi przez szefa Kierownictwa Ma­
rynarki Wojennej48. W zakończeniu wspomnianej de­
peszy szef Sztabu NW zwracał się do gen. Rowec­
kiego: „Proszę o wypowiedzenie się w  tej sprawie”47.
Nie wiadomo, czy gen. Rowecki zdążył przesłać do 
Londynu odpowiedź. Na podstawie dostępnych źródeł 
nie można stwierdzić, w jakim stopniu uwzględnił 
te sugestie gen. T. Komorowski po objęciu funkcji 
komendanta głównego AK. Problem ten jest tym  
bardziej interesujący, że stykał się on już wcześniej 
z problematyką organizacyjną „Alfy” jako komen­
dant Obszaru Zachodniego. Opierając się na zna­
nych materiałach źródłowych stwierdzić można tyl­
ko, że prawdopodobnie sugestie te nie zostały w  peł­
ni zrealizowane. W szczególności brak jakichkolwiek  
danych o przekształceniu Wydziału Marynarki Wo­
jennej w Oddział Morski. I tak np. w  schemacie or­
ganizacyjnym Komendy Głównej AK z drugiej po­
łowy lipca 1944 r. wyszczególnia się Wydział Mary­
narki Wojennej — podporządkowany I zastępcy sze­
fa sztabu i szefowi operacji gen. Leopoldowi Oku­
lickiemu, ps. „Niedźwiadek”48.

Podane w depeszy szyfrem nazwiska nie zostały  
przez wydawców zdekodowane, co zmusza do korzy­
stania z innych, mniej wiarygodnych przekazów. Brak 
pełnych danych co do tego, w  jakim stopniu uwzględ­
niono sugestie, na ile natomiast dostosowano je do 
konkretnych konspiracyjnych warunków oraz możli­
wości kadrowych. Z powojennych materiałów w yni­
ka, że kmdr por. Konstanty Jacynicz „sprawował 
funkcję Komendanta Zawiązków Wybrzeża Morskie­
go oraz zastępcy Komendanta Marynarki Wojen­
nej”49. Szefem sztabu „Alfy” był od lutego 1942 r. 
kmdr por. inż. A. Zelenay, ps. „Marek”. W końcu
1942 r. lub na początku 1943 r. jego obowiązki prze­
jął kmdr por. R. Czeczot. Nie wiadomo, kto pełnił 
tę funkcję przed lutym  1942 r. N iekiedy jako szefa 
sztabu „Alfy” wymienia się kmdr. por. F. Rostkow-

45 A r m ia  K r a jo w a . .. ,  t .  I I I ,  s. 36—37.
46 ib id .
47 ib id . ,  s . 37.
48 I b id . ,  s c h e m a t  po  s .  627.
49 w „ Z a ś w ia d c z e n iu ”  z d n ia  2 l ip c a  1947 r .  k m d r  p o r .  

A . G n ie w e c k i,  p o d a ją c  te  d a n e , p o w o ły w a ł s ię  n a  „ D z ie n n ik  
Z a rz ą d z e ń  K o m e n d a n ta  M a r y n a r k i  W o je n n e j”  n r  6/43 
poz. 14. P is a ł  t a m  ta k ż e :  „ N in ie js z y m  z a ś w ia d c z a m , że  O b y ­
w a te l  k o m a n d o r  p o ru c z n ik  K o n s t a n ty  J a c y n ic z  p e łn i ł  c z y n ­
n ą  s łu ż b ę  w o js k o w ą  w  „ A lf ie ” , t j .  k o n s p i r a c y j n y c h  f o r ­
m a c ja c h  M a r y n a r k i  W o je n n e j ,  w c ie lo n y c h  d o  A rm ii  K r a ­
jo w e j (A K ) w  c z a s ie  od  d n ia  23-go lu te g o  1943 (D z. Z a r z ą ­
d z e ń  K d ta  M a r .  W o j. N r  3/43 p o z . 5) d o  d n ia  5 -go  p a ź d z ie r ­
n ik a  1944 r .  p o d  p s e u d o n im e m  « 2 m u d z in i» ” . W s p o m n ia n y
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s kiego30. Szefem służby technicznej i nominalnie sze­
fem  wszystkich służb był inż. M. Berens. W służbie 
technicznej dowództwa „Alfy” bliżej nie określone 
funkcje pełnili kmdr por. inż. A. Rylke, kmdr por. 
H. Sipowicz i inż. A. Migurski, ps. „Prus”51. W 1943 r. 
A. Rylke i H. Sipowicz włączeni zostali do służby 
technicznej Komendy Wybrzeża i podporządkowani 
K. Jacyniczowi52. Sprawami wywiadu morskiego zaj­
m owali się: mgr Benedykt Krzywiec, ps. „Jakub”53, 
kpt. Józef Woźnicki, ps. „Wałek”, i inż. Aleksander 
Potyrała, w okresie od lutego do czerwca 1942 r. peł­
niący obowiązki zastępcy inż. M. Berensa. Kpt. Bro­
nisław  Chybowski, ps. „Jan”, nazywany był szefem  
organizacji w  „Alfie”54. Witold Bublewski, ps. „Wy­
bicki”, pełnił funkcję oficera do specjalnych poru- 
czeń szefa „Alfy”.

Stan organizacyjny „Alfy” przedstawiony został w 
m eldunku specjalnym (numer depeszy L. 1268 z 4 VII 
1943 r.)' wysłanym do Londynu przez gen. T. Komo­
rowskiego. Informację o tym zawiera „Meldunek nr 
220” (1 III 1943 — 31 VIII 1943) punkt 15, opublikowany 
w emigracyjnym wydawnictwie źródłowym35. Wydaw­
cy nie zamieścili jednak wspomnianego meldunku 
specjalnego, który z pewnością mógłby wnieść wiele 
nowego do obecnych ustaleń.

Plany powstańcze Komendy Głównej AK zakła­
dały, iż tereny Pomorza, w tym i Wybrzeża, stano­
wić będą obszar lądowania desantów56. Rozwój struk­
tury „Alfy” następował więc w miarę przygotowy­
wania się przez Armię Krajową do powstania. O sto­
pniowym przygotowywaniu się do podjęcia zadań na 
okres powstania świadczyć może „Meldunek organi­
zacyjny nr 240”, w  którym w rubryce 13 („Wydziały 
broni” stwierdzano: ,,b) Wydział Marynarki Wojen­

,, D z ie n n ik  Z a rz ą d z e ń ’* p o z w o liłb y  p ra w d o p o d o b n ie  n a  p e ł­
n ie js z e  p rz e d s ta w ie n ie  s t a n u  o rg a n iz a c y jn e g o  ,A Ify ” , je d n a k  
b r a k  n a d a l  in f o r m a c j i  o m ie js c u  je g o  p rz e c h o w y w a n ia .

50 R e i. T . G e rw e la .
51 A d r ia n  W a c ła w  M ig u rs k i  (u r .  1896 r .  w  K o n s t a n ty n o ­

p o lu  — z m . 10 I I I  1965 r.) .  O k re s  m ło d o ś c i s p ę d z ił w  E g ip ­
c ie ,  g d z ie  je g o  o jc ie c  K a ro l  b y ł d y r e k to r e m  k o le i, n a s tę p n ie  
s tu d ia  — w e  F r a n c j i .  W  1919 r .  p r z y je c h a ł  d o  P o ls k i,  w
1920 r .  w a lc z y ł w  S z w a d ro n ie  S a p e ró w , p ó ź n ie j w  M a r y n a r ­
c e  W o je n n e j .  W  1924 r .  w y je c h a ł  z P o ls k i  d o  F r a n c j i ,  a 
n a s tę p n ie  B e lg ii i  E g ip tu ,  s k ą d  u d a ł  s ię  p o n o w n ie  d o  F r a n ­
c j i .  W 1935 r .  w ró c i ł  d o  P o ls k i .  W 1938 r .  z a ło ż y ł i i r m ę  
„ I n ż y n ie r ia  M o rs k a ” . P o  w y b u c h u  w o jn y  z m o b iliz o w a n y  
j a k o  p o ru c z n ik  m a r y n a r k i .  B r a ł  u d z ia ł  w  E w a k u a c j i  F lo ­
t y l l i  R zeczn e j w  P iń s k u .  W z ię ty  d o  n ie w o li  p o d  K o c k ie m  
i  o s a d z o n y  w  o b o z ie  je n ie c k im  A rn s w a ld e ,  s k ą d  ja k o  c h o ­
r y  n a  g ru ź lic ę  z o s ta ł  z w o ln io n y  w  1940 r .  P o  p o w ro c ie  do  
W a r s z a w y  z a m ie s z k a ł z ż o n ą  w  M ię d z y le s iu .  P o  w o jn ie  w  
G d a ń s k u .

52 A . P O T Y R A Ł A , o p . c i t . ,  s . 182.
53 B e n e d y k t  K rz y w ie c , m a g is te r  p ra w a ,  p u b l ic y s ta  m o r ­

s k i ,  m .in .  a u to r  w y d a n e j  w , W iln ie  w  1929 r .  k s ią ż k i  J a k  
n a le ż y  t r a k to w a ć  w  P o lsc e  s p r a w y  M a r y n a r k i  W o je n n e  j. 
D z ia ła c z  L ig i M o rs k ie j  i  R z e c z n e j (p o te m  K o lo n ia ln e j) .  
U c z e s tn ik  I I I  p o w s ta n ia  ś lą s k ie g o . O d z n a c z o n y  K rz y ż e m  
K a w a le r s k im , O rd e re m  P o lo n ia  R e s t i tu ta ,  K rz y ż e m  P o ­
w s ta ń c ó w  Ś lą s k ic h . P o d c z a s  w o jn y  p rz e b y w a ł  w  W a rsz a w ie ,  
p o  1945 r .  p r a c o w a ł  w  I n s ty tu c ie  B a ł ty c k im . Z m . 22 I I  1971 r .

54 R e i. W . B u b le w s k ie g o . T . G e rw e l w  s w e j r e la c j i  
o k re ś la  B . C h y b o w sk ie g o  ja k o  „ s z a rą  e m in e n c ję ” w  
„ A lf ie ” .

55 A r m ia  K r a jo w a ... ,  t .  I I I ,  s . 78.
5# P o lsk ie  S i ły  Z b r o jn e .. . ,  t .  I I I ,  s. 172—195; R e i. S . T a ­

t a r a .

nej — utworzono: — zawiązek terenowy na Wy­
brzeżu morskim (zaw. b.) o zadaniach technicznych 
i administracyjnych dla akcji opanowania portów i za­
kładów użyteczności morskich; łączność z nim jest 
słaba, — oddziałów morskich dla zadań powstań­
czych, a w szczególności dla zapewnienia transportu 
wodnego, przepraw i łączności wodnej, — zawiązek 
przysposobienia morskich techników nawigacyjnych  
spośród b. członków harcerstwa z terenu nadmor­
skiego dla zapewnienia sobie specjalistów na okres 
OSZ, — zawiązki I i II baonu morskiego (zagony 
morskie) oraz plutonu san., — zawiązki: dyonu spe­
cjalistów morskich, dyonu artylerii nadbrzeżnej, mor­
skiego dyonu żandarmerii, morskiego dyonu lotnicze­
go, baonu marynarki, kompanii łączności Wybrzeża, 
kompanii administracyjnej, oprać, kod sygnałowy 
jedno i dwufalowy), semafor i morse”57. Do chwili 
obecnej brak bliższych danych na temat dowódców  
wymienionych w cytowanym dokumencie zawiązków, 
ich liczebności, lokalizacji, struktury wewnętrznej 
i warunków szkolenia.

Z relacji wynika, że na niższych szczeblach orga­
nizacyjnych obowiązywał w  „Alfie” system trójkowy 
î np. wywiad i zawiązki terenowe), a niekiedy piątko­
wy (służba sanitarna). Podstawowe trudności spra­
wia odtworzenie struktury terytorialnej „Alfy”. Dys­
ponujemy w tym względzie tylko fragmentaryczny­
mi danymi, z których wynika, że obowiązywał po­
dział na rejony. I tak całość Wybrzeża (w granicach 
z 1930 r.) stanowiła rejon. Zaczęto organizować tam 
bazy, a z nich tzw. odskoki po Słupsk i Łebę. Rejon 
ten oznaczono kryptonimami „Kocioł” i „Polana”, 
Gdynia otrzymała kryptonim „Ogródek”58.

W ramach „Alfy” ważną rolę odgrywał pion w y­
wiadowczy. Wynikało to głównie z faktu, że o ile 
inne komórki Wydziału Marynarki Wojennej przy­
gotowywały się do przejęcia portów, prowadząc głów­
nie działalność organizacyjną i szkoleniową, o tyle in­
formacje wywiadowcze dotyczące spraw morskich 
miały dla aliantów cały czas duże znaczenie. Dotych­
czas brak pełnych danych o organizowaniu w yw ia­
du w początkowym okresie istnienia „Alfy”. Z rela­
cji, wspomnień i zachowanych dokumentów wynika, 
że działalność wywiadowczą prowadzono w  „Alfie” od 
jesieni 1941 r.5“ Nie udało się odtworzyć struktury 
wywiadu „Alfy” z tego okresu. Wiadomo tylko, że 
obowiązki szefa wywiadu pełnił do czerwca 1942 r. 
Benedykt Krzywiec, ps. „Jakub”80. W czerwcu 1942 r. 
przystąpiono do reorganizacji wywiadu morskiego. 
Było to prawdopodobnie spowodowane nowymi za­
daniami, jakie stanęły przed „Alfą” po jej włącze-

57 A r m ia  K r a jo w a ... ,  t .  I I I ,  s . 309.
58 N ie k ie d y  w  l i t e r a tu r z e  p rz e d m io tu  s p o tk a ć  m o ż n a  p o ­

g lą d , ż e  k r y p to n im  „ O g ró d e k ”  o b e jm o w a ł  j e d y n ie  e k sp o z y ­
t u r ę  w y w ia d u  A lfy ” . Z o b . W . S U L E W S K I, o p . c it . ,  s. 45; 
L . L U B E C K I, H a rc e rz e .. . ,  s. 20.

58 A . P O T Y R A Ł A , o p . c i t . ,  s .  191; R e i. C. Z a b ro d z k ie g o  
i  W . B u b le w s k ie g o .

60 N ie  u d a ło  s ię  u s ta l ić ,  o d  k ie d y  p e łn i ł  tę  f u n k c ję .  W y­
d a je  s ię  j e d n a k ,  iż  od  k o ń c a  1941 r .  W s k a z u je  n a  to  z n a j ­
d u ją c y  s ię  n a  d o k u m e n c ie  „ S t r a g a n u ”  (n r  12/41 z 12 X II  
1941 r.)  d o p is e k : „ P rz e m y s ł  m o rs k i  u  J a k u b a  d o  o p ra ć , 
k a r to t e k  — d o  z w r o tu ” , CA K C  P Z P R  m f  2375/3.
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niu do Armii Krajowej. Według nie potwierdzonych 
informacji decyzja o zmianie personalnej spowodo­
wana była m.in. niezbyt sprawnym prowadzeniem  
rozpoznania prac na ciężkim krążowniku „Gneisenau” 
stojącym w Gdyni61. Zadanie zorganizowania mor­
skiego wywiadu wojskowego otrzymał kpt. J. Woź- 
nicki, ps. „Wałek”. Utworzenie morskiego wywiadu  
przemysłowego zaproponowano kmdr. por. A. Rylke, 
ps. „Piotr”, który z nieznanych powodów propozycję 
odrzucił. Wtedy ówczesny szef sztabu „Alfy”, kmdr 
por. A. Zelenay, wyznaczył na to stanowisko inż. 
A. Potyrałę, ps. „Tarnowski”02.

Przekazanie funkcji szefa morskiego wywiadu prze- 
myślowego nastąpiło w Warszawie, w mieszkaniu na 
ul. Natolińskisj. Obecni byli: kmdr por. A. Gniewec­
ki, kmdr per. A. Zelenay, Benedykt Krzywiec i przej­
mujący od niego obowiązki inż. A. Potyrała. Tego 
samego dnia (VI 1942 r.) w lokalu "Ziuty” (NN), łącz­
niczki Benedykta Krzywca, na ulicy Piusa 16a, do­
szło do drugiego spotkania pomiędzy Krzywcem a Po- 
tyrałą. Omówiono wówczas wszystkie szczegóły or­
ganizacyjne związane z przejmowaniem funkcji przez 
A. Potyrałę63. Zarówno kpt. J. Woźnicki, jak i A. Po­
tyrała włączeni zostali do prac w Biurze Studiów Od­
działu II KG AK. Z tego też względu niezbędne w y­
daje się krótkie omówienie działalności tego oddzia­
łu w zakresie interesującej nas problematyki. Pene­
trację wywiadowczą dotyczącą m.in. szeroko rozumia­
nych spraw marynarki wojennej prowadziły różne 
sieci Oddziału II KG ZWZ-AK64. Z zachowanych do­
kumentów wynika, że informacje obejmujące zagad­
nienia morskie dostarczane były przez komórki w y­
wiadu ofensywnego KG ZWZ-AK oznaczone krypto­
nimami „Stragan”, „1AW”6* i „Lombard”66. Meldun­
ki wywiadowcze przekazywano do Biura Studiów  
Wojskowych, stanowiącego osobny wydział Oddzia­
łu II KG ZWZ-AK. W końcu 1941 r. utworzono tam 
szereg referatów, w tym i referat marynarki wojen­
nej. W 1942 r. powstał zalążek referatu przemysło- 
wo-gospodarczego, przekształconego następnie w Biu­
ro Studiów Gospodarczych i Przemysłowych (kryp­
tonimy: „C-4”, „Arka”, „Telesfor”). Biuro to tylko 
formalnie podlegało szefowi Biura Studiów Wojsko­
wych. Istniała natomiast ścisła współpraca pomiędzy 
referatem (biurem) gospodarczo-przemysłowym a re­
feratami Biura Studiów Wojskowych, w tym i refe-

61 A . P O T Y R A Ł A , o p . c i t . ,  s. 192.
62 Ib id .  s. 183.
63 Ib id ., s. 191—192.
61 P e łn e  p rz e d s ta w ie n ie  te g o  p ro b le m u  n ie  Jes t m o ż li­

w e  b ez  u w z g lę d n ie n ia  d o k u m e n tó w  z n a jd u ją c y c h  s ię  w  
a rc h iw a c h  b r y ty j s k ic h .  D o  d o k u m e n tó w  ty c h  m ie li  d o ty c h ­
cza s  u t r u d n io n y  d o s tę p  n a w e t  b y l i  o f ic e ro w ie  b r y ty j s k ie g o  
w y w ia d u  m o rs k ie g o  z o k re s u  II  w o jn y  ś w ia to w e j .  Z o b . 
M C  L A C H L A N , A d m ir a l ic ja  — p o k ó j  n r  39. B r y ty j s k i  w y ­
w ia d  m o r s k i  w  a k c j i  1939—1945, W a rsz a w a  1971.

ts  K ry p to n im  te n  w y s tę p u je  je d y n ie  w  d o k u m e n ta c h  I I  
O d d z ia łu  K G  ZW Z—A K , b r a k  o n im  n a jd r o b n ie js z y c h  
w z m ia n e k  w  p o w o je n n y c h  p u b l ik a c ja c h .  N a p o d s ta w ie  d o ­
s tę p n e g o  m a te r ia łu  n ie  m o ż n a  z c a łą  p e w n o śc ią  u s ta l ić  
w z a je m n y c h  r e la c j i  p o m ię d z y  s ie c ia m i „ S t r a g a n ”  i „1A W ” .

6« P ó ź n ie js z y  k r y p to n im  „ M a r c ja n n a ” .

ratem Marynarki Wojennej, polegająca na wymianie- 
informacji67.

Informacje zdobywane przez poszczególne sieci w y­
wiadowcze przekazywano najpierw do Poczty Roz­
dzielczej (tzw. rozdzielni), stanowiącej referat Biura 
Studiów Wojskowych, gdzie szef Oddziału II lub oso­
ba przez niego wyznaczona rozdzielali meldunki do 
pionu wojskowego i gospodarczego. Następnie eksper­
ci w Biurze Studiów poddawali meldunki gruntow­
nej analizie. Sprawy morskie weryfikowane były  
przez trzech oficerów68. Problematyką przemysłu mor­
skiego w  Biurze Studiów Gospodarczych zajmował 
się od końca 1941 r. do połowy 1942 r. B. Krzywiec, 
ps. „Jakub”, a następnie inż. A. Potyrała, ps. „Tar­
nowski”, „Christian”69. Omawiał on szereg zagadnień 
m erytorycznych z szefami BSG — J. Chmielewskim, 
ps. „Rafał”, „Jacek”, i A. Mickiewiczem, ps. „Tele­
sfor”, „Konrad”, oraz jego zastępcą „Ireną” (NN). 
Meldunki przechowywano w  archiwum mieszczącym  
się w lokalu przy ul. Wilczej 6070. Problematyka ma­
rynarki wojennej leżała w kompetencjach kpt. mar. 
J. Woźnickiego, będącego przypuszczalnie szefem w y­
wiadu „Alfy”. W ten sposób do rąk wyżej w ym ie­
nionych trafiały nie tylko meldunki wywiadowcze 
sieci wywiadu „Alfy”, ale również materiały zebra­
ne przez „Stragan”, „1AW”, „Lombard”. Kpt. J. Woź­
nicki dysponował ponadto podręcznym archiwum. By­
ło ono ukryte pośród tysięcy teczek Archiwum Biu­
ra Planowania Miasta Warszawy, gdzie oficjalnie 
był zatrudniony J. Woźnicki71.

Wszelkie dane .dotyczące spraw morskich i Kriegs- 
marine były niezwykle cenne dla brytyjskiej admi­
ralicji. W dniu 21 lipca 1941 r. płk. Józef Smoleński 
ps. „Łukasz” (szef Oddziału VI Sztabu NW), wysłał 
do gen. Roweckiego depeszę w sprawie nadawania 
przez radiostację codziennych meldunków wywiadow­
czych. Za jedno z najważniejszych zadań uznano 
przekazywanie danych z portów polskich, Prus i Rze­
szy. Z depeszy wynikało, że zadanie to było ważne 
również dla aliantów72. W późniejszym okresie, ze 
względu na dokonywane przez lotnictwo strategicz­
ne aliantów bombardowania portów położonych nad 
Morzem Północnym, wzrosło znaczenie portów bał­
tyckich. Informacje dotyczące m.in. sytuacji w  por­
tach przesyłane były do Londynu za pośrednictwem  
radiostacji oraz kurierów. Umieszczano je w części 
zatytułowanej „Przemysł morski” lub „Morski” m el­
dunków miesięcznych. Zagadnienia morskie przez ca­
ły czas stanow iły ważne miejsce w  pracy Oddziału II

6? CA K C  P Z P R  m ik r o f i lm  2375/3; Z . W A L T E R -JA N K Ę ,.
S ie ć  w y w ie d u  o fe n s y w n e g o  K o m e n d y  G łó w n e j  A K  (m a ­
s z y n o p is ) . s . 13—44; E . Z A K R Z E W S K I, W y w ia d  Z W Z — A K .
W s p ó łd z ia ła n ie  w y w ia d u  o fe n s y w n e g o  Z W Z — A K  z i n n y m i
o r g a n iz a c ja m i,  W a rs z a w a  1972, s. 60; A r m ia  K r a jo w a ... ,  t .  I I I ,
s. 20—21; B . Z IE L IŃ S K I. W  k o n s p ir a c y jn y m  B iu r z e  S tu -  
d ió w ,  [w :] Z y c ie  na  k r a w ę d z i ,  W a rsz a w a  1980, s. 307, 313—
314; A . P O T Y R A Ł A , o p . c i t . ,  s . 199.

68 B . S Z W E JG E R T , o p . c i t . ,  S. 65—66.
69 A . P O T Y R A Ł A , o p . C it., S. 188, 192.
70 Ib id . ,  s. 207—209.
: i  Ib id . ,  s . 197—198.
72 A r m ia  K r a jo w a . . . ,  t .  I I ,  s. 20—21.
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KG AK. Pisano o tym w raporcie z czerwca 1944 r.: 
[...] przemysł morski i motorowy są kwestią naszej 
współpracy z aliantami (kontrola potencjału wojen­
nego Rzeszy w powietrzu i na morzu) i w tej ma­
terii otrzymaliśmy niejednokrotnie wskazówki z Cen­
trali”73. W wytycznych dla wywiadu morskiego na 
pierwszy kwartał 1944 r. stwierdzano natomiast: „Za­
sięg terytorialny sieci morskiej (stocznie i przemysł 
pomoc.) ustalony został następująco: wszystkie porty 
od Rygi do Hamburga ze szczególnym uwzględnie­
niem Kłajpedy, Piławy, Królewca, Elbląga, Gdańska, 
Gdyni, Swinemunde i Rostocka”74.

W związku z tym, że. informacje o charakterze 
morskim zbierane były przez różne sieci wywiadu  
AK, powstała konieczność opracowania szczegółowej 
instrukcji zbierania danych dotyczących spraw mary­
narki i przemysłu stoczniowego. Instrukcje ogólne, 
jakimi posługiwano się w sieciach, nie były w tym  
względzie wystarczające. W końcu 1942 r. J. Woź- 
nicki i A. Potyrała opracowali nową instrukcję. Pier­
wotnie każdy z nich przygotował instrukcję dla sw o­
jego odcinka, a następnie, po uzgodnieniu tekstu, 
stworzono wyczerpującą instrukcję obejmującą ca­
łokształt wywiadu morskiego. Była to kilkunasto- 
stronicowa „Tymczasowa Instrukcja W ywiadowcza” 
(TIW-Mar. IV) z grudnia 1942 r., jaka trafiła w te­
ren w postaci małego formatu fotokopii. Mikrofilm 
tej instrukcji przesłano do Londynu. Zawierała ona 
następujące działy: I — Porty, II — Obrona portów 
i  wybrzeży, III — Dyslokacja okrętów, IV — Stocz­
nie i przemysł morski, V — Załączniki. W wyniku 
zastosowania tej instrukcji nastąpiła wyraźna popra­
wa jakości nadsyłanych meldunków75.

Porty znajdujące się nad Morzem Bałtyckim pe­
netrowane były systematycznie przez różne siatki 
wywiadu AK, w tym sieci wywiadu „Alfy”. Szcze­
gólnie intensywnie prowadzono rozpoznanie bazy 
Kriegsmarine w Gdyni, co wynikało z jej rosnącego 
znaczenia oraz stanu organizacyjnego AK w mieście. 
Szereg trudności napotykano w dotarciu do innych 
portów rozrzuconych wzdłuż brzegu morskiego od 
Piławy nad Morzem Bałtyckim aż po porty niem iec­
kie położone nad Morzem Północnym. Penetracja w y­
wiadowcza tych portów była możliwa dzięki zaanga­
żowaniu Polaków wywiezionych na przymusowe ro­
boty7'. Niekiedy przeszkoleni w zakresie wywiadu  
członkowie AK zgłaszali się na ochotnika do Ar- 
beitsamtu, gdzie jako ochotnicy mogli sobie wybrać 
miejsce pracy. Ułatwiało to docieranie do rejonów nie 
objętych jeszcze działalnością wywiadowczą lub ta­
kich, w których działalność chciano zaktywizować77.

Szef wywiadu „Alfy” kpt. J. Woźnicki ściśle współ­
pracował z inż. A. Potyrałą. Spotykali się oni zazwy­
czaj raz w tygodniu w Biurze Planowania Miasta 
"Warszawy, gdzie zatrudniony był J. Woźnicki. Spot­
kania te nie budziły zainteresowania, ponieważ in­
ni pracownicy biura wiedzieli, że znali się oni jesz­

73 CA K C  P Z P R , m ik r o f i lm  2375/3.
74 Ib id .
75 CA K C  P Z P R . m ik r o f i lm  2375/6.
78 A . P O T Y R A Ł A , o p . c i t . ,  s. 201.
77 R ei. w. B u b le w s k ie g o .

cze sprzed wojny z Kierownictwa Marynarki Wojen­
nej. Jeżeli napłynęły jakieś szczególnie ciekawe in­
formacje z sieci lub zaistniała pilna potrzeba skon­
sultowania zagadnień interesujących ich obydwóch, 
ustalano dodatkowy termin spotkania. J. Woźnicki 
umawiał się wtedy przez telefon z A. Potyrałą. któ­
ry przebywał w szkole lub w Stacji Pomp Rzecznych 
Wodociągów Warszawskich. A. Potyrała nie zabierał 
z sobą żadnych materiałów, ponieważ J. Woźnicki 
zawsze dysponował materiałami archiwalnym i ukry­
tymi w  budynku biura.

Analiza nadesłanego materiału z sieci oraz formuło­
wanie dodatkowych wytycznych wymagały dużej zna­
jomości zarówno problematyki morskiej, jak i tere­
nu. A. Potyrała z okresu międzywojennego z licznych 
wyjazdów służbowych znał główne porty niem ieckie 
położone nad Morzem Północnym i znajdujące się 
tam stocznie. Zna! również bardzo dobrze Gdynię 
i Gdańsk (gdzie przez cztery lata studiował i na­
stępne cztery lata pracował w stoczni Danziger Werit) 
oraz Stralsund i Rugię. Ułatwiało to znacznie w ery­
fikowanie danych wywiadowczych. Nie znał nato­
miast w ogóle Rostocku, Szczecina, Królewca i P iła­
wy. W analizie meldunków dotyczących niem ieckie­
go przemysłu morskiego niezwykle pomocne były 
plany miast (zwłaszcza Hamburga, Bremy i Szczeci­
na) oraz niem ieckie czasopisma dotyczące budowy  
okrętów: „Schiffbau” oraz „Werft-Reederei und Ha- 
fen”78.

Obecny stan 'bad ań  nie pozwala na odtworzenie 
struktury organizacyjnej wywiadu „Alfy”. Z dostęp­
nych danych wynika, że wywiad morski „Alfy” funk­
cjonował w ramach tzw. wywiadu ofensywnego KG 
AK. Dotychczas nie udało się ustalić, jaki wpływ  na 
organizowanie wywiadu „Alfy” miał kmdr por. K. Ja­
cynicz, przed wojną zaangażowany w  prace Od­
działu II Sztabu Głównego WP na terenie Wybrze­
ża79. Z fragmentarycznych relacji wynika jedynie, że 
brał on udział w tworzeniu sieci wywiadu morskie­
go ZWZ-AK. Osobiście odbył podróż do Gdyni, gdzie 
kontaktował się z B. Badziągiem (członkiem ZJ), 
współpracującym z hm. B. M yśliwkiem. Prawdopo­
dobnie K. Jacynicz miał powiązania z wywiadem  
ZWZ jeszcze przed utworzeniem „Alfy”. Świadczy
o tym fakt, że w lipcu 1941 r. spotkał się w  War­
szawie z C. Zabrodzkim — późniejszym członkiem  
sieci wywiadu „Alfy” w  Gdyni. Nakłaniał go do po­
wrotu do Gdyni i kontynuowania działalności konspi­
racyjnej80. Nie zdołano także ustalić, czy K. Jacy­
nicz wykorzystywał przygotowaną przez siebie jeszcze 
przed wojną sieć wywiadu morskiego81. Trudno rów­
nież stwierdzić, jaki wpływ na organizowanie sieci 
wywiadu „Alfy” miał kmdr por. R. Czeczot, w  ostat­
nich latach przed wojną oficer Oddziału II Sztabu 
Głównego WP.

78 A . P O T Y R A Ł A , o p . c i t . ,  s. 203.
79 L . G O N D E K , W y w ia d  p o ls k i  w  T r z e c ie j  R z e s z y  1933— 

2939, W a rs z a w a  1978, s. 111.
80 R e i. C . Z a b ro d z k ie g o , L . Ś l iw iń s k ie j .
81 S ie ć  w y w ia d u  m o rs k ie g o  O d d z ia łu  I I  S z ta b u  G łó w n e g o  

W P  z a c z ę to  o rg a n iz o w a ć  w  1935 r .
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Przy tworzeniu sieci wywiadowczej „Alfy” wyko­
rzystywano nie tylko oficerów marynarki wojennej. 
Ze wzglądu na wspomniane uprzednio braki kadro­
we do działalności wywiadowczej włączono wszyst­
kich tych, którzy zatrudnieni byli w portach, stocz­
niach i instytucjach pracujących na rzecz Kriegsma- 
rine lub produkujących wyposażenie okrętowe. Sto­
sunkowo liczną grupę wśród członków wywiadu „Al­
fy ” stanowili harcerze i instruktorzy z drużyn mor­
skich. Było to zgodne z instrukcją naczelnych władz 
wojskowych, aby w ramach ZWZ—AK harcerzy w y­
korzystywać do działalności wywiadowczej. Ważną 
rolę w  zakładaniu komórek wywiadowczych „Alfy” 
odegrał hm. B. Myśliwek, ps. „Konrad”, przed woj­
ną pilot drużyn żeglarskich pomorskiej chorągwi 
harcerzy, a w  okresie okupacji komendant pomorskiej 
chorągwi Szarych Szeregów. Członkowie zawiązków  
terenowych „Alfy” włączeni zostali do sieci wywia­
dowczej oznaczonej kryptonimem „C”. Jej działalno- 
ścia kierował z terenu Gdańska Ludwik Walasik, 
przed wojną bosman na „Zawiszy Czarnym”, który 
w okupowanym kraju znalazł się dopiero w 1942 r.*2 
Na terenie Gdyni włączył on do swej siatki przed­
wojennych harcerzy z drużyn morskich. L. Walasik 
skontaktowany został przez W. Bublewskiego z kpt. 
J. Woźnickim, organizującym sieć wywiadu morskie­
go. Po odbyciu przeszkolenia został skierowany przez 
Arbeitsamt do pracy w  stoczni gdańskiej83. W gru­
pie jego znaleźli się m.in.: Stanisław Wawrzynow- 
ski, Henryk Gajdka, Stanisław Jurek, Harry Nowa­
kowski i jego brat Stanley. W zachowanych meldun­
kach wywiadowczych występują członkowie tej sieci 
oznaczeni kryptonimami: „C-12”, „C-13”, „C-15”, 
„C-16”, „C-17”, ,,C-18”, „C-19”. Przekazywali oni in­
formacje wywiadowcze z Gdyni, Gdańska, Helu. 
Królewca, Elbląga i Piławy84. Łączność sieci „C” 
z kpt. J. Woźnickim utrzymywał m.in. hm. B. Myśli- 
wek. Łącznikiem z Warszawy na teren Wybrzeża 
był Z. Majchrzycki (ps. „Staszek”, „Szlag”, „Komi- 
niarczyk”), który utrzymywał bezpośredni kontakt 
z hm. B. Porożyńskim85. A. Potyrała nie zajmował 
się stroną organizacyjną sieci wywiadowczej, korzy­
stając z gotowych meldunków. Kontakt z siecią w y­
wiadu morskiego utrzymywał natomiast kpt. J. Woź- 
nicki85. Sieć ,,C” rozbita została na skutek areszto­
wań. Zaczęły się one pod koniec 1942 r. i zakoń­
czyły w sierpniu 1943 r. Wszystkich członków tej 
sieci po śledztwie przeprowadzonym przez gestapo 
gdańskie osadzono w  obozie koncentracyjnym Stutt- 
hof8*. W iipcu 1943 r. na terenie Mińska Mazowiec­
kiego aresztowano hm. B. Porożyńskiego, którego pc 
krótkim pobycie na Pawiaku przewieziono do Gdan-

82 N a s tą p i ło  to  po  u c ie c z c e  z o b o z u  d la  m a r y n a r z y  (w  
M a r la g u )  z n a jd u ją c e g o  s ię  p od  H a m b u rg ie m . R e i. H . G a j-  
d k i  i  S . W a w rz y n o w s k ie g o .

33 R e i. W . B u b le w s k ie g o .
M CA K C  P Z P R . m ik r o f i lm  2373/3, 2375/5.
33 R e i. W . B u b le w s k ie g o , Z . Ś l iw iń s k ie j ;  L . L U B E C K I, 
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88 R e i. W . B u b le w s k ie g o . A . P c ty r a ł a  w  s w o ic h  w s p o m ­

n ie n ia c h  tw ie rd z i  n a to m ia s t ,  że J .  W o ź n ick i n ie  m ia ł  k o n ­
t a k t u  z s ie c ią  w y w ia d o w c z a .

87 R e i. H . G a jd k i,  S . W a w rz y n o w s k ie g o , E . P o r o ź y ń s k ie j .

ska. Z więzienia śledczego w Gdańsku udało się m it 
przesłać gryps zawierający informację, że w trakcie- 
przesłuchań pytany jest o Witolda Bublewskiego, 
z którym kontaktował się na terenie Warszawy. Za. 
pośrednictwem matki Porożyńskiego gryps ten do­
tarł do Warszawy88. Już wcześniej podjęto szereg: 
działań w  celu uniknięcia rozszerzenia się areszto­
wań spowodowanych głęboką dekonspiracją jednej 
z sieci wywiadu ofensywnego KG AK, występującej 
pod kryptonimem „Stragan”.

Informacje o przemyśle morskim i bazach K riegs- 
marine oprócz sieci „C” przekazywały również sie­
ci „Stragan” i „1AW” (grupa „A”, „D”, „F”, „P”r 
„K”). Niekiedy dublowano zbieranie informacji, w y­
syłając tzw. ekipy wyjazdowe (np. Ekipa „Rzesza”, 
Ekspozytura „Morze” czy Sekcja Zachodnia). Inną 
siecią wywiadu dalekosiężnego AK zbierającą w ia­
domości morskie był „Lombard”, którego pracami na 
obszarze nadmorskim kierowały nie zidentyfikowa­
ne csoby posługujące się pseudonimami: „Zubr”, 
..Koń”, „Niedźwiedź”, „Ogar”, „Ratler”, „Angora:r 
i „Jamnik”. W skład „Lombardu” wchodziły siatki: 
„A”, „C”, „D”, „K” i Ekspozytura „J”99.

Istniała także ścisła współpraca wywiadowcza po­
między sieciami kierowanymi przez Oddział II KG 
ZWZ—AK a wywiadem Komendy Okręgu kom orze 
ZWZ—AK. Na terenie Gdyni włączono do współpra­
cy m.in. kapitanów marynarki handlowej: A. K nia- 
ziewa, W. Rynckiego i T. Kuhra oraz em erytowane­
go oficera marynarki wojennej T. Bramińskiego. 
Część meldunków wywiadowczych przekazywano^ 
z Gdyni i Gdańska przez Szwecję do Londynu90. Na 
terenie Pomorza, a zwłaszcza Wybrzeża, zazębiały  
się siatki wywiadu ZWZ—AK i Związku Jaszczur­
czego, zbierające informacje o bazach Kriegsmarine- 
i przemyśle morskim. Podczas okupacji obszar ten  
penetrowany był przez ekspozyturę ZJ o kryptoni­
mie „Zachód”, którą kierował S. Jeute. W ywiad  
ZWZ—AK korzystał z punktów wywiadu ZJ—NSZ91.

Działalność wywiadowcza AK oceniana była przez, 
wywiad brytyjski. W dostępnych ocenach brytyjskich  
znaleźć można również informacje o wywiadzie mor­
skim. I tak np. w ocenie osiągnięć wywiadu AK za 
pierwsze półrocze 1942 r., dokonanej przez Intelligence 
Seryice, stwierdzono: „III. Morskie. 1. W ywiad pol­
ski jest niezmiernie wartościowy i wysoko przez nas 
ceniony tak dla dostarczanych przez niego informa­
cji, jak i dla rozpracowywania dodatkowych zapytań. 
Chcielibyśmy bardzo ocenić indywidualnie poszcze­
gólne źródła, ale — z kilku nielicznymi wyjątkami —  
poziom ich jest wyjątkowo wysoki i mamy w raże-

88 R e i. W . B u b le w s k ie g o .
S9 CA K C  P Z P R . m ik r o f i lm  2375/3, 2375/4, 2375/5, 2375f lU
30 Ł ą c z n o ść  ze S z w e d a m i p o p rz e z  tz w . k o ś c ió łe k  s z w e d z ­

k i  i k o n s u la t  w  G d y n i u tr z y m y w a li :  L . Ś liw iń s k a , B . W o - 
je w ó d k a ,  B . M y ś liw e k  i B . B a d z ią g . Z B . W o je w ó d k ą  u t r z y ­
m y w a ł  k o n ta k t  J .  B a n a c h ,  ps. . .C z a rn y  L is ”  z w y w ia d u  
d a le k o s ię ż n e g o  Z W Z —A K . M ia ł o n  p o w ią z a n ia  z . .A lfą ”  
p rz e z  p o r .  W irk u s a ,  „ S ta r e g o ”  (NN) i  B o g u s ła w a  (N N ), s p e ­
c ja l i s t ę  od  s p r a w  m o rs k ic h .  R e i. J .  B a n a c h a .

91 W s p ó ło ra c a  w y w ia d o w c z a  p o m ię d z y  Z W Z —A K  a 
Z J —N S Z  m ia ła  m ie js c e  n ie  ty lk o  n a  P o m o r z u ,  a le  ró w n ie *  
w  R zeszy . Z o b . CA K C  P Z P R , m ik r o f i lm  1866/1, 1866/3.

24

/ 31



I

nie, że najlepszą miarą naszej wysokiej o nich opi­
nii będzie krótka ocena stwierdzająca, że meldunki 
ich są zawsze z radością przyjmowane. Możemy śmia­
ło powiedzieć, że przywiązujemy bardzo duże zna­
czenie do doskonalej roboty wykonywanej przez pol­
ski wywiad i jego liczne źródła. Zasługują na wszel­
ką zachętą i przekazujemy im najlepsze życzenia 
powodzenia w przyszłości”92. Z oceną tą, przesłaną 
na ręce gen. Roweckiego, kontrastują wskazówki 
przekazane z Warszawy da sieci jesienią 1942 r.: „Po­
starajcie się rozszerzyć Waszą sieć informacyjną na 
wszystkie stocznie okrętowe wymienione w zał. nr 12 
do TIW— MAR IV, niezależnie od zadań odnoszących 
się indywidualnie do poszczególnych stoczni lub za­
gadnień. Wiadomości nadsyłane przez Was są nie­
stety bardzo fragmentaryczne i za wyjątkiem Stocz­
ni Gdańskiej i gdańskiego «Schichaua» nie pozwa­
lają nam na stworzenie sobie obrazu całkowitego 
produkcji, a to jest w naszej pracy konieczne. Sta­
rajcie się również, aby Wasze informacje objęły jak 
najwięcej pytań wspomnianej instrukcji, gdyż ogra­
niczenie tych wiadomości jedynie do podawania ilo­
ści budowanych np. OP bez rozpoznania nawet ich to­
nażu uniemożliwia orientowanie się w sytuacji i moż­
liwościach niemieckiego przemysłu okrętowego. P il­
ne”93. W 1942 r. Brytyjczycy przywiązywali dużą wa­
gę do informacji o okrętach „Gneisenau”, „Scharn- 
horst” i „Graf Zeppelin”. W wyniku masowych are­
sztowań jesiennych z 1942 r. nastąpiły zakłócenia w 
pracy wywiadu morskiego. Pewne zmiany w ukie­
runkowaniu działalności wywiadowczej nastąpiły w 
ciągu 1943 r. Brytyjczycy początkowo nadal intere­
sowali się dużymi okrętami Kriegsmarine. z czasem  
ich uwaga — ze względu na rosnące znaczenie okrę­
tów podwodnych w wojnie morskiej — skoncentro­
wała się na możliwościach produkcyjnych stoczni 
niemieckich w odniesieniu do okrętów podwodnych94

W ocenie przesłanej do kraju w lipcu 1943 r. stw ier­
dzano: „Admiralicja podaje nast. uwagi: Służba pol­
ska wyw. jak już uprzednio donosiliśmy jest nie­
zmiernie wartościowa i b. wysoko ceniona przez 
wydz. mar. woj. tak pod względem dostarczanych in­
formacji, jak i sprawności udzielania odpowiedzi na 
dodatkowe pytania. Organizacje wojskowe dostarcza­
jące informacji morskich z Gdańska i Gdyni są dość 
wartościowe, ale mamy wrażenie, że źródła te nie są 
dostatecznie obznajomione z zagadnieniami morskimi. 
Rozumiemy, że ten stan rzeczy ma obecnie ulec po­
prawie. Meldunki dotyczące zagadnień morskich w 
samych Niemczech były dość słabe. Czy można by 
ustalić łączność radiową pomiędzy organizacją w Gdy­
ni a Londynem?”95. Na podstawie dokumentów nie 
udało się potwierdzić informacji o tym, że szereg m el­
dunków przekazywano z Gdyni drogą radiową98.

Jednym z ostatnich zadań, wykonanych przez pion 
wywiadowczy „Alfy”, było przygotowanie opracowa­

32 A r m ia  K r a jo w a ... ,  t. I I I ,  s. 294.
93 CA K C  P Z P R , 2375/6.
94 A . P O T Y R A Ł A , o p . c it . ,  s. 217—222.
w CA K C  P Z P R , m ik r o f i lm  2375/3.
96 w g  r e la c j i  C. Z a b ro d z k ie g o  czę ść  m e ld u n k ó w  z G d y ­

n i  do  L o n d y n u  p rz e k a z y w a n a  b y ła  p rz e z  r a d io s ta c ję .

nia o stanie przemysłu okrętowego na ziemiach, któ­
re według przewidywań miały znaleźć się w grani­
cach państwa poiskiego. Opracowanie pt. Możliwości 
odbudowy przemysłu okrętowego i przemysłu pomoc­
niczego stanowiło całościowe studium zagospodarowa­
nia i wykorzystania obiektów przemysłu okrętowego 
od Gdyni aż po Królewiec. Składało się ono z czte­
rech działów: I. „Uwagi wstępne”, II. „Stccznie mor­
skie”, III. „Stocznie śródlądowe", IV. „Przemysł po­
mocniczy”97.

Z działalnością pionu wywiadowczego wiązać na­
leży organizowanie sabotażu i dywersji w portach 
oraz w zakładach produkujących wyposażenie okrę­
towe. Działalność sabotażowo-dywersyjna nie przy­
brała zbyt dużych rozmiarów, chociaż zgodnie z za­
łożeniami miała być łączona z działalnością w yw ia­
dowczą98.

W Warszawie przygotowywano członków „Alfy” do 
wykonywania zadań dywersyjnych. Specjalne kursy 
dywersyjne prowadzone były przez kmdr. J. Czacho- 
wicza. Obejmowały one wykłady z zakresu minerki 
oraz musztrę, znajomość broni i ćwiczenia praktycz­
ne. Jako pomoce służyły specjalne instrukcje99.

Działalność sabotażową prowadzili na Wybrzeżu 
członkowie tamtejszych komórek „Alfy” lub współ­
pracujący z nimi członkowie innych ogniw AK oraz 
członkowie organizacji konspiracyjnych, takich jak 
np. Związek Jaszczurczy i TOW „Gryf Pomorski”. 
Sabotaże miały ograniczony zasięg, ze względu na 
warunki panujące na Pomorzu oraz terror okupan­
ta100. Mając na uwadze bezpieczeństwo organi” cń, 
przyjęto zasadę niepodejmowania sabotażu i dywersji 
na skalę występującą w Generalnym Gubernatorstwie. 
Przygotowywano natomiast kadry i sprzęt do dyw er­
sji na okres powstania. Prace w tym zakresie prowa­
dził hm. B. Myśliwek, który zorganizował grupę SO 
harcerzy gotowych do dywersji w Gdyni i zespół oko­
ło 40 harcerzy poza Gdynią101. W akcji wykonywania  
drobnych sabotaży brali udział członkowie Szarych  
Szeregów zatrudnieni w porcie gdyńskim oraz stocz­
niach w Gdyni i Gdańsku. Czyniono również przygo­
towania do gromadzenia wyposażenia grup dywersyj­
nych. Przekazywano hm. B. M yśliwkowi będącą w 
dyspozycji harcerzy nieliczną broń i m ateriały w y­
buchowe. Na polecenie B. Myśliwka pracujący w  sto­
czni gdyńskiej DWK Franciszek Wysocki wykonał 
wykolejnice. Przygotowania te przerwały aresztowa­
nia jesienią 1942 r.

Szereg danych wskazuje na to, że w  portach Wy­
brzeża dokonywano sporadycznych aktów sabotażu. 
I tak np. w styczniu 1942 r. w meldunku „Straganu” 
stwierdzano: „Około 25.XII na Oksywiu została cał­
kowicie spalona łódź podwodna (500 ton) na skutek

97 CA KC P Z P R . m ik r o f i lm  2373/S.
38 A r m ia  K r a jo w a ... ,  t .  I I .  s . 294— 295.

N p. w  z rz u c ie  z  W . B r y ta n i i  27/28 I I I  1942 r .  z n a jd o ­
w a ła  s ie  in s t r u k c j a  d o k o n y w a n ia  n ie z a u w a ż a ln y c h  w  p ie r ­
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w y c h . In f .  A . R o p e le w s k ie g o : Z o b . te ż :  A . R O P E L E W S K I, 
W s p o m n ie n ia  z A K .  W a rsz a w a  1957. s. 26; A . G A R L IJT S K I, 
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sabotażu103. Wiosną 1G42 r. doczepiono bombę zega­
rową do doświadczalnej łodzi podwodnej. W lutym  
i kwietniu 1943 r. spowodowano pożary na statkach 
„Stuttgart” w Gdyni i „Deutschland” w Gdańsku. Po­
dobna akcja miała miejsce w lutym i maju 1944 r. na 
okrętach podwodnych133. Sabotaż i dywersję starano 
się zsynchronizować z planami aliantów. W czerwcu 
1943 r. Centrala skierowała do sieci „Lombardu” 
i „1AW” następującą wiadomość: „Przyjaciele proszą
0 poinformowanie was o zmianie decyzji co do akcji 
sabotażowej. Obecnie akcja sabotażowa przeciw prod. 
samolotów myśliwskich ma pierwszeństwo przed ak­
cją sabotażową produkcji okrętów podwodnych104.

W „Alfie” działała służba techniczna. W komórce 
tej znaleźli się doświadczeni oficerowie z korpusu 
technicznego Marynarki Wojennej oraz specjaliści 
morscy. Prowadzili oni m.in. prace przygotowawcze 
do uruchomienia po wojnie przemysłu morskiego
1 technicznego zaplecza dla marynarki wojennej. I tak 
np. koncepcje ta w odniesieniu do stoczni gdańskiej 
opracowywał mgr inż. W.J. Urbanowicz, ps. „Nurt”, 
znający teren sprzed wojny105. Dotychczas brak peł­
niejszej informacji o działalności służby technicznej.

Nieco obszerniej omówić można działalność służby 
zdrowia „Alfy”, utworzonej w 1942 r. już po włącze­
niu „Alfy” do AK. Kmdr por. K. Jacynicz zadanie 
jej zorganizowania powierzył doktorowi T. Gerwelo- 
wi, w tym czasie ordynatorowi Oddziału Otolaryn­
gologicznego Szpitala Sw. Ducha w Warszawie, z któ­
rym znał się dobrze jeszcze z Gdyni. Dr T. Gerwel 
zaprzysiężony został w mieszkaniu pani Rozciszew- 
skiej i przybrał pseudonim „Orda”. Razem z nim 
przysięgę złozyli: mjr dr H. Cetkowski108 i dr Z. Teis­
seyre, którzy zostali jego zastępcami. T. Gerwel pod­
legał merytorycznie szefowi służby zdrowia KG AK, 
płk. dr. L. Strehlowi, ps. „Feliks”, prowadzącemu 
działalność w Oddziale IV — Kwatermistrzowskim. 
W pierwszym posiedzeniu dotyczącym spraw organi­
zacyjnych służby zdrowia „Alfy” wzięli udział: 
A. Gniewecki, K. Jacynicz, F. Rostkowski i T. Ger­
wel, do którego zadań należało przygotowanie obsa­
dy personalnej szpitali na Wybrzeżu (miano objąć 
odcinek wybrzeża morskiego od Ustki na wschód 
oraz miasta położone niedaleko od brzegu, np. Wej­
herowo).

W służbie zdrowia „Alfy” pracowało wielu leka­
rzy przebywających w okresie okupacji na terenie 
Warszawy: lek. med. L. Aleksandrowicz, ppor.

los CA K C  P Z P R . m ik r o f i lm  2373/11. N ie  w ia d o m o , e ry  
s a b o ta ż  te n  b y i w y k o n a n y  p rz e z  c z ło n k ó w  ,A U y ” .
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dr Z. Ambros, lekarz o ps. „As” (NN — stracony w
1943 r.), mjr C. Barter.bach, pchor. dr S. Bogucki, 
ppor. dr C. Gerwel (ps. „Orłoś”), ppor. abs. med. 
W. Gerwel (ps. „Topór”), pchor. lek. med. W. Mali­
nowski, pchor. dr Z. Januszewski, dr Z. Kajkowski, 
por. dr K. Królikiewicz, ppor. dr J. Krzyżanowski, 
lekarz o ps. „Rak” (NN), por. dr Rostkowski (ps. „Ta­
deusz” — aresztowany w 1943 r.), ppor. lek. med. 
Wyszomirski oraz dr J. Kowalska (ps. „Janka”). Z pio­
nem tym związani byli jeszcze m.in. prof. S. Czernic, 
M. Laudański i por. dr Rychert107. Personel pomoc­
niczy stanowiły przeszkolone jako pielęgniarki m.in.: 
S. Paszkowska (ps. „Staszka”), J. Tomaszewska (ps. 
„Elba”), inż. M. Krzyżak (ps. „Ambra”) i J. Migur- 
ska (ps. „Lada”)108.

Część personelu sanitarnego „Alfy” w Warszawie 
brała udział w akcjach dywersyjnych przeprowadza­
nych przez inne komórki Armii Krajowej109. Do za­
dań służby zdrowia „Alfy” należało również przygo­
towywanie wyposażenia szpitali, które miały być zor­
ganizowane na Wybrzeżu. Członkowie tej służby za­
trudnieni byli w różnych szpitalach na terenie War­
szawy, co stwarzało możliwości gromadzenia różnego 
typu zapasów. Niekiedy skompletowany materiał 
przekazywano do oddziałów partyzanckich AK. W do­
mu A. Migurskiego w Międzylesiu przechowywano 
sprzęt medyczny, będący w dyspozycji „Alfy”. Ze 
względu na bezpieczeństwo sprzęt ten ukryto w jed­
nym z magazynów firmy Szpotańskiego, z którą 
współpracował A. Migurski. Część wózków szpital­
nych przechowywano w piwnicy Zamku Ujazdow­
skiego110.

W Warszawie utworzono zalążek oddziału, który po 
wybuchu powstania powszechnego miał być skiero­
wany na Wybrzeże. Kompletowano również obsadę 
personalną szpitali polowych, które zamierzano zor­
ganizować na Półwyspie Helskim, w Pucku, Gdyni 
i Wejherowiein.

Do wykonywania zadań na terenie Wybrzeża, ma­
jącego dla Komendy Głównej AK duże znaczenie w  
związku z przygotowywanymi planami operacyjny­
mi, utworzono w ramach „Alfy” tzw. Komendę Wy­
brzeża. Jej dowódcą przez cały czas był kmdr por. 
K. Jacynicz. a jego zastępcą został prawdopodobnie 
kmdr por. J. Czachowicz112. Komenda Wybrzeża mia­
ła za zadanie synchronizowanie pracy poszczegól­
nych pionów „Alfy” w odniesieniu do Wybrzeża. W 
tym celu przygotowywano w Warszawie zawiązki 
przyszłych oddziałów marynarki wojennej, które mia­
ły być użyte na terenie nadmorskim, oraz organizo­
wano zawiązki służb marynarki wojennej na Wy­
brzeżu. Brak dokumentów uniemożliwia pełniejsze 
przedstawienie funkcjonowania Komendy Wybrzeża.

W ramach Wydziału Marynarki Wojennej utwo­
rzono zawiązek morskiego dywizjonu lotniczego. 
Współpracował on w zakresie wywiadu z Wydziałem

'.07 T . G E R W E L . o p . c it . .  s. 93.
108 R ei. T . G e rw e ia .
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Lotnictwa KG AK, na czele którego stał płk B. Ada- 
mecki, ps. „Gozdawa”113. W „Alfie” utworzono zespół 
„Gołąb”, który przygotowywał się do przejęcia ob­
sługi technicznej lotnictwa morskiego. Jego dowódcą 
był mgr inż. Z. Tomaszewski, ps. „Bończa”, a jednym  
z członków J. Sienicki, ps. „Krzyżanowski”114.

Jednym z ważniejszych zadań Wydziału Marynarki 
Wojennej było prowadzenie akcji szkoleniowych. Wy­
nikało to głównie z braku dostatecznego zaplecza ka­
drowego do wypełnienia zadań stojących przed „Al­
fą” w okresie planowanego powstania i bezpośrednio 
po nim. W ramach Wydziału Marynarki Wojennej 
zorganizowano w Warszawie kursy podchorążych ma­
rynarki. Wykłady prowadzone w biurze firmy „Szpo- 
tański i Spółka Akcyjna”, znajdującym się przy ul. 
Kałuszyńskiej nr 4, w  firmie Salvatore Trovatto oraz 
w Międzylesiu w w illi A. Migurskiego. Turnus pod­
chorążówki liczył 5—6 osób. Na jej kursy uczęszczali 
m.in. inż. Russek, lek. K. Lewandowski (zginął w
1944 r. w Międzylesiu), inż. Kielan, S. Ludwig i Z. Pan­
kiewicz115. Wykłady prowadzili m.in. A. Migurski 
i J. Woźnicki (nawigacja i hydrografia). Słuchacze 
otrzymali skrypty przedwojennej szkoły podchorą­
żych Marynarki Wojennej z taktyki, strategii i bro­
ni morskich. Z ramienia szefostwa „Alfy” kursy pod­
chorążych hospitował B. Chybowski, któremu praw­
dopodobnie podlegały sprawy szkolenia116.

Ponieważ do służby zdrowia „Alfy” włączono rów­
nież lekarzy nie mających wcześniej kontaktu z mo­
rzem, przeszli oni przeszkolenie w zakresie m edycy­
ny morskiej. Lekarze nie będący oficerami rezerwy 
otrzymali przydziały na kursy podchorążych mary­
narki. Ogółem na przełomie 1943/1944 r. podchorą­
żówkę ukończyło kilkanaście osób. Turnus trwał n ie­
cały rok, a kończący go otrzymywali stopień mata 
podchorążego. Słuchaczy wprowadzono w zagadnienia 
morskie i marynarki wojennej. A. Migurski wykła­
dał astronomię, nawigację, broń podwodną, regula­
min służby okrętowej, locję, zarys hydrografii oraz 
historię wojen morskich. Oficer o pseudonimie „Ta­
deusz” (NN) prowadził musztrę i broń strzelecką. Za­
jęcia z zasad organizowania dywersji prowadził kmdr 
por. J. Czachowicz. W wykładach tajnej podchorą­
żówki uczestniczyli lekarze: W. Malinowski, S. Czer­
nic, S. Bogucki, Z. Gerwel, C. Gerwel, ps „Orłoś”, 
i Wyszomirski oraz L. Aleksandrowicz, Rostkowski 
i osoba nie znana z nazwiska, ps. „Rak”. Ponadto 
przeprowadzono szkolenie dla zespołów pielęgnia­
rek1” .

Szkolenie specjalistów prowadzono również w  ra­
mach innych pionów Wydziału Marynarki Wojennej, 
np. szkolenie w zakresie obsługi technicznej lotnic­
twa morskiego prowadzono w zespole „Gołąb”. W 
służbie technicznej zorganizowano tzw. kursy bos­

113 W y d z ia ł  L o tn ic tw a  w c h o d z ił  w  s k ła d  O d d z ia łu  IV  
K G  A K .

114 Z a ś w ia d c z e n ie  Z. T o m a s z e w s k ie g o  i  J .  S ie n ic k ie g o  
u d o s tę p n io n e  p rzez  W . B u b le w s k ie g o .

lis  R e i. W . B u b le w s k ie g o , S . L u d w ig a  i  J .  M ig u r s k ie j .
n»  R ei. T . G e rw e la .
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mańskie, na których szkoleni byli przez A. Migur­
skiego robotnicy z firmy Szpotańskiego118.

Brak całościowych danych o szkoleniu specjalistów  
nie pozwala na szersze omówienie tego problemu. 
Pewne wyobrażenie o zasięgu szkolenia daje jedyna 
znana dotychczas wzmianka źródłowa. W „Meldun­
ku organizacyjnym nr 240” (za okres od 1 IX 1943 do 
2 9 I I 1944 r.) gen. T. Komorowski informował Lon­
dyn: „W ramach wydziału marynarki wojennej na 
kursach przeznaczonych dla specjalistów przeszkolo­
no marynarzy specjalistów 14, żand. 8, łączn. 4, gosp. 
S”ii9 j>fie udało się ustalić, ilu specjalistów zdołano 
przeszkolić w późniejszym okresie.

Z problematyką szkolenia realizowanego przez „Al­
fę” wiąże się jeszcze jedna sprawa. Na początku
1943 r. A. Potyrała otrzymał z komendy „Alfy” in­
formację, że zgłosi się do niego przedstawiciel tajnej 
Politechniki Warszawskiej w celu przedyskutowania 
możliwości uruchomienia w ramach tej politechniki 
kursu budowy okrętów. Przez Gajewskiego (prawdo­
podobnie jest to pseudonim — NN) umówiony został 
na spotkanie z prof. Zawadzkim. W trakcie rozmo­
wy przeprowadzonej z prof. Zawadzkim ustalono na­
stępujące sprawy organizacyjne: 1) kursy zorganizo­
wane miały być w ramach tajnego Wydziału Mecha­
nicznego PW, 2) studentami miało zostać siedmiu kan­
dydatów, którzy chcieli studiować budownictwo okrę­
towe (mieli oni tzw. półdyplom lub byli w  trakcie 
składania tych egzaminów), 3) egzaminy końcowe 
miały się odbyć najpóźniej w  czerwcu 1945 r., 4) pro­
gram kursu oparty miał być na programie wydziału  
budowy okrętów przedwojennej politechniki gdań­
skiej. Prof. Zawadzki zadanie opracowania programu 
oraz zorganizowanie zajęć powierzył A. Potyrale. Wy­
kłady i ćwiczenia odbywały się równolegle w 1943/1944 r. 
Zajęcia prowadzili następujący oficerowie Wydziału 
Marynarki Wojennej: M. Berens — teoria okrętu, 
A. Rylke — kreślenia okrętowe i projektowanie okrę­
tów, H. Sipowicz — mechanika okrętowa, A. Poty­
rała — architektura okrętu. W 1944/1945 r. przewi­
dziane były do realizacji przedmioty: wytrzymałość 
wiązań okrętowych (A. Rylke), organizacja stoczni 
(A. Potyrała) i elektrotechnika okrętowa (A. Zele- 
nay). Zajęcia miał prowadzić również W. Urbano­
wicz — absolwent wydziału budowy okrętów poli­
techniki gdańskiej. Wybuch powstania warszawskie­
go uniemożliwił realizację tych przedmiotów.

Studentami na tym kursie byli członkowie „Alfy”: 
Z. Ćwiek, ps. „Szkot”, W. Godlewski, ps. „Politech­
nik I”, M. Garnuszewski, ps. „Politechnik II”, J. Dłu- 
żewski, ps. „Politechnik III”, S. Szwejgert, ps. „De- 
czyński”, Kaczanowski, ps. „Australijczyk” i Krasow­
ski120.

Zajęcia odbywały się z reguły w  mieszkaniach kur­
santów przy ul. Dobrej 22, Słupeckiej 4, Raszyńskiej 
i na Placu Żelaznej Bramy. Wybuch powstania war­
szawskiego przerwał naukę, a niektórzy z kursantów
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już po wojnie ukończyli Wydział Budowy Okrętów 
Politechniki Gdańskiej121.

Przygotowywano się również do szkolenia mor­
skiego młodzieży po wojnie. Przez S. Ludwiga, W. Bu­
blewskiego i Z. Pankiewicza opracowany został w  
formie skryptu program wychowania morskiego mło­
dzieży. Podobną koncepcję przygotowywał W.A. Dra- 
pella, ps. „Adek”. W wyniku tej pracy powstał pro­
jekt Uniwersytetu Morskiego pt. „Wszechnica Mor­
ska. Narodziny ideału”. Przewidywał on usytuowa­
nie tej szkoły w okolicach obecnego Przymorza — 
Oliwy — Jelitkowa124.

Zdając sobie sprawę z ograniczonych możliwości 
szkoleniowych, do „Alfy” włączono również harcerzy 
morskich i z drużyn żeglarskich spoza Wybrzeża. Po­
przez hm. W. Bublewskiego (przed wojną szefa dru­
żyn morskich w  Głównej Kwaterze Harcerzy oraz 
przedstawiciela młodzieży w  Lidze Morskiej i Kolo­
nialnej) nawiązano kontakty z harcerzami żeglarza­
mi z Warszawy. Utworzonej z czasem grupie, liczą­
cej ok. 80 osób, nadano kryptonim „Brzeg — Zato­
ka”, wskazujący na przewidywane użycie jej na Wy­
brzeżu. Grupa ta scalona została z Szarymi Szere­
gami na przełomie 1943/1944 r., chociaż już wcześniej 
współpracowała z tą organizacją. Hm. W. Bublew­
ski podjął również próby nawiązania kontaktu z har­
cerzami wodniakami z Wilna, Lwowa, Krakowa i Po­
znania. Przed wojną w harcerskich drużynach żeg­
larskich znajdowało się ok. 5000 harcerzy ze stop­
niem  żeglarskim. W. Bublewski za pośrednictwem  
hm. por. B. Jastrzębskiego (komendanta Bojowej Or­
ganizacji Wschód) zdołał nawiązać współpracę z hm. 
E. Heilem, komendantem krakowskiej chorągwi Sza­
rych Szeregów, oraz z harcerzami ze Lwowa. W 
utrzym ywaniu kontaktów z Wilnem pośredniczył by­
ły drużynowy 39 DH, hm. inż. S. Łopatecki. Ze wzglę­
du na usytuowanie tych grup, ich małą aktywność 
i trudności w  utrzymywaniu łączności przewidywano 
użycie tych harcerzy po opanowaniu Wybrzeża. W 
Poznaniu za pośrednictwem inż. Łempickiego nawią­
zany został kontakt z konspiracyjną drużyną „Wil­
ków Morskich”, na czele której stał hm. S. Woźniak. 
Grupa poznańska w  perspektywie miała być użyta 
w Kołobrzegu.

Harcerzy wykorzystywano także do utrzymywania 
łączności pomiędzy dowództwem „Alfy” a Wybrze­
żem. Za organizowanie sieci łączności odpowiedzial­
ny był W. Bublewski. Między Warszawą a Wybrze­
żem łączność utrzymywali: Z. Majchrzycki, Niemka
0 nie ustalonym nazwisku, L. Walasik, P. Musiała
1 Z. Szymański. Niekiedy korzystano z usług polskich 
kolejarzy. Nie powiodła się próba utworzenia sieci 
łączności na linii Wybrzeże—Poznań—Warszawa11*.

W ramach prac Wydziału Marynarki Wojennej w y­
dana została książka napisana przez J. Woźnickie- 
go124. W 1944 r. członek „Alfy” S. Ludwig poddał po­
m ysł wydawania pisma o tematyce morskiej, prze-

m  Z. Ć W IE K , o p . c it.:  A . R Y L K E , U r u c h o m ie n ie  W y­
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znaczonego dla młodzieży. Dowództwo „Alfy” pozy­
tywnie ustosunkowało się do tej propozycji, w ysu­
wając zastrzeżenie, iż nie może ono dekonspirować 
środowiska morskiego. W założeniu pismo o objęto­
ści 8 stron zawierać miało informacje o morzu, w  
tym m.in. wiadomości z nasłuchu o działalności pol­
skich marynarzy w  czasie wojny. Do druku miała  
być wykorzystana mała maszyna drukarska, jaką na 
potrzeby AK produkował L. Kaczanowski. Przygoto­
wano nawet pierwszy numer pisma, jednak nie do­
szło do jego wydania128.

Wybuch powstania warszawskiego kończy działal­
ność konspiracyjną Wydziału Marynarki Wojennej. 
Obecny stan badań nie pozwala jeszcze na pełne od­
tworzenie udziału członków „Alfy” w  powstaniu. Pro­
blem ten zasługuje na uwagę z tego względu, że w  
dotychczasowych opracowaniach brak jest jakichkol­
wiek wzmianek na ten temat. Na podstawie dostęp­
nych źródeł stwierdzić można, iż tylko część człon­
ków Wydziału Marynarki Wojennej wzięła udział w  
walkach. Niektórzy członkowie „Alfy” otrzymali in­
formację o stanie pogotowia bojowego dopiero rano 
1 sierpnia 1944 r. Kmdr por. A. Gniewecki zorgani­
zował zgrupowanie marynarzy, które miało stano­
w ić obsadę statków po opanowaniu Portu Czernia­
kowskiego. Jako rejon koncentracji wyznaczono oko­
lice Zarządu Dróg Wodnych przy ul. Solec 2. Zgru­
powanie to, określane jako batalion „Alfa”, liczyło  
ok. 70—80 osób. Dowódcą jego mianowano kmdr. 
ppor. W. Maciocha (ps. „Mizio”, „Szczupak”), a jego 
zastępcą kapitana o pseudonimie „Ignacy” (NN). 
Członkowie oddziału nie dysponowali bronią. Ponie­
waż statki znajdujące się w  Porcie Czerniakowskim  
wypłynęły na kilka godzin przed wybuchem powsta­
nia, spowodowało to nie przewidziane wcześniej kom­
plikacje. Po oczekiwaniu do późnych godzin nocnych 
kmdr por. W. Macioch wydał rozkaz dotarcia do Sie­
kierek, nowego rejonu koncentracji12". Brak informa­
cji o późniejszych losach tego oddziału, w  którym  
znajdowali się m.in. Z. Szymański, J. Dłużewski,
S. Ludwig, Z. Ćwiek, I. Sienicki i Z. Tomaszewski. 
Polegli w  czasie powstania następujący członkowie 
„Alfy”: kpt. „Ignacy” (NN), Z. Pankiewicz, kmdr 
J. Czachowicz, L. Kaczanowski, kpr. pchor. L. Ring- 
man i Tajer. Część dostała się do niewoli127.

Wydział Marynarki Wojennej KG AK zakończył 
swoją działalność z chwilą rozwiązania Armii Kra­
jowej 19 stycznia 1945 r. Według niektórych relacji 
kmdr por. A. Gniewecki wydał specjalny rozkaz roz­
wiązujący „Alfę”. Nie znana jest jednak jegq treść 
i data wydania. Po wojnie wielu członków „Alfy" 
wzięło udział w  zagospodarowywaniu wybrzeża mor­
skiego i tworzeniu podstaw gospodarki morskiej oraz 
przemysłu stoczniowego.

p a n i t  w r z e ś n io w e j ,  cz . I, O b ro n a  G d y n i  i H e lu ,  [W iln o
19421.

125 R e i. S . L u d w ig a .
128 W . M a c io c h  ( u r .  15 1 1892 r . ) .  W  1918 r .  w s p ó łz a ło ­

ż y c ie l  S to w a rz y s z e n ia  „ B a n d e ra  P o ls k a ” , k o m a n d o r  p o d ­
p o ru c z n ik  z F lo ty l l i  P iń s k ie j ,  k o m e n d a n t  p o r tu  w o je n n e g o  
w  P iń s k u .

127 B . S Z W E JG E R T , op . c i t . ,  s. 68—67; R e i. T . G e rw e la ,
S . L u d w ig a , W . B u b le w s k ie g o , J .  M ig u rs k ie J ;  I n l .  Z . T o ­
m a s z e w sk ie g o ; A n k ie ta  Z . P a n k ie w ic z a .
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Nr  1 - 2  (12) : STYCZEŃ  -  LUTY  . 1984  r.

Kształtowanie się koncepcji morskich 4
Komendy G łównej Związku W alki Zbrojnej 

— Arm ii Krajowej (1940 —S945)
choaniego .z u jśc iem  Odry- oraz Ś ląska- 
Opolskiego. W- p rzy p ad k u  ew en tua lnego

A rtyku ł n iniejszy będzie p róbą przed 
s taw ien ia  podstaw ow ych założeń Ko­
m endy  Głównej. Zw iązku  W alki Z bro j­
nej — Armii K ra jo w ej wobec zagad­
n ień  m orskich. S p raw y  te były już czę- v 
ściowo om aw iane w n iek tó rych  pub li­
kacjach , ale p rzew ażnie  w pow iązaniu  
z p rob lem atyką  działalności i fu n k c jo ­
now ania  W ydziału M ary n a rk i  W ojennej 
K G  ZW Z-AK oznaczonej k ryp ton im em  
„A lfa” ..

Poniższy szkic jest f rag m en tem  więk 
szej pracy, dotyczącej „A lfy” przygoto­
w yw anej w P racow ni Historii Pom orza 

.M uzeum  Stu tthof. O parto  go n a  zacho­
w anych  źródłach arch iw alnych , dostęp 
n e j- l i te ra tu rze  oraz re lac jach . -

W ram ach  polskiego ru ch u  oporu za­
gadnien ia  m orskie  s tanow iły  zasadniczo 

rzedmiot za in teresow ania  A rm ii K ra jo  
.Yej i D elegatury  Rządu R P  n a  K ra j.  
O środek radyka lne j  lewicy nie w yodręb  
nił ' bowiem żadnego p ionu m orskiego 
podczas okupacji.

K szta łtow anie  się koncepcji m orskich  
K G  ZW Z-AK należy  ’ rozpa tryw ać  w 
dwóch płaszczyznach. P ie rw sza  z nich 
odnosi się do p lan ó w  powstańczych. 
Zgodnie z p lanem  o pracow anym  jako 
„Raport n r  54 z 5. 02. 1941”, W ybrzeże 
(Gdynia — Gdańsk) m iało być opanow a 
ne przez desant reg u la rn y ch  jednostek  
polskich u tw orzonych na  Zachodzie. Za 
m ierzano też zająć i włączyć do Polski 
te re n y  Prus W schodnich, Pom orza  Za-

k onflik tu  pom iędzy Związkiem- R aaziec  
k im  i Trzecią Rzeszą, p rz e w id y w a n o te ż  
uderzenie  w ojsk  radzieckich, na ' oddzia 
ły n iem ieckie  wzdłuż w ybrzeża B ałtyku . 
Naczelny Wódz gen. W. S ikorsk i s ta ł 'na . 

-stanowisku, ż e '„ D e sa n t  m orsk i n a  n a ­
sze- wybrzeże może być pom yślany '-do- 
piero w  końcowej fazie’ pow odzenia  
głównej akcji alianckiej,- dla zablokow a 
n ia  większych .portów  na B a łtyku  od s  
Szczecina po K ła jpedę  i może z a te m  
być p rzeprow adzany  .już w  czasie t r w a  • 
n ia  pow stan ia  lub n aw et w  końcowej' 
fazie jego w ygasania . Nie m a  rów nież  
potrzeby, by' czekać z w ybuchem  po,- ■ 
w s tan ia  na  zdobycie baz lotniczych n a  
naszym  wybrzeżu, ponieważ w sp arc ie  
lo tn ic tw a może być - udzielone z-, baz  . 
bardziej odległych” . S p raw a desan tu ' 
w y p ły n ę ła  ponow nie w Raporcie  'O pe­
ra cy jn y m  nr 154 z 8. 09. 1942 r. Ko-raen 
aan t  G łówny A K  - gen. S. R ow eck i 
(„Grot”) uważał, 'ż e  na leży  „... rozsze­
rzać pow stanie  w  pierwszej ko le jności 
n a  zachód i opanow ać Poznańsk ie ,.  
Ś ląsk  i Pomorze; (przy czym w  o pano-  , 
w an iu  Pom orza liczę już n a  nasz d e ­
san t m orski)” . W powyższym p lan ie  za_ 
m ierzano rów nież w ykorzystać te r e n y  
Pom orza  w  tym  i’ W ybrzeża, m orsk iego  
jako punktu, oporu i w ypadu  "w p rz y ­
p ad k u  k o n f l ik tu ’ z ZSRR.' Do- sp ra w y  
desan tu  n a  Pom orzu  powrócono w  dn iu
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25 październ ika 1943 r. podczas ; narady .. ,  
u P rezydenta  RP W. Raczkiewicza. 
Stwierdzono tam, że „Ministerc,-(Spraw-- 
Zagranicznych — przyp. B. ChO^wysu--^- 
w a .koncepcję, akcji, ow ładnięcia  . pois-. 
k im  w ybrzeżem  B ałtyku  co’ Ń. W'.""(Na-' 
czelny, Wódz -r- B. Ch.). uw aża  za. n ie ­
rea lne  póki cieśniny oddzielające Bał­
ty k  są w  ręk u  n iem ieck im ” .

W ydarzenia  na  arenie  m iędzynarodo­
wej w płynęły  n a  zm ianę założeń opera  
cyjnych. Jesien ią  1943. roku  w  K o m en ­
dzie Głównej A rm ii K ra jo w ej p rzy s tą -  ■ 
p iono 'do  odpracowania p lanów  w zm ożo­
nej akcji dyw ersy jnej na  ziem iach poi- * 
skich oznaczonej: k ry p to n im em  ..„Bu­
rza”. W sparcie ze s trony  reg u la rn y ch  
sił zbrojnych nada l pozostawało w cen. 
tru m  uw agi K o m en d y - ' G łównej, ale 
musiało ulec pew nej m odyfikacji.

P ro b lem aty k a ' m orska  zasadniczo le­
żała w  gestii W ydziału M ary n a rk i  Wo 
jennej („Alfa”) wchodzącego od ■ 1 
kw ie tn ia  1942 roku w skład Oddziału 
III  KG AK., Rozwój s t ru k tu ry  „Alfy” 
następow ał w m iarę  postępu prac  p rzy ­
gotowawczych do w alk i jaw nej.  O rga­
nizow anie podziemnej m a ry n a rk i  pokry  
wało się z założeniami Sztabu N aczel­
nego Wodza, chociaż prace w  k ra ju  
w yprzedzały  p lany Oddziału VI (K ra jo ­
wego) w Londynie. W m a ju  1943 ro k u  
Szef Sztabu Naczelnego W odza gen. T. 
K lim ecki zaw arł w ytyczne odnośnie- za 
dań  W ydziału M arynark i  W ojennej:. „1)\ 
opracow anie i uzgodnienie w  ram ach  
istniejącego już p lanu  operacyjnego 
dzia łań  na W ybrzeżu i po rty  z p u n k tu  
w idzenia  m orskiego; 2) zajęcie i zabez­
pieczenie m ienia  m orskiego z n a jd u ją c e ­
go się na  odzyskanym  lub za ję tym  
przez polskie oddziały W ybrzeżu (okrę­
ty, statki, stocznie, składnice, ba ter ie  
nadbrzeżne  i przeciwlotnicze,, fo r ty f ik a ­
cje, u rządzen ia  i in s ta lac je  M a ry n a rk i  ■ 
H andlow ej, dowództwa, koszary, rad io  
stacje, lo tn iska  m orsk ie  itp.); 3) p rzygo­
tow anie i zmobilizowane w  m yśl o p ra ­
cowanego planu, personelu  do zajęcia 
urządzeń, należących do M a ry n a rk i  . Wo 
jennej i Handlowej.; 4) dostarczanie  in ­
form acji m orskich  in te re su jący ch  nas i 
adm ira lic ję  b ry ty jsk ą ”. S t ru k tu r a  „A l­
fy” nie , jest dokładnie znana  w sk u te k  
b ra k u  dokum entów . P rob lem  te n  zn a ­
lazł odbicie we w spom nianym  już doku 
mencie z m a ja  1943 r. Gen. T. K lim ec ­

ki p isał .do K o m en d an ta  Głównego A r-  
__mii K ra jow ej:  „Sugeru ję  n as tępu jącą  
"organizację Oddziału Morskiego. W y­
dział O rganizacyjno-M obilizacyjny ' prze. 

„p ro w ad za .  . .^bnizacię...ludzi_m orza...ilub 
~ in n y c h " n ad a  jacy cłi "sfę"wdo • za jęc ia^na j-  
. .niezbędniejszych, s ta n o w isk -w -o d z y sk a ­

nych portach  i n a  W ybrzeżu:"'W ydział 
Zwiadowczy. F achow o wchodzi do. Od­
działu Morskiego-. W iadomości z W y- 

j  brzeża n a  odcinku Prusy. W schodnie-—  
Szczecin, przekazyw ać do"*Ew. 'Oddziału 
Morsk. W iadom ośc i; z., odcinka. .Lipąwą
— K openhaga  — H am burg  do Londy­
nu. W ydział Ew idencji  • p rzepracow uje 
wiadomości m orsk ie  , celem -wykorzyst" 
n ia  przez- W ydział O peracy jny  lub ew 
-tualnego przesłan ia  do Londynu. W y- 
 ̂dział O peracy jny  opracow uje  p lan  akcji 
na  W ybrzeżu o r a z . bierze' udział .w sa­
m ych operacjach: . W yznaczeni oficero­
wie z Oddziału Morsk.".'przydzieleni są 
na  poszczególne odcinki lądowe obej­
m ujące W ybrzeże i porty. O bejm ują  o- 
ni później odzyskane porty , okręty, in ­
sta lac je  jako kom endanci G arnizonów  
M orskich”. Sugestie  te^przyjęto. m odyfi 
ku jąc  je jed n ak  w- pew nym  stopniu za­
równo do w aru n k ó w  okupacyjnych ja k  
i potrzeb oraz możliwości o rgan izacy j­
nych. W sk ła d  „Alfy” w chodziły  n a s tę ­
pujące piony: służba o rg an izacy jn a , . w y  
wiadowcza, techniczna, sanitarna , ' K o­
m en d a  Wybrzeże, zaw iązek lo tn ic tw a 
morskiego. -  i

W ram ach  W ydziału  M arynark i Wo 
jennej w a ż n ą . ro lę odgryw ał, pion w y ­
wiadowczy. W ynikało to głównie-z f a k ­
tu, że.-o ile in n e 'k o m ó rk i .  „Alfy” p rz y ­
gotow yw ały  się- do przejęcia  portów  
prow adząc głównie działalność organiza 
cyjną i szkoleniową, o tyle inform acj 
w yw iadow cze dotyczące sp raw  mors 
kich m iały  dla a l ian tów  przez cały czas 
duże znaczenie. W yw iad , m orsk i m ia ł  
pow ażne o-siągnięcia w  postaci d o s ta r ­
czanych m e ld u n k ó w  nie ■ ty lko z- t e r e ­
nów północnego- Pom orza , ale i obsza­
rów  nad m o rsk ich  F ran c ji  - oraz Rzeszy. 
Na te ren ie  Pom orza zazębiały się s ia tk i 
w yw iadow cze Zw iązku  W alki Zbrojnej
— Arm ii K ra jow ej i Zw iązku J a sz c z u r^  
czego — N arodow ych  Sił Zbrojnych, 
zb iera jących in fo rm acje  o bazach K rieg  
sm arine  i p rzem yśle  m orskim . W yw iad 
ZWZ — AK korzysta ł z. p u n k tó w  w y ­
wiadowczych Z J  — NSZ. K o n tak ty  z
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tym i środow iskam i skup ia jącym i także 
i .  oficerów i m ary n arzy  M ary n ark i , 
H andlow ej naw iązano też w  W arszawie.
Z działalnością w yw iadow czą wiązała, 
się organizacja sabotażu .iN dyw ersji, w  
po rtach  i zakładach  p ro d u k u jący ch  w y ­
posażenie okrętów. W porów nan iu  z  te 
renam i G eneralnego G uberna to rs tw a , 
nie przybrała, ona- na Pom orzu, zbyt au  
żych rozm iarów  ze. względu , na  ciężkie 
w aru n k i  okupacyjne. W pionie w y w ia­
dowczym .„Alfy", m ającym  ścis łe .pow ią  
zania  z w yw iadem  Pom orskiego O krę­
gu AK, zw racano też uw agę n a  p rzy ­
gotow anie terenu. Pucka, Redy, W łady- 
•' nvow a, pod k ą tem  w y k o rzy s tan ia  do 
_ . entualnego lądow ania  reg u la rn y ch  
oddziałów po lsk ich ,, niezależnie od 
zm ian  w planach  powstańczych. a

Należy też w spom nieć o zorganizow a 
n iu  w W arszaw ie zalążka oddzia łu  służ 
by san ita rne j W ydziału M a ry n a rk i  W o­
jennej,  /k tó ry  po w ybuchu  pow stan ia  za 
m ierzano skierować, na  Wybrzeże. K om  
pietow ano również 'obsadę pe rsona lną  
szpitali polowych, jakie planowano, u- 
tworzyć na półwyspie Helskim , Pucku, 
W ejherowie, Gdyni.

Do w ykonan ia  zadań  na .Wybrzeżu, 
m ającego dla Komendy- G łównej A rm ii 
K ra jow ej duże znaczenie w  zw iązku z 
p ianam i powstańczymi, 'p o w sta ła  w  ra  
m ach  „Alfy” tzw. K om enda W ybrzeże. 
Postaw iono przed nią . zadanie zsyncnro 
n izow ania p racy  poszczególnych' pio­
nów  W ydziału M ary n a rk i  'W ojennej w 
odniesieniu  do tych obszarów. W ty m  
celu w  W arszaw ie przystąpiono do o r ­
ganizow ania zaw iązków  przyszłych od­
dzia łów  M arynark i W ojennej, jakie- za- 

>mierzano użyć na  terenie, n ad m o rsk im  
' 'raz  zaw iązków  służb n a  W ybrzeżu.

W skład „Alfy” wchodził także  zaw ią­
zek morskiego dyw izjonu lotnicżego; 
m iał on przejąć obsługę techn iczną  lot 
n ic tw a  morskiego.

Jed n y m  z p r io ry te tow ych  zadań  W y­
działu M ary n ark i W ojennej było - p ro ­
w adzenie szkolenia  zarówno w  aspekcie  
w alk i jaw nej j a k  i ok resu  p o w o jen n e ­
go, o czym będzie jeszcze m owa. ■

„Alfa” u trzym yw ała  k o n ta k ty  z in n y ­
mi kom órkam i za jm u jącym i się p rob le ­
m a ty k ą  m orską: z W ydziałem  M orskim  
W ojskowego B iura  P rzem ysłu  i H and lu  
podlegającem u Szefostw u B iur W ojs­
kow ych K om endy  Głównej. A rm ii K ra ’

jowej i W ydziałem  M orskim  . D e p a r t a - ^  
m en tu  P rzem ysłu  i. .Handlu; D elegatury - 

- R z ą d u  R P - n a  K ra j .  K om enda  G łów na < 
AK przygotow ał^., p ro iek t powołania 
A dm in istrac ji  Zastępczej, k tó rą  ząm ie- 
rżano podporządkow ać D elegaturze Rzą. N 
du. W lecie .1943 r.. K om endant-G łów -;i/ 
ny  AK ger... T.. Komorowski-(„Bór-’) w y ­
dał rozkaz ..do tyczący 'sca len ia  Adminis- 
•faracj|i- Zastępczej i Szefostw a Biur. Wojs 
kowych, K G  w  ty m  i' W ydziału M ors- 
kiego W ojskowego. B iura  P rzem ysłu  . i 
Handlu.. W ydział ten : opracow yw ał za- ! 
gaan ien ia  zabezpieczenia , i. u ruchom ie­
n ia  przemysłu, m orskiego w naw iązaniu  
do p lanów  operacy jnych  'opanowania 
ziem północnych. • •

W m om encie  w ybuchu  pow stan ia  po 
wszechnego W ydzia ł M arynarki- W o - , 
jennej obejm ow ał k ierow nictw o wszy­
stkich sp ra w  dotyczących, morskiego- te. 
renu., w o jskow o-adm in is tracy jnego  i - o- 
peracyjńegg. Przydzielono- m u wiodącą 

i rolę we w szystk ich  sp raw ach  m orsko- 
rzecznych. W ty m  celu „Alfie” podpo­
rządkow ano  w szystkie  piony zajm ujące  . 
się zagadnien iam i m orskim i. T ak  więc 
o rgana ad m in is trac j i  m orskie j podle-, 
gały M arynarce  Wojennej,, k o n tro lu ją ­
cej jednocześnie p rzygotow ania  i w y­
konania  z a d a ń  m orskiej adm inistracji ' 
cywilnej. P rzed  A d m in is trac ją  Zastęp­
czą-postaw iono zadania  zorgan izow ania ' 
a p a ra tu  żeglugi, w  celu przejęcia  od- 
„Alfy” zadań  ad m in is trac ji  cyw ilnej.-W  
grę wchodziła  także  w spółpraca  ’ w. ob­
sadzaniu  s tanow isk  personalnych, w  
zm ilita ryzow anych  n a  czas pow stan ia  
Urzędach M ary n a rk i  H and low ej./  ■'

„Alfa” pos iaaa ła - tak że  k o n ta k ty  z Ko. 
m endantam i. O bszarów  i Okręgów. W 
okresie p ow stan ia  n a . te re n a c h  operacyj"-.. 
ny.ch położonych w  g ran icach  'danego 
Okręgu,' n akazyw ano  przeprow adzenie  
mobilizacji. P rz e w id y w a n o ' m obilizację 
personelu  M ary n a rk i  H andlow ej dla po 
t rz e b 'M a ry n a rk i  W ojennej. O stopnio­
w ym  p rzygo tow yw aniu  do podjęcia  za­
dań n a  okres, pow stan ia  św iadczy m el­
d u n ek  z 1943 r.: „... b) W ydział Mary--- 
n a rk i  W ojennej — -utworzono: — za­
w iązek te renow y  n a  w ybrzeżu  m orsk im  
(za\v. b) o zadan iach  technicznych ' 1 a'd- 

i m in is tracy jn y ch  dla  akcji opanowania.
po rtów  i zak ładów  użyteczności, m o rs -  „

. 'kich; łączność z n im  jest' słaba-, — od' 
działów m orsk ich  dla zadań p o w s tań -  •

38



- czych, a w^ szczególności' dla zapew nie­
n ia  t ra n sp o r tu  wodnego, p rzep raw  i łą 
czności. wodnej, — zaw iązek przysposo­
b ie n ia  m orskich techników  n aw ig acy j­
nych ' spośród b: członków h a rc e rs tw a , 
z terenu', nadm orskiego  dla zapew nien ia  
sobie specjalistów  na okres OSZ (Od­
tw arzan ia  Sił Zbro jnych  — B. Ch.), —

, zawiązki I. i II baonu morskiego, (zago­
n y  m orsk ie )o raz^p lu tonu  san., :— za­
wiązki: dyonu specjalistów  . m orskich, 
a r ty le r i i ,n a d b rzeżn e j ,  morskiego- dyonu 
żandarm erii,  m orskiego dyonu lotnicze 
go baonu m ary n ark i,  kom pan ii łącznoś

-  ci Wybrzeża, kom panii ad m in is tra c y j­
nej, oprać, kod sygnałow y jedno i d w u - 
falow y (semafor i .m orse)” . . N

Przedstaw ione zam ierzenia p o w s tań ­
cze K om enda Główna Armii K ra jo w ej 
zgryw ała z p racam i konsp iracy jnym i

x K om endy  -Pomorskiego • O k ręg u  , AK. 
K G  AK uw zględniała  możliwość, w y ­
s tąp ien ia  zbrojnego O kręgu Pomorze. 
S p raw y  te były om aw iane podczas od­
p raw  w Kom endzie Głównej w  W a r­
szawie przez szefa sztabu  P om orsk ie ­
go okręgu  m jr  (-ppłk), J. Chylińskiego. 
O rganizow anie W ybrzeża pod k ą tem  
jego przydatności do przyszłego pow ­
stania- rozpoczęto la tem  .1941' roku. W 
tym  celu rozbudow yw ano sieć w y w ia ­
du oraz konsolidowano ruch  podziem ­
ny. Przygotow yw ano jGdynię jako 
miejsce pracy  sztabu w^-przyszłej w a l­
ce. Rozpoczęto prace dla zorgan izow a­
nia zespołu adm in is tracy jn o -g o sp o d ar-  < 
czego na okres powojenny. Realizację 
tych zam ierzeń u ła tw iła  możliwość do- 

% tarc ia  do specjalistów  m orskich  pozo- j 
s ta jących na tych  terenach . Przez całą 
okupację  istn iała ścisła w sp ó łp raca  p o ­
między . p racą  k onsp iracy jną  O kręgu

- Pomorskiego a siecią „Alfy” zwłaszcza 
w  zakresie\ w yw iadu, sabotażu  i. dy- ■ 
wersji. '■

• Okręg Pom orski p lanow ał w y s tą p ie ­
nia „burzow e” w  ram ach  tzw. 34 Og­
nisk W alki (OW). Na wybrzeżu, n a k a ­
zano opanować Puck, G dańsk. Sopot, 
Gdynię w raz z p o r tem  .i O ksyw iem  
i W ejherowo. M iasta Gdynia, W ejhe­
rowo i P u ck  miały', s tanow ić O gniska 
Walki, w  celu przygotow ania  ewen,- - 
tualnego desantu  morskiego. Szybkie 

x  zm iany na fronta-ch w o jennych  u n ie ­
możliwiły pełne przeprow adzen ie  akcji ' 
„ 3 u rz a ” na Pomorzu.

d •

i ' - - ' ' 
Z kolei - kap itu lac ja  pow stan ia  w a r ­

szawskiego kończy działalność- konspi- 
1 racy jn a  . W ydziału M a r y n a r k i :W ojennej\- 

K G  AK: V  '-: -■ ■ - : .
Odrębnego ; p o tra k to w an ia  -.wymaga 4 

sp raw a  m orskich  koncepcji:- n a .  okres" 
pow ojenny .-  •;

Polski rząd em igracy jny  p rzyw iązy­
w ał dużą .wagę do kw estii  przyszłego., 
rozw oju  gospodarki ..morskiej.. W" pełni 
zdawano -sobie - sp ra w ę  . z/f,:ogromnych 
korzyści ekonom icznych -„wynikających' 
z fak tu -p o s iad an ia  przed' wo’jn ą  s k ra w ­
ka  wybrzeża i portu, w  Gdyni.. Z a k ła ­
dana--więc, że po. w ojnie 'w granicach;

1 Rzeczpospolitej Polski-. zna jdą  sięx pc 
^  ty:* Kołobrzeg, U stka, . Gdynia,- G dań . . 

E lbląg i \K rólew iec (obecnie' K a lin in ­
grad*). We"dług‘! ówczesnych . k-oncę^cji 
(1942-1944) w  portach  polskich m iała  
ulec przeobrażeniu  in f ra s t ru k tu ra ,  ta k  
aby  stały  s ię -one  m iejscam i zaopatry^' 
w an ia  dla obszaru Europy  środkow o­
wschodniej. W związku, z ty m - 'w y ło ­
n iła  się konieczność znacznego pow ięk­
szenia tonażu floty w ojennej, ,  h and lo ­
wej i rybackie j. T em atykę  tę por.usżo-" 
no m. in. w \ re feracie  w icep rem iera  
rządu  em igracyjnego J.\ K w apińskiego 
pełniącego funkcję^ m in is tra  .p rz e m y ­
słu, hand lu  i żeglugi w, dniu ■ 2 . w rześ­
n ia  1943 roku. ,

P lany organizacji Wybrzeżśu-feżały . w /  
gestii Dowództwa “ M ary n a rk i  -Wojen­
ne j-- Polskich Sił Zbrojnych  na  -Z ach o ­
dzie, z • k tó rym  w spółpracow ał D ep a r­
tam ent Morski M inisterstw a. P rzem y ­
słu H an d lu - i  Żeglugi. Londyn posiadał 
rozeznanie ' co do krajow ych- planó-w 
odbudow y przem ysłu  morskiego.

Także i w okupow anym  k r a ju  p rze ­
prow adzono analizy odbudow y - gospc 
d a rk i ' morskiej. W zachow anym --doku 
menćie. przypuszczalnie, sporządzonym  ' 
w końcu 1943 roku  'p rzez  pion w y ­
w iadow czy „Alfy5’ pt. „Możliwości od­
budowy- przem ysłu  okrętow ego-,i p rze ­
m ysłu  pomocniczego” zaw arto  całościo-^ 
we s tu d iu m  zagospodarow ania  i _ 
korzystan ia  ' obiektów  przem ysłu  o k rę ­
towego od Gdyni aż po K rólew iec. 
Składało , się ono z czterech działów:
I. Uwagi wstępne, II. Stocznie- m o r ­
skie, III. Stocznie śródlądowe,—IV Prze.-' 
m ysł pomocniczy.' W o p raco w an iu _ n a ­
kreślono ogólne koncepcje p e rśp ek ty -  
wióznego rozwoju stoczni ^ m orsk ich

\ I

39



Prus. W schodnich i Ś ląska  Opolskiego. 
Zwrócono uw agą na 's toczn ie  w G dy­
ni.. Gdańsku. S ib iągu  i K ró le w c u  oraz 
stocznie śródlądow a w Modlinie, Płoc­
ku. ■ Warszawie. P u ław ach . Piaszowie, 
Bydgoszczy, W rocław iu  i P iń sk u . Do­
konano ' podsum ow an ia  s to p n ia  - zm - . 
szczeń w ojennych, jak  rów nież  p ro ­
dukcji poszczególnych stoczni, w  ok re­
sie okupacji. A urorom  dokum entu . • 
przyświecał, ce l-uczynien ia  z Po isk i wy- 

> sok o rozwiniętego p a ń s tw a  m orskiego.'
P race -przyszłościowe. p ro w ad z iły  tez 

■inne kom órki W ydziału  M ary n a rk i .W o ­
dnej KG AK. I- t a k  np. w  służbie 

— :nnicznej opracow yw ano  .-projekt u- 
ruchom ienia  p rzem ysłu  m orsk iego-„na  
W ybrzeżu w ty m  i stoczni gdańskiej''
Z kolei s łużba s a n ita rn a  „A lfy” p rzy ­
gotow yw ała obsadę p e rso n a ln ą ,  szpitali 
na W ybrzeżu .od U stki na w schód  oraz., 
w  m iastach położonych blisko jm orza 
m. in. w W ejherowie.

W spomniano juz o . a k c ja c h  szkole­
niowych W ydziału - M a ry n a rk i  W ojen -

Przeszkolenie o rzecn o azu i :arow-
no wojakowi jak  i cywile. O b e jm o w a­
ło ono m edycyną m orską, tech n ik ę  Lot­
n ic tw a  morskiego .i k u rsy  bosm ańsk ie . 
W okresie 1943-1.944 podjęto  w sp ó łp ra ­
cę z ta jną  P o li techn iką  W arszaw ską , 
gdzie uruchom iono kurs  B udow nic tw a . 
Okrętowego. S tu d e n ta m i byii także
i członkowie „Alfy” . Wybuch" P o w s ta ­
n ia  W arszaw skie20 un iem ożliw ił  p rze­
prow adzanie  końcow ych egzam inów .

Inną uczelnią k sz ta łcącą  przyszłe '> 
kad ry  morskie był T a jn y  In s ty tu t  
Morski- (TIM) u tw o rzo n y  w  1941 roku  
przy  Tajnym  U niw ersy tec ie  Ziem  Za- 

hodnich. T IM . s tanow ił  w yższe s tu -  
_  .um ekonom iczno-m orskie . W spó łp ra ­
cowały z m m  osoby m a ją c e  zarów no 
związek z „Alfą" jak  i z in n y m i oio-
ł 2 m t 73za jm u jący
. . UŁ .1

ni się p r o o ie m a ty s ą  
p r  zy go t o w y  w a ły  :a -  

thow ców  hand lu  m orsk iego  i a a m in i-  
tracji portowej.

W ram ach  ogólnych p la n ó w  szkoi- 
hc tw a  władze Poiski Podziem nej 
p racow ały  p ian  k sz ta łcen ia  młodzieży 

h a  potrzeć b u d o w n ic tw a  ok rę tow ego  
.a poziomie Licealnym. Za zgodą Lmt- 
erowskich władz o k u p a c y jn y c h  u r u - . 
homiono P aństw ow a SzL-:ołe T ;

jennej. " . ' ... " ...
N-aiezy rów nież  odnotować-, ciekawe 

in ic ja tyw y oddolne  . niektórych . człon.- 
k o w  „Alfy” . Przykładowo-.J3.-.Ludwig, 
W.-. Bublewski, Z. Pankiewicz '-opraco­
wali program , wychowania-. ;morskieg,0 ' 
m łodzieży.' -

)-Mechaniczna. W

Prace koncepcyjne. prowadził'-...:''też' 
W y d z ia ł . M orski Departamentu..:..Prze­
m ysłu  i Handlu-.. 'D elegatury  Rżadu: 
O pracow yw ano .tam  piany, o o jęcia. W y - '

• brzeża, zagospodarow ania.-portów  Luru- 
chom ienia żeglugi y o r a z . ,  rybołówstwa. 
Wydział M orski s tanow ił ' odnowiednik 
D ep artam en tu  M orskiego M inisters tw a 
Przem ysłu . H a n d lu  ń  Żeglugi rządu 
em igracyjnego. W ydział Morski D epar­
tam en tu  i H a n d lu  D elegatury Rządu 
naw iązał kontak t,  z g rupą  specjalistów 
morskich-' p rzeb y w ający ch  w kra ju , t j :  
w Warszawie-. Zespół ren- zajm ował się 
analizow aniem  załozeń rozwoju gospo—' 
aaęki m orskiej L organizacji- W ybrze­
ża': stoczni, portów , kom unikacji ,  ry ­
bołówstwa, -ceinictwa : zapiecka. Prace 
zaaw ansow ane też były w  ■ odniesieniu 
do ^przyszłej ad m in is trac ji  . dla \?rus-\ 
W schodnich i Królewca. " Formalnie- 
g ru p a  ta nie w chodziła- .w  sk ład . De- . 
Leg^tury Rządu, chociaż-, trudno - jest 
odgraniczyć ' - „ s ta ły c h ” w spółpracow ni­
ków- od • doradców . - ■ " 

Po w sp o m n ian y m  już .sca len iu -B iu r  
W ojskow ych z ap a ra tem  D elegatury  
R z ą d u . 'p ra c e  W ydziału  Morskiego-Woj- 
skowego 3 iu ra  Przem ysłu  i H andlu  
zostały w strzy m an e , w  charak terze  is t­
n ien ia  fo rm y , sam odzielnej. S p raw y  te 
,prze;ął; D e p a r ta m e n t  Przemysłu.:'!- H an­
dlu D elegatury  Rządu. Ścisłe- powiąza­
nie- W ydziału M a ry n a rk i  Wojennej. Ko­
m endy G łów nej A rm ii Krajowej- De­
leg a tu ry "  Rządu _RP na K ra j " istniało /  
zarówno na płaszczyźnie przygotowań- 
do* pow stania  powszechnego, . t a k  L kon- . 
cepcji m orsk ich  odnoszących się do -lat 
pow ojennych. Nie było rzeczą, przy­
padku  z a tru d n ia n ie  poszczególnycn 
osób w k ilku  p ionach  L u trzym yw anie  
ze sobą żywych, kon tak tów , /
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- P o  zakończeniu działań w o je n n y c h  
bvj.i członkowie p o d z ie m ia ; s ta ra l i  się 
rea lizęw ac idee m orskie  w  odm iennych  
już w arunkach : W ielu z nich ' wzięło 
udział w 'Zagospodarowaniu- W ybrzeża 
morskiego i tw orzeniu  podstaw  g ospo - ' 
dark i morskiej, a także  ' p rzem ysłu

V'

stoczniowego. W .ciągu długich la t za-r 
m ia ry  • te  ‘ .zostały n iek iedy  ..uwieńczone .. 
sukcesem^ aczkolwiek w  wielu w ypad-/  
k&ch' droga ta-:nie -była w olna o d .tru d ­

nośc i,  często n a w e t  dramatycznych:;;' ;. .
• / 1 % ń . . ,.-i- ■ i ' j\

» BOGDAN CHRZANOWSKI)
/
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^  WITOLD BUBLEWSKI 
(Sopot)

Nawiązując do odbylcgo w dniu 10 lutego 1985 r. spotkania 
Zespołu Historycznego „Alfy” , działającego w ramach Komisji 
Historii Środowisk Nautycznych Polskiego Towarzystwa Na- 
utologiczncgo w G dyni1, i opublikowanego artykułu Bogdana 
Chrzanowskiego i Andrzeja Gąsiorowskicgo pt. Wydział M ary­
narki Wojennej Komendy Głównej Armii Krajowej kryptonim  
,,A lfa "2 oraz innych publikacji w tym zakresie, a także materia­
łów udostępnionych przez byłe łączniczki „Alfy”3 — poświęca­
my nieco uwagi biografii kom endanta „Alfy” kom andora po­
rucznika Antoniego Gnicwcckicgo (znanego pod kryptonimem 
„W itold”).

Urodził się on w dniu 24 grudnia 1897 r. w Warszawie (ojciec 
Adam — pracownik kolei państwowych, matka Michalina z 
Liszkowskich). Wykształcenie podstawowe i średnie zdobył w 
Gimnazjum im. RontaJera. do którego uczęszczał do listopada 
1918 r. Jako uczeń już w 1915 r. wstąpi* do Polskiej Organizacji 
Wojskowej (POW), w której ukończył szkołę podoficerską, a z 
czasem skróconą szkołę podchorążych. W ramach POW w 1916 
r. zorganizował w Pruszkowie jednostkę wojskową, a w 1917 r. 
został komendantem Obwodu XI I-B Okręgu POW Warsza- 
wa-prowincja (Grodziskiego obejmującego powiaty: warszaw­
ski, błoński oraz miasto Żyrardów). W 1918 r. kierował rozbra­
janiem Niemców kajzerowskich na swoim terenie, a następnie 
mobilizacją żołnierzy do Wojska Polskiego.

Po odzyskaniu niepodległości podchorąży Antoni Gnicwecki 
został wcielony do 21. pułku piechoty, w styczniu 1919 r. odko­
menderowany zaś do Lwowa w charakterze dowódcy plutonu 
do 1. pułku Strzelców Lwowskich. Z koici przesunięto go do 
Szkoły Podchorążych w Warszawie, którą ukończył otrzymując 
w dniu 27 października 1919 r. stopień podporucznika oraz 
przydział do 42. pułku piechoty w Białymstoku. Od kwietnia 
1920 r. dowodził kompanią ckm, a po zakończonych działa­
niach wojennych w listopadzie 1920 r. został odkomenderowa­
ny już w stopniu porucznika (ze starszeństwem 2 VI 1920) do 
służby w Marynarce Wojennej w Toruniu. W kadrze Marynarki 
Wojennej odbył ogólne przeszkolenie morskie i został dowódcą 
kompanii ćwiczebnej, a z czasem dowódcą batalionu ćwiczebne­
go.

Z dniem 2 czerwca 1923 r. został macierzyście przeniesiony 
do Korpusu Rzcczno-Brzeeowcizo Oficerów Marynarki Woicn- 
ncj, a w lipcu 1927 r. przeniesiony do Kierownictwa Marynarki 
Wojennej w Warszawie, gdzie początkowo pełnił służbę oficera 
ordynansowego Szefa Kierownictwa Marynarki Wojennej, a 
następnie szefa Oddziału Organizacyjnego Kierownictwa Mary­
narki Wojennej.

W dniu 1 stycznia 1930 r. awansowano go do stopnia kapita­
na, a w sześć lat później do stopnia komandora podporucznika. 
W 1939 r. po ewakuacji i rozwiązaniu Kierownictwa Marynarki 
Wojennej na Wołyniu, w dniu 11 listopada 1939 r., unikając nie­
woli — powrócił do Warszawy i natychmiast podjął działania 
konspiracyjne polegające na tworzeniu zawiązków konspiracyj­
nych Marynarki Wojennej na Wybrzeżu i w Warszawie.

W warunkach konspiracyjnej działalności, w krótkich spot­
kaniach, w stałym zagrożeniu i napięciu psychicznym, w zmien­
nych sytuacjach bytowych trudno jest o obiektywny osąd swego 
bezpośredniego szefa. Pozostał w pamięci jako patriota, Polak, 
sprawiedliwy i twardy egzekutor rozkazósv i poleceń służbo­
wych, konkretny i konsekwentny oficer. Nic tolerował najdrob­
niejszych uchybień służbowych i czuwał nad zachowaniem cał­
kowitej tajemnicy konspiracyjnej służby Polsce. Sieć łączności z 
Wybrzeżem oraz poczta kontaktowa „Alfy” i jej sztabu działała 
sprawnie do ostatniej chwili jej istnienia, aż do wybuchu po­
wstania warszawskiego (w którym uczestniczyli również człon­
kowie „Alfy”)

ANTONI GNIEWECKI KOMEN­
DANT „ALFY” _

„Alfa” była ruchem oporu głęboko zakonspirowanym i w 
czasie okupacji nic została przez hitlerowców i ich kontrwywiad 
rozpoznana. Pomimo że szereg jej żołnierzy zostało przygodnie 
aresztowanych przez wrogów, w toczących się śledztwach żaden 
z nich nie zdradził swej służby konspiracyjnej i swych towarzy­
szy broni.

Godne uwagi jest, iż archiwum „Alfy” zostało w 1945 r. prze­
kazane kompetentnym władzom, członkowie tej organizacji 
wykonali już w Polsce Ludowej czynności przewidziane dla nich 
w chwili uzyskania wolności przez kraj.

W 1942 r. został wcielony do Komendy Głównej ZWZ (na­
stępnie Armii Krajowej) w charakterze szefa Wydziału Mary­
narki Wojennej i mianowany komendantem „Alfy” (kryptonim 
konspiracyjnej Marynarki Wojennej) z mp. w Warszawie. W 
dniu U listopada 1942 r. mianowano go komandorem porucz­
nikiem Marynarki Wojennej. Powyższą funkcję spełniał aż do 
upadku powstania Warszawskiego we wrześniu 1944 r. Wzięty 
do niewoli hitlerowskiej, siedział w obozie w Lamsdorf, a na­
stępnie w Waldenbcrgu — Oflag II-c.

Po wyzwoleniu przez Armię Radziecką w lutym 1945 r. w 
dniu 12 kwietnia 1945 r. został bezterminowo urlopowany i 
przeniesiony do rezerwy.

Komandor porucznik Antoni Gnicwecki był odznaczony: 
Krzyżem Niepodległości, trzykrotnie Krzyżem Walecznych, 
Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami, Krzyżem Zasługi Złotym
i dwukrotnie Srebrnym, Krzyżem Partyzanckim oraz szeregiem 
medali za wojnę. Na Zjeździć Uczestników Walki Zbrojnej w 
dniu 2 września 1945 r. został wybrany do Głównej Komisji Re­
wizyjnej tego Związku. Z dniem 15 września 1945 r. podjął pra­
cę w Biurze Personalnym Ministerstwa Żeglugi i Handlu Zagra­
nicznego. Zmarł w dniu 20 stycznia 1948 r.,

' P ro to k ó ł sp o tk an ia  Z espołu  H istorycznego „A lfa "  P T N  z d n ia  10 II 1985 r.

2 „N aulologia” 1984, nr 3, s. 16-23.
J Zuzanna Kakictck i Jadwiga Gniewccka z Pruszkowa.

*v
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S A
Członkowie Organizacji „Alfa” 
Wydziału Marynarki Wojennej 

Komendy Głównej Armii Krajowej

K m d r  p o r .  A n to n i  G n ic w c c k i w  m u n ­
d u r z e  k a p i ta n a  m a ry n a rk i  —  k o m e n ­
d a n t .  (Z e  z b io ró w  W. B u b lew sk ieg o )

K m d r  p o r .  K o n s ta n ty  Ja c y n ic z  —  z a ­
s tę p c a  k o m e n d a n ta .  ( Z e  z b io ró w  M u ­
z e u m  M ia s ta  G d y n i)

K m d r  p p o r .  J ó z e f  W oźn ick i —  szef 
w y w iad u  m o rsk ieg o . (Z e  z b io ró w  M u ­
z e u m  M ia s ta  G d y n i)

<—  In ż. A le k s a n d e r  P g ty ra ła  —  s z e f  w y­
w ia d u  p rzem vŁ łew ego .~ -X ^e  z fe to rów  J . 
K . S a w ic k ie g o )

P p o r . m ar . W ito ld  B u b lew sk i —  c z ło n e k  
S z ta b u , o f ic e r  d o  s p e c ja ln y c h  p o ru c z e ń . 
(Z e  z b io ró w  J . K . S a w ic k ie g o )  — *
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Członkowie organizacji „Alfa” W ydziału M arynarki 
W ojennej Komendy Głównej Armii Kraiowei

1. pchor. lek. Aleksandrowicz Leszek
2. por. lek. Ambros Zygmunt
3. por. Baczyński Edward
4. Badzian Arnold
5. mjr Bartenbach Bolesław
6. kpt. mar. Bartoszyński Kazimierz
7. kmdr rez. inż. Berens Mikołaj*, pseud. Wróblewski 

. 8. ppor. Blitek Piotr, pseud. Morski
9. pchor. Bogucki Stanisław —

10. ppor. mar. Bublewski Witold, pseud. Rybicki;-Wvbicki
11. ppor. Centkowski Henryk
12. kmdr ppor. Chybowski Bronisław Klemens, pseud. Jan 

. 13. Cieszkowski (imię nieznane) - -
£ 1 4 . inż. Czarnecki Stefan
■;15. kmdr por. Czechowicz Józef, pseud. Morzak -' - 
'..16. kmdr ppor. dypl. Czeczot Rafał, pseud. Dzik

17. ppor. Ćwiek Zdzisław Czesław, pseud. Szkot
18. pchor. Dtuzewski Jan, pseud. Mietek
19. Dzięciołek Adam, pseud. Arka
20- bosm. Gajdka Henryk
21- Garnuszewski Mirosław, pseud. Gami

2- ppor. lek. Gerwel Czesław, pseud. Orłoś

23. kpt. lek. Gerwel Tadeusz, pseud. Orda
24. kpt. Gerwel Wacław, pseud. Topór
25. inż. Giełdzik Henryk
26. łączn. Gniewecka Jadwiga, pseud. Wiśka
27. kmdr por. Gnicwecki Antoni, pseud. Witold
28. kpt.ż.w. Godecki Jan, pseud. Kostka
29. Godlewski Wiesław, pseud. Korab
30. mech. I kl. Herrmann Jan Karol, pseud. Vega lub Inżynier
31. Jackowski (imię nieznane)
32. łącz. Jacynicz Hanna, pseud. Jarząbek
33. kmdr por. Jacynicz rfbnetanty, pseud. Żmudzin
34. lek. Januszewski Zdzisław
35. inż. Kaczanowski Ludwik, pseud. Inżynier
36. por. Kajkowski Zbigniew
37. łączn. Kakietek Zuzanna z d. Gniewecka, pseud. Wilga
38. kpt. mar. Kazubek Czesław, pseud. Wtorkowski
39. por. Kitlowski Franciszek
40. łączn. Kowalska Janina, pseud. Janka
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41. Krassowski Kazimierz
42. Królikiewicz Kazimierz
43. Krzywiec Benedykt, pseud. Jakub
44. łączn. Krzyżak Michalina, pseud. Ambra
45. ppor. lek. Krzyżanowski Jerzy
46. kpt. mar. Kulczycki Stanisław, pseud. Sas
47. ppor. inż. Kwolek Jan
48. chor. Lang (imię nieznane)
49. Laudański Michał, pseud. Technik, Inżynier
50. ppor. Lewandowski Janusz, pseud. Grab
51. mgr Ludwig Stanisław, pseud. Mariusz
'52. kmdr ppor. Macioch Władysław, pseud. Mizio
53. łączn. Majchszycki Zdzisław, pseud. Szlag
54. kmdr inż. Małecki Dominik
55. łączn. Malinowski Władysław
56. łączn. Migurska Jadwiga, pseud. Mewa
57. por. mar. inż. Migurski Adńan
58. inż. Morze Jan, pseud. Jerzy
59. ppor. Myśliwek Bernard, pseud. Konrad
60. łączn. Paczkowska Stanisława, pseud. Staszka
61. kmdr Panasewicz Witold
62. por.ż.m. Pankiewicz Zygmunt, pseud. Reda
63. Perdziński (imię nieznane)
64. inż. Potyrała Aleksander, pseud. Tarnowski
65. kmdr ppor. rez. Poznański Józef
66. inż. Prechitko Tadeusz, pseud. Kapricho, Christian
67. pchor. Ringman Leszek, pseud. Olek
68. kpt. mar. Rostkowski Feliks, pseud. Dąbrowa
69. kmdr por. inż. Rylke Aleksander, pseud. Piotr
70. pchor. Schweiger Stefan, pseud. Deczyński
71. pchor. Sienicki Ignacy, pseud. Krzyżanowski
72. kmdr ppor. Sipowicz Hilary, pseud. Lis
73. inż. Sosnowski Henryk, pseud. Barka i Szura
74. łączn. Staszewska Józefa
75. Szablicki, pseud. Chwat
76. ppor. rez. inż. Szawernowski Piotr, pseud. Ignacy
77. Szczepkowski (imię nieznane)
78. pchor. rez. Szymański Stefan Zbigniew, pseud. Wicher
79. por. Świętochowski Marian, pseud. Masyw
80. por. lek. Teisseyre Zdzisław
81. łączn. Tomaszewska Janina, pseud. Elba
82. por. inż. Tomaszewski Zygmunt, pseud. Bończa
83. inż. Urbanowicz Witold Jan, pseud. Nurt, Korab II
84. łączn. Walasik Ludwik, pseud. Norweg
85. skarb. Wejchert Tadeusz, pseud. Skarbnik
86. Winter (pseud.), łącznik z Gdańskiem
87. kmdr ppor. Woźnicki Józef, pseud. Wałek
88. Wysocki Franciszek
89. lek. Wyszomirski (imię nieznane)
90. łącz. Zabrodzki Czesław, pseud. Słoń
91. kmdr ppor. inż. Zelenay A dolf Stanisław, pseud. Marek
92. Żabicki Modest
93. plut. Żak Mieczysław, pseud. Żaba
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ZDZISŁAW ĆWIEK 7
KURS BUDOWNICTWA OKRETOWETK7TAINEJ 

POLITECHNIKI WARSZAWSKIEJ

Z D Z I S Ł A W  Ć W IE K . U ro d z ił  s ię  w  1916 r . G im n a z j u m  u k o ń c z y ł  w  K ie lc a c h . J a k o  p o d c h o rą ż y  
a r ty le r i i  o d b y t  ka m p a n ie , w r z e ś n io w ą ,  w  k t ó r e j  b r a ł  u d z ia ł  w  o b r o n ie  M o d lin a . P o  u c ie c z c e  
z  n ie w o l i  p r a c u je  w  k o n s p ir a c j i  p o c z ą tk o w o  u> k i e le c k im ,  a n a s tę p n ie  o d  1941 r. W a rsza w ie ,  
w  o r g a n iz a c ji  M a r y n a r k i  W o je n n e j  „ A lfa " .  S t u d iu j e  na  W y d z ia le  B u d o w y  O k r ę tó w  ta jn e j  
P o l i te c h n ik i  W a r s z a w s k ie j  w  la ta c h  1943—1944, d o  c h w i l i  p o w s ta n ia  w a r s z a w s k ie g o ,  k tó r e  
p r z e r w a ło  p r a c ę  d y p lo m o w ą . P o  u c ie c z c e  z  t r a n s p o r tu  j e ń c ó w  b ra ł u d z ia ł  w  d z ia ła n ia c h  d y ­
w e r s y jn y c h  w  k ie le c k im ,  do  m o m e n tu  w y z w o le n ia .  W  m a r c u  1945 r. z o s ta je  p e łn o m o c n ik ie m  
K o m i te tu  E k o n o m ic z n e g o  R a d y  M in is tr ó w  n a  w o je w ó d z tw o  g d a ń s k ie  i  m ia s ta  p o r to w e .  P ra ­
c u je  k o le jn o  w  B iu r z e  O d b u d o w y  P o r tó w , a  n a s tę p n ie  ja k o  z a s tę p c a  d y r e k to r a  P r z e d s ię b io r ­
s tw a  R o b ó t  C z e r p a ln y c h  i P o d w o d n y c h  w  G d a ń s k u .  O d  1951 r. b y ł  d y r e k to r e m  M o rsk ie g o  
I n s t y tu tu  T e c h n ic z n e g o  a w  ła ta c h  1957— 1961 d y r e k t o r e m  P o ls k ie g o  R a to w n ic tw a  O k rę to w e g o .  
W  1962 r. p r z e c h o d z i  do  p r a c y  w  G d a ń s k ie j  S to c z n i  R e m o n to w e j .  W 1971 r. p r z e n o s i  s ię  do 
M in is te r s tw a  Ż e g lu g i  n a  s ta n o w is k o  s ta r s z e g o  r a d c y .  J e s t  a u to r e m  k i l k u  k s ią ż e k  i  p o d r ę c z n i­
k ó w  z  z a k r e s u  p r a c  p o d w o d n y c h :  „ P ra ce  p o d w o d n e ”, w  tr z e c h  to m a c h , G d y n ia ,  1951—55; 
„ P o r a d n ik  n u r k a ” 1960, o ra z  s z e re g u  a r t y k u ł ó w  w  c z a s o p is m a c h  te c h n ic z n y c h  i  w y d a w n ic ­
tw a c h  I n s t y tu tu  M o rsk ie g o .

W początkowym okresie okupacji mieszkałem w  
Kieleckiem, gdzie od wiosny 1940 r. brałem udzi?.ł 
w  tworzeniu pierwszych zalążków konspiracji. W ma- 
ju-czerwcu 1941 r. w  którymś z ogniw, z powodu nie­
doskonałych jeszcze form działalności konspiracyjnej, 
nastąpiła wsypa. Rozpoczęły się aresztowania. Musia­
łem opuścić kielecczyznę i w  dniu napaści Niemiec na 
Związek Radziecki znalazłem się w  Warszawie i za­
mieszkałem u swego kuzyna Konstantego Klimasze­
wskiego1.

Konstanty Klimaszewski był studentem Wydziału 
Budowy Okrętów Politechniki Gdańskiej b. Wolnego 
Miasta Gdańska. Jak wszyscy studenci Polacy tej 
uczelni, należał on do Koła KORAB. W czasia oku­
pacji „korabiowcy” zamieszkujący w  Warszawie utrzy­
mywali osobiste kontakty, a ich spotkania odbywały 
się również w  mieszkaniu mego gospodarza. Ze wzglę­
dów konspiracyjnych opuszczałem wtedy mieszkanie.

Kuzyn, wiedząc, że moim marzeniem również były 
studia" budowy okrętów', informował mnie o czynio­
nych próbach zorganizowania kursu budownictwa okrę­
towego przy tajnej Politechnice Gdańskiej. Matka 
Kostka, Wiktoria Klimaszewska, wielce zaangażowana 
w pracach konspiracyjnych, swymi kontaktami usiło­
wała pomóc w zorganizowaniu tego kursu. Wysiłki te 
przez długi okres nie dawały pożądanych rezultatów. 
Trudno dzisiaj stwierdzić z całą pewnością, czy po­
wodem niepowodzeń był brak odpowiednich kontak­
tów konspiracyjnych, czy też inne przyczyny.

Nie mogąc się doczekać organizacji kursu budowni­
ctwa okrętowego, rozpocząłem jesienią 1941 r. studia 
na jednym z kompletów tajnej Politechniki Warszaw­
skiej.

Jesienią 1942 r., podczas kontaktu z Witoldem Bu- 
blewskim, moim przełożonym, rozmawialiśmy w  „Al­
fie" o celowości zorganizowania kursu budowy okrę-

* K o n s ta n ty  K lim a s z e w sk i z o s ta ł w ra z  z m a tk ą  a re s z to ­
w a n y  w  1912 r . ;  z g in ą ł w  O św ię c im iu  w  p ó ł r o k u  p o  
a re sz to w a n iu .

lów. W. Buble wski obiecał sprawą tą się zająć i ja- 
meldować dowództwu „Alfy”. Organizacja ukrywająca 
się pod tym  kryptonimem nie doczekała się dotąd 
żadnych opracowań historycznych. „Alfa” była komó­
rką M arynarki Wojennej przy Sztabie Armii Krajo­
wej, grupująca przeważnie oficerów i podoficerów tej 
służby z okresu przedwojennego, jak również ludzi 
młodych, przeważnie harcerzy —  żeglarzy.

Po kilku tygodniach, na którymś kolejnym spotka­
niu W. Bubiew ski zawiadomił mnie, że uzyskał zgodę 
dowództwa na zorganizowanie kursu budowy okrętów 
na poziomie politechnicznym. Dowództwo zastrzega 
sobie jednak, że wszyscy studenci będą członkami 
„Alfy”. Poinform ował mnie również, że zostałem wy­
znaczony przez dowództwo „Alfy” do zorganizowania 
kursu. U cieszyłem  się w ielce z otrzymanego rozkazu, 
ponieważ już od pierwszego mojego rejsu w 1936 r. 
na s.y. ZAW ISZA CZARNY marzyłem o studiach 
technicznych z zakresu budowy okrętów. Rozkaz ten 
miał zrealizować moje marzenia.

Upłynęło w iele tygodni nim otrzymałem potrzebie 
kontakty, adresy, hasło i odzew. Najpierw musiałem 
zgłosić się u rektora tajnej Politechniki Warszawskiej, 
prof. Józefa Zawadzkiego. Kontakt ten nie sprawił 
mi trudności, gdyż profesor był moim wykładowcą 
chemii na uczęszczanym już tajnym komplecie poli­
technicznym, a wykłady prowadził z zasady w swoim 
mieszkaniu przy ulicy Noakowskiego. Stąd też już jako 
znajomy student zgłosiłem się u profesora i po wypo­
wiedzeniu hasła zreferowałem sprawę organizacji 
kursu budowy okrętów. Profesor Zawadzki był już 
poinformowany ogólnie o celowości kursu, jak równie*
o moim przybyciu. Po omówieniu ogólnie obowiązują­
cych w  tajnym  nauczaniu zasad konspiracyjnych, pro­
fesor Zawadzki obiecał udzielić pomocy w  zorgani­
zowaniu kursu. W tym celu zażądał dostarczenia pro­
gramu kursu budowy okrętów, listy w y k ł a d o w c ó w  
z krótką charakterystyką ich działalności naukowo- 
technicznej oraz listy słuchaczy. Kurs będzie wcho­
dził w zakres tajnego nauczania Politechniki Warsza-

174 B u d o w n ic tw o  OlcrętoW*
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wskicj ty lico w tym wypadku, jeśli program oraz w y­
kładowcy będą zatwierdzeni przez senat tajnej Poli­
techniki.

Organizacja kursu zaczęła nabierać realnych kszta­
łtów. Teraz należało realizować następne kontakty 
z przyszłymi wykładowcami.

Inż. Aleksander Potyrała mieszkał na krańcach 
okupowanej Warszawy, w  jednorodzinnym domku 
przy ulicy Idzikowskiego. Zgłosiłem się pod wskazany 
adres i po wymianie obowiązujących zdań hasła i od­

le w u  poinformowałem inżyniera A. Potyrałę o orga­
nizacji kursu, prosząc o przyjęcie roli wykładowcy
i kierownika kursu. Inż. Potyrała przyjął proponowane 
funkcje, zastrzegając się równocześnie, że kontakt z 
nim będę tylko ja utrzymywał, a wykłady nie mogą 
obywać się u niego. Tę ostrożność inżyniera potrak­
towałem jako rzecz normalną. Dopiero po wielu la ­
tach, po wyzwoleniu, dowiedziałem się, że profesor 
A. Potyrała pełnił w okresie okupacji wysoką fun­
kcję w „Alfie”, stąd też zachodziła konieczność po­
siadania „czystego domu” z jednej strony oraz nie- 
narażenja nas na dodatkowe niebezpieczeństwo. Inży­
nier A. Potyrała zgodził się również opracować pro­
gram kursu. W tym celu miał się skontaktować z in­
żynierem Aleksandrem Rylke, Hilarym Sipowiczem
i Mikołajem Berensem. Kontaktu z inż. Berensem  
podjął się inż. Potyrała, ja zaś miałem prosić dwóch 
pozostałych o przyjęcie funkcji wykładowcy na kur­
sie.

Z kolei złożyłem wizytę inż. A. Rylkemu i inż. 
i’ Sipowiczowi, którzy chętnie wyrazili zgodę na 

/jęcie wykładów na kursie.
Po okresie około dwóch tygodni otrzymałem cd inż. 

A. Potyrały program kursu budownictwa okrętowego. 
'Był on wzorowany na programie przedwojennego 
wydziału budowy okrętów Politechniki Gdańskiej
i obejmował trzeci i czwarty rok nauczania. Na kurs 
więc mogli być przyjęci tylko studenci z zaliczonym 
już półdyplomem. Inżynier A  Potyrała przekazał mi 
również charakterystyki zawodowe przyszłych wykła­
dowców. Program i charakterystyki przekazałem pro­
fesorowi Zawadzkiemu.

Na odpowiedź trzeba było znowu długo czekać. Wa- 
j  runki konspiracji nie pozwalały w  sprawach „cywil-
i  nych” na częste kontakty w  większym gronie. Dobie- 
-gftgał koniec lutego 1943 r., kiedy to profesor Zawadzki 

poinformował mnie o tym, że program kursu został 
przyjęty i zatwierdzony przez władze tajnej Polite- 
chniki Warszawskiej oraz zostali zweryfikowani wy- 
kładowcy.ł ' Wszyscy zgłoszeni wykładowcy zostali przez władze 
konspiracyjne zweryfikowani — zakomunikował mi 

' '  któregoś dnia profesor Zawadzki, informując jedno­
cześnie, że przyznano dla kursu stałą miesięczną do­
tację finansową na opłacanie wykładów w  wysokości 
po 1200 zł dla każdego wykładowcy. Pozostałą kwotę 

sumy 2500 zł miesięcznie uzupełnialiśmy naszymi 
..ładami.
Słuchaczy było siedmiu:

— Jan Dłużewski,
— Mirosław Garnuszewski,
— Wiesław Godlewski,
— Ludwik Kaczanowski,
— Kazimierz Krasowski,
— Stefan Szwejger,
— Zdzisław Ćwiek.

Różne były drogi, które przywiodły słuchaczy na 
kurs. Pragnę wspomnieć tylko o jednym: Ludwiku 
Kaczanowskim, zwanym przez nas „Australijczykiem”. 
Był synem zesłańców polskich — Sybiraków i jako 
młody chłopiec wraz z rodzicami przez Mandżurię, 
Japonię dotarł do Australii, gdzie — po ukończeniu 
Wydziału budowy okrętów na Politechnice w  Sydney 
7~ pełnił funkcję szefa produkcji w  jednej ze stoczni 
Jachtowych w Australii. Marzył o przyjeździe do Pol-' 
ski, którą znał tylko z opowiadań rodziców i osie­
dleniu się tutaj na stałe. W czerwcu 1939 r. przybył do 
Warszawy, gdzie zaskoczył go wybuch II wojny świa­
towej. w  okresie okupacji bierze b. czynny udział 
vv pracach konspiracyjnych, wykonując między inr.y- 
0,1 drukarnie polowe (tzw. pedałówki). Na kurs trafił 
Przez Stanisława Ludwiga, członka „Alfy”. Ludwik 
Kaczanowski, ze względu na jego przynależność do 
>nnej służby technicznej AK, nie był członkiem „Alfy”. 

Listę słuchaczy wraz z danymi o odbytych studiach

i k*r>ecień — m aj

dostarczono profesorowi Zawadzkiemu do zweryfiko­
wania.

Do realizacji pełnego programu kursu potrzebny był 
wykładowca hydrodynamiki. Znaleźliśmy kandydata
— pracował wówczas w  Instytucie Aerodynamiki 
u profesora Wituszyńskiego. Nawiązania kontaktu 
podjął'się kolega Wiesław Godlewski. Krótkie było 
moje oczekiwanie przed gmachem Instytutu na wyniki 
rozmowy. Po kilku minutach pobytu na I piętrze In­
stytutu kolega W. Godlewski — znany ze swojego 
flegmatycznego zachowania — powtórzył odpowiedź, 
której treść w  streszczeniu brzmiała: „nie wyrażam  
zgody na prowadzenie żadnych wykładów, bo pracuję 
dla Niemców i nie będę się narażał”. Odeszliśmy 
sprzed gmachu Instytutu z mieszanymi uczuciami. 
Wiele razy po wyzwoleniu zetknąłem się w Gdańsku 
z tym naukowcem ., Oszczędziłem mu przypomnienia 
tamtej okupacyjnej rozmowy.

Wiosną 1943 r. rozpoczęliśmy kurs. Wykłady odby­
wały się przeważnie w mieszkaniach słuchaczy, 
a więc u Janka Dłużewskiego na ulicy Dobrej 22, 
Kazika Krasowskiego na Raszyńskiej, u mnie na Słu­
peckiej 4. Ale jeden z lokali był szczególny — na Placu 
Żelaznej Bramy 2, róg Żabiej. Na wejściu do tego 
jednopiętrowego domu widniał napis: „Dom Handlowy 
Salvatore Trovato” i na drzwiach przypięta kartka 
z namalowaną banderą faszystowskich Włoch. W tym­
że Domu Handlowym, na parterze mieściły się maga­
zyny owoców południowych, zaś na górze był rów­
nież nieduży kantor (biuro). W pomieszczeniu tym, 
którego okna wychodziły na Plac Żelaznej Bramy, 
odbywały się dość często w niedziele — wykłady. 
Pomieszczenie to udostępniał nam Zbigniew Szymań­
ski (obecnie kapitan żeglugi wielkiej, wicedyrektor 
departamentu w  MHZ i GM), zięć właściciela firmy.

Z B IG N IE W  S Z Y M A Ń S K I, k p t .  
ż .w . u ro d z ił s ię  w  1915 r . w  W a r­
sza w ie . s tu d io w a ł  n a  W y ższe j 
S z k o le  H a n d lo w e j w  W arsz a w ie .
W  c za s ie  o k u p a c j i  b y ł  c z ło n k ie m  
k o n s p ir a c j i  w  o rg a n iz a c j i  M a ry ­
n a r k i  W o je n n e j „ A lfa ” . P o  w y ­
z w o le n iu  z o rg a n iz o w a ł i  k ie ro w a ł 
w  U stce  C e n tra ln y m  O śro d k ie m  
M o rsk im . U k o ń c z y ł W y d zia ł N a ­
w ig a c y jn y  S z k o ły  M o rsk ie j w  
S z c ze c in ie  w  1350 r .  P ły w a ł  * n a  
s t a tk a c h  P o ls k ie j  Ż e g lu g i M o r­
s k ie j  do  1963 r .  W  1955 r .  u z y s k a ł 
d y p lo m  k a p i ta n a  ż eg lu g i w ie lk ie j .
W  la ta c h  1963—1963 b y ł d y r e k to ­
re m  S z k o ły  M o rs k ie j  w  S zczec i­
n ie , n a s tę p n ie  d o  1972 r .  w ie e -  
k o n s u l m o rs k i w  M aro k o . O d  
1974 r .  w ic e d y r e k to r  D e p a r ta m e n ­
tu  M o rsk ieg o  w  M in is te r s tw ie  
H a n d lu  Z a g ra n ic z n e g o  i  G o sp o ­
d a r k i  M o rsk ie j.

Nie wiem, czy sam Salvatore Trovato wiedział o tym, 
do czego słifeą jego magazyny, wiem natomiast, że 
szczerze nienawidził faszyzmu włoskiego. W maga­
zynach tych dość często przechowywałem różną broń 
palną, która potrzebna mi była dla innego zespołu, 
gdzie prowadziłem zajęcia z walk ulicznych. Dla w yj­

a śn ie n ia  należy dodać, że Zbyszek Szymański — 
pseudonim „Wicher” był członkiem „Alfy”.

Było to w niedzielę w  maju lub czerwcu 1944 r. 
Wykłady odbywały się właśnie w  kantorze Saivatore 
Trovato. Zajęcia prowadził profesor A. Potyrała, 
którego jak zwykle pytał Ludwik Kaczanowski o ja­
kieś szczegóły technologiczne, gdy ktoś zdenerwowa­
nym głosem powiedział „łapanka”. Przez okno widać 
było cały Plac Żelaznej Bramy, na nim „budy”, (sa­
mochody ciężarowe) i pełno żandarmerii łapiącej lu ­
dzi, którzy znaleźli się w  tym czasie na placu, przy­
ległych ulicach, bądź też w domach. Konsternacja. Będą 
dobijać się do magazynu, czy ochroni nas przyklejona 
bandera Mussoliniego? W czasie tej „łapanki” D. H. 
Salvatore Trovato został pominięty przez żandarmerię, 
która przeniosła się na ulicę Przechodnią i dalej na 
Plac Bankowy. Dzięki temu profesor A. Rylke, będą­
cy w czasie łapanki poza jej zasięgiem, mógł bez­
piecznie dotrzeć na miejsce i rozpocząć swój wykład.

Trudno dziś, po przeszło 30 latach odtworzyć, ile 
godzin wykładów wysłuchaliśmy, ile i jakie odrabia­
liśmy ćwiczenia. Profesor A. Potyrała, który stosun­
kowo dość dużo materiałów wydał drukiem, podaje 
tylko krótkie wzmianki o kursie budownictwa okrę-
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towego przy tajnej Politechnice Warszawskiej2. Pra­
gną jednak sprostować zawarte w  tym artykule 
stwierdzenie, że „trzon grupy studentów stanow-ili 
członkowie „Korabia”, bowiem na siedmiu studentów  
członkiem „Korabia” był tylko jeden.

Prof. dr A. Rylke w napisanym przez siebie 
pamiętniku „W służbie okrętu”5 pomija milczeniem  
swoje wykłady na kursie. W rozdziale „Exodus” wspo­
mina tylko, że „pan Ćwiek był jednym ze studentów  
tajnego kursu politechnicznego budowy okrętów”. 
Jest to jedyna wzmianka, że kurs taki istniał. Pro­
fesor nie podaje natomiast, że na tym kursie wy­
kładał.

Na kursie wysłuchaliśmy wykładów z następujących 
przedmiotów:
teoria okrętu — inż. M. Berens,
architektura okrętu — prof. A. Potyrała,
technologia budowy okrętu — prof. A. Potyrała, 
organizacja stoczni — prof. A. Potyrała,
kreślenia okrętowe — prof. A. Rylke,
projektowanie okrętów — prof. A. Rylke,
Kotły parowe — prof. H. Sipowicz,
silniki okrętowe — prof. H. Sipowicz,
turbiny okrętowe — prof. H. Sipowicz.

W lipcu 1944 r. wykłady z większości przedmiotów 
zakończono. Pozostały jeszcze, o ile sobie przypomi­
nam, nie zakończone wykłady prof. H. Sipowicza z 
turbin okrętowych i prof. A. Rylkego z projektowania 
okrętów.

Późną wiosną 1944 r. prof. A. Rylke jako zadanie 
dyplomowe dał nam do zaprojektowania statek do 
przewozu bawełny o nośności 3000 ton. Projekty tego 
statku mieliśmy wykonać oddzielnie: kolega Stefan

! P r o f  Inż. A . P o ty r a ł a :  K o ło  „ K o r a b "  ł  je g o  d z ie je .  
„ T e c h n ik a  M o rz a  i  W y b rz e ż a " ,  n r  5/8 1949 r .  s. 5—16.

* A le k s a n d e r  K y lk e : „W  s łu ż b ie  o k r ę tu ” . W y d a w n ic tw o  
M o rsk ie , G d y n ia  1967.

Szwejger i ja—Do wybuchu powstania mieliśmy obaj 
projekty bardzo zaawansowane i sprawdzone oraz 
przyjęte przez profesora rysunki i większość obliczeń.

Jedynymi pomocami naukowymi były nasze notatki 
z wykładów dość dokładne i starannie przez wszy. 
stkich prowadzone. Tylko dó niektórych przedmiotów 
wykładanych przez prof. H. Sipowicza mieliśmy po­
dręczniki.

Nauka własna odbywała się zwykle późnym wie­
czorem, najczęściej po godzinie 21,00. Każdy ze stu­
dentów pracował zawodowo, wykłady oprócz prawie 
„całych” niedziel, odbywały się również w  dni pow­
szechne w  godzinach 16,00—19,00. Godzina 20,00 była 
godziną policyjną, należało więc tak skończyć wykła­
dy, aby na czas zdążyć do domów. Światło elektryczne 
z reguły wyłączane było co drugi dzień, czasem też 
światła elektrycznego nie było przez kilka dni. Nauka 
więc, po uprzednio dobrym zaciemnieniu okien, od­
bywała się przy świecach.

Mobilizacja do powstania warszawskiego objęła 
wszystkich studentów kursu budownictwa okręto­
wego: Ludwik Kaczanowski poszedł do zgrupowania, 
które walczyło na Placu Napolena (obecnie Plac Pow­
stańców Warszawy). Zginął tam 2 sierpnia podczas 
ataku na Pocztę Główną. Pozostała szóstka należała 
do zgrupowania „Szczupak". Rejonem koncentracji 
tego zgrupowania był port Czerniakowski, a zada­
niem zdobycie niemieckich monitorów stacjonujących 
w porcie i zapewnienie przeprawy przez Wisłę. Na 
koncentrację przybyło 5 studentów. 27 sierpnia na 
ul. Podchorążych zginął kolega Kazimierz Krasowski. 
Wojnę przeżyło tylko pięciu z nas. Profesorowie, któ­
rzy zgodnie z założeniami „Alfy” nie m ieli brać udzia­
łu w  powstaniu, przeżyli wszyscy sierpień i wrzesień
1944 r. i w a z  z ludnością opuścili stolicę. Inż. M. Be­
rens nie doczekał końca wojny — zmarł na progu
1945 r. Pozostali trzej nasi profesorowie: A. Potyrała, 
A. Rylke i H. Sipowicz byli twórcami Wydziału Bu­
dowy Okrętów Politechniki Gdańskiej.

i

i
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R Z E C Z P O S P O L I T A  P O L S K A
PREZES  R A D Y - M I N I S T R Ó W

N r . . B u e - l Z l Warszawa, Dnia..:..22 marca........194 6 r.

8
Do

Obywatela WITOLDA BUBLEWSKIEGO

■ w S o p o  c i  e

—----- •; -

Na pods taw ie  a r t . 1 7  ustawy z dn ia  17 .11 .1922  r ,  o pań­
stwowej s ł u ż b i e  cy w i ln e j  /Dz .U, R.P .Nr .21., p o z . 1 6 4 / ,  zm ien io ­
n e j  p ó ź n ie j s z y m i  ustawami i  ro z p o rz ą a z a i ia m i , .  w s z c z e g ó l ­
n o ś c i  rozp o rząd zen iam i  P re z y d e n ta  E z e c z y p o sp o l i t e  j P o l s k ie j . ;  
z d n i a  7 .X. 1-9 >2 r ., z d n ia  2 8 .X.1953- r . i  dekre tem  P.IC.'T.I;7. 
z d n i a -27 .XII .1944 r  . /Dz .U . f i .P .  i r  .87, p o z .  737 z 1 9 ' 5 2 ' W ^  
N r  .86,  p o z . 661 z 1930 r  . i  Nr .16, poz .  89 z 1$44 r  . / ,  
m ia n u ję  Obywatela z dniem 15 marca 1946 r .  do odw ołan ia  Sze­
fem  Zagadnień Portowych, w D e l e g a t u r z e . .Rządu d la  Spraw Wy­
b r z e ż a  w Gdar-sku. w IV / c z w a r t e j /  g r u p i e  u p o s a ż e n ia .

Bozwiązanie s to su n k u  służbowego może n a s t ą p i ć  w każdym 
c z a s i e  po uprzednim >-miesięcznym wypowiedzeniu.

Pri^ZES RA DL iiIi'ilSj.,BOi'.‘

/  E .Osóbka-Lorawski /

-Zi :. ■■_■ - 'i—:------------ • - - i - i ■ -
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Warszawa, dn.... 25 stycznia...194 7 r.
PREZES RADY MINISTRÓW

Nr .0 .III ,20/Bue-l/2 9
Ob. WITOLDA BUBLEWSKIEGO .
Szefa Zagadnień Ppttowych. 
w "Delegaturze Rządu dla Spraw Wybrzeża

w Gdańsku

Na podstawie art.17 ustawy z dnia 17 .II .1922n;r. o pań­
stwowej służbie cywilnej /l)z .U.R .P .Nr .21, poz .164-/ - 
mianuję Obywatela do odwołania Szefem Działu Zagadnień 
lybrzeża Zachodniego w Delegaturze Rządu dla Spraw Wy­
brzeża w Gdańsku z uposażeniem zasadniczym w/g grupy IV 

. •• /czwartej/.
“  ; _ - ;r...

Bo związanie stosunku służbowego może nastąpić w każdym 
czasie po uprzednim 3-miesięcznym wypowiedzeniu.

PREZES R&DI MINISTRÓW

' ; .  ... -i '. ! ii
/ E.Osóbka-Morawski /

' \  v' \  v v  f
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h l
Warszawa, Hn.11 l i  nr»n________1947_ r.

R Z E C Z P O S P O L I T A  P O L S K A
M I N I S T E R  Ż E G L U G I

W M l

10
Upoważniam Obywatela B u b l e w s k i e g o  

./itolda do badan-ia sprawy iiruchomienia portów w 
Derłowie i Kołobrzegu, przedstawiania rai wniosków 
oraz reprezentowania Ministerstwa ^egługi przy ko­
ordynowaniu ■działalności Urzędu Morskiego w Szcze- 

1 u  1
einie z pocz ̂naniami innych urzędów i władz miejsco­
wych w zakręcie zarządzeń zmierzających do uruchomił 
nia portów.

■ !
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. Gdańsk,  dnia i  5 stycznia % $o  _  -  ;. y
......... 5 rS0  “ a l a  pok6,i 1 "  « i  4

'  ° ^ ą v w n l£ W Ó O Ł '< 1 ' I  I
v‘ k  o m u  H 1 K A f

2araą£ ojewódzki Okręgu Gdańskiego ZBo: ID komunikuje, że:
Kwartalne koleżeńskie spotkanie towarzyskie boiiaryaar.:! ojen- 
aej ’«v konspiracji projektuje s ię  zwołaó 60 (k3yni ‘.7 dniu _;*•III  
*-58 r . 2 następującym porządkiem:
a / rioferat historyczny dot.d2ia ła ln ośc i i  organizacjt b^/o^Y"*
W  sprawozdanie z dzia ła lności zespołu, Itierowniczago środowiska 

i  sprawy organizacyjne środ owislia o
c /  .ręczenie zaświadczeń o służbie w Marynarce ofermo,} sr okre- 

s ia  konspiracji zaświadczeń dot.odznaczeń i  ewentualna deko­
racja odznaczeniami*

d/ „potkanie towarzyskie przy czarnej kawie.
Zgodnie 2 obowiązującymi nas wytycznymi, przystąpiliśmy do zbie­
rania materiałów dofc. działalność i  Marynarki ojennej w okresie 
okupacji, .
;V awiązku z tym prosimy .jszystkich o-członków ł,Ai»i:7 n o nadsyła­
nie wszclKich materiałów mnących rzucić św iatło na działalność  
organizacji i  je j  poszczególnych członków*
Prcsi&y ponadto o podawani© wspomnień, parniętników, zrobienie  
odfisów lub fotokopii posiadanych dokiaaontóisfotografii,. o >yy- 
powiodsenie władnych uwag odnośnie ceiówr środków działania,* 
r̂ ęjgr-aniu organizacji lub d zia ła ln ości jej członków, o wskazanie 
powiązań z Innymi ugrupowaniami podzielanymi walczącymi d wolność 
c wskasanie 3dresów żyjących członków i  adresów rodzin lub krew- 
aych członków nieżyjących, podanie okoliczności towarzyszących 
skonowi członka i  tod*
Materiały te mają specjalne znaczenie, gdyż obok zachowanego 
architTua :iALPY‘ł stanowió b^dą źródło do opracowań historycznymi 
Marynarki wojennej konspiracji®
rrostEy Kolegów u siln ie  o nie z lekceważenie tej sprawy*

■j» Nadsyłanie materiałów do weryfikacji stopni i  odznaczeń przebie­
ga zbyt wolno, nie otrzymaliśmy jeszcze wszystkich kwestionariu­
szy woryf 3kacyjnyc& f prosimy aięo o natychmiastowe załatwienie  
fcych spraw, gdyż upływa już termin ostateczny zgłaszania wnios­
ków, V
,. f ic ią ja lcu  % ty ra  p r o s y a y  o n a t y c h m ia s to w y  z w r o t  d o k ł a d n i e  w y p o ł-  

n io n y o h  p o  2 ega^ k w e s t io n a r iu s z y  w e r y f ik a c y jn y c h  o r a z  a r k u s z y  

e w id e n c y jn y  da  o s ło n k a  ZBoY>iD o r a z  o z a ł ą c z e n ie  ?. f o t o g r a f  i i  a

^  . n u p  «  I K l l f t  \  l O M C t f

\  ■ Z s r a e d  G to z ę g n .  . - o k r ę g  g d a ń s k i
' . . ‘ . 'C ' ; ' ■ ■ 'Ty, ^ P 7 A O  W Q J E W Ó D Z !0

W - '1AV ’ Ł <„• -3 A,- J.v i- ; \ - •’ ' 1 ■' ;V v ■■■-.■i- •••'.52



# Ł A k c ja »Z a rusk i

m
SlfHMIIHS tifSaiiSDl 
GENERAŁA

Pod koniec lat 20. w  jednym ze s-wych 
■wierszy Mariusz Zaruski pisał:

.A kiedy przyjdzie na mnie pora 
Ażebym smutnych dróg wędrowiec 
Opuścił ziemski ten manowiec 
I padnie moich dni zapora 12
Chciałbym swój w Tatrach mieć grobowiec 
Odwieczna z szarych want komora 
Ta sama jutro co i wczora 
Gdzieś w dali zbyrka kierdel owiec”.

Gen. MARIUSZ ZARUSKI 
1867-1941

/.../Był studentem konspirującym przeciw caratowi. Był 
zesłańcem. Był rosyjskim marynarzem. Był równocześnie 
polskim poetą. Był polskim ułanem. Był taternikiem i ma­
larzem. Był generałem. Był administratorem był 
jachtsmenem. Był prawdziwym przyjacielem 
wcą młodzieży.

Wiele działał, wiele spełnił prac, wiele 
Ale we wszystkich swych pracach zawodj^ch, 
społecznych, sportowych, przez wsA m k  u^swego 
pracowitego życia, poprzez luffeBST 
życiu jeden jedyny zawsza^BJ^urs:' 
hasłem Jego był zest^fc3j^fM.K.S.
"Wyjdźcie w .....C T iH ril ii będziecie gotowi^Kfcva te
mają symbolMKfilaczenie: Musicie być j^^fUBralme i 
tizy c/nie

(z książek^ Miazgowskiego)

wychowankom morskim ge 
grobu w S»)panem? Mis 

i MocskiemMeeu Instruktor
w Rzeszowil

enerala zbierają się 
ealizować jego ży- 

szu sprzed niemal

WPŁATCTMA 
UNDUSJ SaMOWADZENIA 

PROCHÓW JUzARUSKIEGO
konto;

Chorągwi M ałopolskiej ZHP^ 
eszów ul.Hetmańska 9 

in II 4kRze^
1733-1____

s k i ” '

i M. Zaruskiego 
i w Zakopanem

się sprowadzić jego prochy 
Witolda Bublewskiego 

gen. Mariusza Zaruskiego

McBpCrąg Instruktorski ZHP w Rzeszowie z wniosku Przewodniczącego HKM w Gdyni; 
hm. wrolda Bublewskiego, realizuje zadanie odszukania na terenie Chersonia, na Ukrainie-miejsca 
pochowania zwłok śp. Gen. Mariusza Zaruskiego. Do współudziału w tym trudnym przedsięwzięciu 
wzywamy: Instruktorów, harcerki i harcerzy oraz wszystkich ludzi dobrej woli.Krąg, poza oficjalnymi 
wystąpieniami do władz konsularnych Ukrainy i Polski, szuka na własną rękę tropów prowadzących 
do miejsca pochówku Generała. Jesteśmy w posiadaniu dokumentów KGfi dot. "niebezpiecznego" dla 
władzy sowieckiej 73 letniego więźnia. One kierunkują nasze poszukiwania Potrzebne są jednak na to 
środki, których nam brak Wierzymy, że znajdziemy przyjaciół w: Przedsiębiorstwach prywatnych i 
państwowych, w zakładach, instytucjach, towarzystwach i samorządach, w organizacjach kościelnych, 
społecznych i politycznych, którzy zechcą przyjść nam z pomocą - by spełnić życzenie 
Wielkiego Polaka

Czuwaj!
Komandor Morskiego Kręgu Instr.

Rzeszów, listopad 1994r. Wojciech Brzechowski hm
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Rewelacyjny dokument, pochodzący z  archi­
wów KGB przyniósł na spotkanie Harcerskie­
go Kręgu Morskiego w Gdyni jego przewodni­
czący harcmistrz Witold Bublewski, osoba 
bardzo kompetentna, bo od 30 lat kierująca 
Komitetem Uczczenia Pamięci Generała M. 
Zaruskiego działającego przy Polskim  Towa­
rzystwie Nautologicznym. Dziś W itold Buble- 
w skj ma 90 lat ,a przed wojną był młodym  
druhem generała, jego podkomendnym pod 
żaglami "Zawiszy Czarnego” i współpraco­
wnikiem w szeregach skautów i działaczy Ligi 
Morskiej i Kolonialnej w Warszawie.

Otóż przed dwoma laty do druha wiarusa 
harcmistrza Witolda trafił tajemniczy osobnik 
7 Ukrainy. Zgłosił się do jego sopockiego mie­
szkania z egzemplarzem broszury z  lat 30. pt. 
"Organizacja Harcerskich Drużyn Żegla­
rskich" W tej broszurce W. Bublewskiego  
gość znad Morza Czarnego wyczytał o 
generale i skojarzył jego nazwisko z  proto­
kołem przesłuchania więźnia o nazwisku 
Mariusz Zaruski, na który natknął się  w  prze­
szłości w archiwum KGB w  Chersonie. Sam 
wielostronicowy dokument dotarł do W. 
Bublewskiego Listownie (nadany w  Polsce) 
dopiero przed kilku tygodniami.
Z dokumentu-maszynopisu w  języku  

rosyjskim (może tylko kopii, ponieważ nie ma 
pieczęci i podpisów) wynika, że jest to 
protokół z przesłuchania w  dniu 30 marca 
I 940t niejakiego HK.Sidorowicza, syna 
lekarza mającego za sobą roczną służbę w  
armii carskiej i 20-letnią córkę na Zachodzie 
i w Niemczech na ziemiach Polski) itp. 
Mężczyzna ten opisany jest jako stary, 
wygłodzony i wycieńczony.
Cały czas twierdził, że jest tym za kogo się 
podaje. Wygląda z tekstu, że nie był maltreto­
wany fizycznie.

Zamieszczono spis rzeczy znalezionych przy 
dowiezionym właśnie więźniu. M .in. doku­
ment na wspomniane nazwisko Sidorowicz, 
zaświadczenie na nazwisko Elena Sidorowicz.
małżonkę generała oddzielono i nie dowie­

ziono do Chersonu), zegarek z żółtego mate­
riału ze złotymi wskazówkami, pierścień z 
białego metalu z żółtym monogramem (dokła­
dne tłumaczenie opisu) damski naszyjnik i 
broszka, okulary, notatnik, portfel z  brązowej 
skóry i... trzy latarki.

V
Akapit tekstu jest poświęcony opisowi 

wyglądu i statki zdrowia przesłuchiwanego. 
Obok wspomnianego wygłodzenia i wycień­
czenia napisano, że więzień ma arytmię serca, 
częste kłopoty z  oddychaniem i chyba krąże­
niem, ma wodę w  kolanie i cierpi na obrzęk 
nóg, utrudniają^ chodzenie.

Z dokumentu wynika, że jeszcze tego 
samego dnia zdemaskowano wroga ludu. Po 
południu kolejny raz przesłuchiwano 
Sidorowicza, zdemaskowanego przez 
anonimowego świadka, który rozpoznał 
zatrzymanego i podał dużo szczegółów  
dotyczących tego kim jest.

W obec tych faktów Mariusz Zaruski 
potwierdził, że jest generałem Wojska 
Polskiego i członkiem wielu polskich 
organizacji wrogich Związkowi 
Radzieckiemu. Jego działalność określono 
m.in.: "związany z  zachodnimi organizacjami". 
Na końcu odnotowano wyrok - zesłanie na 5 
lat do Krasnojarskiego Kraju, bez opisania 
warunków odbycia kary.

Z dalszych, miejscami bardzo szczegóło­
wych zapisów wynika, że generał pozostał w  
Chersonie; cztery razy był w  szpitalu. Leczono 
go tam długo, dwa razy w  1940r.,w lutym 
1941 i od 28 lutego do 8 kwietnia 1941r. 
Podano nawet godzinę zgonu. Było to o 21.45. 
Następnie zamieszczono opis lekarski genera­
lskich zwłok po ich, prawdopodobnie, sekcji. 

I to są wszystko nowe, nieznane szczegóły o 
losach generała w  ostatnich miesiącach życia. 
Dotąd było wiadomo, że we wrześniu 1939r. 
wraz z żoną pozostawił swój dom w  Warsza­
w ie i znalazł się  we Lwowie. Tam szacowna 
para późną j esienią została przez NKW D  
aresztowana i wywieziona w  nieznanym 
kierunku. Dopiero w  1945r. repatriowany do 
Torunia lekarz oznajmił na piśmie, Ze generał 
Mariusz Zaruski był więziony i zmarł w  
kwietniu 1941r. w  Chersonie.

Po otrzymaniu tej wiadomości pan Buble­
wski wybrał się  do Torunia. Niestety, jego 
informator 2 dni wcześniej zmarł i tyle było o 
sprawie wiadomo, co napisał. Tymczasem 
druh Bublewski już od września, po upadku 
Modlina, w  oblężonej Warszawie poszukiwał 
generała, zabezpieczył jego dom przy 
ul. Krasińskiego 5, osadzając w mieszkaniu 
zaufaną rodzinę.

Zbieramy dary' i fundusze dla zniszczonych kościołów 
polskiej parafii w Chersonie, mieście gdzie spoczywają 

prochy śp. Mariusza Zaruskiego.
D l a  uczczenia pamięci generała pragniemy ufundować dla 

tej parafii dzwon "Generał Zaruski".
Będzie to dzwon harcerskiej pamięci: Dar Harcerstwa

Polskiego.
Złóż składkę na fundusz akcji "Zaruski” !

Witold Bublewski jako członek A.K z ramie­
nia podziemnej morskiej formacji ALF już 
1944r. poszukiwał na terenie ZSRR matżo- 
nków, nie posiadającychisjkogo z bliższe 
rodźmy. Panią Izabelę.Zańtską odnalazł na 
północy Kazachstanu! dopomógł w sprowa­
dzeniu do Polski, do Warszawy, gdzie czeka) 
na nią odbudowany jszez przyjaciół generał:: 
zniszczony w  Powstaniu Warszawskim dotr, 
na Żoliborzu. Pani Izabela Zaruska w wiek’.;
91 lat zmarła w  nim 16 stycznia 1972:
Kilka zdań przypomnienia o mm młodym 
czytelnikom. Mariusz Zaruski urodzony w 
1867r. na Podolu, po ukończeniu gunnaz-um 
w Kamieńcu odbył studia matematvczr.o- 
fizyczne w Odessie. Prowadzi) działalno*; 
niepodległościową w Sokole i pływał a>. 
marynarz po morzach W 1894r. zosta! 
aresztowany i osadzony w tym samym 
więzieniu w Chersonie. Urzędnicy carscy 
zesłali go na 5 lat "wolnego posielema" do 
Archangielska. Tam ukończył szkołę morska 
później służył w rosyjskiej marynarce ?c 
powrocie z zesłania w Krakowie kończy 
Akademię Sztuk Pięknych i w 1904r osiedla 
się w Zakopanem. Stąd wywodzi się histcr.s 
jego aktywnego tatrzańskiego życiorysu 
Po wybuchu I wojny światowej w wieku 
zaciąga się jako szeregowiec do Zakopiań­
skiej Kompanii Strzelców, potem służy w 
kawalerii legionowej i już jako dowodca 
XI pułku w 1920r. wjeżdża pierwszy dc 

Wilna, Szczęśliwa ludność polska wręcza r. .. 
platynowy pierścień, który stale nosi! Drar 
Bublewski przypuszcza, że właśnie o r.-.rr :- 
mowa w tym protokole, KGB z Chersoń .; 
Obecnie Harcerski Krąg Morski w Gdym : 
inicjatywy jego przewodniczącego harem:;;;: 
Witolda Bublewskiego - zasłuzoneso boro­
wego członka Ligi Morskiej - podeimu-c 
kroki, aby zrealizować wolę Mariusza Zaru­
skiego i sprowadzić choćby symboliczne 
prochy generała do pochowania pod 
nagrobnym kamieniem na cmentarz-. 
Zakopanem na wzgórzu Pęksow Brr.7,et

wg art Wojciecha Swiącicbego 
w "Głosie Wybrzeża"
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amałem młotem wrzeciądze niewoli, 
rowadziłem Polaków w góry i na morze aby 
yli twardzi jak granit, a dusze i serca 
leli czyste i głębokie jak morze."

/ M. Zaruski /

A P E L

Morski Krąg Instruktorski im. Gen. 
Mariusza Zaruskiego przy Komendzie Cho­
rągwi Małopolskiej Z.H.P. w Rzeszowie, 
działając z inspiracji Komandora Harcer­
skiego Kręgu Morskiego w Gdyni hm. Wi­
tolda Bublewskiego, zwraca się z gorącym 
apelem o aktywne włączenie się do ucz­
czenia i utrwalenia pamięci :

GENERAŁA MARIUSZA ZARUSKIEGO
Tego Wielkiego Polaka, który na trwałe wpisał się w historię har­

cerstwa, morza i polskich gór pragniemy uczcić :
DZWONEM PAMIĘCI "GENERAŁ ZARUSKI"

Dzwon ten ofiarować zamierzamy Parafii polskiej pw. N.S.P.J. w Cher­
sonie na Ukrainie, mieście gdzie spoczywają w niezlokalizowanym do­
tąd dokładnie miejscu prochy śp. Generała. ;

Ten piękny dar dla odbudowującego się z ruin polskiego kościoła 
na Wschodzie, będzie przez wieki przypominał rodakom o Kraju Ojców 
i zasłużonym Generale. Bijące serce "Generała Zaruskiego" - dzwonu, 
będzie głosiło chwałę Boga i pamięć rodaków, równocześnie potwier­
dzać będzie wyryte na nim słowa: "Non omnis moriar" - nie całkiem 
umrę ! Dzwon ten będzie nie tylko trwałym, patriotycznym, najbar­
dziej godnym uczczeniem pamięci Gen. Mariusza Zaruskiego, ale zło­
żonym jednocześnie:

WOTUM MATCE NAJŚWIĘTSZEJ - JASNOGÓRSKIEJ KRÓLOWEJ POLSKI
której ryngraf symboliczny w postaci harcerskich lilii zdobił będzie 
jego płaszcz :

- Od Harcerstwa, za 85 lat istnienia Związku Harcerstv/a Polskiego 
i tych co ten związek tworzyli i co w nim zawsze wierni Bogu i Oj­
czyźnie służbę pełnili i co w harcerskich dniach krwi i chwały ży­
cie oddali, abyśmy my wolni żyć mogli.

- Od Ludzi Gór : Przewodników tatrzańskich, ratowników T.O.P.R. 
i G.O.P.R..taterników, turystów,aziała czy P.T.T.i P.T.T.K., Y/ładz 
miasta Zakopanego za prawie 90-letnie istnienie Ochotniczego Pogo­
towia Ratunkowego Tatrzańskiego i jego Twórcę, za Honorowego Człon­
ka Towarzystwa Tatrzańskiego, za wybitnego obywatela Zakopanego.

- Od Ludzi Morza : Gospodarzy wybrzeża, szkół morskich, maryna­
rzy i żeglarzy za nauczyciela i wychowawcę morskiej młodzieży, dla 
której jeden miał kurs : "Kurs na słońce ! Tak trzymać !" I jeden 
sygnał kodu : " I J B " -  "Wyjdźcie w morze jak tylko będziecie gotowi!"
Za pracownika morza i polskiego wybrzeża, za Pierwszego Żeglarza 
Rzeczypospolitej, patrona wielu szkół, ulic, basenu jachtowego w Gdy­
ni i jachtu L.O.K.

- Od Wojska Polskiego za swego sławnego do końca Generała.
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Do wszystkich, a przede wszystkim do tych, którym życie Ge­
nerała jest szczególnie znane i którym On patronuje - apelujemy
0 gotowość zorganizowania i przeprowadzenie w Y/aszych środowiskach, 
miejscach pracy,' w kręgach znajomych, przyjaciół i bliskich - 
zbiórek funduszy na ten szlachetny cel !

Zdajemy sobie sprawę, że dziś jest wiele, często pilniejszych 
potrzeb, nie możemy jednak zapominać i o takich, które podykto­
wane są wdzięcznością, podtrzymują pamięć i służą wychowaniu.

Niech więc nasz apel nie pozostanie bez echa ! 7/płata nawet 
niewielka, będzie świadectwem Y/aszego zaangażowania, pamięci
1 patriotyzmu !

Oczekujemy wpłat na konto : Komenda Chorągwi Małopolskiej 
Z.H.P. ul. Hetmańska 9» 35-045 Rzeszów. BDK Lublin, II 0. Rzeszów 
nr. 33^806-1733-132 z zaznaczeniem : “AKCJA ZARUSKI".

V/ imieniu Rady Kręgu Morskiego

Komandor Kręgu

Rzeszów, 1996. 02. 22 w Dzień Myśli Braterskiej.
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„Alfa” i Harcerze

1.03.1944 r. Komenda Główna AK przekazuje do Londynu meldunek, 
w którym stwierdza, iż istniejący w Komendzie Wydział Marynarki 
Wojennej utworzył z harcerzy-żeglarzy mieszkających na Wybrzeżu, 
grupę mającą zabezpieczyć działanie portów morskich w okresie planowa­
nego powstania zbrojnego. Meldunek ten oczywiście zaszyfrowany świad­
czy o tym iż przedwojenna harcerska działalność żeglarska została 
w czasie wojny doceniona jako szkoła przygotowująca do wypełniania 
dużo poważniejszych zadań. Warto więc trochę, na ile wiedza na to 
pozwala, zatrzymać się przy tych głęboko zakonspirowanych poczyna­
niach polskiego ruchu oporu.

Działająca w podziemiu Polska Marynarka Wojenna, oczywiście bez 
okrętów i sprzętu, ale przygotowująca kadry na planowane ogólno­
krajowe powstanie zbrojne i na okres powojenny, nosiła kryptonim 
„Alfa”. Jej centrala mieściła się w Warszawie, ale ponieważ przyszłym 
terenem jej działania ma być Wybrzeże, tam właśnie organizuje swe 
komórki. Do pracy zarówno w ośrodku kierowniczym, jak i nad morzem, 
a więc przede wszystkim w Gdyni, wciągani są przebywający w kraju 
oficerowie i marynarze, zarówno floty wojennej, jak i handlowej, ludzie 
związani z gospodarką morską oraz żeglarze. Wśród tych. ostatnich są 
właśnie grupy harcerskie. Jedna z nich ukrywa się pod trzema krypto­
nimami, bo wymagają tego zasady konspiracji. Dla jednych jest to 
„Zatoka”, dla innych „Ośrodek”, a wreszcie dla jeszcze innych „Brzeg”. 
Grupą tą kieruje znany już nam Witold Bublewski, noszący pseudonim 
Wybicki. Bublewski kontaktuje się z kierownictwem „Szarych Szeregów”, 
dla którego jest dowódcą „Brzegu” jako grupy harcerskiej. Dla ,,Alfy” 
z kolei jest to „Zatoka” działająca w jej służbie. Ale jest i trzecie 
powiązanie z Komendą Chorągwi Pomorskiej „Szarych Szeregów”, 
kierowanej przez Bernarda Myśliwka, dla której grupa ta jest „Ogród­
kiem”. Niezwykle to wszystko skomplikowane lecz taki był czas, im 
„głębsza” i bardziej „szczelna” konspiracja, tym bardziej rośnie szansa 
przeżycia, a przede wszystkim wypełnienie zadań. By jeszcze to wszystko 
bardziej zagmatwać, dodajmy, żc część tych morskich harcerzy ma 
kontakty i współpracuje z Komendą Hufca Szarych Szeregów w Gdyni, 
którym kieruje Lucjan Cylkowski. Niezwykła to postać. Przed wojną 
Komendant Rejonu Harcerzy w Gdyni. Pod jego rozkazami harcerze 
biorą udział, w obronie Wybrzeża 1939 r. Potem po nawiązaniu kontaktu
z wywiadem polskim, Cylkowski montuje siatkę wywiadowczą obej­
mującą Gdynię i Gdańsk, a mającą kontakty ze Sztokholmem i Kopen­
hagą. Siatka ta opiera się na harcerzach, których Cylkowski zna najlepiej, 
którzy mu wierzą. Jeszcze później, gdy do Gdyni docierają wysłannicy 
z Warszawy, Cylkowski staje na czclc konspiracyjnego hufca „Szarych 
Szeregów”. Wtedy już kierowana przez niego siatka wywiadu potrafi 
sięgnąć do najlepiej strzeżonych rejonów i baz niemieckiej marynarki 
wojennej w dzisiejszym Trójmieścic.
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W Y D A N I E  S P E C J A L N E  I (24) M A R Z E C  1 9 9 5 15
PAMIĘĆ O TRADYCJACH
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O D REDAKCJI.
N a ręce prof. Daniela Dudy, prezesa Polskiego Towarzystwa Nautologicznego, 
składamy podziękowanie dla Zarządu PT N  za poparcie i sponsorowanie naszego  
dodatku specjalnego zawierającego materiały do historii wychowania morskiego.

ABY POLSKA BYŁA PAŃSTWEM MORSKIM
W  w yd a n iu  sp ecja ln ym  Ż E G L A R Z A , przyw ołu jącym  p a ­

m ięć  o  harcersk ich  tradycjach  m o rsk ich , s ło w a  „ p a ń stw o  
m o rsk ie”  m o g ą  w y d a ć  się  a n a ch ro n izm em , b o  gd y  tradycje te  
brały  sw ój p o c z ą tek , p o jęc iem  tym  się n ie  p o s łu g iw a n o , ch o ć  
p ew n e o so b y  ro zu m ia ły  je  i u zn a w a ły  za  w y ty czn e  p o s tęp o w a ­
n ia . P rzy p o m in a ją c  tu  ich  w y p o w ied z i sk iero w a n e  d o  harcerzy, 
o d p o w ied zm y  so b ie  najp ierw  n a  p y ta n ie , ja k  p o w sta je  p a ń stw o  
m orsk ie .

P a ń stw o  m o rsk ie  tw o r zo n e  je st  p rzez  n a ró d , k tó ry  m a:
a) d o s tęp  d o  m o rza ,
b ) o g ó ł  o b y w a te li z o r ien to w a n y ch  w  sp raw ach  m orsk ich ,
c) n iek tórycfi o b y w a te li n ie  ty lk o  z o r ien to w a n y ch , lecz  także  

a k tyw n ie  rozw ija jących  „ u p ra w ę m o r za ” , t.j. zw ią za n ą  z  m o ­
rzem  d z ia ła ln o ść  g o sp o d a rczą , n a u k o w ą , ku ltu ra ln ą  i adm in ist­
racyjną, p rzek o n a n y ch , że  to  je st  w a ru n ek  w ła śc iw eg o  rozw oju  
n a ro d u  i p a ń stw a .

P rzy to czo n e  dalej te k sty  d o ty c z y ły  w p ro w a d zen ia  harcerzy  
d o  grupy b ) i w yw a rc ie  w p ły w u , aby n iek tó rzy  znaleźli się  
z  czasem  w  grupie  c).

K ied y  o d zy sk a liśm y  sk raw ek  w y b rzeża  i d o s tęp  d o  m orza , 
i k ied y  w  p ew n y ch  k o ła c h  u g ru n to w a ło  się  p rzek o n a n ie , że 
m u sim y  d ą ż y ć  d o  sta n ia  się  p a ń stw em  m orsk im , r o zp o częła  się  
akcja  b ) - ro zb u d zen ia  w  sp o łeczeń stw ie  orientacji w  spraw ach  
m orsk ich , m .in . p rzez  L ig ę  M o rsk ą  i R zeczn ą .

W cześn iej sp raw ę tę  p o d ję ło  ha rcerstw o . D r  J ó z e f  J a k ó b o -  
w icz, o rg a n iza to r  sz k o le n ia  m o rsk ieg o  w  harcersk im  H u fcu  
S yberyjsk im , w  1917 r., cel tych  p o c z y n a ć  o k reślił słow am i: „ku  
m orzu !” . P o  p o w ro c ie  d o  P o lsk i H u fie c  ten , m ając  siedzib ę  
w  W ejherow ie , o rg a n izo w a ł o b o z y  żeg la rsk o -m o rsk ie  w  H elu  
w  la ta ch  1924 -1 9 2 8 . W  kraju n iek tó re , n ie liczn e  drużyny  
harcersk ie za czę ły  u p ra w ia ć  w o d n ia c tw o . B o d z iec  d o  je g o  
ro zw oju  d a ł h m  Jędrzej G ier ty ch , in icju jąc w y d a n ie  w  k w ietn iu  
1924 sp ecja ln eg o , żeg la rsk ieg o  nu m eru  m ies ięczn ik a  C Z U J  
D U C H , u m ieszczając  n a  w stęp ie  apel w icea d m ira ła  K a zim ie­
rza P o ręb sk ieg o  o  w yjście  harcerzy  n a  m o rze  d la  za p ew n ien ia  
P o lsce  „ w o ln o śc i m orsk ie j” , c o  w  term in o lo g ii cy ta tu  z  1580 r. 
o zn a cza ło  n a sze  o b ecn e  p o jęc ie  p a ń stw a  m o rsk ieg o . G iertych  
w  sw ym  artyku le  d a ł w sk a zó w k i, ja k  o rg a n izo w a ć  i p ro w a d zić  
h arcerską d ru ży n ę  żeg larską .

ŻEGLARZ WYDANIE SPECJALNE I (24)

W  p ięc io lec iu  1924 -1 9 2 9  ruch w o d n ia ck i w  Z H P  ta k  się  
rozw in ą ł, że w  G K H  u tw o rz o n o  z  d n iem  1 sty c zn ia  1930  r. 
R efera t Ż eg larsk i, p o d n ie s io n y  p o  ro k u  d o  ra n g i sa m o d zie l­
n e g o  w y d zia łu  o  n a zw ie  K ie r o w n ic tw o  H a rcersk ich  D ru ży n  
Ż eglarsk ich  i m n ie  w y z n a c z o n o  n a  k iero w n ik a . R u ch  „ k u  
m o rzu ” n ab ra ł rozpędu: w  o r g a n izo w a n y c h  o d  19 3 0  r. k u rsach  
m orsk ich  P a ń stw o w e g o  U r zę d u  W F  i P W , p r o w a d zo n y ch  
p rzez  g en . M a riu sza  Z a ru sk ieg o , u czestn iczy li lic zn i harcerze, 
o d  1933 r. ruszy ły  k u rsy  m o rsk ie  K H D Ż , w  1 9 3 4  r. p o w sta ł  
w  Jastarn i O śro d ek  M o rsk i K H D Ż , w y p o sa ż o n y  w  10 ja c h tó w  
szk o len io w y ch  ty p u  „ cza jk a ” , z a k u p io n y  z o s ta ł szk u n er  
P E T R E A  n a  ja c h t sz k o ln y  Z A W IS Z A  C Z A R N Y , harcer- 
ki-żeg lark i o trzy m a ły  ja c h t  G R A Ż Y N A .

N a  u ro czy sty m  „ p o św ięc e n iu ”  cza jek  i G R A Ż Y N Y  w  J a sta ­
rni P rzew o d n iczą cy  Z H P , w o je w o d a  M ic h a ł G ra ży ń sk i, p rzed ­
sta w ił zad a n ie  harcerstw a n a  m orzu : w y c h o w a n ie  „szerm ierzy  
idei m o rsk iej”  - p o k o le n ia  p r zek sz ta łca ją ceg o  P o lsk ę  w  p a ń st­
w o  m orsk ie .

O d 1935 r. ruszy ła  h a rcersk a  S z k o ła  Z A W IS Z Y  C Z A R ­
N E G O , p r o w a d zo n a  p r z ez  g en . M a riu sza  Z a ru sk ieg o , d la  
k tó reg o  p rzy g o to w a n ie  m ło d e g o  p o k o le n ia  d o  s łu żb y  w  p a ń st­
w ie  m o rsk im  b y ło  za d a n iem  c a łe g o  J eg o  ż y c ia  ta k  o czy w isty m , 
że n ie  p isa ł o  ty m , k ła d ą c  w  sw y ch  w y p o w ied z ia c h  c a ły  n a c isk  
w y łą czn ie  n a  sp raw y  w y c h o w a n ia .

H a rcerstw o  m o rsk ie  s łu ży ło  in n y m : s ta n o w iliśm y  p o d s ta w o ­
w y  cz ło n  W y d zia łu  W y c h o w a n ia  M o rsk ie g o  w  L M iK , p r z y g o ­
to w a liśm y  p o d cz a s  o k u p a cji w łą c ze n ie  d o  m aryn ark i w ojenn ej 
A L F A , sz c ze g ó ło w ą  k o n cep c ję  P a ń stw o w e g o  C en tru m  W y ­
c h o w a n ia  M o rsk ieg o , r ea lizo w a n eg o  p rzez  n a s w  la ta ch  
1 9 46-1948 . Sk u p ien i w  H a rcersk im  K ręg u  M o rsk im  u czest­
n iczy m y  w  o b ecn y ch  d z ia ła n ia ch  w  za k resie  w y c h o w a n ia  m o r s­
k ieg o  i czu jem y się  u p o w a żn ien i d o  p o d z ie le n ia  się  n a sz ą  tro sk ą
0  d a lszy  ich  rozw ój.

D la  za p ew n ien ia  te g o  ro zw o ju  k o n iec zn e  je s t  o p ra co w a n ie
1 o g ło sz en ie  w ysok iej rangi A K T U  P A Ń S T W O W E G O  w y ­
zn a czającego  o g ó ln o p o lsk ie  w y ty c zn e  w y c h o w a n ia  m o rsk ieg o .

P am ięta jm y o  tradycji o s ią g n ięć , ro zw ija jm y  je  i w z b o g a c a j­
m y.

h m  W ito ld  B u b lew sk i  
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Wiceadmirał K AZIM IERZ PORĘBSKI (1872-1933), w powołanej d o  życia w  listopadzie 
1918 r. Marynarce Wojennej pierwszy szef Departamentu dla Spraw M orskich, któremu do  
1922 r. podlegała całość spraw rodzącej się gospodarki morskiej, pierwszy szef Kierownictwa 
Marynarki Wojennej. Z jego inicjatywy założono w 1920 r. Szkołę M orską w  Tczewie 
i zakupiono żaglowiec szkolny LWÓW. On też zlecił inż. W endzie opracowanie projektu 
portu w  Gdyni i przyczynił się do podjęcia decyzji o  jego budowie.

LIST 
ADMIRAŁA PORĘBSKIEGO 

DO HARCERZY

Jakiemiż drogami mielibyśmy po bolesnych doświad­
czeniach z ubiegłych stuleci i po 5 latach samodzielnego 
bytowania Odrodzonej Ojczyzny ku owej górze zacząć 
się wznosić?

Jedną z tych dróg na razie, a właściwie ścieżką, lecz 
niemniej prostą, byłaby akcja wśród społeczeństwa 
w kierunku obudzenia u młodzieży zainteresowania się 
morzem, a przez to zetknięcia jej z tym żywiołem 
i wykorzystania jego potężnego wpływu na wyrobienie 
charakteru, woli i zdrowia, czyli tych cech, które znamio­
nują przeważnie narody zachodnie.

Samorzutnie, z wrodzoną intuicją młodzież harcerska, 
wyczuwając Narodowy obowiązek, jak i niedawno w do­
bę najazdu nieprzyjaciela w r. 1920, stawia nieśmiało 
jeszcze pierwsze kroki w powyższym kierunku. Nakazem 
tedy starszego pokolenia jest odruch tak pożądany powi­
tać gorąco, otoczyć jak najczulszą opieką i wszelkimi 
środkami dopomóc, by prąd powstały wzmocnić, celem 
porwania przezeń jak najszerszych warstw przyszłych 
obywateli, czyli Młodej Polski.

Trudności niektóre, istniejące przy wszelkim nowym 
poczynaniu, a w naszych warunkach polegające głównie 
na oddaleniu wybrzeża morskiego od środka kraju, 
dadzą się przezwyciężyć szczególnie w pierwszym okresie 
dzięki dogodnemu układowi rzecznemu, który według 
trafnej myśli prof. Ad. Szelągowskiego (Walka o Bałtyk) 
decyduje o naturalnym ciążeniu Państwa do morza. Sieć 
naszych rzek i jezior znakomicie nadaje się tak latem jak 
i zimą (ślizgawka) do założenia gniazd harcerstwa mors­
kiego (Sea scouting). Schematycznie organizaqa harcer­
stwa morskiego w zarysie dałaby się ująć w sposób 
następujący.

Ogólne zasady harcerstwa morskiego oczywiście pozo­
stać winne te same, co obowiązują w myśl przepisów 
i prawa Związek Harcerstwa Polskiego, czyli przygoto­
wanie do służby Ojczyźnie młodzieży ją miłującej, zdro­
wej moralnie, karnej i silnej tężyzną fizyczną.

Wolnością morską Państwo ku górze się wznosi, 
tak i my mamy ku górze się wznieść.

Anna Jagiellonka w r. 1580.

Analogicznie do drużyn i zastępów istniejących 
w Związku, harcerze morscy tworzyliby „osady” i załogi 
początkowo łodzi i grupy łodzi, następnie jachtu lub 
kutra morskiego.

Pierwszy okres przygotowawczy, nie wymagający na­
wet posiadania łodzi, polegałby na zapoznaniu się har­
cerzy z terminologią, z obchodzeniem się z łodziami, 
nauką pływania i z przepisami bezpieczeństwa na wo­
dzie. Po przejściu odpowiednich prób harcerze uzyskują 
stopień, odznaki, bandery, podobnie jak w marynarce.

Rzeczą pierwszorzędnej wagi dla należytego postawie­
nia harcerstwa morskiego oprócz rozporządzenia pew­
nymi środkami materialnymi, będzie pozyskanie miejs­
cowości, gdzie zawiązuje się „osada” harcerska w liczbie 
członków współdziałających i w kołach przyjaciół har­
cerstwa morskiego osób, posiadających fachową znajo­
mość morza, względnie sportu morskiego lub rzecznego, 
którzy by dawali niezbędne wskazówki i czuwali nad 
stopniowym w miarę nabywanej wiedzy i praktyki, 
usamodzielnieniem „osad”, w wycieczkach odleglej­
szych, po rzekach i do morza.

Szczegóły organizacji oczywiście wymagać będą bliż­
szego opracowania i ujęcia w przepisy dla harcerstwa 
morskiego w zależności od osób kierujących, środków 
i warunków miejscowych.

Czem prędzej i liczniej stawiać się zaczną do „osad” 
i „załóg” harcerze morscy, tem rychlej i dalej wzniesiemy 
się ku górze, dążyć do której zaleciła potomstwu królowa 
Anna Jagiellonka w proroczym zrozumieniu konieczno­
ści państwowej zapewnienia Rzeczypospolitej wolności 
morskiej, a z nią rzeczywistej suwerenności i dobrobytu 
Narodu Polskiego.

Harcerzu Czuwaj!
10.IV.24

Kazimierz Porębski
W ice-Admirał
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Ppor. rez. mar. woj., hm Jędrzej Giertych (1903-1992), aktywny instruktor ZHP w latach dwudziestych, 
potem wybitny polityk i działacz Stronnictwa Narodowego, autor wielu książek.

HARCERSKIE DRUŻYNY ŻEGLARSKIE
Wojna sprawiła, że w rozwoju naszego ruchu, choć liczy 

on już za sobą dwanaście lat istnienia i objął szersze może 
masy młodzieży, niż ruch skautów śród innych narodów, 
jesteśmy trochę zapóźnieni.

Przez opracowanie niniejszego numeru pragniemy się 
przyczynić do spopularyzowania u nas jednego z typów 
pracy harcerskiej, do roku ubiegłego w Polsce właściwie 
nieznanego zupełnie, a zagranicą niejednokrotnie dość roz­
powszechnionego, którego zaaklimatyzowanie się na więk­
szą skalę w ramach naszej organizacji może się w znacznym 
stopniu przyczynić do zwiększenia liczby młodzieży, pozo­
stającej w szeregach harcerstwa na stałe, mianowicie typu 
pracy harcerskiej w drużynach żeglarskich.

Drużyny te nie wszędzie oczywiście mają możność po­
wstania, nie zawsze zresztą praca ich może potrzebom 
każdej grupy młodzieży odpowiadać, zdaniem moim jed­
nak, praca harcerska w drużynach, złożonych z młodzieży 
starszej musi być zróżnicowana i uwzględniać w znacznym 
stopniu odmienne upodobania i zainteresowania młodzieży, 
to też konieczne jest wytworzenie dla niej kilku typów pracy 
harcerskiej, które by mogła sobie obierać odpowiednio do 
swoich upodobań. Z typów tych, typ pracy drużyny żeglar­
skiej jest jeszcze może najbardziej wszechstronny, gdyż ani. 
nie jest tak specjalny i niewielu tylko mogący zaspokoić, jak 
typ pracy w drużynie pożarniczej lub sportowej, ani tak 
ograniczony pod względem czasu w którym może być 
zastosowany, jak uprawianie obozów wędrownych, stające 
się alfą i omegą coraz liczniejszych grup starszyzny harcers­
kiej. Wymaga oczywiście pewnego uzupełnienia przez rów­
noczesne prowadzenie przez daną drużynę jakiejkolwiek 
pracy ideowej, oraz traktowanej jako zbiorowy dobry 
uczynek pracy społecznej, poza tym jednak dostarcza dru­
żynie wystarczającego materiału do pracy na cały okrągły 
rok.

Praca harcerska drużyny żeglarskiej rozpada się na kilka 
działów. Drużyna musi sobie przedewszystkiem zdobyć 
jedną lub kilka odpowiadających jej potrzebom, zatem 
służących do pływania po morzu bądź po jeziorach i wiel­
kich lub małych rzekach łódek. Mniejsze i prymitywniejsze 
łódki, odpowiednie do pływania po mniejszych wodnych 
arteriach, każda drużyna przy odrobinie dobrych chęci 
może sobie wybudować sama, co powinno być przed­
miotem jej pracy w ciągu zimy. Drużyny, którym są 
potrzebne łodzie większe i bardziej skomplikowane w kon­
strukcji, powinny je nabyć lub wypożyczyć, albo - co jest 
bardzo zalecenia godnym - wystarać się o fachowca, pod 
którego kierownictwem mogłyby je również wybudować 
same.

Drugim, obok budowy łódki, punktem programu pracy 
zimowej harcerskiej drużyny żeglarskiej, jest teoretyczne 
przygotowanie się do rozpoczęcia ćwiczeń żeglarskich po 
przyjściu wiosny. Zwłaszcza drużyny, obierającej sobie za*

teren swych letnich ćwiczeń i wycieczek jakieś większe 
obszary wód - większe rzeki i jeziora, lub morze - będą miały 
wiele materiału do przygotowanej pracy zimowej, na którą 
złoży się teoretyczny kurs z dziedziny umiejętności żeglars­
kich (używanie żagli, czytanie map morskich, meteorologia 
itd., itd. Wiele czasu zajmuje również w ciągu zimy przygo­
towanie lub wyreperowanie całego potrzebnego na lato 
ekwipunku - żagli, wioseł, pasów ratunkowych, przyborów 
do gotowania na łodzi bez zawijania do brzegu, oraz sieci 
i wędek, o ile drużyna pragnie w czasie swych letnich 
wycieczek sama sobie drogą rybołówstwa zdobywać poży­
wienie (wystarawszy się oczywiście uprzednio o odpowied­
nie pozwolenia).

Całą wiosnę i jesień, gdy pogoda pozwala już na wyrusze­
nie na wodę, zaś zajęcia szkolne nie pozwalają na opusz­
czenie murów miasta na czas dłuższy, drużyna ta powinna 
poświęcić na ćwiczenia praktyczne oraz krótkie wycieczki 
łódkami. Nauka pływania, wiosłowania, a zwłaszcza uży­
wania żagli nie przychodzi prędko, toteż zdoła zapełnić 
w zupełności cały czas, jakim drużyna wiosną lub jesienią 
rozporządza, ponieważ zaś jest wyjątkowo przyjemna i peł­
na nie znanego uroku, kto jej nie próbował, a także wobec 
zmian pogody i wynikającego z nich niejednakowego stanu 
wody pełna urozmaicenia, nigdy drużyny nie znuży ani nie 
zniechęci monotonia.

Najważniejszą część pracy harcerskiej drużyny żeglarskiej 
stanowi jednak żegluga lub wioślarska wielka wakacyjna 
wycieczka. Posiadamy w Polsce wyjątkowo bogatą, choć 
niewyzyskaną - nietylko pod względem turystycznym, lecz 
i pod względem gospodarczym - sieć dróg wodnych, ponad­
to szereg dużych i pięknych jezior, a wreszcie last but not least piękne wybrzeże morskie, toteż nie ma prawie zakątka 
w Polsce, który by nie miał w pobliżu jakiejś arterii wodnej, 
nadającej się do urządzenia większej wodnej wycieczki. Nie 
mówiąc już o Wiśle, wycieczki łódkami wzdłuż której 
zaczynają się już w harcerstwie stawać popularne, mamy 
w Polsce bardzo ciekawe, a bardzo mało jak dotychczas 
znane, żyjące swoim dziwnym, pierwotnym życiem dorzecze 
Prypeci, mamy w centrum kraju wielki, zamknięty krąg 
dróg wodnych Bug-Kanał królewski-Prypeć-Kanał Ogiń- 
ski-Niemen-Kanał Augustowski-Narew, mamy zmierzające 
ku Odrze, a zwilżające Wielkopolskę, .Wartę i Noteć, dalej 
rzeki wschodnio-małopolskie, z poza których prześwieca 
już niemal Czarne morze. Gdy ułożą się stosunki z Litwą, 
będziemy mogli wzdłuż Niemna jeździć do Kłajpedy, zaś 
i dziś już, udając się wzdłuż naszej pogranicznej Dźwiny, 
możemy odwiedzić stolicę zaprzyjaźnionej z nami Łotwy: 
Rygę. Zresztą i małe rzeczki, te wszystkie nasze Nidy, 
Dunajce, Wisłoki, nadają się do wycieczek doskonale i po­
winny się zaroić od lekkich, płaskodennych łódek naszych 
harcerskich żeglarzy. ciąg dalszy na str. 4
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PRACA HARCERSTWA NA ODCINKU MORSKIM'
Przemówienie Przewodniczącego Z.H.P. D-ra Michała Grażyńskiego w  dniu 29.Vli.1934 r. w  Jas­
tarni na poświęceniu jachtu „Grażyna" i 10 „czajek".

Był czas, kiedy Polska opierała się o dwa morza. Był 
czas, kiedy szeroko siedzieliśmy nad Bałtykiem. Nie 
zrośliśmy się jednak w  przeszłości z morskim żywio­
łem. Nie umieliśmy należycie wyzyskać posiadanego 
wybrzeża. Nie nastawiliśmy swojej polityki na zagad­
nienia morskie. Ujście rzeki Wisły zostawiliśmy w  rę­
kach obcego żywiołu. Nie mieliśmy własnej floty 
handlowej, ani dostatecznie silnej floty wojennej. Nie 
stworzyliśmy typu awanturnika morskiego. I to kiedyś 
się na nas zemściło. - Dzisiaj siedzimy na drobnym 
skrawku polskiego wybrzeża. Chociaż jednak moż­
liwości są mniejsze, trzeba je wyzyskać do ostatecz­
nych granic. Nie można popełnić dawnych błędów. 
Jest rzeczą niewątpliwą, że mocne posiadanie pol­
skiego Pomorza, to najważniejsza gwarancja politycz­
nej i gospodarczej niepodległości Polski. Należy 
stwierdzić, że zrozumienie tego faktu przejawia się dziś 
nie tylko w  uczuciowym nastawieniu całego polskiego 
społeczeństwa, ale także w  dobrze pomyślanym pro­
gramowanym wysiłku Państwa Polskiego. Rozbudo­
wa Gdyni, podjęta akcja stworzenia polskiej floty 
handlowej i wojennej, próby zorganizowania handlu 
morskiego, świadczą o tem, iż zagadnienie morskie 
wysunęło się na czoło całej polityki państwowej.

Związek Harcerstwa Polskiego odbywa dzisiaj uro­
czystość poświęcenia łodzi drużyn męskich i jachtu 
drużyn żeńskich. Jest to tylko zewnętrzny wyraz tej 
wielkiej pracy, jaką na odcinku żeglarskim prowadzi 
nasza organizacja. Harcerstwo ma to do siebie, że nie 
żyje abstrakcyjnie tylko ideami, ale próbuje całość

swej pracy dostosować do aktualnie istniejących i od­
czuwalnych potrzeb społeczeństwa i Państwa. M y  
w  naszej działalności wychowawczej i wykształcenio­
wej chcemy zbratać młodzież naszą z żywiołem rzecz­
nym i morskim, wyzyskać młode pragnienie przygód, 
dalekich wędrówek, a rozbudzony zapał wyposażyć 
w  prawdziwą umiejętność żeglugi. Rezultaty uzyskane 
przez nas w  tym zakresie są bardzo duże. Z naszego 
ruchu wyszedł śmiały żeglarz, awanturnik, Wagner, 
który na małym, 9-metrowym jachcie „Zjaw ie" w  ro­
cznej wędrówce przebył przestrzeń od Gdyni poprzez 
Dakar na wybrzeżu afrykańskim do Ameryki, a teraz 
przygotowuje się na nową wyprawę.

W  programie naszym leży rozbudzenie zamiłowania 
do żeglugi, pokierowanie młodzieżą w  ten sposób, by 
nauczyła się sztuki żeglowania, a przez to zespolenie 
ich niejako organicznie z temi zagadnieniami, które 
łączą się z naszą polityką morską. Pracę prowadzimy 
w  drużynach żeńskich i męskich, a młodzież, zrzeszona 
w  naszych szeregach żeglarskich, idzie już nie w  setki, 
a tysiące.

Poświęcając dzisiaj nasz sprzęt żeglarski, wyrażam  
życzenie, ażeby służył dobrze naszej wielkiej idei i pra­
cy dla Państwa i Narodu na odcinku morskim. Niech 
w  szeregach młodzieży harcerskiej pragnienie przy­
gód, polot i brawura złączą się z hartem woli i praw­
dziwą umiejętnością. Niech z naszych szeregów w y ­
chodzą szermierze idei morskiej, doskonali żeglarze, 
badacze dalekich lądów i mórz oraz poszukiwacze 
wspaniałych przygód.

dokończenie ze str. 3
Ciekawe, bardzo zasługujące na zwiedzenie, zamknięte 

w sobie światki stanowią liczne nasze jeziora. Słynne z pięk­
ności Wigry w Suwalszczyźnie, lub liczne jeziora kujawskie 
i kaszubskie, stanowią dla wycieczek, zwłaszcza czynionych 
z rozłożonych na brzegu obozów stałych, tereny wprost 
wymarzone.

Wreszcie i wybrzeże morskie - zwłaszcza Zatoka Pucka
- może być użyte jako teren wycieczek dla bardziej już 
w sztuce żeglarskiej zaawansowanych drużyn.

Wycieczka piesza nie ma ani połowy tego uroku, który 
ma wycieczka łodzią. Miejsce niestety nie pozwala mi tu na 
wskazanie, jak się tego rodzaju wycieczki organizuje - sporo 
zresztą uwag na ten temat znajdą ciekawi w następnych 
artykułach tego numeru. Pragnę tylko wskazać, że możemy 
i powinniśmy o wiele więcej tego rodzaju wycieczek urzą­
dzać, niż ich urządzamy obecnie. Wycieczki te, oswajając 
ich uczestników z żywiołem wody i zapoznając ich naocznie 
z korzystnym, pozwalającym na ogromny rozwój żeglugi 
śródlądowej rozkładem sieci naszych dróg wodnych, o ile

zdołają się szerzej upowszechnić, przyczynią się w znacznym 
stopniu do wychowania nowego polskiego pokolenia, które 
dla spraw morza i żeglugi będzie miało większe zrozumienie, 
niż pokolenie obecne.

Nie siląc się na wyczerpanie w naszym numerze tematu 
harcerskich drużyn żeglarskich, w szczególności zadawal- 
niąjąc się odesłaniem do Głównej Kwatery ZHP, lub pod­
ręczników specjalnych tych, którzy pragnąc drużyny żeglar­
skie założyć potrzebują do tego wskazówek, pragniemy 
zwrócić uwagę czytelnikom „Czuj Ducha” na ten dotąd 
zaniedbany dział pracy harcerskiej i wskazać, że próby jego 
zaszczepienia na naszym gruncie zostały już parokrotnie 
pomyślnie przeprowadzone.

Oddając pióro autorom następnych artykułów i opowia­
dań o odbytych wycieczkach żeglarskich, pozwolę sobie 
zakończyć swój artykuł wyrażeniem nadziei, że w roku 
przyszłym sieć harcerskich drużyn żeglarskich okryje całą 
Polskę.

J. Giertych
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Gen. Mariusz Zaruski

ZAWISZA CZARNY
W sz y stk im  ju ż  d z iś  w ia d o m o , ż e  W ła d z e  Z w ią zk u  H a rcers­

tw a  n a b y ły  d la  c e ló w  sz k o ln y c h  d u ż y  o k r ę t ż a g lo w y  z  p o m o c ­

n iczy m  m o to r e m . N a  n im  b ę d ą  p o z n a w a ły  św ia t i za p ra w ia ły  

się  d o  ż eg la rstw a  lic z n e  rzesze  m ło d y c h  lu d z i, z w ią za n y ch  
je d n ą  w ie lk ą  id eą  a  ż y ją ce  w  r a m a ch  o rg a n iza cji h arcersk iej.

N a  n im  p o z n a ją  m o r z e  i z ro z u m ieją , c zy m  je s t  d z iś m o rze  
d la  P o lsk i.

W ielk i ten  szk u n er  tr ó jm a sz to w y  b ę d z ie  w  c ią g u  z im y  

p r z e r o b io n y  n a  s ta te k  sz k o ln y , m o g ą c y  p o m ie śc ić  o k o ło  60  
lu d z i. N a  w io sn ę  b ę d z ie  g o to w y  d o  ż eg lu g i.

J a k ą ż  n a z w ę  b ę d z ie  m ia ł te n  o k r ę t  h arcerzy?
Z ło ż y ło  się  ta k , że  p ie rw sz y m  k lu b o w y m  ja c h to m  p o lsk im  

m n ie  p r z y p a d ło  w  u d z ia le  n a d a ć  im io n a . S p raw ę tę  za w sze  

r o zw a ż a łem  p o w a ż n ie , m a ją c  to  p r z ek o n a n ie , że  k w es tia  
n a z w y  s ta tk u  p o s ia d a  n ie m a lż e  m o r a ln e  zn a c ze n ie , z a ró w n o  

d la  ty ch , k tó r z y  n a  ty m  sta tk u  p ły w a ją , ja k  i d la  ty ch , k tó rzy  

n a ń  p a trzą . W y c h o d z iłe m  z  z a ło ż en ia , ż e  n a z w a  sta tk u  

p o w in n a  z a w ier a ć  w  s o b ie  ja k ą ś  m y ś l g łę b o k ą , p o w in n a  b y ć  

h a s łe m  lu b  sy m b o le m  d la  z a ło g i.

T a k  p o w s ta ły  n a zw y : „ W ite ź ” , „ J u n a k ” , „ M o h o r t” . C h o ­

d z iło  m i o  to , ż e b y  z r o z u m ia n o , że  n a  „ W ite z iu ” m o g ą  p ły w a ć  
ty lk o  w ite z ie , n a  „ J u n a k u ” - ju n a c y , n a  „ M o h o r t ie ”  - sp a d ­
k o b ier cy  c zu jn e g o  ja k  ż u r a w  k r e so w e g o  ż o łn ierza . W sty d  na  
„ J u n a k u ”  b y ć  c ia ra p a rą .

S ta tek  h a rcersk i p ra sa  o c h r zc iła  ju ż  im ie n ie m  „ H a rc er z a ” . 

C z y  je s t  to  je d n a k  n a z w a  d o b ra ?  N a z w a  „ H a rc er z ” j e s t  ty lk o  

stw ierd zen iem  fa k tu , z a h ip o te k o w a n ie m  n ie ja k o  p ra w a  w ła s ­
n o śc i. Id e i w  so b ie  n ie  za w iera . Id eę  h arcersk ą  za w iera  h a sło :  

czuw aj! lecz  s ło w o  to  ze  w z g lę d ó w  g r a m a ty c z n y c h  n ie  n ad aje  

się  n a  n a z w ę  s ta tk u  (C zu w a j, C z u w a ja , C zuw aj o w i e tc .) . 

M u sim y  z a te m  ro zejrzeć  s ię  z a  in n y m .

M ó g łb y m  p r z y to c z y ć  d łu g ą  lita n ię  p ię k n ie  b rzm ią cy ch , 
a n a w et p o c ią g a ją c y c h  sw o ją  treśc ią  w e w n ętr zn ą  im io n  s ta t­
k ó w . C zy ż  K o r m o r a n y , A lb a tr o sy , a  n a w et P in g w in y  n ie  n ęcą  
sw ą e g z o ty c z n o śd ą ?  a  ryby: R e k in , H a ja , w reszc ie  M ete o ry ,  
K o m e ty  lu b  b o g in k i:  R u sa łk a , Ś w ite z ia n k a , S yren a  - sw ym i 

sw o is ty m i cech a m i?  N ie  m ó w ią  je d n a k  o n e  n ic  o  id e i h arcer­
skiej.

P ra w d ą  je s t , o  c z y m  ju ż  H . S p en cer  p isa ł, ż e  b o g a c tw a  

n a r o d u  n ie  s ta n o w i u r o d z a jn o ść  g leb y , b ęd ą cej w  je g o  p o s ia ­

d a n iu , a n i m in e ra ły  w  g łęb i z iem i, a n i lic z n e  w a rsz ta ty  

i fa b ry k i, le c z  c h a r a k te ry  j e g o  o b y w a te li .

W  n a sz y c h  d z ie ja c h  p o d  ty m  w z g lęd em  w y su w a  się  na  

p ie rw sz y  p la n  p o s ta ć  n ie z ło m n e g o  rycerza , Z a w isz y  C zar­
n e g o , k tó r e g o  z a le ty  c h a r a k te ru  i s ło w n o ść  sta ły  się  p rzy ­
s ło w io w e . C n o ty  je g o  ja k o  w z ó r  p rzy ję ło  P ra w o  h arcersk ie .

D łu g a  n ie w o la  i  u p a d e k  m o r a ln y , k tó r y  ją  p o p rz e d z ił,  
sp ra w iły , ż e  c h a r a k te ry  n a sz e  sk a r la ły , zn ik ła  o fia rn a  m iło ś ć  

o jczy zn y , r o z w ie lm o ż n iło  s ię  so b k o s tw o . B rak  p o c z u c ia  g o d ­

n o śc i c z ło w ie k a  p r z er o d z ił s ię  w  p o c z u c ie  w łasn ej s ła b o śc i  

i n ik cz em n e  s łu ż a ls tw o . Z a w isz ę  C za rn i o d esz li.

C zy ż  d ziś , g d y  H a rc er stw o  w  p o d s ta w a c h  sw ej o rg a n iza c ji  
p rzy ję ło  z a sa d y  o d r o d z e n ia  N a r o d u  p r z ez  o d r o d z e n ie  się  

w ew n ętr zn e  m ło d z ie ż y , sk u p io n e j p o d  j e g o  sz ta n d a ra m i, n ie  

b y ło b y  rzeczą  w sk a z a n ą , a ż eb y  o k r ę t , k tó r y  w  d a le k i św ia t  
p o n ie s ie  h a rcerzy  - ż eg la rzy , im ie n ie m  sw y m  p r z y p o m in a ł im  

najb ard ziej is to tn ą  treść  ic h  P ra w a ?
„ N a  s ło w ie  h arcerza  m o ż n a  p o le g a ć  ja k  n a  Z a w isz y ” . C o  

to  znaczy?  T o  z n a c z y  w sz y s tk o :  a lfę  i  o m e g ę  h a r c er stw a . B o  

c zy ż  harcerz, z ło ż y w sz y  ta k ie  p r z y rz ec ze n ie , m o ż e  z ła m a ć  sw e  
P ra w o ?  c z y  p rz y ją w sz y  ja k ą  s łu ż b ę , m o ż e  ją  ź le  w y k o n y w a ć ?  
czy  m o ż e , w  m y śl p o w y ż s z e g o  p u n k tu , n ie  o d d a ć  n a  c za s  
p o ż y c z o n y c h  p ien ięd zy ?  z a w ie ść  c z y je g o k o lw ie k  z a u fa n ia ?  
b y ć  m y d łk ie m  i k ręta czem ?

N ie , p o  s to k r o ć  nie!
N ie  b y łb y  c h y b a  h a rcerzem , tj. ty m , k tó r y  p r a g n ie  o d ­

r o d zen ia  N a r o d u  p r z ez  o d r o d z e n ie  w e w n ę tr z n e  sa m e g o  sie ­

b ie . T a k ie g o  lep iej ż e b y  w  o r g a n iza c ji n ie  b y ło .
D la te g o  p r o p o n u ję  i g o r ą c o  p r a g n ę , a ż e b y  o k r ę t  h arcersk i  

n o s ił  im ię  c z ło w ie k a , k tó r y  d z iś  ju ż  s ta ł s ię  n ie m a l leg e n d a rn ą  

p o s ta c ią , a b y ł i je s t  u o s o b ie n ie m  c n o ty  ry cersk iej.

Ju ljan  U r sy n  N ie m c e w ic z  w  „ Ś p ie w a c h  h is to r y c z n y c h ” tak  
m a lu je  p o s ta ć  Z a w isz y , z a m ie rz a ją ce g o  sa m o tn ie  r zu c ić  s ię  n a  
T u rk ów :

„ K o ń  m ó j i zbroja! z a w o ła ł n a  s łu g ę .
T e n  p o d a je  m ie c z  n ie z ło m n y ,

C zarn ą  z  sr e b m em i g w ia z d a m i k o lc z u g ę .
W k ła d a  m u  sz y sz a k  o g r o m n y ,
Z  p o śr o d k a  c zu b a  cza rn a  k o ń sk a  g r zy w a

J eży  się  w  g ó r ę  i n a  b o k i sp ły w a .”

N a  ru fie  szk u n era  h a r c er sk ie g o  p o w in ie n  b y ć  n ap is:

Z A W I S Z A  C Z A R N Y
r ze źb io n a  za ś w  d rzew ie  p o s ta ć  ry cerza  w  czarn ej zb ro i  

p o w in n a  z d o b ić  d z ió b  je g o .

Sy. „Zawisza Czarny I”  reprodukcja Adam Wojnar
Ze zbiorów hm W itolda Bublewskiego
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Gen. Mariusz Zaruski

Do Druhów współtowarzyszy na ZAWISZY CZARNYM
Byliśde żeglarzami na swoim statku szkolnym. Żeglarza­

mi, starszymi żeglarzami, sternikami, bosmanami, a nawet
- niektórzy z Was - oficerami. Ja byłem kapitanem. Jako 
ten, który miał zupełną władzę nad Wami, jak zresztą każdy 
kapitan, żądałem od Was wiele. Oficerom wachtowym 
poleciłem nie przepuszczać żadnego uchybienia, żadnego 
odstępstwa od twardego regulaminu służby, obowiązujące­
go na statku. Były odstępstwa - wiecie sami o tem. A jeżeli 
były, należy to przypisać niedostatecznemu zgraniu się całej 
załogi. Widziałem je i czasem musiałem je tolerować. Życie 
nie jest tak proste, ażeby można było je odrazu zmienić 
w formułkach takiego lub innego regulaminu.

W drugiej zato podróży odchyleń od regulaminu było już 
niewiele, w trzeciej, spodziewam się, będzie ich bardzo mało 
lub wcale nie będzie.

Gniewaliście się na mnie - również wiem o tem. „Po co to 
wszystko? mówiliście - przecie tu idzie o sterowanie, a nie
o meldowanie się przed i po objęciu steru. Albo zbiórka 
biegiem czy krokiem - różnica kilku sekund!”.

Nie wszystko jedno, mili Druhowie. W pierwszym swym 
przemówieniu do Was powiedziałem, że chcę dać Wam 
„morskie nogi”. Morskie nogi - to morski człowiek. A o to 
mi chodzi. Polska potrzebuje dziś morskich ludzi - wolnych 
żeglarzy. Bo oni, Wy, Polsce dacie morze.

Rozważcie sami: krótkie jest Wasze pływanie - raz do 
roku, w letnich miesiącach. Trzeba śpieszyć, bo przy takim 
tempie powyrastałyby Wam brody do pasa, zanim zo­
stalibyście prawdziwymi żeglarzami. Trzeba wyzyskać każ­
dy dzień, ażeby poczuć się na morskich nogach. Nie wierzcie 
temu, że jachtsmeni przybrzeżni, albo tacy, którzy wzdłuż 
brzegu tylko podróże odbywają, są morskimi żeglarzami. 
Taki jachtsmen może piętnaście lat pływać i morza nie 
pozna, marynarzem nie będzie. Rzecz prosta zupełnie: czy 
znajdzie się taki głupiec, który dla przyjemności wyjdzie 
z portu w prawdziwy sztorm i to nie na parę godzin dla 
wrażeń, ale w podróż jachtową? albo taki, który będąc 
naciskany przez niepogodę i mając w pobliżu dobry port, 
nie schroni się do niego? Na pełnym zaś morzu nie znajdzie 
portu i musi stawiać czoło niepogodzie. Zna morze w dobrą 
pogodę, pozna i w złą.

To jedno. A drugie, moi drodzy, jachtsmen jedzie w po­
dróż dla przyjemności żeglugi zwiedzania nowych krajów. 
Rygor służby na morzu jemu niepotrzebny; służba dla niego 
to też towarzyska rozrywka; może on być nawet dobrym 
jachtsmenem, lecz nigdy w tych warunkach nie zostanie 
dobrym marynarzem.

Inaczej z Wami, Druhowie żeglarze. Moim dążeniem 
było uczynić z Was - w granicach możliwości - dobrych 
marynarzy. Gdy poznacie dolę marynarską - jachting wyda 
się Wam łatwą i rozkoszną zabawą; nie będziecie po­

trzebowali biegiem na zbiórkę udawać się, ani tłumaczyć się 
przed wachtowym oficerem, dlaczego o 10 sekund spóźniliś­
cie się na wachtę, nie słuchać wymówek, żeście dotychczas 
nie meldowali wiechy na horyzoncie, chociaż bystre oko 
jego wiechę już dostrzegło, ani gniewnego wymyślania 
kapitana, że Wy umiecie patrzeć na morze, ale nie umiecie 
nic na nim zobaczyć. Wszystko to Wam nie będzie potrzeb­
ne, bo jacht wasz nad każdą niemal płycizną prześlizgnie się, 
a w razie potrzeby „na pięcie” obróci się i odejdzie od 
niebezpieczeństwa. „Zawisza” jednak na pięcie się nie 
obróci; trzeba załogę wywołać, musi ona zająć swe stanowi­
ska, zdjąć i oczyścić (wyklarować) grube liny itd. A na to 
wszystko trzeba sporo czasu. Rozumiecie teraz, że nie 
wszystko jedno na okręcie udawać się na pokład krokiem 
czy biegiem. Wychodząc nie wiecie, czy jest czas na czynno­
ści żeglarskie, czy piorunem trzeba się zwijać. Szkwał nie 
będzie na Was czekał, aż się wydrapiecie po schodach, 
a swoje zrobi. Pamiętacie „Niobe”? Dlaczego konieczną jest 
rzeczą, ażebyście się nauczyli „piorunem” się zwijać, być 
równocześnie w trzech miejscach, rękami tak szybko, a za­
razem pewnie poruszać, ażeby ich dostrzec nie można było, 
jak skrzydeł dziecinnego wiatraczka. A widzieć jednocześnie 
wszystko: i swoją robotę, i łopotanie sąsiedniego żagla, 
i wzrok oficera, i znaki kapitana.

Niełatwe to zadanie. Odrazu ta umiejętność nie przyjdzie, 
trzeba do niej się wdrożyć. Musi ona wejść w krew, stać się 
drugą naturą żeglarza. Człowiek, który posiadł tą zdolność, 
może o sobie powiedzieć, że chodzi na wszystkich nogach.

Oto dlaczego, moi drodzy, ganiałem Was od burty do burty, 
a oficerowie czasem zapraszali Was przespacerować się przez 
saling. Ńa lądzie można poruszać się, jak ruszają się muchy 
w śmietanie, ale na morzu niekiedy bywa to niebezpieczne: 
zamiast kremu można skosztować błota z dna morza.

Gdyby odemnie to zależało, nie dałbym patentu kapitań­
skiego żadnemu z młodych jachtsmenów (bo starym można 
dać spokój), dopóki nie odbędzie przynajmniej jednego 
miesięcznego rejsu na dużym statku żaglowym i to koniecz­
nie w roli prostego marynarza. To „ciąganie lin” i powolne 
ruchy żaglowca dadzą mu bardzo wiele z zakresu przyszłego 
jego jachtowania. Rzymianie mówili: „timeo hominem 
unius libri” - boję się człowieka, który przeczytał jedną 
tylko książkę. Ja trawestuję rzymskie przysłowie i powia­
dam: boję się marynarza, który pływał na jednym tylko 
żaglowym okręcie. Jeżeli zaś mamy pływać przynajmniej na 
dwóch żaglowcach, lepiej będzie, jeżeli tę praktykę od­
będziemy na typach krańcowych: z jednej strony wielki 
żaglowiec - ciężki, potężny, zdolny po zwinięciu żagli przejść 
jeszcze własnym rozpędem 1 /2 kilometra, z drugiej - jacht 
zwinny, obrotny, mogący kłaść się masztami na wodę. Typydokończenie na str. 7
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O KARNOŚCI ŻEGLARSKIEJ
Jest rzeczą  n ie  u legającą  najm niejszej w ą tp liw o śc i, że  p ro w a ­

d zen ie  w szelk iej p racy  za leży  o d  jej zo rg a n izo w a n ia . D o b ra  
organ izacja  p rzy  o d p o w ied n im  d o b o rz e  lu d zi - to  zapew nien ie  
p o w o d z en ia  p ra cy  in sty tu cji c zy  p rzed sięb iorstw a . C zy  to  
będzie  b iu ro  p o d ró ż y , c z y  fab ry k a  m argaryn y, czy  p rzed się­
b io rstw o  h a n d lo w e  - w szęd z ie  za sa d a  ta  je st  decydującym  
czyn n ik iem  p o w o d z en ia . S p ra w n o ść  za ś insty tu cji w ym aga  
o d p o w ied n ie g o  zo rg a n iz o w a n ia  w zajem nej za leżn o śc i od  sieb ie  
lu d zi, b io rą cy ch  u d zia ł w  p racy , inaczej m ó w ią c  u sta n o w ien ia  
sto p n i s łu żb o w y ch  i p rzy zn a n ia  p ra w a  jed n y m  lu d zio m  w yd a­
w a n ia  z arząd zeń  o  ch arak terze  r o zk a zó w  in n y m  lu d zio m  - p o d ­
w ład n ym . Jeżeli d y rek tor , k iero w n ik , zarząd zający  - ja k k o l­
w iek  on  się  n a z y w a  - n ie  m a  te g o  praw a , in sty tu cja  jest 
n a ra żo n a  n a  n ieb ezp ieczeń stw o . C o  w ięcej, p ra w o  to  m u szą  
p o s ia d a ć  p o d w ła d n i: k iero w n icy  d z ia łó w , n acze ln icy , m ajstrzy  
itp . S ą  to  p ra w d y  tak  e lem en tarn e, że  żadnej w ątp liw ości 
b u d zić  n ie  m o g ą . Jeżeli w sp o m in a m  o  n ich , to  ty lk o  d la  
u p rzy to m n ien ia  ca ło śc i za g a d n ien ia . O  w o jsk u  n ie  m ó w ię , gd y ż  
tam  za sa d a  ta  je st  p o d sta w ą  organ izacji i d z ia łan ia .

P o  tych  w stęp n y ch  ro zw a ża n ia ch  przejd źm y teraz n a  m orze. 
Ż y d e  i p raca  n a  m o r zu  p o d  w ie lu  w zg lęd a m i p o d o b n ie  je st  d o  
p o la  w alk i - i w  ty m  tk w i, d o d a m  tu  z  p u n k tu  w id zen ia  
p sy ch o lo g ii, u ro k  w łó częg i p o  w ie lk ich  w od ach : w ieczn ie  m aja­
czą cy  przed  w zro k iem  m aryn arza  znak  zapytania: c o  będzie  
ju tro?  Z  jed n ej s tro n y  g en iu sz  lu d zk i, siła  m a ch in , sp raw n ość  
d zia ła n ia  urządzeń  o k rę to w y ch , z  drugiej - siła  ży w io łó w , 
za leżn o ść  o d  u zd o ln ień  i czu jn o śc i je d n o s tek  p e łn iących  służbę  
n a  sta tk u  - n ie  ty lk o  w ła sn y m , lecz  ró w n ież  p rzygod n ie  sp o t­
kan ym , z  k tórym  trzeb a  się  ro zm in ą ć , w reszcie  w ytrzy m a ło ść  
okrętu  - w szy stk o  t o  w  su m ie  d aje  w a rto ść , n ie  d ającą  się  n ig d y  
ściśle  ok reślić . P o le  b itw y . A  w  b itw ie  w y n ik  jej n ig d y  n ie  je st  
w ia d o m y . I tak  ja k  w  b itw ie  gra id z ie  o  zw y cięstw o  jednej ze  
stron  w a lczą cy ch , ta k  i n a  m o rzu  kw estia: b y ć  a lb o  n ie  być, 
p o m im o  w sp a n ia łeg o  ro zw o ju  tech n ik i, ja k  n ieu ch w y tn e  w id ­
m o  un osi się  za w sze  n a d  k ażd y m  o k rętem . L o s  „ K jó b en h a v n ” 
i „ N io b e ”  a ż  n a d to  w y ra źn ie  św ia d czy  o  s łu szn o śc i p o w y ższeg o  
tw ierd zen ia .

Jeżeli za ś  w a lk a  to c z y  się  o  życie  i jeże li w  fabryce m argaryn y  
praca  m u si się  o p iera ć  n a  p o s łu ch u , n ie  m a m y  p o trzeb y  dłużej 
za sta n a w ia ć  się  n a d  k w estią  karn ości w  słu żb ie  n a  m orzu .

T a m  o n a  w  p e łn i m u si b y ć  z a sto so w a n a .

R o zu m ie ją  to  d o b rze  stare n a r o d y  żeg la rsk ie , n ie  b a rd zo  zaś  
d o b rze  m y  to  ro zu m iem y . U  A n g lik ó w , N o r w e g ó w  łó d ź  ryb ac­
ka  z  o b sa d ą  d w ó ch  lu d zi w y c h o d zą c y ch  n a  m o r ze , b e z  u p rzed ­
n ich  u k ła d ó w , b ez  reg u la m in ó w , m a  sw eg o  k a p ita n a  i sw oją  
z a ło g ę  - je d n e g o  cz ło w iek a . Jeżeli p a d n ie  r o zk a z  ze  stro n y  
J a k ó b a  K u la w e g o  („ O sta tn i W ik in g o w ie ” ): „ c h w y ta ć  to n ą c e ­
g o ” , z a ło g a  b ęd z ie  ich  ra to w a ła , n ie  z a sta n a w ia ją c  się  nad  
c e lo w o śc ią  ro zk a zu  i w ła sn y m  b ezp ieczeń stw em . T a m  te  rzeczy  
w eszły  w  krew  lu d zi m o r za  „ ro zu m ie ją c  się  sa m e  p rzez  się” .

U  n as n ie  zaw sze  tak  b y w a  - zw łaszcza  w  św iecie  żeg larstw a  
sp ortow ego . M n ie  sam em u zd arzyło  się  b y ć  św ia d k iem , ja k  p o  
rozkazie d o  zw rotu  przez  szlag , ster le w o  n a  bu rtę  - sternik  
prow ad ził je szcze  ja ch t dalej, u w ażając  p u n k t d o  zw ro tu , obran y  
przez n iego , za  odp ow ied n iejszy . A lb o  p o  zarząd zen iu  p ew n eg o  
ż a g lo w eg o  m anew ru k to ś zaczyn a  k ła ść  w  u ch o  k a p ita n o w i, że  
in n y , przez n ieg o  p o m y śla n y  m a n ew r, b y łb y  od p ow ied n iejszy . 
P rzyk ładów  p o d o b n y ch  m ó g łb y m  p rzy to czy ć  w ięcej. Ś w iad czą  
o n e, że  u n as n ie  zaw sze  n a  m o rzu  je st  zro zu m ien ie  k on ieczn o śc i  
bezw zg lęd n ego  p o słu ch u  w  zakresie  słu żb y  żeglarskiej.

N a  zjazd ach  i sejm ikach  m o ż n a  się  w y g a d a ć  d o  w o li  i w ię k ­
szo śc ią  g ło só w  d e c y d o w a ć  o  sp raw ie . A le  n a  p o k ła d z ie  sta tk u
- ja k ie g o  b ą d ź, a  za tem  i ja c h tu  - n a  sejm ik i m iejsca  n ie  m a; tu  
d ecyduje  k o m e n d a  i ro zk a z . M a m  n a  m y śli za k res słu żb y  
żeglarsk iej. P o z a  słu żb ą  je ste śm y  k o le g a m i. Z  ch w ilą  jed n a k , 
g d y  p a d a  rozkaz: „ u w a g a ” , lu b  g w izd ek , k o le g a  p rzed  ch w ilą
- staje się  p r z e ło żo n y m , je g o  za rzą d zen ie  m u si b y ć  szy b k o , 
sp raw nie  i b ez  m ęd rk o w a n ia  w y k o n a n e .

B ez sto so w a n ia  tej za sa d y  n ie  m o ż n a  so b ie  w y o b ra z ić  życia  
n a  m o rzu . B ez tej za sa d y  sta tek  i z a ło g a  n a ra żo n e  są  sta le  n a  
n ieb ezp ieczeń stw o .

O rgan izacje  d ru ży n  harcersk ich  p o d  ty m  w zg lęd em  w  lep ­
szym  są  p o ło ż e n iu  o d  in n y ch  p o d o b n y c h . T u  n ie  m a  m o w y
o  sejm ik o w a n iu  n a  p o k ła d a c h  ja c h tó w  w  ch w ila ch  d ecy d u ją ­
cych . N ie  w ą tp ię , że  k a żd y  ro zk a z  b ę d z ie  w y k o n a n y . A  jeże li 
p oru szy łem  tę  sp raw ę, to  ty lk o  d la te g o , a żeb y  r o zk a z  był 
w y k o n a n y  w  tym  p rześw ia d czen iu , że  inaczej b y ć  n ie  m oże;  
a żeb y  p o c z u c ie  tej k o n ieczn o śc i s ta ło  się  w  n a s  ta k  o d r u c h o ­
w y m , ja k  „n a  zd ro w ie”  p o  k ich n ięc iu  są siad a .

B o  m o rze  d la  żeg larza , to  n ie  ty lk o  ż eg lu g a , p o d r ó ż , p ięk n e  
w id o k i, p o ezja , to  r ó w n ież  p o le  w a lk i, n a  k tó ry m  żeg larz  
p o w in ien  b yć  karnym  żo łn ierzem .

ciąg dalszy ze  str. 6
p o ś r e d n ie  są  m ię d z y  n im i. T a k i ż e g la r z  z o r ie n tu je  s ię  d o b r z e  

w e  w ła ś c iw o ś c ia c h  s ta tk ó w  ż a g lo w y c h .

J e ste śc ie  w  ty m  sz c z ę ś l iw y m  p o ło ż e n iu ,  ż e  m a c ie  w ła sn y  

s ta te k  ż a g lo w y  - d u ż y ,  d o s ta te c z n ie  p o tę ż n y  i c ię żk i. N ie  

ty lk o  m o ż e c ie ,  a le  p o w in n iś c ie  n a  n im  słage  p r z e b y ć , z a n im  

o b e jm ie c ie  k o m e n d ę  n a d  ja c h te m .

„ Z a w isz a  C z a r n y ” j e s t  p o n a d t o  s ta tk ie m  sz k o ln y m , p o ­

s ia d a ją c y m  sw ó j w ła s n y  r e g u la m in  s łu ż b y . C z y ż b y  n ie  b y ło  

z m a r n o w a n ie m  c z a s u , g d y b y ś c ie  n a  n im  p ły w a li n ie  j a k o  

k a n d y d a c i n a  k a p ita n ó w , w d r a ż a n i d o  śc is łe j , a c z  tw ard ej  

s łu ż b y  m a r y n a r z a , le c z  n a  s p o s ó b  m ą jó w k o w o -w y c ie c z -  

k o w y ?  O d p o w ie d ź  W a s z a  n a  p e w n o  b ę d z ie  tw ie rd zą c a .

W a sz e  w ła d z e  h a rcersk ie  p o w ie d z ia ły  d o  m n ie :  „ b y łe ś  

k a p ita n em  „ Z a w isz y  C z a r n e g o ” , j e s te ś  n im  w  tej ch w ili,  

p o n ie w a ż  m a s z  p r z e p r o w a d z ić  r e m o n t  „ Z a w is z y ” i  m a s z  b y ć  

k a p ita n em  w  p rzysz łej k a m p a n ii” . Z g o d a . D o b r e j  sp ra w ie  

z a w sz e  g o tó w  je s te m  s łu ż y ć . A le  je ż e li  ta k  m a  b y ć , n ie  

sp o d z ie w a jc ie  s ię  o d e  m n ie , k o c h a n i D r u h o w ie ,  u lg i w  W aszej  

d o li  m ary n a rsk ie j. B ę d ę  o d  W a s  w y m a g a ł sp ra w n ej s łu ż b y  

żeg la rsk iej. T y m  b a rd z iej, ż e  je s te ś c ie  h a r c er za m i, a  w stęp u ją c  

n a  sta te k  w ie c ie  c o  W a s  czek a : n a u k a , s z k o ła  „ u c z c iw e g o  

m a r y n a r za ” , n a  k tó r ą  s ię  g o d z ic ie . N a  s ło w ie  h a r c er za  m o ż n a  

p o le g a ć  ja k  n a  Z a w isz y . C h c ę , a ż eb y  P o la c y  „ b y li  tw a r d s i ja k  

g ra n it , a  d u sz e  m ie li c z y s te  i g łę b o k ie  ja k  m o r z e ” .
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HARCERSKA DROGA DO POLSKI MORSKIEJ
W  1917 r. H ufiec Syberyjski stawiał pierwsze kroki ku morzu na 

wąskiej ścieżce. Przytoczone teksty z  miesięcznika CZUJ D U C H  z 1924 
r. były drogowskazami wyznaczającymi kierunek ku morzu na wyraź­
nie zarysowanej drodze. W ypowiedź Przewodniczącego ZH P w  1934 r.
i artykuły gen. Zaruskiego pokazują, że droga ta  otrzymała „twardą 
nawierzchnię” i stała się arterią prowadzącą prosto na morza. Porów­
nanie do ścieżki, drogi i szosy - to  m oje osobiste refleksje, które nie 
zastąpią potrzebnej nam  historii harcerstwa morskiego.

P óki historii takiej jeszcze n ie m a, kontynuuję refleksje osobiste.
W  pięcioleciu 1924-1929 rozw ój harcerskiego w odniactw a spo­

w od ow ał utw orzenie w  G K H  referatu przekształconego p o  roku, 
tj. w  1931 r., w  K IE R O W N IC T W O  H A R C E R S K IC H  D R U Ż Y N  
Ż E G L A R S K IC H  (K H D Ż ). B yło  to  wydarzenie przełom ow e, i to  
nie ty lko ze w zględów  organizacyjnych, lecz przede wszystkim  ze 
względu na instruktora, którem u pow ierzon o szefostw o - hm  
W itolda B ublew skiego - m iał on  zasób dośw iadczeń wodniackich  
na W ołdze, przeszkolenie m orskie na kursach H ufca  Syberyjskiego 
w  H elu , dośw iadczenie instruktorskie jako  drużynow y 39 W D H , 
dośw iadczenie w  pracy w  Lidze M orskiej i Rzecznej. Zajm ował 
w  Państw . U rzędzie W ych. F iz. i Przys. W ojsk , stanow isko  
referenta d /s  sportu żeglarskiego.

Przede w szystkim  byl u talentow anym  organizatorem  i um iał 
skupić przy sob ie grono w spółpracow ników  gotow ych d o  rzetel­
nego w ykonyw ania  pow ierzonych  im  zadań.

Okres 1930-1935 przyniósł następujące osiągnięcie:
- opracow anie organizacji harcerskich drużyn żeglarskich na 

podstaw ie projektu W . B ublew skiego, wydanej jako  książka w  ra­
m ach Biblioteczki H arcerskich D rużyn  Żeglarskich, której edytor­
stwem  zajm ow ała się G łów n a  K sięgarnia W ojskow a,

- uruchom ienie całej serii książek pod  redakcją W . B ublewskiego  
w  tej B iblioteczce, razem  14 tom ików ,

- utw orzenie w  każdej Chorągw i i obsadzenie stanow iska P ilota  
Chorągwi prow adzącego całą  pracę w odniacką,

- organizow anie dorocznych  narad P ilo tów  w  K H D Ż ,
- organizow anie dorocznych K onferencji Żeglarskich z udziałem  

drużynow ych i prow adzących sam odzielne zastępy wodniackie.
- regularne w ydaw anie listów  okólnych  z inform acjam i o  pracy, 

regulujących całą  dzia ła lność,
- prow adzenie dorocznej rejestracji drużyn i sam odzielnych  

zastępów , dającej pełny obraz osiągnięć,
- w ydaw anie od m aja 1934 m iesięcznika Ż E G L A R Z  - organu  

K H D Ż , w  którym  ukazało  się ok . 250 artykułów  pisanych przez 
ok. 60 harcerzy.
- nabycie w  1934 r. serii 10 jachtów  typu „czajka” , rozpow szech­
nionych w  Skandynaw ii jach tów  szkoleniow ych,

- utw orzenie w  1934 r. H A R C E R S K IE G O  O Ś R O D K A  M O R ­
SK IE G O  (H O M ) w  Jastarni, przen iesionego d o  G dyni,

- nabycie 3-m asztowego handlowego szkunera PETR EA  w  celu 
przebudowania na jacht szkolny - pierwsze w  skali światowej za­
stosowanie dużego żaglow ca d o  sm olenia i turystyki młodzieży, 
powtórzone p o  latach najpierw przez angielskie Sail Training As- 
sociation, potem  w  innych państwach, organizujących Operation Sail.

Późniejszym osiągnięciem było utworzenie Centralnego Ośrod­
ka Żeglarstwa Śródlądowego w Niesłuczy nad jez. Narocz, wypo­
sażonego w przekazane z HOM 10 czajek, zastąpionych jachtami 
typu „konik morski”.

Kierujący społecznie tymi pracami hm W. Bublewski miał do 
pomocy liczny zespól harcerzy w KHDŻ i tylko 4 pracowników 
etatowych: po jednym w KHDŻ, w HOM i dwóch na ZAWISZY 
CZARNYM.

Powstanie zespołu złączonego silną więzią przyjaźni, poczuciem 
wspólnoty działań i zaangażowaniem w sprawy morskie było 
niewątpliwie wynikiem wspólnych rejsów - najpierw na jachtach 
PUWFiPW, zwłaszcza gdy kapitanem bywał gen. Zaruski, następ­
nie na ZAWISZY CZARNYM, gdzie osobowość Generała od­
działywała na kształtowanie postaw przyjacielskich i powstawanie 
łączących nas więzi.

My wszyscy, przeszkoleni na morzu, czuliśmy się jednym wielkim 
kręgiem harcerzy morskich i pojęcie tego kręgu stawało się coraz 
bardziej oczywiste. Określenia „harcerski krąg morski” używał druh 
Bublewski od 1935 r. W urzędowej terminologii harcerskiej słowo 
„krąg” nie nadawało się na określenie tak specjalnego zespołu 
i rozkazem Naczelnika Harcerzy w lutym 1939 r. powołane zostało 
do życia HARCERSKIE KOŁO MORSKIE, które jednak nazywa­
liśmy KRĘGIEM i tak po wojnie pozostało. Lista upoważnionych 
do wejścia do HKM obejmowała 183 nazwiska harcerzy mających 
co najmniej stopień żeglarza morskiego.

Powstanie takiego środowiska harcerzy morskich jest dowodem 
skuteczności harcerskiej akcji wychowania morskiego. Co krąg 
harcerzy morskich dal z siebie otoczeniu?

Druh Bublewski, niezależnie od kierowania KHDŻ, był szefem 
Wydz. Wychowania Morskiego w Zarządzie Głównym LMiK 
i dobrał do pomocy ze środowiska harcerskiego swoich głównych 
współpracowników, rozwijających na wielką skalę działalność Kół 
Szkolnych LMiK. Młodzież z tych kół i nauczyciele-opiekunowie 
odbywali rejsy na Zawiszy Czarnym.

Podczas okupacji część nas, harcerzy morskich powołana została 
do konspiracyjnej marynarki wojennej ALFA, gdzie na zlecenie 
dowództwa opracowano koncepcję wychowania morskiego mło­
dzieży na czas powojennego powrotu Polski nad Bałtyk, na rozległe 
wybrzeże. Druhowi Bublewskiemu udało się zaraz po wojnie prze­
forsować tę szczegółowo opracowaną koncepcję w Ministerstwie 
Żeglugi, które w lutym 1946 r. utworzyło Państwowe Centrum 
Wychowania Morskiego, kierowane i obsadzone przez harcerzy 
z naszego kręgu. W 1949 r. działalność ta została przerwana, 
przekazana organizacji „Służba Polsce” i tam zahamowana.

W czasie wojny, okupacji i Ppwstania Warszawskiego 24 har­
cerzy z naszego kręgu straciło życie, kilkunastu znalazło się 
zagranicą, prawie jedna trzecia pozostałych porzuciła swoje środo­
wiska i osiedliła się na Wybrzeżu, od Szczecina po Trójmiasto, 
podejmując pracę w różnych dziedzinach uprawy morza. Jedenastu 
przez 3 lata pracowało w PCWM, przechodząc po jego likwidacji 
do innych prac.

hm Stanisław Ludwig

"PrJUJki T&je&tn, S ta th óu
- instytucja klasyfikacyjna założona 
w 1936 r., prowadzi działalność w opa­
rciu o własne przepisy, członek IACS, 
posiada Certyfikat Jakości IACS. 

Przedmiotem działalności PRS jest
- nadzór klasyfikacyjny nad będącymi w budowie
i eksploatacji jednostkami pływającymi morskimi
i śródlądowymi oraz ich urządzeniami chłodniczymi;
- nadzór techniczny nad produkcją materiałów i wy­
robów przeznaczonych do budowy, przebudowy i re­
montów jednostek pływających i ich wyposażenia;

- nadzór nad budową kontenerów i kontenerami 
pozostającymi w eksploatacji;
- certyfikacja systemów jakości zakładów przemys­
łowych.
PRS oferuje usługi nadzorcze i rzeczoznawcze w dzie­
dzinach pozaokrętowych takich jak: instalacje ruro­
ciągów i zbiorniki ciśnieniowe, urządzenia energetyki 
konwencjonalnej i jądrowej, konstrukcje spawane, jak 
np. mosty drogowe i kolejowe oraz inne urządzenia, 
których bezpieczeństwo ma aspekt publiczny; 
Centrala: Al. Gen. J. Hallera 126,

80-416 Gdańsk, tel. (48) (58) 46 17 00 
telex 05122952 prs pl, fax (48) (58) 31 66 36
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Zaślubiny z m orzem
10 lutego 1920

W starym porcie rybackim w Pucku 
słoi niewielki obelisk z dwiema obrą­
czkami i tabliczką informującą, że jest 
to pamiątka zaślubin z morzem doko­
nanych przez gen. Hallera 10 lutego 
1920 roku.

W Gdyni jest ulica, jedna z ważniej­
szych w tym mieście. I ona także nosi 
nazwę 10 Lutego.

Po latach zaborów I n iew o li, w wy­
niku postanowień Traktatu Wersal­
skiego Polacy uzyskali znowu dostęp 
do morza. Niejasna dla Polski, dysku­
towana na międzynarodowych konfe­
rencjach sytuacja Gdańska jako Wol­
nego Miasta, miasta-państwa, stała 
się zaczątkiem myśli o budowie nowe­
go portowego miasta i nowego pol­
skiego portu w Gdyni.

Obok prezentujemy Czytelnikom, 
odnaleziony przez dh-a Witolda Bub- 
lewskieg.o akt zaślubin”  prawdopo- 
dobnie nie byl on dotąd publikowany.

Bandery i proporce

R .P .
DNI7V lO  L U T E G O  

N TW IEC ZN T S R Z E C Z Y  P A T M ^-T K i; 
O D Z Y S K A N I A

>VORZA. POLSKIEGO.
PUCK N7sD
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B a n d e r a  w o je n n a  192 0  r. B a n d e ra  h a n d lo w a  192 0  r. Proporzec Mar Woj 1920r
2: ‘Zwyczaje i cetemomał moiihi'
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Prof . DANIEL IHJUA
P rezes
Polskiego Towarzystwa Nauto1ogicznego

W 1 I OI_ 1 3 BUBLEWSK I

Myśl przewodnia i idea ruchu organizacyjnego wodni actwa 
i wychowania morskiego młodzieży w Polsce, powstała w harcerst­
wie już na początku lat dwudziestych. W tym zakresie przewodnią 
role odegrał długoletni drużynowy 39. Warszawskiej Drużyny Har­
cerskiej im. "Józefa Wybickiego", harcmistrz. Jest on znanym 
i cen ionym działaczem Ligi Morskiej i Rzecznej od 1924 roku, 
czyi i od zarania jej powstania. Kolejno Lidze Morskiej i Rzecz­
nej, Lidze Morskiej i Kolonialnej, kolejno działał w Lidze Mor­
skiej i Rzecznej, Lidze Morskiej i Kolonialnej, Lidze Morskiej, 
Lidze Morskiej włączonej do Ligi Obrony Kraju w 1981 roku. 
Jemu właśnie przypadł zaszczyt po długoletniej przerwie działal­
ności Ligi Morskiej, ponownie nawiązać do jej wielkiej tradycji 
z lat, ody budowano od podstaw zręby II Rzeczypospolitej. 

To właśnie Witold zagajał i otwierał Walny Zjazd Ligi Morskiej 
III Rzeczypospolitej, będąc jej członkiem od 1924 roku. Należa­
łem do grona tych, którzy reaktywowali Ligę Morską w 1981 roku, 
a jako ówczesny rektor Wyższej Szkoły Morskiej w Gdyni miałem 
przyjemność pełnić role gospodarza i witać członków założycieli 
w Sali im. Tadeusza Meissnera.

W dziewięćdziesiątą rocznice życia niezwykłego człowieka 
Witolda Bublewskiego, społecznego działacza, niezwykłego organi­
zatora zamiłowanego w morzu, wspaniałego wychowawcę pokoleń lu­
dzi związanych z gospodarką morską, harcerstwem, marynarką wo­
jenną, działacza Polskiego Towarzystwa Nauto1ogicznego - posta­
nowiono przybl i żyć społeczeństwu Jego sylwetkę-

Witold BUBLEWSKI pochodzi ze starej polskiej rodziny 
Litwy. Urodził sie w dniu 20 czerwca 1904 roku w Kamyszyn i e nad 
Wołgą, dokąd "skierowano” Jego ojca - ichtiologa i weterynarza. 
Po wojnie japońsko-rosyjskiej został on mianowany Głównym Za­
rządcą Rybołówstwa na dolnej Wołdze.

Swe dzieciństwo i lata młodzieńcze spędził w Carycynie nad 
Wołgą (obecnie Wołgograd). Często uczestniczył w różnych pod­
różach ojca po Wołdze i Bonie. W trakcie tych podróży odwiedzili 
liczne miasta leżące nad Wołgą i Donem, poznał stepy, Morze Kas­
pijskie i Morze Czarne, poznał trud rybaków i marynapzy. Z bie­
giem czasu, już jako młodzieniec, pływał samodzielnie z kolegami 
po Wołdze (od 191T roku tworzył i zastęp skautowy), przy sprzy­
jających warunkach pod żaglami, a często pod prąd na "burłaka” 
tzn. holując łódź na długiej linie idąc brzegiem rzeki całymi 
kilometrami. Przeżywał sztormy, mókł w czasie opadów deszczo­
wych, marzł, a nieraz doskwierała Mu spiekota, bo taki był wod­
niacki los. Zaprawiał się wiec do samodzielności i znoszenia 
trudów, niewygód, zmęczenia, pokonywania 1 eku przestrzeni 
i strachu, Wołga jest przecież wielką rzeką.
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W 1914 roku Ojciec W.Bub1ewski ego został zmobilizowany do 
wojsUa i skierowany na front turecki (jako lekarz weterynari i 
korpusu kawalerii) i już do domu nie powróć ił.
Pozostawił duży dom i czworo dzieci, z których Witold był naj­
starszym synem. Matka Wanda była przewodniczącą Komitetu Opieki 
nad Uchodźcami Polskimi w Carycynie. Niepowodzenie wojenne Rosji, 
trudności gospodarcze, wizja głodu, niezadowolenie mieszkańców, 
bunty wdów wojennych zmuszały do zasadniczych wyrzeczeń ze wszy­
stkich wygód i obniżenia stopy życiowej. Rewolucja w 1917 roku, 
zmusiła matkę Witolda do podjęcia pracy w Banku Państwowym 
w charakterze tłumacza języka francuskiego i niemieckiego. Wios- 
1919 roku Witold Bublewski ukończył 6 klas gimnazjum klasycz­
nego. Po otrzymaniu cenzury, wszyscy uczniowie zabrani zostali 
do pomocniczej służby wojskowej i skierowani w stepy. Była to 
wówczas wojna z wojskami generała Den i kina. Carycyn padł. armia 
czerwona wycofała się w góre Wołgi, a kozacy zajel i miasto. Po­
lacy mieszkający w Carycynie i jego okol icach zdecydował i sie na 
pozostawienie wszystkich swych majętności i powrót do kraju. Je­
dyna droga pozwalająca na wyjazd do zamierzonego celu, była tru­
dna, uciążliwa i ryzykowna. Trzeba było zostawić wszystko, cały 
dobytek, duży dom bogato wyposażony i tylko z osobistymi rzecza­
mi podjąć 10. dniową podróż wagonami towarowymi z Carycyna do 
Noworosyjska, skgd po 2. miesięcznym uci aż 1 iwum oczekiwaniu uda­
ło sie odpłynąć na tureckim statku "Akdenis" do Konstantynopola. 
Znów długie oczekiwanie, kwarantanna, ciągła niepewność o dzień 
następny, przekupstwa, wreszcie podróż statkiem do Rumuni i. 
Z Galacza po 2. tygodniowej wegetacji pod brezentowymi namiotami 
w grudniu 1919 roku polskim pociągiem sanitarnym w warunkach 
luksusowych podróżni zostali przewiezieni do baraków dla bezdom­
nych w Warszawie.

W 1920 roku rodzina Bublewskich osiadła w Wołominie pod 
Warszawą, a Wanda Bublewska została nauczycielem jeżyków obcych 
w gimnazjum wołomińskim. Witold podjął prace w Zakładach Ogrod­
niczych w Lipinach pod Wołominem i nawiązał kontakty z harcer­
stwem. W maju 1920 roku razem z kolegami znalazł sie w Harcers­
kim Plutonie Łączności przy Kompanii Inżynierskiej, budującej 
linie telefoniczną z Radzymina do Zielonki pod Warszawą. Rodzina 
musiała ponownie opuścić dom i szukać schronienia w Warszawie.

W 1921 roku W.Bublewski został przyjęty do Bursy R.G.O. 
w Warszawie i zdał egzamin do Państwowej Szkoły Budownictwa. 
W 1924 roku nie mógł znaleźć pracy w swoim zawodzie i został wy­
chowawcą w Bursie dla dzieci po poległych wojskowych w Warszawie 
(tzw Koszary Błocka pod Mostem Poniatowskiego). Ukończył kurs 
dla wychowawców organizowany przez Magistrat Warszawski.
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Cieszył się dobr ą opinią w Bursie R.G.O., a będąc jej wychowan­
kiem zna? i Ul i mat, warunki życia i nastroje podopiecznych. Miał 
doświadczenie harcerskie i wojenne, wiedział czym jest głód 
i walka o życie. Wśród swych wychowanków cieszył sie autorytetem 
Imponował im i przewodził, lam przeniosła sie siedziba 39. dru­
żyny i tam właśnie drużyny i tam właśnie szukano różnych form 
ychowawczych mogących zainteresować młodych ludzi.

W 1924 roku Admirał Kazimierz Porębski stworzył Ligę Morską 
i Rzeczną, która w Warszawie zaczęła organizować cykl wykładów 
obejmujących problematykę żeglugi rzecznej oraz zagadnienia 
związane przede wszystkim z eksportem węgla i zagospodarowaniem
uzyskanego skrawka wybrzeża.

W 1ecie 1923 roku W.Bublewski zorganizował obóz nad Narwią, 
gdzie harcerze uczył i sie obycia z wodą, a zespół zastępowych 
odbył wycieczkę do Gdańska i na Hel, gdzie nastąpiło spotkanie 
z harcerzami z Hufca Syberyjskiego z Wejherowa (Hufiec ten przy- 
aotowywał obóz morski w porcie helskim), lam też młodzi harcerze 
mieli możność pływania na łodziach rybackich i bezpośredniego 
spotkania sie z "sybirakami", którzy już mieli morskie doświad­
czenie, ponieważ pływali na szalupach i dżonkach po Morzu Japoń­
skim. W ten sposób w porcie helskim powstał pierwszy w Polsce 
harcerski ośrodek morski, prowadzący czterotygodniowe kursy za­
poznawcze z morzem w latach 1924-1927. Odbywało sie to za pełną 
aprobatą dyrektora Józefa Poznańskiego - ówczesnego dyrektora 
Urzędu Marynarki Hamdlowej (późniejszy Urząd Morski).

Witold Bublewski odbył pływanie w ramach szkolenia prowa­
dzonego przez ten ośrodek (na jachcie Beniowski).

Przeżucia Witolda Bublewskiego z okresu dzieciństwa zosta­
wiły tęsknoty do wielkiej wody. W okresie tworzenia programów 
wychowawczo-dydaktycznych W. Bublewski przywiązywał wielką wagę 
do tworzenia licznych, małych, przyjacielskich grup (zastępów), 
zdolnych do konkretnego współdziałania, pomimo różniących ludzi 
cech socjalnych, czy osobowych. Chodziło tu o młodzież zarówno 
inteligencką jak i rzemieślniczą, czy robotniczą. Wspólne prze­
życia. trudy, niebezpieczeństwa wymagające indywidualnej odwagi, 
umiejętności i wiedzy, wytrzymałości i uporu powodowały wzajemne 
zaufanie i poczucie współodpowiedzialności za swe działanie 
i podejmowane decyzje. To też gdy rozpoczęto organizowanie har­
cerskich drużyn wodniackich i morskich, wiele nastolatków zgło­
siło się do harcerstwa. W 1930 roku powstał w GK ZHP referat 
żeglarski. a w 1931 roku było już kierownictwo Harcerskich Dru­
żyn Żeglarskich, mające odważny program konkretnych działań.
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Harcerstwo stało się największa organizacją młodzieży podejmują­
cą problematykę rozumianą dziś jako wychowanie morskie. 
Jest to systematyczna, świadomie organizowana działalność 
zmierzająca do wywoływania u młodzieży zainteresowania proble­
matyką morską i szeroko pojętą gospodarką wodną oraz ekologicz­
ną. Odbywa się ono poprzez odpowiednio dobrane ćwiczenia na ak­
wenach śródlądowych i morskich, z wykorzystaniem środowiska na­
turalnego, które pośrednio rzutuje na zamierzone kształtowanie 
osobowości młodzieży. Jak bowiem wiadomo, uczenie się zbierania 
doświadczeń nigdy nie jest procesem skończonym.

Działalność wodniacka z czasem stała się tak poważnym pro­
blemem, że w 1935 roku odbył się w Gdyni Walny Zjazd ZHP. 
W głównej mierze poświęcony wychowaniu morskiemu młodzieży, 
a referat wiodący wygłosił właśnie hm Witold Bublewski. Było 
czym zaimponować, gdyż ZHP posiadał już jacht szkolny "Zawisza 
Czarny”, 10. przybrzeżnych jachtów k i 1 owych, w ł asny ośrodek mor­
ski w Gdyni i już wyszkoloną harcerską kadrę instruktorską. Jak 
podaje w "Nautologii” (nr 2/1908) Jerzy Kotlarski Witold 
Bublewski już w 193-4 roku zainicjował i zreal izował zakupienie 
szkunera "Petrea", przebudowanego następnie na jacht szkolny 
ZHP "Zawisza Czarny".

Liga Morska widziała wśród młodzieży harcerskiej swych 
przyszłych ideowych działaczy i była za intersowana ich współ­
działaniem z Kołami Ligi młodzieży szkolnej.

W 1926 roku W. Bublewski został zaangażowany do Biura Ligi 
Morskiej i Rzecznej w charakterze sekretarza i funkcję tę pęłnił 
aż do chwili powołania go do służby wojskowej. Po 18. miesięcz­
nym pobycie w 76 p.p. w Grodnie, Witold powrócił do poprzedniej 
pracy. W 1931 roku został referentem w P.P.W.F. i P. W. , gdzie 
zajmował się problematyką wodniacką i organizowaniem kursów mor­
skich w Gdyni przez ten Urząd. Systematycznie uczestniczył w po­
dnoszeniu swych kwalifikacji morskich, i zdaniu wymaganych egza­
minów w roku 1933, stopień jachtowego kapitana żeglugi wielkiej. 
Działał nadal społecznie w ZHP od 1931 roku, jako szef kierow­
nictwa harcerskich drużyn żeglarskich w Głównej Kwaterze Harce­
rzy, był redaktorem Biblioteczki Żeglarskiej ZHP, wydawcą mie­
sięcznika "Żeglarz", autorem wielu publikacji zwartych oraz 
artykułów i opracowań związanych z problemtyką wychowawani a 
morskiego i wodn i actwa (w swym dorobku posiada ponad 300 publi­
kacji). W okresie II Rzeczypospolitej w 1939 roku ukończył 
Wydział Prawa i Nauk Ekonomiczno-Społecznych w Wolnej Wszechnicy 
Polskiej w Warszawie, a w okresie 1950-1903 studiował w Wyższej 
Szkole Ekonomicznej w Sopocie na Wydziale Transportu Morskiego,
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uzyskujgc stopień magistra transportu morskiego. Odbył studia 
dol<torancU i e na tejże uczelni. Po wojnie, w latach 1945-1946 
buł mianowany Szefem Delegatury Morskiej Biura Kontroli Prezy­
dium Krajowej Rady Narodowej w Sopocie, a od połowy 1946 do 1948 
toku Szefem Zagadnień Pomorza Zachodniego w Delegaturze Rzgdu do 
Spraw Wybrzeża, a jednocześnie Pełnomocnikiem Ministra Żeglugi 
do aktywizacji małych portów. W latach 1948-1951 był Naczelnym 
Dyrektorem Żeglugi Bałtyckiej "Gryf" w Szczecinie. Uruchomił 
żeglugę na Zalewie Szczecińskim i Zatoce Gdańskiej oraz żeglugę 
przybrzeżna, tworzgc z licznych, małych przedsiebiorstw "Żeglugę 
Szczecińska" i "Żeglugę Gdańska". Dalsza Jego praca to działal­
ność na rzecz rnorza w: Centralnym Zarządzie Polskiej Marynarki 
Handlowej, Polskim Ratownictwie Okrętowym w Gdyni, Polskim Re­
jestrze Statków w Gdańsku, Pracował również w Biurze Konstruk­
cyjnym w Gdańsku, na stanowisku Szefa Ośrodka Informacji Nauko­
wo- Iechnicznej i Ekonomicznej Przemysłu Okrętowego.

W wieku TO lat przeszedł na emeryturę- Nie uhylał sie nigdy 
od pracy społecznej, była ona i jest Jego pasjg. Pracował w ZHP, 
przez wiele lat pełnił obowigzki komandora Harcerski ego Kręgu 
Morskiego istniejącego od 1935 roku do chwili obecnej. Po reak­
tywowaniu harcerstwa w 1959 roku był społecznym komendantem 
Centrum Wuchowean i a Morskiego w Gdyni, aż do 1969 roku. Spotyka­
liśmy sie wiele razy. zawsze czynny, z pasjg przedstawiał kolej­
ne propozycje, inicjatywy, zawsze myślał o młodzieży jak jg wy­
prowadzić na morze w tych trudnych czasach. Wiele razy przyszło 
nam w tym okresie ze sobg pracować.

W.Bublewski doprowadził do budowy "Zawiszy Czarnego II" 
jachtu, który do dnia dzisiejszego jest eksploatowany przez ZHP. 
Zorganizował Brygadę Przyjaciół Harcerstwa przy Stoczni Północ­
nej w Gdańsku. Młodzi wówczas członkowie Brygady Przyjaciół Har­
cerstwa zaadoptował i Mu kilkanaście starych szalup z "Batorego" 
na jachty szkolne. W ten sposób "Centrum" mogło co roku szkol ić 
około 1.000 młodych ludzi, w swym gdyńskim ośrodku morskim.

Był już zbyt "harcerskim instruktorem", musiał więc odejść, 
ale nadal działał w HKM i pomagał indywidualnie młodym drużyno­
wym. którzy Go stale odwiedzali.

Witold Bublewski od poczgtku powstania "Polskiego Towarzys­
twa Nauto 1 og i cznego" jest jego członkiem. Pełnił w nim szreg od­
powiedzialnych funkcji, a w kwartalniku "Nautologia" zamieścił 
wiele artykułów i materiałów, recenzji, jest członkiem Kolegium
Redakcyjnego.

W latach 1960- 1972 był przewodniczącym Komisji Rewizyjnej,
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od 1973 do 198T roku członkiem Zarządu PTN, od 1988 do 1993 roku 
przewodniczącym Komisji Rewizyjnej PTN. Jego inicjatywie i za­
biegom PTN zawdzięcza to, że posiada swoją siedzibę przy ulicy 
Sienkiewicza 3 w Gdyni. To za Jego sprawą dokonano przebudowy 
tej siedziby w latach 19T4-1975. Również dzięki Niemu PIN posia­
da kopię unikalnej mapy Lubinusa i jej częściowe opracowanie. 
W dniu 28 1 istopada 1993 roku Witoldowi Bublewskiemu nadano god­
ność Honorowego Członka Polskiego Towarzystwa Nautologicznego.

Nie należy zapominać, że W.Bublewski udzielał się społecz­
nie w swoim miejscu zamieszkania. Był radnym WRN w Gdańsku 
i w Sopocie. Wybrano go też w 35. Rocznicę zakończenia 1I Wojny 
Światowej - Honorowym Gdańszczaninem. Posiada wiele zaszczytnych 
tytułów honorowych nadanych przez instytucje społeczne i naukowe 
Ha ponad 30. odznaczeń wojennych i państwowych, między innymi:
- Srebrny Krzyż Zasługi
- Złoty Krzyż Zasługi
- Krzyż Walecznych
- Złoty Krzyż z Mieczami
- Rozetę z Mieczami ZHP (bardzo rzadkie odznaczenie)
Był również uhonorowany Krzyżem Komandorskim. Krzyżem Armii Kra­
jowej, Partyzanckim i wielu innymi.

Wielką rolę spełnia Witold Bublewski w Lidze Morskiej dążąc 
do przywrócenia znaczenia i rangi tej ważnej organizacyji społe­
cznej, jaką w swoim czasie Liga Morska i Rzeczna cieszyła się 
w Polsce.

We wszystkich i przedsiębiorstwach, w których Witold 
Bublewski pracował,pozostaw ił jak najlepsze opinie oraz życzliwe 
wspomnienia podległego Mu w swoim czasie personelu i kolegów.

W IE L E  L A T  Ż Y C IA . ZUKOWI A, D Z IA Ł A N IA  / UŚMIECHU. 
D R O G I S E N IO R Z E

1935 r
1938 r
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1944 r
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STANISŁAW LUDWIG

O O ZAWDZ I ĘCZAM Y W I TOł-DOW I

Przed 63 laty. wiosną 1931 roku, będąc uczniem V klasy 
w Gimnazjum im. Jagiełły i harcerzem w szkolnej drużynie 
im. Mohorta. brałem udział w spotkaniu grupy harcerzy z szefem 
Kierownictwa Harcerskich Drużyn Żeglarskich, który odwiedził 
Płock na zaproszenie hufcowego, aby zapoznać nas z ruchem wod­
ni acko-żeg 1 arsk i m zaczynającym się rozwijać w harcerstwie. Prze­
jęty tym, czego się dowiedziałem, zgłosiłem się na kurs żeglar­
ski będący jednocześnie kursem budowy kajaków nad jeziorem Serwy 
Zbudowany własnoręcznie kajak przywiozłem do Płocka i stał się 
wzorem rozpoczętej tu budowy amatorskiej. W 1932 roku odbyłem 
kurs żeglarski Głównej Kwatery Harcerzy nad jeziorem Charzykow­
skim, dh Witold wpadł tam na krótko, a ja zetknąłem się z wspa­
niałym zespołu komendy kursu - realizatorów akcji kierowanej 
przez Szefa. Świadomość, że Witold skupił wokół siebie wspania­
łych współpracowników i wykonawców kierownaego przez niego 
dzieła, utwierdziła się w 1933 roku, kiedy odbywałem kurs morski 
w Ośrodku Żeglarskim w Gdyni, kierowanym przez oficerów Marynar­
ki Wojennej (kpt. NahorsU i ego i por. Przybyszewskiego), na tur- 
dla harcerzy. których komendantem z ramienia ZHP był Stanisław 
Szymborski, a jednym z instruktorów Jan Kuczyński. Cała gromada 
uczestników kursu stała się gromadą przyjaciół związanych wspól­
nym. głębokim zaangażowaniem w harcerski ruch żeg1arsko-morski, 
zorganizowany, kierowany i rozwijany przez Witolda przy pomocy 
grona jego wiernych i dobrze dobranych przyjaciół, doskonałych 
wykonawców stawianych przed nimi zadań.

Nic dziwnego, że zaraz po maturze w 1934 roku byłem instru­
ktorem żeglarstwa na kursie harcerzy płockich i zaraz potem 
zgłosiłem się do utworzonego w Jastarni Harcerski ego Ośrodka GKH 
wyposażonego w zakupione przez Witolda w Finlandii jachty szko­
leniowe, nazywane "czajkami" i stojący przy nabrzeżu wielki
3. masztowy szkuner "Petrea" - niebywały jak na owe czasy "spra­
wunek zakupiony oczywiście przez Szefa. Służyłem jako instruktor 
na dwóch turnusach, a we wrześniu brałem udział w rozbiórce han­
garu, w którym mieszkaliśmy podczas kursów, i załadowaniem 
ok. 50 ton jego elementów na nasz szkuner. Pod ładunkiem spraw­
nie pożeg1 owa1 iśmy pod komendą J.Kuczyński ego do Gdyni, gdzie 
hangar ponownie został zmontowany i służył w Harcerskim Ośrodku 
Morskim do wojny. Przeżycia lata 193-4 roku nad morzem i na morzu 
były dla mnie wielkim wydarzeniem i jasno wtedy wiedziałem, 
że ja i moi koledzy zawdzięczamy to Witoldowi.

Można sobie wyobrazić, co odczułem, kiedy zwrócił się do 
mnie z propozycją - a poznał mnie już jako jednego z instrukto­
rów - żebym po rozpoczęciu studiów na Uniwersytecie Warszawskim 
włączył się do prac w Kierownictwie Harcreskich Drużyn Zeglarsk.
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Dostarczenie hangaru do Gdyni odbywało sie już w Uońcu września, 
od 1 października byłem już w Warszawie i w wyznaczonym terminie 
wzigłem udział w pierwszym zerbani u KHDZ. Stałem sie początkują­
cym członkiem zespołu przyjaciół stanowiącego jedność, kierowaną 
przez Szef a .

W 1935 roku całe ferie studenckie spędziłem na morzu - naj­
pierw jako instruktor na dwóch turnusach w Jastarni na czajkach, 
następnie jako st.żeglarz I I I wachty (of icerem I I I wachty był 
Olek Bereśniewicz) w II rejsie "Zawiszy Czarnego". W rejsach 
w 1936 roku awansowałem na asystenta I oficera (był nim Michał 
Leszczyński - "Pigieł") i pełniłem też służbę gospodarza. 
W czterech rejsach w 193T roku pełniłem już funkcje oficerskie, 
wchodząc coraz głębiej w szeroką problematykę spraw morskich: 
poznawanie z bezpośredniej obserwacji życia portów, zwiedzanie 
stoczni, zwiedzanie muzeów morski cli, a przede wszystkim nabywa- 
anie praktyki nawigacyjnej. Doświadczenia te wchłaniałem łapczy­
wie i poza światem morza reszta dla mnie nie istniała. Studia 
prawnicze były marginesem - z całego materiału interesowało mnie 
jedynie prawo morskie. Tak kształtowały sie zainteresowania wyz­
naczające kierunek całego przyszłego życia. Zawdzięczam to 
Witoldowi — twórcy harcerskiego systemu wychowania morskiego. 
Jestem pewien, że dzieląc sie tymi osobistymi myślami - wypowia­
dam uczucia i przemyślenia nie tylko swoje, ale całego grona 
tych, którzy miel i szczęście znaleźć sie w tym systemie - przede 
wszystkim "zawiszaków", bo szkoła przeżuwan i a na tym statku od­
działywała na nas najmocniej.

Dwa i pół roku regularnego udziału w zebraniach KHDZ i dro­
bna pomoc okazywana etatowemu sekretarzowi, Dronkowi 
Miazgowski emu , zwłaszcza w pracach redakcyjnych przy wydawaniu 
miesięcznika ZEGLARZ, który był jednym z elementów systemu 
Witolda, sprawiły, że po przejściu Miazgowski ego do innej pracy 
zostałem zaangażowany od marca 1937 roku na jego miejsce. Reda­
gowaniem ZEGLARZA zajął sie Władek Drapella, który powierzył mi 
funkcje sekretarza redakcji - odbywałem wiec wstępne, praktyczne 
szko1 en i e edytorsko-redakcyjne.

Stała praca w KHDZ i załatwianie codziennych spraw organi­
zacyjnych harcerski ego ruchu wodniacko-morski ego na szczeblu 
centralnym łączyła sie z codziennym przyjściem do Szefa, będące- 
go wtedy kierownikiem Wydziału Wychowania Morskiego w Zarządzie 
Głównym Ligi Morskiej i Kolonialnej. Byłem więc codziennym 
świadkiem, jak nasz system harcerski Witold przenosił na znacz­
nie rozleglejsze pole - setki tysięcy młodzieży skupionej w Ko­
łach Szkolnych LMiK: na wzór harcerskiego Ośrodka Żeglarskiego
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nad jeziorem Narocz stworzył również nad tym jeziorem okazały 
Ośrodek LMiK, wyposażył go we flotyllę jachtów szkoleniowych, 
okazalszych niż nasze czajki, popierał rozwój dwóch młodzieżo- 
wych czasopism: POLSKI NA MORZU (wydanie dla młodzieży) w wielo­
tysięcznym nakładzie (redagowanej przez Miazgowski ego) 
i ŚCIENNEJ GAZETKI MORSKIEJ - interesującego dwutygodnika. 
W 1938 roku rozpoczął budowę żaglowca szkolnego - kecza, odebra­
nego ze Szwecji, kraju budowy, dopiero po wojnie, nazwanego 
GENERAL ZARUSKI, który mial stanowić zaczątek floty szkoleniowej 
LMiK prowadzonej na wzór "szkoły ZAWISZY CZARNEGO”, z której już 
wtedy młodzież z wyróżniających się Kół Szkolnych i nauczyciele- 
opiekunowie tych Kół korzystał i. Uruchomiona już dawniej przez 
Witolda seria p.t. "Biblioteczka Harcerska Drużyn Żeglarskich", 
wydawana przez Główną Księgarnie Wojskową, miała zaspakajać pot­
rzeby młodzieży "ligowej", ale to było za mało. Wydział prowa­
dzony przez Witolda rozpoczął wydawanie doskonale pomyślanych 
publikacji dla modelarzy okrętowych.

Wojna przerwała wszystko. Kiedy po zwolnieniu po roku 
z obozu jenieckiego Stalag IVA przybyłem do Warszawy i nawiąza­
ł e m  kontakt z Witoldem, który zatroszczył się o zapewnienie mi 
pracy zarobkowej, sprawy wychowania morskiego odżyły w sposób 
nieoczekiwany. Konspiracyjna organizacja Marynarki Wojennej 
"A I la" przyjęła nas - harcerzy-zawiszaków za sprawą Witolda, 
który został oficerem do specjalnych poruczeń przy Dowódcy. 
Składaliśmy przysięgę i zostaliśmy marynarzami w konspiracji. 
Witold sprawił, że "Alfa" - wśród różnych prac przygotowujących 
przyszłą wolność - zleciła opracowanie systemu wychowania mor­
skiego młodzieży, która będzie żyć w wolnym państwie z 500. 
kilometrowym dostępem do morza. Całością pracy kierował Witold, 
a bezpośredni zespół roboczy tworzyliśmy we dwójkę z Zygmuntem 
Pankiewiczem, przez ostatnie trzy lata starszym oficerem ZAWI­
SZY CZARNEGO. Spotykaliśmy sie z Zygmuntem co kilka dni u niego 
na długich dyskusjach polegających najpierw na analizowaniu 
dotychczasowych doświadczeń wychowania morskiego, wysuwania no­
wych koncepcji, dyskutowania nad nimi i opracowywania projektów, 
które przedstawialiśmy na spotkaniach z Witoldem do dyskusji 
i akceptacji. Potem wykonywał iśmy czystopisy konkretnych projek­
tów obejmujących wszystkie szczegóły naszej koncepcji. Jeden 
egezempłarz Witold przekazywał Dowódcy "Alfy", kopię Zygmunt za­
kopywał w nieznanym mi miejscu w Aninie. Zginął w czasie Powsta­
nia i dostępu do tych materiałów już nigdy potem nie było.

Ogólnie biorąc, koncepcja polegała na utworzeniu specjalnej 
instytucji - nazwanej przez nas Fundacją Wychowania Morskiego -
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obejmującej swą działalnością młodzież szkolną i organizacje 
młodzieżowe, wydającą odpowiednie publikacje i czasopisma,posia­
dającą szkolne żaglowce, łączącą szeroką akcje wychowania mors- 
ski ego ze wstępnym przygotowywaniem do zawodów morskich.

Zakończenie wojny przebigało inaczej, niż nam się marzyło. 
W maju 1945 roku wróciłem z obozu popowstaniowego i zgłosiłem 
się do Witolda, który już aktywnie działał na kilku frontach, 
także w Zarządzie Głównym nowej Ligi Morskiej. Skierował mnie 
tam do pracy redakcyjnej nad utworzeniem czasopisma morskiego 
dla młodzieży (nr 1 wydałem w październiku, dając tytuł MŁODZIEZ 
MORSKA). Podejmowałem próby zainteresowania ówczesnego prezesa 
LM koncepcjami wychowania morskiego, które za pamięci odtworzłeni 
i przekazałem Witoldowi. Były to jednak zabiegi beznadziejne.

Tymczasem Witold mający kontakt z wiceministrem Żeglugi 
i Handlu Zagranicznego, Kazimierzem Petrusewiczem. przedsatwił 
mu naszą koncepcję wychowania morskiego i zyskał pełnij aprobatę. 
Rozporządzeniem Mnistra z 28 lutego 194b roku utworzonej została 
wymarzona instytucja - Państwowe Centrum Wychowania Morskiego, 
podległe Ministrowi, mające budżet, okazały gmach w Gdyni (obec­
ny Instytut Nawigacji WSM), ośrodki w Dziwnowie, Darłowie i Łe­
bie, dwa żaglowce w budowie (późniejszy ZEW MORZA i JANEK 
KRASICKI), wydająca naraz ie tylko miesięcznik ZEGLARZ, ale mają­
ca w planach szerszą działalność wydawniczą. Obsadzony został 
prawie wyłącznie przez harcerzy-zawiszaków, a ja otrzymałem fun­
kcje kierowania akcją wychowania morskiego i wydawania ZEGLARZA. 
Drugim kierunkiem działalności było prowadzenie podstawowego 
szkolnictwa zawodowego: Szkoły Jungów i Szkoły Rybaków Daleko­
morskich. Zgodnie z koncepcją "Alfy" połączenie to miało zapew­
nić w okresie szerokiej akcji letniej obsadę instruktorską zło­
żoną z uczniów obu szkół, których przez rok można było poznać 
i przygotować do funkcji instruktorów.

W akcji letniej w 1948 roku trzy tysiące młodzieży,wybra­
nej spośród ośmiu tysięcy chętnych uczestniczących w korespon­
dencyjnym kursie przygotowawczym w ZEGLARZU, przeszło przez 
trzytygodniowe "Kursy pracy morskiej", dające bezpośredni kon­
takt z pracą portu, stoczni, rybołówstwa, przeszkolenie na sza­
lupach. Żaglowce szkolne były jeszcze w budowie, w przyszłości 
mieli na nich przejść przeszkolenie wszyscy uczestnicy kursów 
Najlepsi z nich mieli możność dostać się do jednej ze szkół PCWM 
Wszystkie plany się skończyły z dniem 1 stycznia 1949 roku, gdy 
działalność wychowania morskiego została odebrana PCWM i oddanej 
nowej organizacji "Służba Polsce", potem przekazana do Ligi Mor­
skiej, potem do LPZ, LOK i całkowicie zaniechana.
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W PCWIi zostały szkoły, ale po dwóch latach też zostały zli­
kwidowane i PCWM przestał istnieć.

Wraz z moim najbliższym współpracownikiem, Jerzym Micińskim 
zajmującym sie redakcyjną pracą w ZEGLARZU, został iśmy po likwi­
dacji PCWM przeniesieni do powstałych właśnie Wydawnictw 
Morskich. Dla mnie było to przejście do nowego zawodu redaktora 
-wydawcy książek morskich, do pracy, której oddałem się całkowi­
cie i bez reszty przez następne 32 łata. To. co przeżyłem w har­
cerstwie i potem w PCWM. będącym swoistą kontynuacją dorobku 
harcerskiego. było doskonałym przygotowaniem do nowego zawodu - 
przygotowaniem, które zawdzięczam Witoldowi i i stworzonemu przez 
niego systemowi.

Pisałem tu ciągle o sobie, ale przecież bohaterem tych 
wspomnień jest Witold. Czytelnik jest proszony, aby moje wspom­
nienia odsuwał jak zasłonę na boki i widział przed sobą tylko 
bohatera wspomnień, twórcę systemu wychowania morskiego, któremu 
ja i wielu innych tyle zawdzięczamy.
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WlIULU J.URBANOWICZ

r~i/\i î  ̂ e: . i rsius/v z d o b y ł  u l a  p i n

W I I OLD BUBLEWSK I I N I E TYLKO

Siedzibę Polskiego Towarzystwa Nauto1ogicznego w Gdyni zdobi 
duża mapa, oprawiona w ramę drewniana, oszklona wielką szybą. 
Jest to słynna zabytkowa mapa Pomorza Zachodniego, dzieło 
El i harda Lubinusa, profesora z Rostocku, wydana w 1618 roku na 
polecenie ówczesnego władcy księstwa Pomerani i.księcia Filipa II 
Całość tej wspaniałej mapy o wymi arach 221 na 125 cm składa się 
z dwunastu arkuszy, odpowiednio zestawionych i sklejonych. Nie 
jest to tylko zwykła mapa - jej treść wzbogacają 1 iczne opisy 
i wizerunki, stanowiące szczególnie cenną informację o Pomorzu 
z początku XVII w. Na obrzeżach mapy, w postaci obramowania są 
widoki 49 miast pomorskich oraz 353 pola z herbami ówczesnej 
szlachty pomorskiej. Jest też na mapie całe drzewo genealogiczne 
dynastii Gryfitów oraz wizerunki pięciu ostatnich panujących 
książąt. Szczególną wartość ma opis w języku łącińskim księstwa 
Pomeranii, umieszczony u dołu mapy na siedmiu tablicach. Mówi on
0 geografii i historii księstwa, jego gospodarce i zasobach na­
turalnych, o ustroju politycznym oraz o podziale administracyj­
nym .

Zainteresowanie tą mapą w PIN datuje się od lat 70., kiedy 
mgr Witold Bublewski wnioskował na posiedzeniu Zarządu jej odna­
lezienie i opracowanie komentarza h i storycznego. Zadanie to 
przejął Zespół Pomorza Środkowego PTN w Koszal inie, który pow- 
tał w grudniu 1978 roku. Zespół ten dysponował dość liczną
1 młodą kadrą naukową i wkrótce uzyskał wszelkie dostępne infor­
macje o mapie Lubinusa, której kopia znalazła się w Muzeum 
w Słupsku. Przeprowadzono badania dziejów tej mapy i przygotowy­
wano jej wydanie wraz z obszernym komentarzem historycznym 
w postaci książkowej z reprodukcjam i jej elementów. Pierwszą 
informacją o tych pracach był referat mgr Stanisławy Domalew- 
skiej, wygłoszony na II Krajowej Konferencji Nauto1ogicznej 
w Koszalinie w maju 1988 roku. Opracowanie mapy, zamierzone 
przez Zespół koszaliński nie zostało jednak doprowadzone do 
końca, zapewne na skutek trudności personalnych. Nastąpiła 
dłuższa przerwa, którą zakończyła inicjatywa mgr Witolda Bublew­
skiego, aby wykorzystać już istniejące materiały i doprowadzić 
do realizacji nowej kopii mapy Lubinusa dla Towarzystwa. Ponadto 
działał mgr W.Bublewski w kierunku naukowego wykorzystania teks­
tów mapy i jej dziejów. Należało też przygotować materiały do 
publikacji w kwartalniku PTN "NAUT0L0GII". W tym celu nawiązał 
on kontakt z Uniwersytetem Gdańskim, wnioskując wykonanie pracy 
magisterskiej o dziejach i wartości historycznej tej mapy.
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Praca taka została wykonana przez p. Jolantę Świątkowską 
pod kierunkiem prof.dr hab. Krzysztofa Głąbiowski ego. Osobno 
został przez nią przetłumaczony z łaciny tekst siedmiu tablic 
op i su księstwa Pomeranii p.t. "Krótki opis Pomeranii i rzeczy 
w niej godnych zapamiętania, według Ei 1 harda Lubinusa". Później 
w roku 1992, w styczniu i kwietniu odbyły sie w PTN seminaria 
poświecone historii mapy. które nieajako zamknęły cykl opraco­
wali naukowych. Większość tych materiałów została opublikowana 
w NAUIOLOGI I ( Nr 1, 1993 r. ) gdzię znajdujemy Uwagi wstępne 
prof. K .Głab iowski ego. referat mgr S.Uomalewskiej, oryginalny 
tekst łaciński opisu Pomeranii oraz jego tłumaczenie mgr J.Świą­
tkowskiej. Jest tam również reprodukcja mapy Lubinusa i kilka 
jej fragmentów w powiększeniu.

Równocześnie podjął mgr W.Bublewski indywidualne działania, 
aby zdobyć dla PIN reprint mapy. Udał się zatem do Szczecina, 
odzie znajduje się w Zamku jej kopia. Złożył tam zamówienie na 
12 arkuszy formatu A3, które przywiozła do Gdyni p. Elżbieta 
Marszałek, dyrektorka Szkół Ekonomicznych, członek naszego Towa­
rzystwa. łeraz nastąpiła w siedzibie PIN żmudna praca zestawie­
nia i naklejenia całości mapy na płycie, ponieważ arkusze nie 
zawsze dawały się do siebie dopasować i miały usterki w rysunku, 
co też zostało uzupełnione z dużą pomocą p. inż. E. Krzyżanowskiej 
pracownika technicznego Uniwersytetu Poznańskiego. Z kolei 
trzeba było gotową płytę z mapą odpowiednio oprawić, na co, znów 
staraniem mgr W .Bub1ewski ego. uzyskano dotację jednego miliona 
zł od Ministerstwa Transportu i Gospodarki Morskiej. Dużą ramę 
drewnianą wykonano w Centrum Wychowania Morskiego Związku Har­
cerstwa Polskiego w Gdyni, a po pewnym czasie zdobyto do niej 
dużą szybę szklaną, co było szczególnie trudne w takich jej wy­
miarach oraz dostarczeniu jej do domu PTN. Oprawienie i specjal­
ne zawieszenie ciężkiej ramy z mapą nastąpiło już w naszej sie­
dzibie. Jest to ostatnia z trzech kopii mapy Lubinusa w jej na­
turalnej wielkości, jakie znajdują się w Polsce - dwie pozosta­
łe są w Zamku szczecińskim i w Słupsku. Ponadto wykonano sześć 
powiększeń wizerunków miast pomorskich. Zostały one pokolorowane 
oprawione i zawieszone obok mapy. Tak dzięki zaangażowaniu 
i wytrwałym wysiłkom mgr Witolda Bublewskiego ma PTN cenny 
obiekt historyczny, podziwiany przez gości w jego budynku.

1akie inicjatywy i działania mgr W . Bub1ewski ego niejedno­
krotnie przysporzyły Towarzystwu różnych korzyści. Ich przykła­
dem jest własna jego siedziba. Jej długoletni brak bardzo utrud­
niał działalność PIN - jego sekretariat mieścił się w prywatnym 
mieszkaniu, potem w budynku przedsiębiorstwa ARKA, następnie 
w internacie Wyższej Szkoły Morskiej przy ul. Sędzicki ego 19.
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Starania Zarządu a zwłaszcza mgr W.Bub1ewsUi ego wykorzystały 
możliwość uzyskania domu jednorodzinnego, dogodnie położonego 
u stóp Kamiennej Góry. Dom był w stanie surowym, z częścią 
instalacji i nawet nie podłączony do infrastruktury miejskiej. 
Starania doprowadziły do podpisania w dniu 27 listopada 1974 
roku aktu wieczystej dzierżawy działki i domu. Akt ten podpisał 
prezes PTN prof. B.Kasprowicz oraz skarbnik mgr W.Bublewski. 
Już 8 grudnia tegoż roku odbyło się w niewykończonym domu pier­
wsze zebranie Zarządu Towarzystwa. Tegoż dnia członkowie Zarządu 
własnoręcznie sprzatal i gruz i śmieci z domu i jego otoczenia 
w tzw. czynie społecznym. Ale oto Towarzystwo stanęło przed 
zadaniem zdobycia środków na wykończenie domu, gdzie zakres 
robót był bardzo duży. Trzeba było znaleźć dobrodziejów wśród 
przedsiębiorstw morskich. Bogaty był przemysł okrętowy i do 
niego zwrócono się o pomoc. Mgr W. Bublewski był wówczas Zjed­
noczenia Przemysłu Okrętowego w Gdańsku i wystąpił o dotację 
do generalnego dyrektora Stanisława Skrobota. Już wcześniej, 
w dniu 17 października 1972 roku lowarzystwo podpisało ze Zjed­
noczeniem Przemysłu Okrętowego porozumienie o współpracy, można 
więc było liczyć na istotną pomoc. Dyr. S.Skrobot zgodził się 
udzielić Towarzystwu poważnej dotacji w wysokości pół miliona 
złotych - suma ta mogła wówczas pokryć wszystkie potrzeby wykoń­
czenia domu.

Mgr W.Bublewski organizował te roboty, a nawet wyłożył wła­
sne fundusze, by je przeprowadzać sposobem gospodarczym i taniej 
Tak powstała drewniana klatka schodowa, wykonana niejako prywat­
nie. Później wyrównał mu to Zarząd, uchwalając prawdziwie zasłu­
żoną nagrodę 10.000 zł za tyle starań i wysiłków, które dały 
Towarzystwu obszrną i ładną siedzibę z własnym ogrodem, nieopo­
dal portu jachtowego 1 reprezentacyjnej dzielnicy Gdyni. Było to 
przełomowe wydarzenie, które zmieniło sytuację Towarzystwa, dało 
miejsce na zebrania naukowe i wszelką działalność, na biuro, 
bibliotekę i zbiory.

W trudnym okresie na przełomie lat 80. i 90. kiedy odpadły 
wpłaty członków wspierających, a możliwości uzyskania jakichkol­
wiek dotacji są bardzo ograniczone, mogło Towarzystwo wydzierża­
wić część pomieszczeń swej siedziby i zapewnić sobie podstawowe 
warunki egzystencji i działania. Teraz posiadanie własnego domu 
nabrało szczególnego znaczenia.

Cenną inicjatywą mgr Witolda Bublewskiego jest odnalezienie 
oryginału aktu pierwszych zaślubin Polski z morzem. Oryginał 
tego aktu, dzieła krakowskiego artysty malarza, Henryka Uziębły, 
akwarela na papierze formatu 65 na 51 cm, ma postać dawnych kró­
lewskich aktów z kartuszem herbowym na tle fal morskich.
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U dołu ma on napis: ROKU PAŃSKIEGO 1920 dnia 10 LUTEGO. 
NA WIECZNĄ RZECZY PAMIĄTKĘ ODZYSKANIA MORZA POLSK/EGO. PUCK NAD 
BAŁTYKIEM. Pod nim sg podpisy gen. Józefa Hallera, ówczesnego 
ministra, a późniejszego Prezydenta R.P. Stanisława Wojciechow­
skiego, wiceadmirała Kazimierza Porębskiego i innych osób.

Akt ten był początkowo w posiadaniu Ligi Morskiej i Rzecz­
nej, i był pokazywany na kilku wystawach. Mgr W.Bublewski chciał 
zdobyć jego kopię dla Polskiego Towarzystwa Nauto1ogicznego, ale 
akt został przesłany do Muzeum Narodowego w Krakowie. Udał się 
więc do Krakowa i przez znajomych dotarł do archiwów Muzeum. Od­
nalezienie oryginału okazało się jednak trudne, a pracownicy 
Muzeum nie okazywali chęci do jego poszukiwania. Szukał więc sam 
w różnych oddziałach Muzeum i kiedy niemal stracił nadzieję, na­
trafił na akt w stosie niezarejestrowanych rysunków. Nie chciano 
mu jednak wypożyczyć aktu dla sporządzenia kopii. Pomocy w tej 
sprawie udzieliło Centralne Muzeum Morskie w Gdańsku, którego 
dyrektor, doc.dr hab. Przemysław Smolarek uzyskał ten dokument 
dla PIN. Oryginał tego doniosłego aktu był wystawiony na Walnym 
Zgromadzeniu Towarzystwa w 19T6 roku, pierwszym już w nowej 
j siedzibie. Po sporządzeniu kopii akt został zwrócony do 
Krakowa przez Centralne Muzeum Morskie.

Mgr Witold Bublewski należy do owej pierwszej generacji 
twórców i organ i zatorów Polskiego Towarzystwa Nauto1ogicznego, 
która od jego początków wiernie i bezinteresownie działała dla 
rozwoju stowarzyszenia, nadając mu wysoką rangę naukową i spo­
łeczną. Świadczą o tym opisane wyżej przykłady działań i zasług 
mgr W. Bub1ewski ego, należy mu więc życzyć dalej takiej inicjaty­
wy i energ i i.
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DRUCH 1 3 U131__EWSK I

IM I EZ A WODNY PRZYJĄĆ I EL

Był zimowy, mroźny dzień. Spacerowałam z harcerkami po 
Starym Gdańsku, pragnęłyśmy odetchnąć świeżym powietrzem po wie­
logodzinnym ślęczeniu nad książkami w czytelni Starej Biblioteki 
Czytałyśmy, przepisywałyśmy niemal całe strony, rozdziały ksią­
żek i wiersze generała Mariusza Zaruskiego. Te "białe kruki"po- 
gały nam poznawć i "odkrywać postać bohatera,którego imię miał 
otrzymać nasz 31 Szczep Drużyn Wodnych ZHP, szukałyśmy też śla­
dów bohatera wśród ludzi, którzy mogli go pamiętać. Zaszłyśmy 
do Domu Harcerza, może Oni coś wiedzą? I oto nagle cudowna wia­
domość, druh Witold Bublewski, przyjaciel Generała mieszka w 
Sopocie! Mam do niego numer telefonu!! Wykręcam w wielki pod­
nieceniu i zdenerwowaniu wskazany numer.
- Proszę, słucham - odezwał się zdecydowany, ale pogodny głos. 
Nie miałam wątpliwości, to był On,druh Witold Bublewski, 
legendarna postać, którą znałam tylko z historii, książek i re­
portaży. Wyrecytowałam kim jestem i w jakim celu przybyłam 
z harcerkami do Gdańska i mam nieśmiałą nadzieję na spotkanie.
- Ależ proszę, bardzo mi będzie miło przyjąć druhenki, które 
przybyły aż ze Szczecina, żeby poznać postać Generała Mariusza 
Zaruskiego. Czułam wzruszenie w głosie.
- Zapraszam.
- Kiedy?
- Choćby zaraz.
I tak niespodziewanie znalazłyśmy sięw Sopocie, na ulicy Abraha­
ma, pod domem, gdzie koło sterowe i lampa okrętowa dawały nieo­
mylny znak, że tu mieszka Nestor Harcerstwa Wodnego, działacz 
Ligi Morskiej, druh Witold Bublewski.

Zmierzył nas badawczym wzrokiem i za chwilę uśmiechnął się, 
był przekonany, że stały przed nim druhny, dla których harcerstwo 
znaczyło naprawdę harcerstwo a pamięć o Zaruskim była świętością 

Obsiadłyśmy druha wkoło, a On swoimi opowiadaniami i wspom­
nieniami o generale Mariuszu Zaruskim, o harcerstwie morskim 
i o Lidze Morskiej przeniósł nas w krainę wielkich wydarzeń
i bohaterskich czynów Polaków tamtych lat. Ach, ten Generał, 
jaki to był wspaniały człowiek, jak wiele miał szlachetnych cech 
charakteru, które warto naśladować. A druh Witol Bublewski - jak 
wspaniale i pięknie potrafi o Nim i o tamtych czasach opowiadać. 
Zasłuchane nawet nie zauważyłyśmy kiedy zegar wybił północ. Na 
ścianie obok zegara wisiało wiele pamiątek po Generale, druh 
Witold zdejmował je kolejno i prezentował. Przekazywał iśmy je
sobie z rąk do rąk, niemal jak święte relikwie. Jedną z nich, zdjęcie Generała na y/s "Junak" podarował nam na drogę.
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Upuszcałyśmy Jego dom w przekonaniu, że nieraz Jeszcze tu powró­
cimy, tak Jak wrca sie do najbliższych swoich przyjaciół.

Pełne wrażeń, przesiąkniete ideałami swojego bohatera i za­
fascynowane postaci Druha Witolda Bublewskiego dotarłyśmy nad 
morze. Było ciemno i cicho, tylko fale delikatnie wylewały sie 
na brzeg plaży. Najmłodsze druhny "po próbie" poprosiły, żeby tu 
właśnie, tej nocy przyjąć od nich słowa harcerskiej przysięgi. 
Przeżyłyśmy wiec niespodziewany ceremoniał przyrzeczeń i a. Słowa 
druhen, płynące prosto z serca były chyba najszczersze jakie 
tylko można było w takiej chwili wypowiedzieć. Czułyśmy, że tam 
wśród gwiazd zachmurzonego nieba patrzył na nas nasz Patron. 
”Na słowie harcerza polegaj jak na Zawiszy", potwierdziły chórem 
słowa przyrzeczenia starsze druhny, łzy wzruszenia same cisnęły 
się do oczu.

Jeżeli się jest przyjacielem druha Bublewskiego, a patronem 
szczepu ma być generał Zaruski, to moje druhny kochane, przyrze- 
rzeczenie, któreście przed chwilg złożyły podwójnie zobowiązuje, 
lumi słowami zakończyłam swojg gawędę. Ceremoniał dobiegał końca 
Byłam dumna ze swoich harcerek, z takimi druhnami można przecież 
przenosić góry.

Wkrótce stałyśmy się Szczepem Sztandarowym, który był ozdo­
ba Szkoły i C h o r ą g w i  Szczecińskiej. Druh Naczelnik Związku 
Harcerstwa Polskiego, za namową druha Bublewskiego wyróżnił nas 
nagrodą naszych marzeń, czyi i rejsem żeńskim na "Zawiszy Czarnym 
ło była przygoda! lo było ukoronowanie naszych żeglarskich prag- 
n i €3ń.

Po 14 dniach ciężkich zmagań ze sztormem i trudami morskie­
go rejsu wracaliśmy do Gdyni. Witano nas serdecznie. Na ke i 
wśród oczekujących stał druh Bublewski. Uśmiechał się zadowolony 
z raportu kapitana chwalącego dzielne druhny. Byłyśmy szczęśliwe 
że nie zawiodłyśmy naszego wspaniałego druha. Rejs ten z 30. 
dziewczynami na pokładzie został ogłoszony rejsem roku "Zawiszy 
Czar nego" .

Od chwi 1 i tamtego, pamiętnego pierwszego spotkania druh 
Witold E^ublewski został naszym wiernym przyjacielem. Jest z nami 
we wszystkich ważnych momentach życia szkolnego, harcerski ego 
a obecnie ligowego. Był z nami, tu w Szczecinie:
- kiedy nasz 31 Szczep Drużyn Wodnych ZHP w 1977 roku otrzymywał 

imię Generała Mariusza Zaruskiego,
- kiedy w 1986 roku w szkole naszej odbywał się Ogólnopolski 
Ceremoniał Otwarcia Roku Morskiego w Oświacie,

- kiedy w 1991 roku przeżywał iśmy finały i podsumowanie Ogólno­
polskiego Konkursu Ligi Morskiej ""Młodzież na morzu",

- a także kiedy w 1992 roku szkoła była gospodarzem Pierwszej 
Ogólnopolskiej Olimpiady Nauto1ogicznej.
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Liczymy, że po swoim jubileuszu obchodów 90. rocznicy uro­
dzin znów Druh zawita do Szczecina. Tęsknimy za nim. przy Uażdym 
spotkaniu z Druhem uczymy sie czegoś nowego, wciąż zaskakuje nas 
swoim bogatym życiorysem i odkrywa przed nami nowe karty swojej 
b i ografi i.

Podczas pierwszej Jego wizyty chciałyśmy oprowadzić Druha 
po Szczecinie.
- Druhny kochane, to Ja was oprowadzę3 i opowiem h i stor ie kiedy 
Jako Pe łnomocn i U Rzędu wchodź i łem do Szczec i na. Jeszcze przed 
Panem Prezydentem Piotrem Zarębę i Jak śzczec in wtedy wygiędał. 
Jak wraz z innymi p i on i eram i /' ludźmi morza pod k ierown ictwem 
wspaniałego Eugeniusza Kwiatkowskiego odbudowywa/ iśmy 
gospodarkę morskę na Pomorzu Zachodn im.

Ach, ten druh Bubłewski zawsze coś fascynującego ma do op- 
wiedzenia. Dlatego cieszy się ogromnym autorytetem, wzbudzając 
zawsze uznanie i szacunek u ludzi bliskich Jego ideałom.

Podziwiamy Go, za Jego bezkompromisową walkę o odrodzenie 
sie harcerstwa, o sprawy Ligi Morskiej, o sprawy edukacji mors­
kiej społeczeństwa.

2 okazji 90. rocznicy urodzin przesyłamy Druhowi nasze ser­
deczne życzenia zdrowia i sił w dalszych szlachetnych poczyna­
ni i ach.

CZUWAJ DRUHU!

Druhna Elżbieta Marszałek
Dyrektor Zespołu Szkół Ekonomicznych Nr 2 
ze Szczecina
Pełnomocnik Zarządu Głównego Ligi Morskiej 
d/s. Olimpiady Nauto1ogicznej
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I WYCHOWAŃ I LJ MORSK I M 

MLOUZIEZY

Z A M I A S I  P R E A M B U Ł Y

Otwarte granice i zamknięte w świat drogi: takie było poło­
żenie Polski przed wiekami. I takie będzie, jeśl i własną wola 
sobie sami nie zamknięmy obronnie granic i nie utrzymamy wolnych 
dróg w przestrzeń

Lądem łatwo maszeruje wojna, gwałt, przymus i najazd. Mo­
rzem iśc przemocą po stokroć trudniej - ale po stokroć łatwiej 
płynie tędy bogactwo, obfitość, praca. Morze d z i e l i  od 
od wroga, choć ł ą c z y  ze światem, o d d a l  a niebezpie­
czeństwa, choć p r z y b 1 i ż a krańce ziemi, zamyka dostęp 
klęsce choć o t w i e r a  drogi zwycięstwa.

Nas morze nie broni. To nam go bronić wypada. Nie ujmie nam 
wysiłku, nie umniejszy ofiar, aby dawać - żąda by pomagać - wy­
maga aby służyć, chce n a s z e j  twardej służby. Musimy je 
bezustannie z d o b y w a ć  i c h r o n i ć ,  nie jest i nie 
będzie nam nigdy d a r e m ,  lecz zawsze w y s i ł k i e m ,  a 
nigdy ł a s k ą - zawsze p r a c ą .  Ulatego staje się w Pol­
sce symbolem. J e s t  na morzu - to znaczy ugięła karku przed 
przed złą dolę. Polska bowiem aby miała morze, musi umieć 
c h e  i e ć. Stosunek do morza jest dla Polski miarą napięć 
j e j  w o l i .
M u s i  j e  m i e ć  - jeśl i chce być wolną. Musi mieć nie tyl­
ko wybrzeże, ale morze. Stuleciami mieliśmy brzegi, nie posiada-
1 iśmy morza. Był ląd i woda, były porty i otwarty przestwór fal- 
nie było w o l i .  Była łaska dziejów, a nie ich kształtowanie, 
był pozór potęgi - nie potęga. Potęgą jest bowiem tylko świadome 
kształtowanie życia.

Na wielkim .otwartym rozdrożu stoi nasz dom. Aby tu ostać 
trzeba bezustannego wysiłku. Aby tu żyć, trzeba być mężnym. Każ­
dego dnia powszedniego i każdej godziny staje przed n a m i  
wybór wielkość lub nicość. Wybieramy , sami o tym nie wiedząc, 
tysiącem drobnych rozstrzygnięć przesądzając przyszłość tysiącem 
drobnych ustępstw, ustępując wiele lub tysiącom skromnych ofiar 
budując potęgę. Niech każdy pamięta, że kto w Polsce wybiera - 
wybiera wysiłek i t r u d  i w i e l k o ś ć ,  a jednocześnie 
wspomni słowa Eugeniusza Kwiatkowskiego, że ..."ilekroć błądzi- 
łą po manowcach gospodarcza i polityczna myśl morska, ilekroć 
słabła w o l a  o b r o n y  jej granic, tylekroć w ślad za tym 
przychodziła klęska na całą naszą z iemię”. . . (0). . ."gospodarki
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morskiej nie zbudowała ani Polska Królewska ani Polska Szlachec­
ka, ani Mieszczańska"...powszechnie bowiem wiadomo, że stworzyła 
ją I I Rzeczpospol ita, a szeroko rozbudowała ją, w drugiej poło­
wie XX wieku, Polska Rzeczpospolita Ludowa.

Aktualnie na sprawy morskie trzeba spojrzeć w aspekcie: 
szerokiej drogi wodnej i bezgranicznej - łączącej Polskę z całym 
światem, wielkiego zbiornika żywności, podmorskiego znacznego 
zasobu żywności, podmorskiego znacznego zasobu surowców, a jed­
nocześnie bezgranicznego akwenu - na którym może sie kształtować 
i hartować tężyzna fizyczna i rozwijać osobowość oraz intelekt 
młodych Polaków (wczasowiczów, turystów, kuracjuszy).

Aby tu ostać, morze trzeba " u p r a w  i a ć", a do tego 
poza środkami technicznymi niezbędni są przede wszystkim ludzie
o odpowiedniej predyspozycji psychicznej i fizycznej. Niezbędne 
jest rozumienie nowej geograf iczno-historycznej sytuacji kraju. 
Aby zagospodarować, utrzymać i na wieki zakotwiczyć Polską f-1 agę 
u ujścia Wisły i Udry i nie zmarnowaćszans, które po wielu dzie­
siątkach lat zgotował nam los, trzeba wielkiego wysiłku, mądro­
ści, dzielności i kultury obywatelskiej. W tych działaniach nie 
może zabraknąć, specjalnie do tych celów powołanej L I G I  
M O R S K I E J  - organizacji wyższej użyteczności publ icznej. 
Właśnie w ramach działań L i g i  powinien być utworzony 
”L) E C E R N A 1 M 0 R S K 1", złożony z wybitnych znawców 
kultury i gospodarki morskiej, który stworzyłby humanistyczno- 
ekonomiczną wizję Polski Morskiej XXI wieku.

U C H W A Ł Y  II W A L N E G O  Z J A Z D U  
L I G I  M O R S K I E J

Realizacja podstawowych celów i zadań statutowych wynaga 
od wszystkich organizacyjnych instancji Ligi Morskiej oraz jej 
aktywu społecznego długofalowej, kompleksowej, spójnej działal­
ności, zmierzającej do planowego kształtowania i stałego rozwi­
jania świadomości morskiej polskiego społeczeństwa oraz zrozu­
mienia roli i znaczenia gospodarki wodnej kraju. Należy przeto 
uczynić wszystko, by zmobilizować właściwe aktywy,zdo1ne do 
współdziałania. Nie chodzi tu o pojedyńczych indywidualistów 
lecz działaczy, którzy w zbiorowym wysiłku i harmonijnym zespo­
leniu potrafiliby niezłomnie realizować postawione Lidze Mors­
kiej cele i zadania. lego rodzaju wskazania zawarte są w Statu­
cie i uchwałach zjazdowych II i III Walnych Zjazdów Ligi Mors­
kiej z lat 1986 i 1990.
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II Walny Zjazd Ligi Morskiej w dniu 9 marca 1986 roku 
w Gdyni pod adresem Zarządu Głównego, zarządów okręgowych oraz 
oddziałów podjął m. in. uchwały:
- podjąć planowe działania zmierzające do pozyskiwania i przesz- 
kalania niezbędnej liczby działaczy ligowych z całego kraju, 
zdolnych do podejmowania terenowych prac instruktarzowo - or­
ganizacyjnych i programowych. W związku z tym należy zainicjo­
wać współdziałanie z organizacjami społecznymi zainteresowany­
mi edukacją morską młodzieży: ZHP, LOK, P1IK, i.t.p. oraz MLN 
MON, MW - celem wspólnego wykorzystywania już istniejących 
morskich i wodniackich baz dla sharmon i zowan i a szkolenia kadry 
instruktorskiej w. w. organizacjom oraz LM. Szczegóły w tum za­
kresie zaleca się do opracowania Komisji Wychowania Morskiego 
ZG LM;

- stworzyć poważną komórkę zajmującą się edycją per iodykow LM 
("Ster", "Młodzież Morska", ewentualnie "Morze") oraz wydawni­
ctw broszurowych organizacyjno - problemowych, niezbędnych 
w pracach 1igowych.

B A R I E R Y  I P R O G I

Liga Morska odradzała się w czasie gdy zatarta już była 
tradycja, a dawna więź organizacyjna nie mogła być odtworzona
i scalona. We wwładzach Ligi znalazły się niekiedy osoby zupeł­
nie przypadkowe. interpretujące w sposób swoisty i subiektywny 
swe społeczne obowiązki organizacyjne. Ten stan rzeczy sprzyjał 
chaosowi organizacyjnemu, niezdyscyplinowaniu i nie wyzwalał 
żadnej statutowej inicjatywy w swoim środowisku. Liqa Morska 
"rozlała się" szerokim, a płytkim potokiem na wszystkie wojewó­
dztwa. Gdy nadszedł czas konkretyzacji działań i porządkowania 
kOL i oddziałów, znikły ich ślady.

Przed przyszłymi nowymi władzami Ligi rysują się więc nadal 
dysproporcje strukturowe. kłopoty organizacyjne, bariery i progi 
które trzeba będzie przezwyciężyć.

P i e r w s z y  p r a k s e o l o g i c z n y  próg wypad- 
dnie przekroczyć poprzez naukowe usprawnienia organizacji i pro­
filaktyki poczynań społecznych i rutynowych Ligi. na wszystkich 
jej szczeblach zarządzania i obszarach działania. Rysuje się tu 
potrzeba wypracowania i wprowadzenia najprostrzych lecz adekwat­
nych form organizacyjnych, uwypuklających i podkreślających spo­
łeczny charakter organizacji i jej władz statutowych, podparty
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działaniami rutynowymi pracowników etatowych (specjalistów) za­
pewniających realizację długofalowej, kompleksowej, spójnej po­
lityki statutowej - w określonym zakresie prac biura zarządu 
głównego, a w przyszłości i okręgów (bez szumnych tytułów dyrek- 
torsk i ch).

D r u g ą  c y b e r n e t y c z n ą  bar i erę stanowi ste­
rowanie procesami pozyskiwania i szkolenia kadry instruktorskiej 
dla kierowania pracą szkolnych kół i oddziałów Ligi, gdyż bez 
włąsnej kadry działalność Ligi będzie ograniczona, mało skutecz­
na i bez widoków harmonijnego rozwoju.

T r z e c i ą  p r z e s z k o d ą  stanowi ważny próg fi­
nansowy i gospodarczy, który można przekroczyć poprzez mądre go­
spodarowanie zasobami maerialnymi i licznymi posiłkującymi w tym 
zakresie podmiotami wymagającymi sumiennych działań, energicz­
nych, planowych, nowatorskich przedsięwzięć gospodarczych. Do 
realizacji tych działań niezbędny jest etatowy aparat. W ramach 
tych działań, przewidzieć trzeba tworzenie gospodarczych przed­
siębiorstw pomocniczych o gwarantowanych zyskach. Sprawa ta wy­
maga jednak wyostrzonej czujności i tak zredagowanych umów. aby 
w przypadku nieudolności kierownictwa ligowego przedsiębiorstwa 
jego partyku 1 arnych interesów, a nawet złej wol i, Liga nie po­
nosiła strat. Zabiegać też należy o uzyskanie stałych środków 
dochodowych, umożliwiających Lidze stały dynamiczny rozwój opar­
ty o realny budżet.

C z w a r t ą  b a r i e r ą ,  utrudniającą planową działal­
ność jest brak możliwości szerokiego oddziaływania na kształto­
wanie świadomości morskiej wśród młodzieżu i członków rzczywis- 
tych, a zwłaszcza z tym powstaje uzasadnione społeczne zapotrze­
bowanie na:
- przywrócenie Lidze Morskiej jej tradycujnego organu "Morze", 
które przejściowo znalazło się pod inną administracją,

- przekształcenie czasopisma "Ster" w miesięcznik propagandowo- 
instruktarzowy i informacyjno-organizacyjny,

- przekształcenie gazetki ściennej "Młodzież Morska" w miesię­
cznik szkolny, finansowany przez Ministerstwo Edukacji Naro­
dowej, a redagowany przez Ligę Morską,

- powołanie rzecznika prasowego Ligi Morskiej.
P i ą t  ą b a r i e r ą  jest niedocenianie w i ę z i

0 r g a n 1 z a c y j n e j  i e m o c j o n a l n e g o  
w s p ó ł ż y c i a  towarzyskiego i klubowego członków kół
1 oddz i ałów Ligi.

Z socjologi wiemy, że poglądy, nawyki, cele i ideały kszta­
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łtują się w małych grupach społecznych. Nacisk grupy, jej zżycie 
się. zespolenie wokół celów i zadań, staje się jednym z najsil­
niejszych źródeł indywidualnego i grupowego zdyscyplinowania
oraz chęci społecznego działania.
Przy aktualnej odnowie organizacyjnej różnych szczebl i Ligi Mor­
skiej, uwagi te powinny być uwzględnione.

U W A G I  I E W E N I U A 1 N E  W N I O S K I  
N A  lit W A L N Y  Z J A Z U  L I G I  M O R S K I E J

Pod rozwagę i przemyślenia Uelegatów na III Zjazd Ligi Morskiej
prezentujemy następujące propozycje:
1. Zmienić nazwę "Liga Morska" na "Liga Morska i Rzeczna".
1.1 W przypadku zrealizowania tego wniosku, siłą rzeczy przed 

Oddziałami i Okręgami utworzą się zupełnie nowe możliwoś­
ci konkretnego i społecznie pożytecznego działania w bezpo­
średnim środowisku bytowym. Sama nazwa "rzeczna" zobowiązu­
je do zainteresowania się miescowumi rzekami, ciekami i ak­
wenami, ich przydatnością gospodarczą (zarybienie, przydat­
ność do turystyki kajakowej, kąpieliska). Specjalną troską 
stanie się system ochrony wód (wszystkie rzeki płyną do mo­
rza i w 807. zanieczyszczają polskie wybrzeże), problematyka 
przeciwpowodziowa, czystość brzegów, wykorzystanie nurtu do 
napędów elektrowni, młynów wodnych itp. W ten sposób posz­
czególne KoLa LMiR będą mogły stale pogłębiać i poszerzać 
swe zainteresowanie i nawiązywać kontakty ze Spółkami Wod­
nymi (których jest w Polsce około 10 tys. ), wędkarzami, 
hodowcami ryb, i indywidualnymi działaczami interesującymi 
się wodniactwem. W ten sposób Koła staną się atrakcyjne dla 
swego środowiska i mogą być ośrodkiem kształtującym opinię 
publiczną w dziedzinie wodniactwa,ochrony środowiska i wód, 
a tum samym mogą zdobywać odpowiednią rangę społeczną uza­
sadniającą sens istnienia Koła

1.2 K o ł o jest podstawową, macierzystą, samowystarczalną 
jednostką organizacyjną Ligi i może nosić nazwy satysfak­
cjonujące swych członków ( zgodnie z ich celami działania 
zainteresowaniami - klub, bractwo wodne, jacht klub LM). 
Bez sprawnych kół, dzialność merytoryczna-statutowa, staje 
się problematyczna, a nawet bezcelowa, tym bardziej, że 
Koło może 1 iczyć jedynie na siebie i swych członków. Trzeba 
więc szukać własnych rozwiązań, pomysłów i inicjatyw zaspa- 
kających własne potrzeby, zainteresowania i ambicje.
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W przypadku wyboru członka Koła do włgdz wyższego szczebla 
ewidencyjnie pozosatej ona nadal w ewidencji Koła jako ur­
lopowany działacz.

2. Propozycji organ izacyjno-programowej wymaga również sprawa 
działalności Kół Ligi w miastach wojewódzkich, w których 
nie istnieją żadne komórki LM. W zwiAzku z tym, istnieje 
uzasadniona potrzeba, zgodnie z par. 24 ust. 2, pkt 2 Statu­
tu, opracowania i ogłoszenia Regulaminów ustalających zasa­
dy powoływania i rozwiązywania terenowych jednostek org. LM 
Przy tej okazji należałoby ustalić i ujednolicić sparawoz- 
dawczość odzwierciedlająca stan faktyczny organizacji. 
W okresie III kadencji Zarządu Głównego należy w każdym 
mieście wojewódzkim zorganizować co najmniej Koło LM, któ­
rego głównym zadaniem byłoby, w miarę swego okrzepnięcia 
organizacyjnego rozwinięcia sie w okręg LM dysponujący wła­
sną siedzibą, lego rodzaju koła powinny być podporządkowane 
bezpośrednio ZG LM.

3. Okręgi i oddziały miejsko-gminne swym zasięgiem powinny 
obejmować właściwe obszary administracyjne państwa. Działa­
lność okręgów prowadzących szerszy zakres prac (sekretariat 
księgowość finansową i gospodarczą itp) wymaga znacznych 
środków finansowych oraz etatowej obsługi. W tym zakresie 
ZG LM w dniu 12 maja 1987 roku podjął uchwałę (opubl i kowaną 
w "Sterze” Nr 1 1988 r.), powołującą Zarząd Działalności 
Gospodarczej "LIGMOR”. W ten sposób każdy okręg wykazujący 
odpowiednią inicjatywę związaną z powołaniem placówki gos­
podarczej, może mieć własne źródło dochodów.

4. K a d r a instruktorska działaczy LM stanowi ważne, pilne 
bardzo trudne, a aktualne zagadnienie. Podobne kłopoty mają
i inne, zajmnujące sie od lat wychowaniem morskim młodzieży 
organizacje (ZHP, LOK, PTTK i inne). W obecnym układzie 
stosunków finansowych, żadne z tych związków,tak jak i Liga 
nie są w stanie do samodzielnego rozwiązania tych spraw. 
Godne uwagi jest wspomnienie, jak rozwiązywane były te pro­
blemy w przeszłości. W II Rzeczypospolitej (1930-1936) 
działał w Gdyni Ośrodek Morski, podległy Państwowemu Urzę­
dowi Wychowania Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego 
w latach 1946-1952 istniało w Gdyni Państwowe Centrum Wy­
chowania Morskiego podporządkowane Ministrowi Żeglugi. 
Obie te instytucje były placówkami budżetowymi i odegrały 
znaczącą role w rozwoju wychowania morskiego.
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Wl IULU UUIJLEWSK I

PRÓBA POjęC I A 

WYCHOWAŃ 1 A MORSK I EGO 

MLOOZIEZY

Działający w ramach PTN zespół badawczy dziejów wychowania 
morskiego młodzieży, na swym ostatnim spotkaniu z udziałem 
przedstawicieli Centrum Wychowania Morskiego w Gdyni omówił ak­
tualny stan w tym zakresie. Zauważono jednocześnie, że od naro­
dzin idei. rozumianej obecnie jako wychowanie morskie młodzieży 
minęło Drawie trzy czwarte wieku, w tym czsie zmieniły sie w tym 
zakresie pojeci a i poglądy. Zmieniły sie też granice i obszary 
działania państwa polskiego. Morze pozostało to samo, co przed 
wiekami. Obecnie mamy 524 km otwartej przestrzeni morskiej, łą­
czącej Polskę z wszechoceanem i całym światem.

Instruktorzy harcerscy - twórcy idei wychowania morskiego 
młodzieży rozumieli,że aby teb stan rzeczy utrzymać i zagospoda­
rować trzeba morze "uprawiać”. Do tego niezbedni są młodzi 
ludzie z odpowiednią predyspozycją fizyczną i psychiczną oraz 
wiedzą specjalistyczną i doświadczeniem. Trzeba też utrwalać w 
pamieci.że w aktualną rzeczywistość oraz działalność wodniacką
i morską jest wrośnięty trud czterech pokoleń działaczy morskich 
a w tym i woe1 u instruktorów harcerskich. Każda ich twórcza myśl 
każdy konkretny czyn i działalność pozostawiły swój historyczny 
już ślad oraz idee. którą trzeba uszanować i w miarę potrzeb 
kontynuować.

Pojecie wuchowanie morskie, pomimo upływu czasu nie zostało 
ostatecznie uzgodnione i sformułowane, jest wieloznaczne! 
Ze względu na swój zasięg społeczny przypisuje sie mu wiele róż­
nych znaczeń. Celów wychowania morskiego stawia sie zbyt wiele.

W świetle tego ,dla celów historycznych warto dokonać ko­
lejnej próby sformułowani a omawianego pojęcia i poddać je 
społecznej ocenie i krytyce.

Wychowanie morskie młodzieży to systematyczna, świadomie 
organizowana, społeczna działalność, zmierzająca do wywoływania 
u młodzieży zainteresowania problematyką morską i szeroko pojętą 
gospodarką wodną i ekologiczną. Odbywa sie poprzez odpowiednio 
dobrane ćwiczenia na akwenach środlądzia i morza, z wykorzysta­
niem środowiska naturalnego, które pośrednio rzutuje na zamie­
rzone kształtowanie osobowości młodzieży.

Uczenie się i zbieranie doświadczeń nigdy nie jest progra­
mem skończonym, o czym może świadczyć załączony grafik. Koło 
duże zawiera całokształt problematyki w y c h o w a n ia  m o r s k i e g o  m ł ó ­
d ź  i e ż y .U w a  wpisane koła średniej wielkości to: wpływy kultury 
fizycznej (2) i edukacji oraz światopoglądu (3). Dwa najmniejsze 
koła to wpływy morza (4) i wód śródlądzia (5).
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KUL1UKA f IZYC/NA - wq U.Zuwrock ieqo - to część kultur u 
ogólnej, ogólnej, całokształt spraw związanych z zabieoami 
ruchowymi, określonymi przez wychowanie fizyczne i soort wraz 
ze wszustkimi materialnymi urządzeniami do tego służącumi - wie­
dzą, techniką i sztuką.

EDUKACJA wg W.Okoni a - to oqół procesów, któruch celem jest 
zmienianie ludzi przde wszystkim dzieci i młodzieży, stosownie 
do panujących w danym społeczeństwie ideałów i celów wychowaw­
czych.

SWIAUOMOSC MORSKA - wg f i .Pietraszkiewicza - to cześć świa­
domości wyróżni ającasię historycznie uwarunkowanymi zespołami 
idei, wiedzy, poglądami i postawami społecznymi wobec problemów 
stanowiących zespół poi i tyk i morskiej państwa oraz morza, jako 
środowiska pracy i twórczości oraz innych form aktuwności 
człow i oka.

KULTURA
FIZYCZNA

E D U K A C J AWYCHOWANIE
MORSKIE

ŚW IATOPO GLĄD

WODNI ACTWO 
\ e k o l o g i a 7
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ODZNAK I HONOROWE I_f~1K

Na VII Walnym Zjeżdzie Ligi Morskiej i Kolonialnej w Pozna­
niu w dniach 7 i 8 maja 193T roku, między innymi została podjęta 
uchwała o utworzeniu odznaczenia pod nazwą Pro Mori Nostro i po­
wołaniu Kapituły odznaczeń LMiK. W dniu 5 lipca 193T roku odbyło 
się pierwsze konstytucyjne zebranie Kapituły, która ukonstytuo­
wała się następująco: prezesem Kapituły został płk dypl. Stefan 
Iwanowski, jego zastępcą Antoni Kamieński. sekretarzem 
inż. Antoni Konopka. zaś członkami Kapituły wicewojewoda 
dr Tadeusz Sal on i, dyr. Władysłąw Bystrowski . gen. Mgen.Mar iusz 
Zaruski i kmdr Roman Stankiewicz.

Kapituła rozpisała konkurs na projekt odznaczenia LMiK oraz 
powołała sąd konkursowyw składzie: dr ladusz Dar 1 ewski.dyr.Jan 
Dębski, senator Piotr Olewiński, radca Michał Pankiewicz, 
dyr. Feliks Rostkowski i płk dypl. Stefan Iwanowski. W dniu 13 
lipca 1937 roku sąd konkursowy rozpatrzył i ocenił nadesłane 
projekty oraz przyznał I nagrodę znanemu grafikowi Bolesławowi 
Surałło, II nagrodę otrzymała Halina Downarowicz. a III Mieczys­
ław Kotarbiński.

Wyróżniony przez sąd konkursowy projekt przedstawia trzy­
stopniowe odznaczenia pod nazwą Pro Mori Nostra - w kształcie 
krzyża złotego, srebrnego i brązowego. Na ciemnobłękitnej wstą­
żce z dwoma podłużnymi paskami w miejscu przytwierdzenia krzyża 
do wstążki, dwie skrzyżowane kotwice, a pośrodku krzyża znak 
LMiK. na biało czerwonym tle. Ramiona krzyża ozdobione wąskim 
paskiem emal i i w kolorze błękitnym. Na odwrotnej stronie krzyża 
napis "Navigare necesce est".

Rada Główna LMiK zatwierdziła wnioski 
wnioski Kapituły i wystąpiła do właś­
ciwych czynników o nadanie dalszego 
biegu tej sprawie.
Od tamtego czasu minęło 55 łat i wsze­
lkie poszukiwania i badania, jak osta­
tecznie formalnie została załatwiona 
sprawa omawianego odznaczenia, nie zo­
stała wyjaśniona.
Na III Walnym Zjeżdzie Ligi Morskiej 
w dniach 6 i 7 października 1990 roku 
w Gdańsku, pan Kazimierz Simon, wys­
tąpił z wnioskiem o reaktywowanie od­
znaczenia LMiK Pro Mori Nostra. jako 

wysokiego odznaczenia i wyróżnienia dla zasłużonych działaczy 
Ligi. III Zjazd zobowiązał jednocześnie Zarząd Główny Ligi Mors­
kiej do zrealizowania tych postanowień.
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HONOROWA ODZNAKA LIGI MORSKILJ I KOLONIALNLJ
- MLUAL XV-LLCIA ODZYSKANIA MORZA

Na podstawie art.1.ust.1, dekretu z dnia 2 lutego 1935 roku 
(Uz.U.R.P nr T2.poz.45b) i rozporządzenia z dnia 15 października 
1935 roku, Liga Morska i Kolonialna uzyskała pozwolenie na usta­
nowienie honorowej odznaki "Medal XV-lec i a odzuskani a morza", 
mającej na celu wyróżnienie za zasługi położone dla Ligi.

Odznaka była nadawana zgodnie z regulaminem, przez specjal­
nie do tego celu powołaną przez Zarząd GLOwny komisję. Regulamin 
był zatwierdzony przez Ministra Spraw Wewnętrznych w dniu 
24 maja 1937 roku. (AP.3-G3)

Medal ma średnicę 35 mm. Na awersie figuruje alegoryczna 
postać kobieca z mieczem i tarczą, stojąca ruj straży polskiego 
morza. Na obrzżu napis: "Liga Morska i Kolonialna". Na rewersie: 
m/s "Piłsudski" (rysunek), a na obrzeżu: "W XV-1ecie odzyskania 
morza". Medal miał trzy klasy: brązową, srebrną i złotą, 
a ponadto miniaturę na błękitnej wstążce. Miał charakter pow­
szechny, nadawany przez okręgi, natomiast medale srebrne i złote 
nadawał jedynie Zarząd Główny, po uprzedniej weryfikacji kandy­
datów do odznaczenia przez komisję odznaczeniową.
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RYSZARD TOCZEK
Przewodniczący Komisji Zjazdowej 
ZG Ligi Morskiej

ZAŁOZEN I A PROGRAMOWE 

LIGI  MORSK I EJ IMA LATA 1 995-1 999

( P R O J E K T  M A  I V /  X  V W A L M  V Z I J A Z D  
L I G I  M O R S K  I E J  W L  I S T O P A D Z l  I E  

1 9  9-4 R O K U )

W S T Ę P

Przedstawiając "założenia programowe " na Walny Zjazd Dele­
gatów Ligi Morskiej, należy jednoznacznie i świadomie zdecydować
0 źródłach inspiracji do działań a także do rozwiązań struktu­
ralnych. Dotychczasowa. tj. od 1980 roku praktyka numerowania 
Walnych Zjazdów "od początku" zdecydowanie wskazuje na odcięcie 
sie od trafycji działania Ligi Morskiej w okresie II Rzeczypos­
politej. 0 znaczeniu tradycji i doświadczeń z przeszłości dla 
właściwego kształtowania założeń programowych na przyszłość . 
nie trzeba nikogo przekonywać.
Przez szacunek dla twórców i działaczy "Bandery Polskiej”,"Ligi 
Żeglugi Polskiej", "Ligi Morskiej i Rzecznej" a następnie "Ligi 
Morskiej i Kolonialnej", należy naszym zdaniem zmienić kolejną 
numeracje Walnego Zjazdu, przyjmując fakt siedmiu zjazdów w ok­
resie międzywojennym, zaczynając od I Zjazdu Ligi Morskiej
1 Rzecznej powstałej TO lat temu tj. 27 kwietnia 1924 roku. 
Zmiana ta ma również znaczenie prawne, gdyż zasadniczo inaczej 
stawia kwestie tytułu prawnego do całego dorobku LMiR a następ- 
n i e LM i K.
I. Główne kierunki działań.

Dokonująca sie w okres ie III Rzeczypospolitej ustrojowa 
transformacja w niemal każdej dziedzinie życia społecznego 
i państwowego a także sytuacja organizacyjna Ligi wymaga dosto­
sowania sie Ligi Morskiej do zachodzących zmian. W szczególności 
uznając statutowe cele i środki działania (Rozd. II Statutu LM), 
Liga Morska powinna:
1. Aktywnie współuczestniczyć w ogólnonarodowej dyskusji nad:

1) strukturą podziału Państwa - regionu - województwa - 
powiaty - gminy,

2) strukturą i kompetencjami władz państwowych i samorządu 
terytori a 1nego i zawodowego,

3) systemem kultury, oświaty, kultury fizycznej i rekreacji, 
turystyki, ochrony środowiska,

4) polityką Państwa w sferze spraw morskich,
5) integracją społeczeństw, regionów i państw nadmorskich 

(bałtyck i ch)
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Udział w dyskusji powinien oznaczać powstawanie seUcji czy zes­
połów problemowych spośród członków LN, przygotowujących stano­
wisko LM prezentowane przez Rade Główną, Zarząd czy Prezesa LM 
odpowiednim władzom i opinii publicznej.
2. Określić - na podstawie szerokiej konsultacji w okręgach i na 

szczeblu władz naczelnych Ligi Morskiej propozycje współdzia­
łania LM w kluczowych kwestiach, mających wpływ na realizacje 
celów statutowych ligi, takich jak:
a) lokalne, regionalne czy ogó1nopaństwowe plany rozwoju 

społeczno-gospodarczego,
b) kultury,
c) sportu,
d) turystyki wodnej.
e) ochrony środowiska.
Stanowisko LM w tych sprawach - w zależności od skal i zagad­
nienia - powinno integrować członków łigi we wspólnym dzia­
łaniu oraz we współpracy z właściwymi instytucjami i władzami

3. Przyjąć zasadę wszechstronnego informowania opinii publicznej
o swojej działalności, metody i środki oraz angażując do tej 
działalności, moż 1 iwie najszersze kręgi członków LM.
W szczególności, działalność informacyjna powinna prowadzić 
do pozyskania organizacji społecznych, part i i politycznych, 
samorządy gospodarcze i terytorialne oraz władze państwowe 
(w tym wojskowe) do współpracy w realizacji celów statuto­
wych Ligi.

A. Przyjąć zasadę samodzielności prawnej, organizacyjnej i fi­
nansowej jednostek strukturalnych ligi (okręgów). Doprowadzić 
do zwrotu całego majątku LMiK a także do stałych subwencji 
Państwa i samorządu terytorialnego na organizacje imprez 
ogólnospołecznych lub środowiskowych (szkoły, kluby sportowe, 
organizacje młodzieżowe itp.)

5. 1) Opracować cały dotychczasowy dorobek twórczy Ligi, poczy­
nając od Stowarzyszenia "Bandera Polska" oraz stworzyć 
warunki do zebrania możliwie wszystkich dokumentów i ma­
teriałów dotyczących całej historii Ligi Morskiej.

2) Nawiązać kontakt z działaczami Ligi Morskiej żyjącymi poza 
granicami kraju dla współpracy przy zbieraniu informacji
o działalności łigi oraz dla tworzenia więzi organizacyj­
nych.

3) Rozwinąć współpracę z bliźniaczymi organizacjami działają­
cymi w innych krajach - głównie europejskich.

Ad. 1 1) LM powinna włączyć sie do dyskusji nad przyszłym ustro­
jem Państwa, doceniając znaczenie jakie ma prawidłowy
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podział administracyjny Uraju dla rozwoju lokalnych, 
regionalnych i ogólnonarodowych więzi kulturowych, gospo­
darczych czy administracyjnych. Propozycje podziału 
Państwa na regiony lub na województwa oraz na powiaty — 
uwzględnić muszą tradycje historyczne, uwarunkowania 
społeczne i gospodarcze a także zadani, jakie mają spęłnić 
społeczności i władze.
Z punktu widzeń i a Ligi Morskiej, system dróg wodnych śród­
lądowych, zagospodarownie terenów przyległych do rzek, 
jezior i kanałów a przede wszystkim do brzegu morskiego 
jest ważnym czynnikiem określającym podział administracyj­
ny kraju. Zagadnienia te powinny być omawiane na posiedze­
niach Zarządów Okręgów LM i w powołanych zespołach proble­
mowych .

2) Wyraźny i prosty podział kompetencji poszczególnych 
władz zapewnia efektywna współpracę na każdym poziomie 
działania. Przedmiotem zainteresowania LM powinien być 
zakres kompetencji naczelnych i terenowych oraganów admi­
nistracji państwowej i samorządu terytorialnego oraz sa­
morządu gospodarczego. Najważniejszym partnerem władz LM 
powinien być Urząd Prezydenta RP, gwarantujący stabilną 
niekoniunkturalną politykę Państwa wobec LM potwierdzoną 
Memorandum Prezydenta RP w sprawie roli LM dla Polski. 
Realizacja założeń programowych LM odbywa się przy współ­
pracy z Ministerstwem Transportu i Gospodarki Morski ej,MON 
MK i Głównym Urzędem Kultury Fizycznej i Turystyki - na 
podstawie odpowiednich porozumień i okresowych konsultacji 
Nowym i ciągle niedocenionym partnerem LM są samorządy 
terytorialne i zawodowe. Sejmiki samorządowe i rady gmin — 
będąc przedstawicielami społeczności lokalnych są natural­
nym sprzymierzeńcem LM, realizującej szereg zadań miesz­
czących się w kompetencjach gmin. Szczególnie ważne są 
inicjatywy popularyzujące zadania LM wśród radnych i czło­
nków zarządów gmin, pozyskując ich do współpracy i pomocy. 
Działacze LM powinni również identyfikować się z tymi pro­
gramami partii politycznych, które są zbieżne z celami
i zadaniami LM. Taka postawa LM zapewni poparcie tych gre­
miów lub nawet otwartość dla członków LM. Należy uczestni­
czyć w spotkaniach z politykami, radnymi, posłami, senato­
rami, przedstawicielami stowarzyszeń i ich organizacji 
oraz zapraszać ich na własne zebrania.

3) Liga Morska na wzystkich poziomach swojego działania 
powinna współpracować z klubami sportowymi, szkołami, 
organ izacjam i turystycznymi i młodzieżowymi (ZHP,ZHR, i in)
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a także zaangażowanymi do ochrony środowiska naturalnego. 
Właściwym byłoby podpisywaanie porozumień o współpracy 
a także wspólna organizacja imprez popularyzujących przy­
wiązanie do spraw morskich i wód śródlądowych. Współpraca 
z tymi organizacjami ułatwi nawiązanie wzajemnych kontak­
tów i wprowadzi założenia programowe LM do ich zadań sta­
tutowych. Szczególne znaczenie bedzie miało tworzenie kół 
LM w szkołach i na popularyzacje aktywności LM w życiu 
szkolnym powinno sie zwrócić szczególną uwagę- Uemonopol i- 
zacja Państwa w sferze oświaty, kultury, sportu i turys­
tyki powinna wywołać wśród działaczy LM postawy pragmaty­
czne i socjalne, z którymi łatwo zidentyfikuje sie nieza­
leżny partner do współpracy. Mniej - nakazu, biurokracji 
i działań pozornych - więcej przykładów efektywnego i ak­
ceptowanego działania.

4) Polityka Państwa w sferze spraw morskich jest kwestią 
szczególnie ważną i odpowiedzialną, wymagającą trafnych 
ocen i prognoz. LM powinna przedstawić Prezydentowi RP, 
Sejmowi i Rządowi a także opini i publ icznej własne opraco­
wanie na ten temat,autorstwa naczelnej Rady Programowej LM

5) Postępujące odprężenie w stosunkach międzynarodowych 
szczególnie w Europie a zwłaszcza w regionie Bałtyckim 
powoduje, że nawiązywanie dobrosąsiedzkich kontaktów ze 
społecznościami zamieszkałymi kraje nadbałtyckie jest 
znacznie łatwiejsze i powszechne. LM powinna wykorzystać 
te okoliczności propagujące moż1 iwie najszerszą wymianę 
myśli, pracy, kultury i idei pokojowego partnerststwa nad 
Bałtykiem. Bałtyk powinien stać sie ponownie wyzwaniem dla 
polskiej dyplomacji gospodarki i kultury oraz być źródłem 
korzyści nietylko dla regionów nadmorskich, ale dla całego 
Państwa. Tematem tym powinna zająć sie jedna z sekcji pro­
blemowych współpracująca z organizacjami pozarządowymi 
(Związek Miast Bałtyckich, Związek Miast i Gmin Morskich) 
i innymi zainteresowanymi.

.2 1) Jako organizacja pozarządowa, ma szczególną pozycję nie­
zależnego rzecznika morskich interesów Państwa, wyrażają­
cych się w sferze gospodarki, obrony narodowej, admini­
stracji, kultury, sportu, turystyki, ochrony zdrowia 
i środowiska naturalnego. Ocena na ile interesy te są wła­
ściwe tj. możliwie najpełniej zabezpieczone przez władze 
stanowiące i wykonawcze różnych szczebli, wymaga bieżącej 
analizy projektów aktów prawnych i decyzji administracyj­
nych. Za najważniejsze zadanie należy przyjąć zmobilizowa­
nie Sejmu do przyjęcia uchwały o założeniach polityki
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morskiej Państwa i zgodnymi z nią ustaw o portach morskich 
administracji morskiej, o gospodarce gruntami. Równocześ­
nie powinna zapewnić spełnienie w/w. założeń w opracowa­
ni ach dot. planów społeczno-gospodarczych rozwoju kraju 
i poszczególnych regionów, zwracając uwagę na politykę 
podatkową, celną i taryfową oraz na programy inwestycyjne. 
Jako priorytetowe uznajemy zahamowanie tendencji spadku 
tonażu polskiej floty, przeładunków w portach morskich 
i śródlądowych oraz tranzytu w relacji Północ — Południe. 
Inwestycje infrastrutura 1 ne (budowa autostrad) powinny 
wspomagać rozwój bazy przeładunkowej w portach i rozwój 
floty handlowej. LM powinna zapoznać i wspierać te środo­
wiska, które identyfikują sie z takim kierunkiem rozwoju 
kraju (samorządy terytori a1ne, gospodarcze, stowarzysze­
nia ekonomistów. inżynierów, związki zawodowe i in.) 
Należy wykorzystać przekonywujce argumenty za "pro- 
morskim" kierunkiem rozwoju kraju, wskazując na zagrożenia
i szkody wynikające z "anty-morskiej" polityki władz.

Ad.2 2) KULTURA
Kultura morska - duchowa i materialna, oferująca różnorod­
ność form, powinna stać sie specjalnością każdego nadmors­
kiego ośrodka czy społeczności. Historia podróży morskich, 
obyczajów, eksploatacji morza i kultury marynistycznej - 
powinny na stałe zawitać do nadmorskichbib1 iotek, muzeów 
czy domów kultury. Podobną role mają pełnić festiwale, 
konkursy czy wystawy artystyczne, 1 iterackie i in. o tema­
tyce morskiej. Różnorodność i atrakcyjność imprez może 
zdobywać coraz większe zainteresowanie opinii publicznej 
stając sie dorobkiem kultury ogólnonarodowej. LM powinna 
współuczestniczyć w organizacji takich imprez szczególnie 
podczas świąt (10-Lutego, Dni Morza) czy innych obchodów.

Ad.2 3) SPORT
Masowe uprawianie sportów wodnych musi być poprzedzone 
powszechną umiejętnością pływania a wiec oswojenia sie 
z wodą. Zadaniem tym powinny zająć sie szkoły poprzez 
zaplanowane obowiązkowe kursy nauki pływania. W ramach 
Szkolnego Klubu Sportowego oraz innych klubów sportowych 
powinny powstawać sekcje żeglarskie, kajakarskie, pływa­
ki e, modelarskie i in. wykorzystujące naturalne bądź 
sztuczne bazy treningowe. LM powinna wspomagać inicjatywy 
rozwoju sportów wodnych w szkołach i klubach a także 
tworzyć własne ośrodki sportów wodnych, organizując kursy, 
obozy i zawody sportowe. Zarządy Okręgów LM powinny zawie­
rać porozumienia z władzami państwowymi i samorządowymi
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szczebla wojewódzkiego i miejskiego a także GKKFiT nt. or- 
organizacji takich imprez. Oprócz sportów wodnych - głów­
nie żeglarskich, LM powinna popularyzować także wędkarstwo 
morskie i śródlądowe, współpracując z zainteresowanymi 
organizacjami wędkarskimi.

.2 4) TURYSTYKA WODNA
Zagadnienie to obejmuje zaróeno baze (sprzęt i infrastruk­
turę) tzw. "białej floty śródlądowej i morskiej jak też 
organizacje imprez. LM powinna włączyć sie do zainwentary- 
zowani a stanu posiadania różnych organizacji dysponujących 
sprzętem i ośrodkami (firmy armatorskie, LOK, ośrodki aka­
demickie, firmy komunalne, zakładowe i in. aby aktywizować 
ich działalność oferując odpowiednie formy współpracy. 
Szczególne znaczenie dla popularyzacji turystyki wodnej 
i morskiej mają takie imprezy jak "Flis Wiślany”, spływy 
czy obozy żeglarskie, kajakowe i itp. Rozwój turystyki 
nadmorskiej powinien wynikać ze współpracy LM z gminami 
nadmortskimi w tworzeniu pensjonatów, obozów campingowych 
i caravaningowych przy kąpieliskach a także popu 1aryzacji 
wczasów, kolonii, obozów czy rehabilitacji zdrowotnej nad 
morzem. Szczególnie znaczenie ma turystyka morska a wiec 
tworzenie baz i przystani promowych, popularyzacje rejsów 
wycieczkowych, turystyki podwodnej (płetwonurkowanie)

2 5) OCHRONA SRODOWISKA
Ochrona środowiska wodnego i morskiego dzięki stosunkowo 
dobremu rozumieniu przez społeczeństwo wagi tego problemu 
a także dzięki odpowiednim regulacjom prawnym - może być 
efektywną formą działalności LM. Ochrona tych środowisk 
jest warunkiem wstępnym do realizacji wielu innych przed­
sięwzięć LM, stąd przywracanie coraz lepszych klas czys­
tości rzekom, jeziorom czy akwenom przybrzeżnym powinno 
być programem każdego koła LM, wLadz okręgowych i naczel­
nych. Najskuteczniejsze są z pozoru drobne ale wymowne 
inicjatywy w zakresie monitoringu środowi ska wodnego,cyk­
li czne akcje oczyszczania brzegów czy dna, oznaczanie 
źródeł skażenia czy alarmowanie opinii publicznej. Propo­
nowana jest oferta współpracy lokalnych struktur LM z ko­
mórkami d/s. ochrony środowiska urzędów, spółek wodnych, 
organizacji społecznych, Ligi Ochrony Przyrody czy nawet 
organizacjami międzynarodowymi ”Coalition Clean Baltic” 
czy Fundacja "Ecobaltic”. Takie formy działań, pozyskujące 
różnych sprzymierzeńców są bardziej skuteczne od teorety­
cznych seminariów czy dyskusji.
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Ad. 3 1) Najważniejszym zadaniem na tym kierunku działania jest 
reaktywowanie miesięcznika (docelowo tygodnika) "MORZE" 
i wydawnictwa LM. lo prestiżowe i odpowiedzialne przed­
sięwzięcie powinno zmobi 1 izować członków i sympatyków LM 
na całym świecie a także korzystać z poparcia władz pań­
stwowych i samorządowych oraz organ izacji gospodarczych, 
społecznych i kulturalnych. Dla ochrony wysokiego poziomu 
merytorycznego pisma, zachowania atrakcyjnej formy wydaw­
niczej konieczne jest powołanie możliwie szerokiej rady 
programowej i oddziałów terenowych (okręgowych) "MORZA".

2) Działalność publicystyczna, popularyzująca LM i jej 
pracę. wymaga dobrej współpracy z redakcjami RTV i czaso­
pism. Środkiem do tego celu jest zaangażowanie do LM 
dziennikarzy, właściciel i mass mediów oraz ich udział 
w strukturach organizacyjnych Ligi. Zainteresowanie dzien­
nikarzy LM (a wiec i opinii publicznej) jest warunkiem 
pozyskiwania poparcia społecznego a wiec i osiągnięcia 
stawianych celów.

3) Szczególnie ważne jest inspirowanie prac działaczy LM 
polityków i przedstawicieli organizacji społecznych czy 
zawodowych - dla przeniesienia postulatów do programów 
czy wystąpień w/w. osób czy organizacji. W ten sposób 
uzyskuje sie efekt popularyzacji idei ligowych w dodatko­
wych programach czy wydawnictwach, poświeconych tym osobom 
(organ i zac jom).

Ad.4 1) Każdy okręg LM musi posiadać pełną samodzielność prawną, 
organizacyjną i finansową, ze zdolnością do prowadzenia 
działalności gospodarczej na finansowanie działalności 
statutowej. ZO powinien wystąpić do kompetentnych władz
0 zwrot całego majątku LMiK (lub odszkodowania za utraco­
ny majątek) oraz o umieszczenie w budżecie Państwa corocz­
nej dotacji dla realizacji uzgodnionych imprez ogólnopań- 
stwowych czy lokalnych. Zarządy Okręgowe LM powinny uzgod­
nić zakres pomocy finansowej dla ligi ze strony urzędów 
wojewódzkich i władz samorządowych.

Ad. 5 Przy ZG i ZO powinny powstać komisje tradycji- historyczne 
Celem ich działania jest zebranie i opracowanie wszystkich 
dokumentów związanych z powstaniem i działalnością Ligi 
Morskiej. Komisje powinny współpracować z właściwymi 
muzealnymi i archiwami a także zainteresowanymi organiza­
cjami społecznymi (LOK) i osobami fizycznymi.
ZG powinien wystąpić w tej sprawie do środowisk polskich
1 polonijnych poza granicami kraju.
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Efektem tej pracy powinno być wydanie odpowiedniej publi­
kacji książkowej, informującej w sposób encyklopedyczny
0 powstaniu i działalności LM. ZG powinien rozpatrzyć 
możliwości udzielenia stypendiów naukowych dla studentów
1 naukowców badających życie organizacyjne LM oraz piszą­
cych prace naukowe na ten temat.

UCIIWAt_Y

V I I I  PLENARNEGO POS I EDZEN I A 

ZG L M W DN I U 1 9 . 02 . 1 994 K .

UHCWAŁA NR 34/VIII/Z6/94
Zarząd Główny Ligi Morskiej ustala termin IV Krajowego Zjazdu 
Ligi Morskiej na 19 - 20 listopada 1994 r.

UCHWALA NR 35/VIII/ZG/94
Zarząd Główny przyjmuje przedstawione przez Głównego Księgowego 
sprawozdanie finansowe Biura ZG LM za 1993 rok. Na wniosek Pre­
zydium, wyróżnia kol. Romana ZAGORSKI EGO:
- premią bilansową w wysokości 100 Z płący zasadniczej.
- nagrodą pieniężną w wysokości 3 min. zł.

UCHWALA NR 36/VIII/ZG/94
Zarząd Główny przyjmuje dzień 10 lutego, jako Dzień Ligi Mors­
kiej, dla uczczenia rocznicy zaślubin Polski z Morzem 10 lutego 
1920 roku.

UCHWALA NR 3T/VIII/ZG/94
Zarząd Główny, na wniosek Zarządu Okręgu w Tarnowie, rozwiązuje 
Tarnowski Okręg Ligi Morskiej. Przyjmuje do wiadomości działal­
ność Ligi Morskiej w Tarnowie i w Bochni.
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UCHWALA NR 38/VIII/ZG/94
Zarząd Główny, zgodnie z § 11 ust.2 Statutu, przyjmuje w poczet 
członków wspierających następujące osoby prawne:
- Bamk Morsk i SA w Gdyn i,
- Marynarkę WojennA RH,
- Centralne Muzeum Morskie w Gdańsku,
- Biuro Hydrograficzne w Gdyni.

UCHWALA NR 39/VIII/ZG/94
Zarząd Główny wyraża zgodę na przekazanie Harcerskiemu Ośrodkowi 
Wodnemu w Warszawie, pomostu pływającego na cyplu czerniakowskim 
stosownym porozumieniem.

UCHWALA NR 40/VIII/ZG/94
Na wniosek Okręgu Katowickiego w G1 iwicach. Zarząd Główny wyraża 
zgodę na sprzedaż budynku mieszkalnego i działki w Katowicach, 
w celu uzyskania środków na nabycie na Politechnice Śląskiej. 
Ośrodka Żeglarskiego nad jeziorem Dzierżno. Powierza się wykona­
nie niniejszej uchwały Sekretarzowi Generalnemu LM i Pełnomocni- 
wi ZG LM w osobach:
- kol. Andrzej ROSI CK I
- kol. Krzysztof MICHALSKI

UCHWALA NR 41/VIII/ZG/94
Zarząd Główny zatwierdza tworzenie przy Harcerskim Ośrodku Mor­
skim w Pucku ligowej bazy żeglarskiej, w porozumieniu z Komendą 
Gdańskiej Chorągwi ZHP. Upoważnia się pracowników ZG LM do orga­
nizacji i nadzorowania tej działalności.

UCHWALA NR 42/VIII/ZG/94
Zarząd Główny wyraża zgodę na przekazanie nieodpłatne Marynarce 
Wojennej, budownaego kadłuba jachtu "H0RN-40" wraz z częściami 
wyposażenia na zasadach stosowanego porozumienia, umożliwiają­
cego LM korzystanie z bazy i rejsów jachtami Ośrodka Szkolenia 
Żeglarskiego Marynarki Wojennej.
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UCHWALA NR 43/VIII/ZG/94 
Zarząd Główny zwołuje Uolejne plenarne posiedzenie na dzień
19 czerwca 1994 roUu w Gdyni, połączone z uczczeniem jubileuszu 
90. lecia urodzin kol.Witolda BUBLEWSKIEGO, jednego ze współtwói—  
ców Rzeczypospolitej Morskiej.

UCHWALA NR 44/VIIl/ZG/94
Zarząd Główny zwraca się do Zarządu Okręgu w Warszawie o wyjaś­
nienie statusu prawnego byłej siedziby włądz Ligi Morskiej przy 
uł.Widok 10 w Warszawie.

UCHWALA NR 45/VIII/ZG/94
Zarząd Główny na podstawie § 24 pkt 8 Statutu, oraz na podstawie 
wniosków osób obecnych na posiedzenie plenarnym, przydziela nas­
tępujące ilości mandatów dla delegatów na IV Krajowy Zjazd Ligi 
dla poszczególnych jednostek organizacyjnych Ligi Morskiej:
- Biełsko Biała — 3
- G1 i w i ce - 3
- Kosza lin - 3
- Poznań - 4
- Sk i ern i ew i ce - 4
- Słupsk - 2 
• Szczecin - 4 
■ Toruń - 2
Łódź - 3

ednocześnie, na podstawie § 3 pkt 1 i § 24 pkt 6 oraz pkt T, 
owołuje w celu wyłonienia delegatów następujące Okręgi LM, 
rzydzielając ilość mandatów:
Okręg Warszawski w składzie:
Warszawa - 4
Olsztyn KTZ - 1
Siedlce - 1
Rada d/s. Wód Sródląd. - 2
Okręg Lubelski w składzie:
Lubi in - 2
Jarosław - 2
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-  O k r ę g  G d a ń s k i  w s k ł a d z i e :

Gdańsk 
Gdyn i a 
Ma1bork

2
3 
1 
1 
1
4

BOP Gdyn i a 
KTZ "ELEMIR"
Naczelna Rada Program.

Pozostałe jednostki organizacyjne Ligi Morskiej, które do dnia 
30 kwietnia nie podadzą do Biura ZG LM terminów zebrań sprawoz­
dawczo-wyborczych oraz nie prześlą informacji Statystycznej za 
1993 rok, zostaną przez Zarząd Główny uznane za rozwiązane.

Zarząd Główny zobowiązuje zespół d/s opracwani a projektu popra­
wek do statutu, aby przedstawił ostateczną wersję autorską 
do dnia 30 kwietnia 1994 roku. ZG LM zobowiązuje Sekretarza 
Generalnego do rozpowszechniania poprawek we wszystkich jednost­
kach organizacyjnych LM.

Zarząd Główny zatwierdza do real i zac j i i stosowania od dnia 
01.01.1994 r., następujące instrukcje:
- Plan kont z komentarzem,
- Instrukcja w sprawie gospodarowania środkami rzeczowymi 
w Lidze Morskiej,

- Zatrudnianie i wynagradzanie pracowników Ligi Morskiej.

1. ZG LM z uznaniem przyjmuje do wiadomości fakt wznowienia 
działalności wydawniczej w Lidze Morskiej przy okazji real i- 
zacji kolejnych edycji, cyklicznych przedsięwzięć Ligi
- Konkurs "MŁODZIEZ NA MORZU'* ( w toku VIII edycji),
- Olimpiada Nauto1ogiczna ( w toku III edycja),

oraz protektoratu Ligi Morskiej nad obchodami w 1993 roku 75 Ro­
cznicy Polskiej Marynarki Wojennej i 75 Rocznicy Polski Morskiej 
ukazały się następujące tytuły wydawnicze na przestrzeń i lat.

UCHWALA NR 46/VIII/ZG/94

UCHWALA NR 47/VIII/ZG/94

UCHWALA NR 48/VII1/ZG/94
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1991 rok

- "STER” - Biblioteczka Olimpiady Nauto l og i czne j Nr b/91 
i 7/91 (pod redakcją Kol. ElZbiety Marszałek)

1992 rok

- "STER” - Biblioteczka Olimpiady Nauto1ogicznej Nr //92 
nr 8/92 i nr 9/92 ( pod redakcją Kol. Elżbiety Marszałek )

1993 rok

- "STER" - Biuletyn Informacyjny ZG LM Nr 9/93 i Nr' 11/12/93
( pod redakcją Ko 1.Zbigniewa A. Kowalewskiego )

- "Edukacja Morska w Systemie Oświaty Szkolnej" Poradnik Nr 3/9 i
dla nauczycieli- opiekunów szkolnych kół LM ( pod redakcją

Kol.dr Tadeusza Górskiego)
- "MŁODZIEZ NA MORZU” - maj,czerw i ec.wrzes i eń. paźdz i ern i k, . 
listopad i grudzień - miesięcznik ( pod redakcją Kol.Kol.

Andrzeja Sitka, Aleksandra Gośka)
- "OBRONA POLSKIEGO MORZA" - 75 lat Polskiej Marynarki Wojennej.

( wydawnictwo okol icznościowe pod redakcją 
prof.dr hab. Czesława Ciesielskiego)

Wszystkim Kolegom, którzy przyczynili się do utrzymania działal­
ności wydawniczej przez Biuro ZG LM oraz w okręgach LM, Zarząd 
Główny składa podziękowania i szczere wyrazy uznania.
2. ZG LM widzi potrzebę kontynuacji działalności wydawniczej w 

roku 1994. W związku z potrzebą usprawnienia dotychczasowej 
działalności edytorskiej i jej rozszerzania o odzyskiwany 
dla Ligi Morskiej miesęcznik "MORZE", ZG LM uznaje zd stoswne

2.1. Wznowienie włąsnego wydawnictwa pod tradycyjną nazwą z lat 
trzydz i estych:

- INSTYTUT WYDAWNICZY LIGI MORSKIEJ - 
z siedzibą w Gdyni, u 1.Waszyngtona 34 (siedziba redakcji 
"MORZA”).

2.2. Rozpoczęcie procesu wznowienia miesięcznika "MORZE” po za­
kończeniu procesu przejmowania tytułu od Komisji Likwida­
cyjnej RSW Prasa, KsiAZka,Ruch i zaLatwiania wszelkich for­
malności proceduralno-finansowych na ten cel.

2.3. W celu skoordynowania wspomnianej działalności edytorskiej 
powołuję:
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RADĘ PROGRAMOWO REDAKCYJNĄ INSTYTUTU WYDAWNICZEGO LM
w składzie: Kol.Kol.

- Krzysztof Banaszak -
- Witold Bublewski - "
- Daniel Duda - '
- Daniel Dutkiewicz - 1" ' "* ,J
- Andrzej Frelek - "
- Tadeusz Górski - "
- Adam Koperkiewicz - "
- Zbigniew Kowalewski - "
- Elżbieta Marszałek
- Szymon Pawlicki -
- Ryszard Toczek -
- Ludwik Vogt - "
- Wojciech Święcicki - "
oraz p. Kontraadmirał Ryszard Łukasik jako wiceprzewodniczący.
2.4. Zaleca się Radzie Programowo-Redakcyjnej Instutytu Wydawni­

czego LM, wydanie w 1994 roku następujących tytułów
wydawniczych:
"MORZE" -( miesięcznik, począwszy od czerwca 1994 roku ), 
"STER" - ( kwartalnik 4 numery ),
"MŁODZIEZ NA MORZU" ( kwartalnik 4 numer w formie gazetki) 
"EDUKACJA MORSKA W SYSTEMIE OŚWIATY SZKOLNEJ" Nr 4/94.
( poradnik dla nauczycieli - opiekunów SK LM ).
"TRZYMAJMY SIĘ MORZA" - Rocznik Ligi Morskiej 94. 
zawierający opracowanie merytoryczne Naczelnej Rady Prog­
ramowej LM, Rady d/s. Wód Śródlądowych LM i ZG LM,
"KSIĘGA STATKÓW POLSKICH 1916-1950"
20 tomów z czego w 1994 roku przewiduje się zrealizowanie 
4 tomów.
Część środków na cele wydawnicze zostanie przydzielonych 
przez MTiGM.

2.5. Zaleca się Sekretarzowi Generalnemu ZG LM upowszechnić we 
wszelkich środkach masowego przekazu i instytucjach gospo­
darki morskiej i gospodarki wodnej

Bronisłąw Komorowski 
Jerzy Miciński 
Aleksander Gosk 
Jacek Sieński 
Czesław Ciesielski

- Przewodn i czący
- Redaktor Naczelny
- Zastępca Redaktora Naczelnego
- Sekretarz
- Członek

"APEL ZARZĄDU GL0WNEG0 LIGI MORSKIEJ W SPRAWIE WZNOWIENIA 
MIESIĘCZNIKA "MORZE"
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2.6. ZG LM składa podziękowanie Pani Prezydent Miasta Gdyni 
Franciszce Gegie1esUiej, Panu Ryszardowi loczkowi - Wice­
prezydentowi Miasta Gdyni, oraz Zarządowi Miasta Gdyni za 
szczególny dar dla Ligi Morskiej w postaci specjał ni ej 
cegiełki na rychłe wznowienie miesięcznika "MORZE” o warto­
ści 00.000.000,-zł. Za ten akt wsparcia "MORZA" - cała Liga 
Morska składa wyrazy szczególnego szacunku i uznania 
przekazuje władzom Gdyni 1 igowe pozdrowienia.

3. ZG LM akceptuje przeprowadzenie przez Naczelna Rade Prog­
ramową LM - cyklu Konferencji Morskich w ramach

w dwóch niezależnych terminach i odrębnej tematyce:
I Konf erencja Morska z cyklu ". . . TRZYMAJMY SIMORZA"
0 aktywną obecność Polski nad Bałtykiem w dniu 23 kwietnia
1994 roku w MIR Gdynia. ( z okazji 70 Rocznicy powołania 
Ligi Morskiej i Rzecznej z przekształceni a jej z byłej Ligi 
Żeglugi Polskiej w dniu 2 7 kwietnia 192 7 roku).
1 I Konf erencja Morska
"Uezyderaty i stanowisko Naczelnej Rady Programowej Ligi 
Morskiej w sprawach poi i tyk i morskiej I l I Rzeczypospol i tej"
- październik 1994 rok w MIR Gdynia w bO. rocznicę wznowie­
nia działalności Ligi Morskiej.

W celu zrealizowania w/w. przedsięwzięcia ZG LM powołuje

- prof.Daniel Duda -
- mgr Borys Kielar -

Zbigniew Kowalewski -
- Szymon Pawi icki - 

Wojciech Kołędkiewicz
- kmdr dypl.rez. Kazimierz Tomaszewski
4. ZG LM w celu uczczenia dostojnego jubileuszu 90. Rocznicy 

Urodzin członka honorowego - seniora Ligi Morskiej 
Kol. Witolda Bublewskiego ( 20.06.1994 r.) powołuje KOMITET 
HONOROWY pod protektoratem Pana Posła na Sejm RP Bronisława 
Komorowskiego - Prezesa ZG LM. Na członków Komitetu propo­
nujemy zaprosić te wszystkie osobistości życia politycznego

KRAJOWEGO FORUM MORSKIEGO

KOMITET ORGANIZACYJNY
w składzie Kol.Kol.
- mgr Ryszard Toczek
- prof.Jerzy Zaleski
- red.Woje i ech Święcicki
- prof.Uaniel Dutkiewicz

Przewodni czący 
Doradca Naukowy 
Sekretarz 
Członek
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i kulturalnego oraz przedstawicieli tych środowisk morskich 
na które Kol. Witold Bublewski wywarł swoją działalnością 
znaczący i inspirujący wpływ osobisty, a wśród nich m. in.
- p. Wiceadmirał Romuald Waga Dowódca MW RP
- p. Kontraadmirał Ryszard Łukasik Szef Sztabu MW RP
- p. Daniel Duda Prezes Polskiego Towarzystwa Nautolog.
- p. Krzysztof Luks Poseł na Sejm RP, Przewodniczący

Podkomisji Morskiej Semu RP
- p. Franciszka Cegielska Prezydent m. Gdyni
- p. Jan Kozłowski Prezydent m. Sopotu
- p. Ryszard Toczek Wiceprezydent m. Gdyni
- p. Krzysztof Włodarczyk Przewodniczący Związku Miast

i Gmin Morskich
- p. hm Stefan Mirowski Przewodniczący ZHP
- p. hm Ryszard Pacławski Naczelnik ZHP
- p. Józef Lisowski JM Rektor WSM Gdynia
- p. Zbigniew Kostalecki Dyrektor Urzędu Morskiego
- p. Krzysztof Banaszak Dyrektor Generalny PHZ NAVI MOR
- p. hm Bogdan Mierzejewski Komendant Gdańskiej Chorągwi

ZHP
- p. Jerzy Micińśki b.Redaktor Naczelny

miesięcznika "MORZE”
- p. Stanisław Ludwig działacz 1 igowy i harcerski
- p. Elżbieta Marszałek działaczka 1 igowa i harcerska
- p. kmdr Wiesław Grabowski Szef Wojewódzk. Sztabu Wojskow.
- p. kmdr dypl. Teodor Marszałek Szef Zarządu Szkolenia

Morsk i ego
- p. hm Jan B i ł at Komendant Centrum Wychowania

Morskiego w Gdyni
Przeprowadzeń i e prac organizacyjnych związanych z obsługą 
Komitetu Honorowego i działań zabezpieczających program 
jubileuszu, ZG LM powierza Sekretarzowi Generalnemu.

5. ZG LM w porozumieniu z KOMISJĄ ZJAZDOWĄ upoważnia 
Kol. Zbigniewa Kowalewskiego do bieżącego kierowania pracą 
Biura Zjazdowego, powołanego decyzją ZG LM z dnia 
2T. 1 1. 1993 roku oraz składania okresowych sprawozdań ZG
i Prezydium ZG LM z jego działalności.

6. ZG LM przyjmuje do wiadomości fakt powołania Rady d/s. Wód 
Śródlądowych Ligi Morskiej z siedzibą w Warszawie. Do czasu 
ukonstytuowania się władz Rady - ZG LM powołuje Pana Adama 
Reszkę na pełnomocnika d/s. Rady powoerzając mu reprezento- 
wan i e i rzecznictwo tego nowopowołanego gremium na zewnątrz 
Powołanie tego gremium jest jednocześnie wypełnieniem zale­
ceń uchwały programowej III Walnego Zjazdu LM.
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ZG LM życzy nowopowołanej Radzie owocnuch dokonań na miarę 
XXI w i eku.
ZG LM z niepokojem obserwuje brak zainteresowania udziałem 
wielu okręgów, organizowanymi przez Centralną Komisję Kon­
kursową cyklicznymi przedsięwzięciami z zakresu edukacji 
morskiej i ekologicznej: Konkurs "MŁODZI EH NA MORZU"
i 01 impiada Nauto1ogiczna. Imprezy te są dotowane przez 
Mli GM, MEN, Marynarkę Wojenną RP i Zarząd Miasta Gdyni. 
Organizacja tego typu przedsięwzięć wumaga ogromnego zaan­
gażowania wielu działaczy 1 igowych oraz nauczyciel i - opie­
kunów Szkolnych Kół LM. Odbija się ten niedostatek repreze- 
ntacji środowisk ligowych na poziomie zawodów centralnych. 
ZG LM apeluje do wszystkich środowisk ligowych w kraju
0 rozważenie propozycji ewentualnego wzbogacenia i posze­
rzenia przyszłorocznej edycji IX Konkursu "MŁODZIEZ NA 
MORZU" o konkurencje wodn i acko-żeg1arsk i e. których to atra­
kcyjny program. mógłby bardziej wpłynąć na wykorzystanie 
w pracy SK LM elementów integrujących środowisko młodzieży
1 i gowej kraju.
ZG LM zwraca się do wszystkich członków Ligi Morskiej
o nadsyłanie propozycji programowuch, koncepcji działania 
Ligi Morskiej w najbliższych latach 1994 - 1998 oraz sto­
sownych zmian i uwag do ewentualnej nowel izacji statutu 
Ligi Morskiej. ZG LM ze swej strony postanawia przyjąć 
patronat Ligi Morskiej nad przyszłorocznymi obchodami Jubi­
leuszu 75 Rocznicy Zaślubin z Morzem w Pucku, lo historycz­
ne już dziś dokonanie Narodu Polskiego i Jego Siły Zbrojnej 
stało się inspiracją do uczczenia go w sposób szczególny 
przez nasze stowarzyszenie. ZG LM postanawia datę 10 lutego 
uznać:

DNIEM LIGI MORSKIEJ
corocznie uroczyście obchodzonym we'wszystkich jednostkach 
organizacyjnych stowarzyszenia.
ZG LM wyraża podziękowanie wszystkim działaczom, uczestni­
kom i organ i zatorom wszelkich przedsięwzięć Ligi Morskiej 
w 1993 roku, związanych z obchodami 75 Rocznicy Utworzenia 
Polskiej Marynarki Wojennej. Szczególne podziękowania 
w imieniu całej Ligi Morskiej kierujemy do Pana Admirała 
Romualda Wagi i Kierownictwa Marynarki Wojennej RP za 
długoletnią i braterską pomoc Lidze Morskiej w jej dzia­
łaniach na polu morskiego wychowania młodzieży oraz kształ­
towania świadomości morskiej społeczeństwa.
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10. ZG LM zobowiązuje Sekretarza Generalnego ZG LM do rozpow­
szechniania niniejszej uchwały programowej do najszerszego 
grona członków Ligi Morskiej.

Gdynia, 19 lutego 1994 roku

ZARZĄD GŁÓWNY LIGI MORSKIEJ

A F* E  I__

Z A R Z Ą D U  G L O W N E G O  L I G I  M O R S K  I E J  
W  S F - ’ R A W  I EL W Z N Ó W  I E N  I A  

M  I E S  I E C Z N  I K A  

“ ” 1M ( D  I R  Z .  E

Najpierw była Liga Morska i Rzeczna, a zaraz potem "MORZE”. 
Wszystko w 1924 roku. Pierwszy numer popularnego miesięcznika 
ukazał się w listopadzie, a ostatni przed wojną w sierpniu 1939. 
Reaktywowana po wojnie Liga, ponownie rozpoczęła wydawnanie 
"MORZA'', tym razem mariaż trwał znacznie krócej. W początku lat 
pięćdziesiątych Ligę Morską skasowano a "MORZE” rozpoczęło sa­
modzielny żywot. Przepłynę! przez kolejne dziejowe zawieruchy, 
stało się fundamentem budowanej świadomości morskiej naszego 
społeczeństwa. Niestety rok 1992 zamknął pewien etap historii, 
w grudniu wyszedł ostatni jak dotąd numer. Problemy finansowe 
wydawcy, zmusiły go do wstrzymania wydawania "MORZA” .
Ostatnio zawitała nadzieja, że "MORZE" powróci. Rysuje się 
szansa na odbudowę tandemu LIGA MORSKA - "MORZE". Energiczne 
starania Ligi Morskiej o przyjęcie tytułu mają realne widoki 
powodzenia. Warto zapamiętać, że rok 1994 to rok TO-lecia 
zarówno Ligi Morskiej i Rzecznej — jednej z porzedniczek dzi­
siejszej Ligi Morskiej jak i "MORZA".
Zrobimy wszystko, by w roku jubl i 1 euszu LIGA MORSKA ponownie 
stała się wydawcą miesięcznika, którego tradycja i zasługi 
w tworzeniu POLSKI MORSKIEJ śa trudne do oszacowania. Apel
o pomoc "MORZU", kierujemy do wszystkich, Utórym bliskie są idee 
Polski Morskiej przełomu XXI wieku, a także do młodzieży, której 
porzednie pokolenia kształtowały swoją orientację morską głównie 
dzięki "MORZU".
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Prosimy o zadeklarowanie pomocy finansowej lub innej formy 
pomocy instytucji, reprezentowanej przez Szanownych Państwa, 
zgromadzonych w dniu 10 lutego 1994 roku w siedzibie Gdyńskiego 
Oddziału Ligi Morskiej przy ul. 1 Maja 27 na spotkaniu jubileu­
szowym z okazji DNIA LIGI MORSKIEJ. Mamy wielka przyjemność 
ogłosić wszem, wobec I każdemu z osobna, że pierwszym, niezawod­
nym i zawsze życzl iwym darczyńcą dla Ligi Morskiej i dla "MORZA*' 
jest ZARZĄD MIASTA GDYNI , który przeznaczył kwotę 00.000.000,- 
złotych na dofinansowanie przez Ligę Morską miesięcznika "M0RZW" 
Swoje poparcie "MORZU" zadeklarowali również:
- Dowódca Marynarki Wojennej RP,
- Minister Transportu i Gospodarki Morskiej,
- Wojewoda Gdańsk i.
- Przewodniczący Komisji Likwidacyjnej "Książka, Prasa, Ruch"
- Przewodniczący Komitetu Badań Naukowych,
- Dyrekcja P.P.P. i H. "DALM0R" SA,
- Dyrekcja "P0LSTEAM TANKERS" LTD.
- Dyrekcja Morskiego Instytutu Rybackiego,
- Dyrekcja PHZ "NAVI MOR",
- Centralne Muzeum Morskie,
- Fundacja "BANDERA POLSKA",
- UrzAd Morsk i w Gdyn i,
- Polskie Towarzystwo Nauto1ogiczne.

Z góry dziękujemy za zrozumienie i życzl iwą pomoc
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K S  I l_ G /\ STATKÓW POLSK I CH

Zarząd Główny Ligi Morskiej podjął inicja­
tywę wydania w 1994 roku, roku jubileuszu 
fO-lecia Ligi Morskiej i Rzecznej oraz mie­
sięcznika "MORZE” pomnikowego wydawnictwa 
morsk i ego:

KSIĘGA SIATKOM POLSKICH 191U - 1950 
Autorem pracy jest Pan Jertzy Miciński,dłu­
goletni redaktor naczelny miesięcznika 
"MORZE", członek Ligi Morskiej. Ta bezcenna 
praca podsumowuje wysiłek i dorobek świat­
łych PoIaków-współtwórców POLSKI MORSKIEJ - 
głównie żeglugowców i okrętowców, którzy 
stworzyli w latach międzywojnia Polską 
Flotę Handlową, a potem w latach czterdzie­
stych po stratach wojennych ją odtwarzał i
i dali mocne podwaliny pod późniejszy in­
tensywny jej rozwój.
Księga Statków Polskich 1918 - 1950 składa 
się z 20 tomów autonomicznych, opatrzonych 
ujedno 1 iconą lecz osobną kolorową okładkę
i bogato okraszonego ilustracjami o objęto­
ści od 4 do T arkuszy autorskiego tekstu. 
Wydawanie tej pracy encyklopedycznej Pols­
kiej Floty Handlowej 1918 - 1950 ze strony 
autora jak i Ligi Morskiej chcemy ropocząć 
w 1994 roku i zakończyć jej edycję w 1996 
roku, w roku TO-lecia Gdyni.
Autor i Liga Morska nie będą w stanie sa­
motnie sprostać zamiarowi. Stąd nasz wspól­
ny apel do wszystkich polskich przedsię­
biorstw morskich, armatorów i szkół mors­
kich, marynarzy, portowców, stoczniowców
i rybaków a także Marynarki Wojennej oraz 
przedstawicieli nowotworzącego się morskie­
go biznesu, młodzieży szkolnej o pomoc 
w wydaniu tej morskiej encyklopedii z lat 
1918-1950. Pracę tę ze względu na swój uni­
kalny charakter chcemy wydać w nakładzie 
ograniczonym i do nabycia wyłącznie w dro­
dze subskrypcji. Według wstępnych kalkula­
cji, cena I tomu będzie wynosiła około 
50.000,-zł. Ceny kolejnych tomów, które wy­
chodzić będą w latach 1994-1996 uzależnione 
zostaną od aktualnych wówczas wysokości
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kosztów produkcji. Przedpłata subskrypcyjna wynosi 150.000,-zł
i rozliczona zostanie przy sprzedaży ostatnich tomów. Talony 
subskrypcyjne będzie można nabywać w księgarniach wybranych 
przez wydawnictwa Ossolineum oraz księgarniach wybranych przez 
wydawcę oraz w Centralnym Muzeum Morskim w Gdańsku i Biurze 
Zarządu Głównego Ligi Morskiej w Gdańsku ul.Długi Targ 11.
Nakład ograniczony i do nabycia wyłącznie w drodze subskrypcji. 
Laczny nakład każdego tomu określamy na 10.000 egzemplarzy. 
Do druku przygotowanych jest 20 tomów. W 1994 roku chcemy wydać 
pierwsze 5 tomów:
- "POLONIA" była pierwsza TOM I
- Kolebka nawigatorów I om II
- Efemerydy pod polska bandera Tom I I I
- Francuzy ministra Kwiatkowskiego Tom IV
- Gdyńska biała flota Tom V
Do wszystkich PT panówpanów, kierowników instytucji i przedsię­
biorstw oraz placówek szeroko rozumianej polskiej gospodarki 
morskiej zwracamy sie z prośbg o wsparcie zamiaru poprzez:
a), wykup stosownej ilości bonów subskrypcyjnych wydawnictwa 

dla swojej instytucji (zakładu, przedsieb i orstwa, placówki)
b). wsparcie finansowe całości wydawnictwa lut) kilku tomów 

w formie dotacji celowej,
c). wsparcie finansowe wydawnictwa ze środków na reklamę przed- 

siębiorstwa (środki promocyjne),
d). inng formę wsparcia.
Uprzejmie prosimy o zadeklarowanie choć najmniejszej kwoty na 
ten cel, za którg to pomoc będziemy szczególnie wdzięczni 
w imieniu całej Ligi Morskiej, potencjalnych nabywców i czytel- 
n i ków.

Prezentując Szanownych Państwa o naszych zamiarach jedno­
cześnie przekazujemy, że podjęliśmy już prace organizacyjne nad 
przygotowaniem wszelkich niezbędnych dokumentów subskrypcyjnych 
omawianego nakładu (druk talonów subskrypcyjnych, druków infor­
macyjnych i fiszek wydawniczych do każdego tomu dzieła).

W imieniu autora i Zarzgdu Głównego Ligi Morskiej zaprasza­
my Szanownych Państwea do składania wstępnych ofert na wydawnic­
two oraz wpłacania zadeklarowanych środków finansowych na adres:

ZARZAU GŁÓWNY LIGI MORSKIEJ 
ul. U ? ugi larg 11

80-828 G d a ń s k
Konto nr 919-416—909-271 Bank Spółdz i e 1 czy Rzemiosła w Gdańsku 
Ze względu na proponowane terminy oraz wartość edytorskg wydaw-
1 iczymy na zainteresowanie Sz. Państwa i pi Ing odpowiedź.

Łgczymy wyrazy szacunku 

p 7- cAAZAfltf UC/7N8jO,
\ 'rrvo

Bmnisłtn* nomorowsKi
na rŁP.
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so
WITOLD BUBLEWSKI 

(1904 -  2007) 
kpt. M.W., mgr ekonomii, 
zasłużony człowiek morza, 

działacz harcerski i społeczny 
Członek Honorowy SAP

Urodził się 20 VI 1904 r. w Kamyszynie nad Wołgą w rodzinie 
polskiej, wywodzącej się z Litwy. Jego ojciec, doktor weterynarii -  
ichtiolog, pracował w Carycynie n. Wołgą (obecnie Wołgograd), 
zginął w 1916 r. na froncie rosyjsko-tureckim w I wojnie światowej w 
stopniu pułkownika armii rosyjskiej.

W 1919 r. młody Witold skończył gimnazjum humanistyczne w 
Carycynie. W tym samym roku rodzina Bublewskich powróciła przez 
Turcję i Rumunię do Polski.

W 1924 r. kończy Państwową Szkołę Budownictwa w Warszawie 
jako technik. Następnie w Wolnej Wszechnicy Polskiej w Warszawie 
w 1939 r. kończy Wydział Prawa i Nauk Ekonomiczno-Społecznych. 
Po wojnie w Wyższej Szkole Ekonomicznej w Sopocie uzyskuje w 
1963 r. stopień magistra ekonomii, kontynuuje studia doktoranckie w 
latach 1963-67. Zdobył także uprawnienia kpt. j. ż. w. (1932). 
Awansował na kpt. Marynarki Wojennej.

Po śmierci ojca, już od 1916 r. pracował jako robotnik. W następ­
nych latach był wychowawcą a od 1927 r. sekretarzem Ligi Morskiej 
i Rzecznej w Warszawie. W 1945 r. pracował w Biurze Kontroli 
Prezydium Krajowej Rady Narodowej w Warszawie, oddelegowany 
jako szef Delegatury Morskiej z siedzibą w Sopocie, obejmującej ma­
kroregion morski. Lata 1945 -  48 to okres pracy w gronie najbliż­
szych współpracowników ministra Eugeniusza Kwiatkowskiego 
(przedwojennego wicepremiera) w Delegaturze Rządu dla Spraw Wy­
brzeża. W 1946 r. zostaje szefem do spraw zagadnień portowych Po­
morza Zachodniego. W 1947 r. dodatkowo, z ramienia ministra żeglu­
gi Adama Rapackiego, zostaje koordynatorem prac związanych z uru­
chomieniem i odbudową małych portów. Był jednocześnie sekreta­
rzem generalnym Związku Gospodarczego Miast Morskich. W 1948 r. 
został dyrektorem naczelnym Polskiej Żeglugi Bałtyckiej „Gryf’ sp. z 
o.o. w Szczecinie. Uruchomił żeglugę na Zalewie Szczecińskim i na
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Zatoce Gdańskiej oraz żeglugę przybrzeżną, organizując z drobnych 
przedsiębiorstw armatorskich „Żeglugę Szczecińską” i „Żeglugę 
Gdańską”, której był dyrektorem naczelnym w latach 1950 -5 1 . Dal­
sza jego praca w jednostkach gospodarki morskiej to: Centralny Za­
rząd Polskiej Marynarki Handlowej, Polskie Ratownictwo Okrętowe 
w Gdyni, Polski Rejestr Statków w Gdańsku (1953 -  56) oraz Cen­
tralne Biuro Konstrukcji Okrętowych Nr 1 w Gdańsku, gdzie praco­
wał jako szef Pionu Dokumentacji Technicznej i Ekonomicznej, nas­
tępnie kierownik Informacji Naukowo-Technicznej i Ekonomicznej 
Zjednoczenia Przemysłu Okrętowego, do przejścia na zasłużoną 
emeryturę w 1972 r.

W kampanii wrześniowej 1939 r., jako plutonowy podchorąży, brał 
udział w walkach w rejonie Płocka, jako dowódca plutonu w 8 baonie 
Obrony Narodowej w Warszawie, przy 21 p. p. i z tą jednostką walczy 
w Modlinie i w Warszawie. W latach 1939 -  44 działa w konspiracji 
w Armii Krajowej w konspiracyjnej Marynarce Wojennej „Alfa”, bę­
dąc oficerem do specjalnych poruczeń, awansowany do stopnia ppor. 
Marynarki Wojennej w 1942 r. W Powstaniu Warszawskim zostaje 
żołnierzem „Szarych Szeregów”, walczył na Żoliborzu, niewoli unik­
nął po raz drugi. Po latach został awansowany na kapitana WP.

Uczestniczył we władzach jako członek Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w Gdańsku, gdzie zasiadał w Komisji Morskiej i był radnym w 
Miejskiej Radzie Narodowej w Sopocie (tu mieszkał, zajmując piętro 
wilii przy ul. Abrahama).

Związki Witolda Bublewskiego z morzem i gospodarką morską 
były silne przez całe jego życie. Pozwolę sobie omówi je w ramach 
działalności organizacji społecznych, morskich i działalności harcer­
skiej. Od 1960 r. aktywnie działał w Polskim Towarzystwie Nautolo- 
gicznym, gdzie pełnił różne ważne funkcje i tak: był wiceprzewodni­
czącym, w 1. 1960 -  72 przewodniczył Komisji Rewizyjnej, w latach 
1973 do 1987 był skarbnikiem. Sprawy organizacyjne i finansowe 
tkwiły zawsze mocno w jego rękach. Jego inicjatywie i zabiegom 
PTN zawdzięcza swoją długoletnią siedzibę w Gdyni przy ul. 
Sienkiewicza oraz jej przebudowę i odnowienie w latach 1974 -  1975. 
Otwarcie siedziby Polskiego Towarzystwa Nautologicznego odbyło 
się w czerwcu 1975 r. z inspiracji W. Bublewskiego referatem Jerzego 
Kotlarskiego na temat „Kwalifikacja floty śródlądowej w Polsce w 
okresie 1918 -1945”. Referat został opublikowany w tautologii" i
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otworzył on unikatowy cykl artykułów na temat światowej i polskiej 
klasyfikacji statków. Przez lata był członkiem Kolegium Redakcyjne­
go tego kwartalnika. Od 1972 r. tworzy w PTN archiwum wspomnie­
niowe „Ludzi morza” oraz szereg opracowań na tematy historii okrę- 
townictwa i żeglugi, które zawiera unikatowe dane z naszej morskiej 
historii. Jego aktywność przyczyniła się również do rozbudowy orga­
nizacyjnej PTN w innych miastach, a szczególnie w Toruniu i 
Koszalinie.

W 1973 r. odnalazł w Bibliotece Jagiellońskiej UJ w Krakowie 
zagubiony oryginał Zaślubin Polski z Morzem w 1920 r., którego 
kopie stanowią dzisiaj cenne pozycje w Centralnym Muzeum Mor­
skim i w Izbie Pamięci Akademii Morskiej w Gdyni, oraz dzięki 
niemu można było publikować ten dokument w różnych opracowa­
niach naukowych i popularnonaukowych.

Od 1917 r. do końca swojego pracowitego życia aktywnie działał w 
harcerstwie. Z tą organizacją związał się w czasie nauki w Carycynie, 
gdzie zorganizowano polską drużynę skautowską w środowisku pol­
skim. W ZHP przeszedł wszystkie stopnie i funkcje do harcmistrza PL 
oraz członka Głównej Kwatery Harcerstwa. Uczestniczył w obozach 
wodniackich, m.in. w Wigrach w 1926 r., jako członek Komendy 
Obozu Wodniackiego. W dniu 3 sierpnia 1932 r. będąc szefem kie­
rownictwa HDŻ i komendantem Zlotu składał raport protektorowi 
ZHP, prezydentowi RP Ignacemu Mościckiemu, który przybył na 
Międzynarodowy Zlot Skautów Wodnych w Garczynie k. Koście­
rzyny. Szczególnie był czynny w drużynach żeglarskich. Uczestniczył 
systematyczne w szkoleniu żeglarskim w ośrodkach na Helu, w 
Jastarni i w Gdyni. W 1932 r. otrzymał stopień kpt. j. ż. m. W 1934 r. 
zainicjował i zrealizował zakup szkunera „Petrea”, przebudowanego 
następnie na jacht szkoleniowy ZHP „Zawisza Czarny”, oraz flotylli 
złożonej z 10 jachtów typu „Czajka” (Vingboot) i jachtu „Poleszuk”. 
Był uczniem i bliskim współpracownikiem gen. Mariusza Zaruskiego 
w zakresie wychowania morskiego młodzieży. Był redaktorem i 
współautorem 14 tomów „Biblioteki harcerskich drużyn żeglarskich” 
(wydawanych przez Główną Księgarnię Wojskową) oraz inicjatorem i 
wydawcą miesięcznika ,£eglarz”. Położył także duże zasługi w prze­
szkoleniu w okresie II Rzeczypospolitej Polskiej kilku tysięcy mło­
dych Polaków i zaszczepienia im „bakcyla morskiego”. Był w Pow­
staniu Warszawskim żołnierzem „Szarych Szeregów”.
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Po wojnie zainicjował utworzenie Państwowego Centrum Wycho­
wania Morskiego Głównej Kwateiy ZHP w Gdyni w 1946 r., którego 
został komendantem. W latach 1957 -  1969 zainicjował i doprowadził 
do zbudowania flotylli „Czerwonych Żagli” złożonej z 6 jachtów, 
flagowej jednostki ZHP „Zawisza Czarny II” oraz kilkunastu małych 
jednostek pomocniczych. W Centrum wyszkolono około 10 tysięcy 
żeglarzy z całego kraju. Do końca życia, o ile pozwalały mu siły, jeź­
dził po Polsce na spotkania harcerskie, dzieląc się swoimi wspom­
nieniami i doświadczeniem.

Od 1924 r. był aktywnym członkiem Ligi Morskiej i Rzecznej w 
Warszawie, przechodząc poprzez wszystkie jej mutacje.

Pozwolę sobie wymienić tylko niektóre organizacje społeczne, w 
których działał Pan Witold, oto one: był członkiem Sekcji Okrę- 
towców w SIMP, działał w Polskim Towarzystwie Ekonomicznym, 
Stowarzyszeniu Działaczy Kultury Morskiej w Gdyni, działał w Pol­
skim Związku Żeglarskim.

Do Stowarzyszenia Autorów Polskich wstąpi! w 1982 r., a w 
Oddziale Gdańskim SAP wybrany został na przewodniczącego Komi­
sji Rewizyjnej, działając w niej w latach 1982 - 86 oraz w następnych 
kadencjach w 1. 1986 -  89, 1989 -  95. Bardzo dbał o aktywną 
działalność tej organizacji i to dzięki niemu Oddział Gdański SAP 
przezwyciężył bolesny kryzys i odrodził się a SAP w skali krajowej 
podjął swoją działalność. Krajowy Zjazd Delegatów SAP zwołany do 
Gdańska w 1996 r. nadał mu najwyższą godność w Stowarzyszeniu -  
Godność Członka Honorowego.

W Warszawie działał w PPS i w ramach tej partii działał w Spół­
dzielni Mieszkaniowej, w której uzyskał mieszkanie. Po wojnie został 
usunięty z tej spółdzielni a mieszkanie zostało mu skonfiskowane z 
uzasadnieniem, że ma mieszkanie w Sopocie.

Automatycznie w ramach połączenia się PPS z PPR w PZPR został 
jej członkiem i działał w strukturach tej partii do jej likwidacji. Był m. 
in. przewodniczącym Wojewódzkiej Komisji Morskiej PZPR w 
Gdańsku. Był członkiem Rady Wojewódzkiej PRON oraz przewo­
dniczącym Rady Miejskiej PRON w Sopocie.

Otrzymał liczne odznaczenia państwowe i społeczne.
Przed 1945 r. otrzymał: Krzyż Zasługi (srebrny 1935, złoty 1938, 

Złoty z Mieczami 1944), Krzyż Walecznych (1939), Medal 3 Maja 
(1930), medal „Pro Mari Nostro” (1933).
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Po wojnie: Krzyż Zasługi (srebrny 1945), Krzyż Partyzancki 
(1969), Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski (1969), Krzyż 
Komandorski Orderu Odrodzenia Polski (1984), Krzyż Armii Krajo­
wej (1979), Warszawski Krzyż Powstańczy (1984), Medal 
Zwycięstwa i Wolności 1945 (1948), Medal za Warszawę 1939 -  45 
(1959), Medal za udział w Wojnie Obronnej 1939 (1982), Medal 40- 
lecia (1984), Medal Komisji Edukacji Narodowej (1985), Odznakę 
Grunwaldzką (1960), odznakę „Tysiąclecia Państwa Polskiego” 
(1966), Odznaka Sportu Polskiego (1967).

Został wyróżniony przez władze lokalne: odznaką „Zasłużony 
Ziemi Gdańskiej” (1969), odznaką „Za zasługi dla Sopotu” i odznaką 
„Za zasługi dla Koszalina”. Otrzymał także liczne medale i odzna­
czenia resortowe i organizacji społecznych: Złoty Krzyż „Za zasługi 
dla ZHP” (1946), Złotą odznakę „Zasłużony Pracownik Morza” 
(1957), odznakę „Za zasługi dla ZHP” (1970), Złote Odznaczenie „Za 
zasługi dla ZHP) (1979), medal srebrny „Opiekuna Miejsc Pamięci 
Narodowej” (1982), Rozetę z Mieczami ZHP (1985).

Posiada liczne podziękowania, dyplomy i listy gratulacyjne, m.in. 
od Dowódcy Marynarki Wojennej, Frontu Jedności Narodu, Związku 
Zawodowego Metalowców, Polskiego Towarzystwa Nautologicznego, 
Centrum Wychowania Morskiego w Gdyni.

Został członkiem honorowym: Stowarzyszenia Działaczy Kultury 
Morskiej w Gdyni (1976), Polskiego Związku Żeglarskiego (1981), 
Ligi Morskiej (1981), został Honorowym Komandorem ZHP (1986), 
jest Gdańszczaninem 35-lecia (1979).

Zmarł 22 lipca 2007 r. w Sopocie, spoczął na cmentarzu w 
Warszawie w grobie rodzinnym.
Róża Janca-Brzozowska, Jerzy Kotlarski, Oddział Gdański Stowarzyszenia 
Autorów Polskich. SAP sapie już 30 lat, Wyd. POMORSSAP, Gdańsk 2007, s. 
22, 29, 31, 42, 215 -  231, w tym: Jerzy Kotlarski, Witold Bublewski. Człowiek, 
życie, praca, s. 216-226, Biuletyn Rady Głównej Stowarzyszenia Autorów Pol­
skich, R. II, Nr 1-4(2-5), s. 2, Edwin Franciszek Kozłowski, Kto jest, kim w 
Oddziale Gdańskim Stowarzyszenia Autorów Polskich. Informator biogra­
ficzny, Zeszyt 1, Wyd. POMORSSAP, Gdańsk 1998, Bublewski, Witold magis­
ter ekonomii, pisarz, Członek Honorowy SAP, s.l 1-13, nekrologi w Dzienniku 
Bałtyckim.
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Szan. Pan
Witold. Bublewski
8 1-833 SOPOT
ul . Abrahama 4 4

Szanowny Panie !
Zwracam się do Pana z prośbą o nadesłanie na nasz adres 

relacji o pańskiej działalności konspiracyjnej w okresie 
niemieckiej okupacji. Wiem, że był Pan żołnierzem wywiadowczej 
komórki "Alfa". Ponieważ fundacja nasza przygotowuje kolejne 
tomy Słownika Biograficznego Konspiracji Pomorskiej, pański 
życiorys mógłby ukazać się w którymś z najb 1 iższycłi tomów. W 
załączeniu przesyłam ł część Słownika wraz ze schematem relacji, 
który ułatwia spisanie danych z okresu konspiracji.

Łączę wyrazy szacunku

mgr wska
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Szan. Pan
Witold Bublewski
8 1-833 SOPOT
ul . Abrahama 4 4

Szanowny Panie !
Bardzo serdecznie dziękuję, że w odpowiedzi na moje pismo z 

d n . 13.0i.br. zechciał Pan przesłać biuletyn "Ster" nr 1/94 wraz 
ze swoją fotografią. Proszę nie mieć mi za złe, że niepokoję 
Pana ale chciałabym zebrać jak najwięcej danych o konspiratorach 
pomorskich do zasobu Archiwum Fundacji i do przgotowywanych 
kolejnych części Słownika Biograficznego Konspiracji 
Pomorskiej. Przesłane przez Pana materiały zostały włączone do 
zasobu Archiwum.

Łączę serdeczne pozdrowienia i wyrazy szacunku

ługi' nimiići nwcinkowska
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Szan. Pan
Witold Bublewski

81-833 SOPOT
u l . Abrahama 4 4

Szanowny Panie !
Pozwalam sobie ponowić prośbę, aby napisał Pan swoje dane 

biograficzne, szczególnie dotyczące okresu konspiracji, według 
załączonego schematu relacji. Co prawda otrzymałam od Pana nr 
i/19 9 4 czasopisma "Ster" z obszernym pańskim życiorysem ale 
niestety informacje o Pana działalności podczas okupacji są 
bardzo skromne (nie podany został np czas zaprzysiężenia, pański 
pseudonim, pełniona w koilspiracji funkcja itd). Brak również 
danych odnośnie imion rodziców, rodowego nazwiska matki.

Proszę więc uprzejmie aby zechciał Pan napisać swoją pełną 
r e 1 a c j ę .

Łączę życzenia Noworoczne oraz wyrazy szacunku
Dokumenta1istkaimentć

mgr' Hanna Marcinkowska
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. F U N D A C J A
Archiwum Pomorskie Armii Krajowe? 

uł W Gart>ary2, tei. 271-86 
S7-100 T ORUŃ

U>U / f s s s i f r  ) ć ) j^

Szan. Pan 
Witold Bublewski 
u 1 ■> AbrfithaniB ■*+-m- 
81-S33 SOPOT

Szanowny Panie !
W imieniu Pani Profesor Elżbiety Zawackiej serdecznie 

dziękujemy za przekazanie Fundacji pańskiej relacji oraz cennych 
materiałów dotyczących tajnej Marynarki Wojennej krypt. "Alfa".

Dziękujemy również za gotowość osobistego odwiedzenia 
Fundacji. Kierując się troską o Pana zdrowie i pragnąc: 
zaoszczędzić Panu trudu wyprawy do Torunia, bardzo uprzejmie 
prosimy, aby zechciał Pan skontaktować się z naszą Filią 
działającą w Gdańsku (adres: ul. Chlebnicka 36, tel. 31-75-51). 
Proponujemy , aby nagrał Pan swoje uwagi i uzupełnienia 
dotyczące "Alfy" i przekazał właśnie do w/w Filii w Gdańsku.

Łączymy wyrazy szacunku i najlepsze życzenia świąteczne

D o k u m e n± a 1 i s t. k a 
mgr Hanna Marcinkowska
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Mgr WITOLD BUBLEWSKI
K o m o d o r  H o n o ro w y  Z H P  

J a c h to w y  K a p i ta n  ż e g lu g i  W ie lk ie j

u l. A b ra h a m a  44
81-833 S o p o t te l.

(0-

51-04-13
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